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S T A N IS Ł A W  W IL IŃ S K I

KRZYSZTOFA OPALIŃSKIEGO STOSUNEK DO SZTUKI
MALARSTWO 1 GRAFIKA

„R ubensow ych  sztuk argum enta  pe rpa lcen t“
„K o p e rsz tych y  R ym b ra n d ta  m ieć W M ć będziesz z S ie rakow a“

(Z lis tó w  K . O pa lińskiego)

W  znanych d ia riuszach  p o lsk ich  p o d ró żn ikó w  
z X V I I  w., p rze byw a ją cych  w  cen trach życ ia  a rtys tycz ­
nego E uropy, n iew ie le  zn a jd u je m y  in fo rm a c ji o ich  
stosunku do s z t u k i O g ł o s z e n i e  d irukiem  m a te ria łó w  
pozostających w  rękop isach może znacznie wzbogacić 
naszą znajom ość po lsk ie j k u ltu ry  a rtys tyczne j w  ty m  
o k re s ie 2. Podobne, w ażne źród ło  poznania poglądów  
i  zam iłow ań  osobistych s tan ow i ep is to log ra fia , zw łasz­
cza, je ż e li n ie  b y ło  z g ó ry  zam ierzone je j opub likow an ie .

Ź ród łem  ta k im  isą l is ty  z la t  1641— 1650 K rzysz to fa  
O pa lińsk iego (1610— 1655) do jego b ra ta  Ł u k a s z a 2, 
w ysy łane  z P o lsk i i  z podróży zagran iczne j do Paryża, 
od by te j w  ro k u  1645— 1646 3 4.

W  a r ty k u le  uw zg lędn iono ty lk o  sp raw y zw iązane 
z m a la rs tw em  i g r a f ik ą 5. Lakon iczność w zm iane k  
w  ty m  zakresie nasuw a rożne m oż liw ośc i in te rp re ­
tac ji, m im o dość zaawansow anej zna jom ości m a la rs tw a  
okresu W azów  w  P o lsce 6 * 8.

1 Zob.: H a rtle b  K ., P olsk ie  d z ie n n ik i podróży, Lw ów  
1920 oraz m. In. D w a p a m ię tn ik i z X V I I  w ie ku , w yd  
i  oprać. A . Przyboś, W ro c ła w — K ra k ó w  1954. P am ię t- 
n ik  C edrowskiego, uczestn ika  podróży Bogusław a Ra- 

z iw ił ła  do N iem iec, F ra n c ji, H o la n d ii, A n g li i  i  W łoch 
1617~ 1682. C edrow sk i, p rzedstaw ic ie ] 

. e-! sf * ach ty , k lie n t  R a d z iw iłła , p o m ija  w  swych 
azem ach z podróży ja k ie k o lw ie k  dz ie ła  sz tuk i. T a k  

. . t , , 0 T ć o U ' i  Je rzy  O sso lińsk i w  sw y m  P a m ię tn iku  
\axo 21 ’ 0lPr' J ’ K olasa 1 J - M aciszew ski, W roc ła w  
1902, s 21— 34; T o m k ie w icz  W ł., Z  dz ie jów  po lskiego  
m ecenatu artystycznego w  w ie k u  X V I I ,  W ro c ła w  
902, s. 262, m ó w i o n im , że b y ł:  „...bardzo w yksz ta łco - 

ny, o w y ro b io n y m  sm aku a rtys tycznym ...“ . C h a ra k te - 
n r l /A T > Pâ nię tn ikÓ W  ipo lskich X V I I  w ie k u  zam ieścił 
ków  h i  Czap.lm s 'k i we w stęp ie do e d y c ji P a m ię tn i-  

ow  Jana Paska, W ro c ła w  1952, s. I I I—X X V I.

bieskiePgon a 5 ^ m 4 d r i:i1k ie m  pana^ tn ik  Jakuba So­
b ie sk i r k n !  R ,T r U 46)- D ia n u m  it in e r is  Jacobi So- 

, —P ® lb l - C za rto rysk ich  w  K ra k o w ie , n r  371,
S r ° ^ ° rZyStany przez G ąsiorow skiego St. J.,
f  f i  n rzyp  7 leiu h an - SZiW'C<l starożlJ tn(i ’ K ra k ó w  1948, s. 11, p rzyp . 7, lu b  D ia riu sz  P io tra  O pa lińsk iego k n a i- 
czego koronnego (B ib lio te k a  U n iw e rsy te cka  w ’ W a r-
*zaT e’ rk 'PS n r / t ’ T SPOmniany przez: Sajkow ski A., Okoiicznosci z data śm ierci Krzysztofa Opalińskiego, 
Przegląd Zachodni X I  (1955), n r  i / 2, s. 244, przyp. 6

3 B ib lio te k a  C za rto rysk ich  w  K ra k o w ie , rkps  1645. 
Por. B a ra no w sk i B., S po łeczno-po lityczne tendencje  
sa ty r K . O pa lińsk iego, s. 34, p rzyp . 27, gdzie zw rócono 
uwagę na: „...n ie  ogłoszone d ru k ie m  lis ty  K . O p a liń ­
skiego... , oraz L ib iszow ska  Z., Z  dz ie jów  fra n cu sk ich  
w p ły w ó w  k u ltu ra ln y c h  w  X V I I  w., W roc ła w  1951, s. 54, 
przyp. 54 (Prace po lon is tyczne, S eria  IX ) . L is ty  K .O p a -  
lińsk iego  p rzygo tow ane są do e d y c ji pod k ie ru n k ie m  
p ro f. d r  R. P o llaka , k tó re m u  a u to r w dz ięczny je s t za 
udzie lone łaskaw ie  pozw o len ie w yko rzys ta n ia  lis tó w , 
up rzys tępn ionych  w  m aszynopis ie przez m g r M . P e ł­
czyńskiego. O b jaśn ien ia  f ilo log iczn e  fra g m e n tó w  l i ­
stów , zam ieszczonych w  aneksie do a r ty k u łu , zaczer­
pn ię te  są z kom enta rza  p rzygo tow yw anego do w yże j 
w spom n iane j edyc ji.

4 Te osta tn ie  zaw ie ra ją  bezpośrednie im p res je  z w o ­
jażu  p rzekazyw ane b ra tu .

5 N a podstaw ie  przekazów , w  lis ta ch  dotyczących 
in n ych  sz tuk  p las tycznych  czy a rc h ite k tu ry , ry s u je  się
pe łny  obraz za in teresow ań K rzysz to fa  i  Łukasza. 
Z na jdą  one om ów ien ie  w  osobnym  a rty k u le . Z n a jo ­
mość a rc h ite k tu ry  u ja w n ił Łukasz w  O bron ie  P o lsk i 
(Łukasza O pa lińsk iego O brona P o lsk i, p rze tłum a czy ł
K . Tyszkow sk i, L w ó w  —  W arszawa 1921, s. 30— 32.

8 T om k ie w icz  W ł., M a la rs tw o  dw o rsk ie  w  dobie  
W ładys ław a  IV ,  B iu le ty n  H. S. X I I  (1950), rur 1— 4; 
tenże, A k tu a lizm  i  aktua lizac ja  w  m a larstw ie  po lskim  
X V I I  w ieku , B iu le ty n  H . S. X I I I  (1951), n r  1 i 2— 3.
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S T A N IS Ł A W  W IL IŃ S K I

I I .  1. S ie raków , kośció ł p a ra fia ln y . O łta rz  g łów n y. (Fot. ze zb. W oj. U rz. K o n s.
w  Poznan iu)

K rz y s z to f O p a liń s k i znany je s t h is to r ii l i te ra tu ry  
po lsk ie j ja k o  a u to r sa ty r, n iew iadom o je d n a k  by ło  
do n iedaw na o jego za in teresow aniach sztuką, k tó re  
u ja w n ia ją  dop ie ro  l i s t y 7.

7 Np. n ie  uw zg lędn iono  ty c h  sp ra w  w  kom entarz.u
do w y b o ru  S a ty r  K . i  Ł . O pa liń sk ich , opr. przez J. K i ­
jasa, K ra k ó w  1950, s. 99— 108; l is ty  te w yko rzys ta ne
częściowo zosta ły  w e w stęp ie  do w yd a n ia  S a ty r  K .
O pa lińsk iego, opr. L . E ustach iew icz, W ro c ła w  1953
(s. I X — X I :  B ib lio te k a  i  ga le ria  O pa lińsk ich ). W iado ­
m ości z lis tó w , zamieszczone przez Eustachiew icza , po -

,Syn w o je w o d y  poznańskiego P io tra  ( f  1624) i Z o f ii 
z K os tkó w , kasz te lan k i h ie ck ie j, w ra z  z sw ym  b ra ­
tem  (m łodszym  o dw a  la ta ) po  p ię c io le tn ie j nauce 
w  szkole Lu b rańsk iego  w  Poznan iu  w y s ła n y  został

s łu ż y ły  do nap isan ia  przez m g r H . A w ra m ie n k o  k o ­
m u n ik a tu : D w ó r a rtys tyczn y  K rzysz to fa  O pa lińsk iego, 
wygłoszonego w  K ie lca ch  na k o n fe re n c ji w  spraw ie  
badań nad sztuką po lską  ep ok i O drodzenia. Zob. sp ra ­
w ozdanie J. Ł [oz ińsk iego ], B iu le ty n  H . S. X IV  (1952), 
n r  4, s. 194.
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K R Z Y S Z T O F A  O P A L IŃ S K IE G O  S TO S U N E K  DO S Z T U K I

na s tud ia  zagraniczne do L o w a n iu m  (od r. 162S do 
r. 1629). C h a ra k te r s tu d ió w  na u n iw e rsy tec ie  lo w a ń - 
s k im  w p ły n ą ł na  sk rys ta lizo w a n ie  się pog lądów  m ło ­
dych  w o jew odz iców  8. N iezaw odnie  ta m  też zapoznają 
się o n i z m a la rs tw em  fla m a n d z k im  oraz k u ltu rą  f r a n ­
cuską. Z  L o w a n iu m  O pa lińscy ud a ją  się, celem  pog łę ­
b ien ia  sw ych  s tud iów , do O rleanu  (1629) 9 i  P adw y 
(1630). I t a l i i  ju ż  d ru g i raz  n ie  odw iedzą; k ró tk i p o b y t 
n ie  w p ły n ą ł p raw dopodobn ie  na zm ianę w  upodoba­
n iu  m a la rs tw a  n ide rlandzk iego , w yra źn ie  zarysow u­
ją c y m  się na k a rta c h  lis tó w . W  r. 1631 następu je 
p o w ró t do k ra ju . M ieszka ją  w  S ie rakow ie  n. W artą  
w  W ie lkopo lsce, późnie jsze j rezyd en c ji K rzysz to fa , 
gdzie w  ty m  okresie  dobiega końca b u do w a  kościo ła 
i  k la sz to ru  be rna rdyńsk iego , fundow anego przez ich  
o jc a 19, kon tynuo w a na  —  po jego śm ie rc i —  przez 
m a tkę  (zm. 1639)u . O pa lińscy w y k a z u ją  dużą troskę  
o Podniesienie sp lendoru  w y s tro ju  kościo ła  uw aża jąc 
go za m auzo leum  rodz inne . Z aby te k  ten  zachow ał się 
do naszych czasów, dopom agając —  w  pew ne j m ie - 
rze k o n k re tn ie  ocenić ska lę  m ecenasowskie j dz ia ­
ła lno śc i m ło dych  m a g n a tó w 12, ty m  w ięce j, że n ie  
p rz e trw a ła  żadna rezydenc ja  K rzysz to fa , n ie  m ów iąc 
lu z  o b ib lio tece , czy obrazach zb ie ranych  przez całe 
życie.

Po pow roc ie  do k ra ju  przed m ło d ym  K rzysz to fem  
s to i o tw o rem  droga do na jw yższych  godności i  u rzę ­
dów  pańs tw ow ych . W  r. 1637 zostaje w o jew od ą  poz­
nańsk im , w  następnym  ro k u  p rze c iw s ta w ia  się na se j-

m ie  p ro je k to m  k ró le w sk im . N a raz iw szy się W ła d y ­
s ła w o w i IV , K rz y s z to f w y c o fu je  się z życ ia  publicznego 
do S ie rakow a  i  s tam tąd p isu je  lis ty  do swego b ra ta  
Łukasza, m ieszkającego w  R ytw iana ch . S ie rakow ska 
„s o litu d o “  trw a  sześć l a t 13. K orespondenc ja  rozpo­
czyna się w  trzec im  ro k u  p o b y tu  w  S ie rakow ie . 
W  r. 1644 K rz y s z to f na w ią zu je  k o n ta k t z kanc le rzem  
Jerzym  O ssolińskim , zb liża jąc  się ty m  sam ym  do d w o ­
ru  k ró lew sk iego . W  ro k u  nas tępnym  p rzyw ró co n y  do 
ła sk i, w yznaczony zostaje przez m onarchę do zaślu­
b ien ia  w  jego im ie n iu  w  P a ryżu  M a r i i L u d w ik i.  Po­
w ie rzen ie  O pa liń sk ie m u  te j le g a c ji św iadczy także 
o eksponow anej jego po zyc ji. I t in e ra r iu m  podróży 
w yznacza ją  m ie jscow ości, z k tó ry c h  K rz y s z to f w ysy ła  
l is ty  do b ra ta  14. W yp ra w a  ta  n ie  p rzyn io s ła  m u  spo­
dziew anych ko rzyśc i —  ro z w ia ły  się m arzen ia  o trz y ­
m an ia  m arsza łkow stw a  d w o ru  k ró lo w e j, k tó re  dosta ł 
D e nh o ff. O p a liń sk i zadow o lić  się m u s ia ł s ta rostw em  
k o w e ls k im 15. U rażony w  a m b ic ji ponow n ie  odsuwa 
się od d w o ru  k ró lew sk ieg o  przenosząc się do S ie ra ­
kow a. Zachowane l is ty  u ry w a ją  s ię  w  r .  1650,

K orespondenc ja  ob e jm u je  la ta , w  k tó ry c h  K rzysz ­
to f  pisze po pu la rn e  w  Polsce X V I I  w ie k u  s a ty ry  (w ię k ­
szość z n ich  da tow ana je s t na  la ta  1646— 1649) 16. D zię­
k i  tw órczości l ite ra c k ie j pozna jem y jego pog lądy  na 
s tosunk i spo łeczno-po lityczne w  Polsce. G łos i on 
hasła feuda lnego abso lu tyzm u w  m ie jsce feu da lne j 
a n a rc h ii i  w  ty m  też na leży u p a try w a ć  jego w zg lędną 
postępow ośćI7. N a  tle  panu jącego podówczas w  P o l­

^  K o t St., S tosu nk i P o laków  z U n iw e rsy te tem  L o - 
w a ńsk im , L w ó w  1927, odfo. z M in e rw y  P o ls k ie j; E usta - 
ch iew icz, jw .,  s. IV  i  V , ta m  też zamieszczona obszerna 
b ib lio g ra fia  dotycząca K . O pa lińsk iego.

9 L ib iszow ska  Z., jw .,  s. 49 oraz K o t St., P olacy  
na s tud iach  w  O rlean ie  —  w . X V I  i  X V I I ,  S praw ozda­
n ia  z czynności i  posiedzeń A . U. X X IV  (1919).

10 A rc h ite k tu rz e  kościo ła  w  S ie rako w ie  n. W a rtą  
°u-aZ-De  ̂ ,a rch ite k to w i pośw ięcona je s t p raca m a g is te r- 
- a  H  B ie n ie w s k ie j, m aszynopis, Z ak ła d  H is to r ii S z tu - 
w . r, > Ł e b iń s k i T., K rz y s z to f Bonadura , a rc h ite k t  
, f fk o p o ls k i X V I I  w ., S praw ozdan ia  Pozn. Tow . P rz y -
czel *  1938, n r  3’ s' 172; W iliń s k i St., Regestr
ze iaa n iko w  i  m is trz ó w  cechu m u ra to ró w  w  Pozna-

i m . aL 1618~ 1679’ P rzeg ląd Zachodn i 1953, n r  9— 10, 
K azan ie  n(t  pogrzebie ... P io tra  ze B n in a  O pa- 

. 16(70 Przez O. F e lic ja n a  T ursk iego  ... w  Poz- 
r h * lU n -J i?24, B ib l- T.P .N . w  P oznan iu  n r  59459; E s tre i-  
„ “ „ i :  B ib lio g ra fia  t. V I I I  s. 18; W o jtk o w s k i A ., B ib lio -  
y ra n a  m s to n i W ie lkopo lsk i, Poznań 1938, t. I, s. 165. 
km „- Pami ° ‘ tk a  Niezeszła ju ż  Zeszłego dom u ... na Rost- 
X ~ ' u -  S ztem bersu  K o s tkó w  przez X  A n d rz e ja  D u - 
yeujsfciegro ... w  K ra k o w ie  ... ro k u  1702, s. 69, 70, 71, 

’ ,r n i?ka 33836 oraz n ie  w yko rz y s ta n y  d o ty c h - 
ręko p is : A rc h iv u m  Conventus S ieracoviensis, 

D „  k la sz to ru  b e rn a rd y n ó w  w  K ra k o w ie . 
m “ alog za b y tkó w  sz tu k i pow . m iędzychodzkiego, 
k ie m ^ i ™P1S W zb io ra ch  P-LS., w y k o n a n y  pod k ie ru n -  
skiepn ?  JT w fP o łudz ia le  au to ra  przez: P. Skufoiszew- 
o ra fic z m i J T>H lk o w s k ą i M . Ż ó łtow ską ; S ło w n ik  Geo- 
Ł u t z I ! T ? a Polskiego  X  (1889), s. 581 i 582;

K r o tk i opis h is to ryczn y  kościo łów  pa -

rochia lnych ... w  dawnej dyecezji poznańskiej, Poznań 
1859, t. I I ,  s. 440; K oh te  J., Verzeichnis der K unstdenk­
m äler der Provinz Posen, B e r lin  1896, t. I I I ,  s. 84; 
K oz ie ro w sk i St. ks., Szematyzm historyczny ustro­
jów  para fia lnych dzisiejszej A rch id iecezji Poznańskiej, 
Poznań 1935, s. 362.

13 Eustachiew icz, jw .,  s. V I I .
14 Jędrze j K anon , Expeditio  legatorum  in  Gallias..., 

K ra k ó w  1646 (E stre icher, t. 19, s. 100); N iem cew icz
J. U., Z b ió r pam iętn ików  o dawnej Polszczę, t. I I I ,  P a­
m ię tn ik  p a n i de M o tte v il le  z opisem  w ja z d u  legac ji 
po lsk ie j do P aryża ; Szajnocha K ., K rzyszto f O paliń­
ski, L w ó w  1895, s. 67. P rzed p rzy jazd em  O pa lińsk iego 
do P aryża za w a rty  zosta ł k o n tra k t ś lubny, podp isany 
przez G. D enhoffa . A b ra h a m  Bosse w y k o n a ł sz tych 
p rze ds taw ia jący  tę  cerem onię, k tó ra  odby ła  się 
25.XJ645. S ztych  re p ro d u ko w a n y : B I urn A ., A bra ­
ham Bosse, P aris  1924, ta b lic a  X . Jestem  w dzięczny 
doc. J. B ia ło s to ck iem u  za łaskaw e w skazan ie m i te j 
ks iążk i.

15 B a ra no w sk i, jw ., s. 29. Od o trzym an ia  starostw a 
kow elsk iego na W o ły n iu  wzm aga się za in teresow anie
K . O pa lińsk iego  U k ra in ą , te renem  eksp an s ji w ie lk ic h  
feu da łów  po lsk ich . W  ty m  czasie, d z ię k i m a ria żo w i 
s io s try  O pa lińsk iego, Z o fii,  ze S tan is ław em  K o n ie c ­
po lsk im , he tm anem  w ie lk im  ko ro nn ym , w iąże się O pa­
liń s k i w ę z łam i ro d z in n y m i z rządzącą na U k ra in ie  
m agnate rią , o tw ie ra ją c  ty m  sam ym  tam że m ożliw ość 
eksp loa tac ji gospodarczej.

16 Eustachiew icz, jw . s. X L IX .
17 Jw ., s. X X X IX  oraz B a ra no w sk i, jw ., s. 41.
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sce sarm a tyzm u, w y ró ż n ia  się K rz y s z to f także sw ym  
rac jona lizm em . W  satyrach, zwłaszcza w  p rzeds taw ie ­
n iu  n ie d o li pańszczyźnianej ch łopów  w  Polsce („N a  
ciężary i  opressyją ch łopską w  Polszczę“ ) —  udało 
m u  się p rzezw yciężyć „k la so w e  ogran iczen ie“  18. Z d ra ­
da O pa lińsk iego w  r .  1055 i  poddan ie  W ie lk o p o ls k i 
K a ro lo w i G ustaw ow i —  tłum aczona je s t konsekw en t­
n y m  dążeniem  do u rze czyw is tn ien ia  w yznaw anego 
p ro g ra m u  ideologicznego. P rzypuszczał on p ra w d opo ­
dobnie, że w łaśn ie  m onarcha szw edzki zapew ni P o l­
sce s iln ą  w ładzę  w p row adza jąc  m onarch ię  absolutną. 
U m ie ra  nagle 26.XII.1655 r . 19.

T w órczości K rzy s z to fa  tow a rzyszy ły  s iln ie  rozbu­
dzone za in teresow ania  s z tu k ą 20. U ja w n io n e  w  ko res­
po nd en c ji, pozw a la ją  na (bardzie j p rzekonu jącą  cha­
ra k te ry s ty k ę  jego  osoby, jednocześni© rzuca ją  dużo 
ś w ia tła  i  na Ł u k a s z a 21. F ragm e n ty  lis tó w  dotyczące 
m a la rs tw a  w ska zu ją  na w spólność zam iłow ań ; ich  
fo rm a  podawcza p rze kon yw a  o au ten tycznośc i i  szcze­
rości 22.

U c h w y tn y  je s t w p ły w  znajom ości m a la rs tw a  na 
w a rsz ta t l i te ra c k i K rzysz to fa . W  ocenie s ty lu  d w y o ­
b ra źn i a rtys tyczne j sa tyr, podnoszono o ryg in a ln ą  ob ra ­
zowość i p la s tykę  n a r r a c j i23. R ea lizm  i bogactw o środ­
k ó w  w y ra zu  artystycznego, ostrość w idzen ia  i  t r y w ia l­
na rubaszność, sk ła n ia  do przypuszczenia , że a u to r zna ł 
doskonale rodza jow e m a la rs tw o  n id e rla n d z k ie  i  na 
te j pożywce w y d o s k o n a lił p re cyz ję  k re ś lo n ych  ob ra ­
zów  obyczajow ych . Sugestia ta, narzuca jąca się n ie ­
odparcie, n ie  zna jd u je  je d n a k  żadnego p o k ry c ia  w  bez­
pośredn ie j d e k la ra c ji poe ty  w  lis ta c h  czy satyrach.

Z P lin iu sza  zaczerpnął K rz y s z to f anegdotę o A p e l-  
lesie zam ieszczając ją  w  sa tyrze : „N a  ty c h  co cudze 
sp raw y w idzą  i... p rze trzą sa ją “ 24. B y łb y  to  je d y n y  
zresztą ś lad zna jom ości d z ie jó w  m a la rs tw a  w  sa ty ­
rach, w skazu jący  raczej na  oczytan ie  w  lite ra tu rz e  
an tyczne j. W  zacy to w a n iu  je j przez poetę zadecydo­
w a ła  znam ienna d la  niego p re d y le k c ja  stosowania 
p rzypow ieśc i o cha rak te rze  m o ra liza to rsk im .

W  lis ta ch  spo tykam y się z w y ra ź n y m i w z m ia n k a ­
m i o pobudkach, k tó re  s k ła n ia ją  go do zb ie ran ia  ob ra ­
zów. W  je dn e j z s a ty r O p a liń s k i m ó w i o: „eup ido  h a - 
bend i, k tó ra  je s t fun dam e n tem  w sze lk iego zb io ru “ 25.

18 Eustaehiew icz, jw ., s. X L ;  K sięga p ierw sza , Sa­
ty ra  I I I ,  s. 23. .

19 P anu jącą  do tąd  rozbieżność p rzy  o k re ś la n iu  da ­
ty  śm ie rc i p rzesądz ił os ta tn io  S u jk o w s k i A ., O ko licz ­
ności i  da ta śm ie rc i K rzysz to fa  O pa lińsk iego, s. 
244— 248. W ed ług  in fo rm a c ji k ro n ik i k o n w e n tu  sie­
rakow sk iego  z m a rł on 6.XII.1656. W iadom ość tę, do­
starczoną przez autora , c y tu je  Eustaehiew icz, jw ., 
s. X X IV ,  p rzyp . 53.

20 Eustaehiew icz, jw ., s. X X X V  i  n.
21 Jw ., s. L X I I ;  W o jtk o w s k i, jw ., s. 165 oraz m. in . 

B rü c k n e r A ., Łukasz O pa liń sk i, P a m ię tn ik  l i te ra c k i I  
(1902), s, 211— 223.

22 S kw arczyńska  S., W stęp do n a u k i o lite ra tu rz e , 
W arszaw a 1954, t. I ,  s. 387.

Ta żądza posiadan ia  by ła , ja k  to  w y n ik a  z lis tó w , s i l­
n ie  rozbudzona. O prócz n ie j decydu jącą  ro lę  odegra­
ło  i  to, że: „kocha  bene h a b ita re “ 26 i ty m  też t łu m a ­
czy po trzebę posiadan ia  dużej ilo śc i obrazów, m ając 
na ce lu  „p o k o jó w  w yozdob ien ie “  27. W  zw iązku  z b u ­
dową w  r. 1646 d w o ru  w  W arszaw ie, zapow iada b ra tu , 
iż  m ię dzy  in n y m i: „G a la n te rie , ob ic ia  ze F ra n - 
c y ji,  p ik tu ry  tu  chcę e xp lica re “  28 29. B y  pom nożyć swój 
stan posiadan ia , b ro n i sp ra w ie d liw e go  podz ia łu  zaku ­
p ion ych  obrazów , uzasadnia jąc wobec b ra ta , że: „n ie  
maisz i  m ie jsca  gdziebyś te  rzeczy m ia ł exp lica re , 
a u  m n ie  ju ż  zam ek szubski skończony, po trzebu je  
zgoła ty c h  o rn am e n tów “ 20. Do sp ra w y te j pow raca 
jeszcze raz w  następnych  lis ta c h : „skończyw szy za­
m ek  szubski i  m a jąc  w  n im  w o lę  m ieszkać, m u s ia ł­
b y m  nagie śc iany m ieć w  po ko jach  i  p a trzyć  na n ie “  30, 
żądając n ie  ty lk o  w sp om n ianych  obrazów, ale i  ob ić 
gdańskich, k tó ry c h  m u  b ra t  n ie  chc ia ł zw róc ić .

N ie  ty lk o  ściany pa łacu s ie rakow skiego b y ły  deko­
row ane obrazam i, ale i  inne rezydencje  w o je w o d y  b y ­
ły  n im i przyozdobioną, m . in . p rz e w id y w a ł, ja k  to 
w yże j wspom niano, ekspozycje ich  w  sw ym  d w o rk u  
w arszaw sk im . Sądząc z tego k o le k c ja  m usia ła  być 
dość liczna. P rzy  je j po w s taw an iu  decydu jącą ro lę  
odegra ły  n iezaw odnie  i  p o b u d k i estetyczne. K ry te r ia  
w a rto śc i stosowane przez K rzysz to fa  w ska zu ją  sto­
p ień  jego uczu len ia  n a  m a la rs tw o . Korespondencja  
zaw ie ra  a luz je  z tego zakresu, ale wobec n iezachow a­
n ia  się obrazów, do k tó ry c h  się odnosiły , n ie  można 
stąd w yc iągać da leko  id ących  w n io s k ó w 31.

K rzysz to f, ja k  to  w y n ik a  z korespondenc ji, m ia ł 
usta lone k ry te r ia ,  k tó ry m i po s łu g iw a ł się p rzy  w y ­
borze d la  siebie obrazów. P rzy  o k a z ji p o b y tu  w  A n t ­
w e rp ii (1645 r.) sam m ó w i: „z  p rze b ra n ia  oczu m oich... 
o ry g in a łó w  i  k o p ij przedn ich ... u... sam ych m istrzów ... 
g w a łt n a k u p ił“ 32. O sobiste j de cyz ji nada je  w ięc  dość 
dużą wagę akcen tu jąc  w yra źn ie , że przesądz ił w y b ó r 
dokonany z „p rze b ra n ia  oczu m o ich “ . C h a ra k te ryzu ­
ją c  ten  zakup używ a okreś len ia : „s tąd  onustus szum ny­
m i od jeżdżam  ob razam i“ , i  zaraz od w o łu je  się do 
przypuszcza lne j akce p tac ji tego w yb o ru  przez b ra ­
ta  __ co sądzić pozwala, że gusta ich  p o k ry w a ły  się.
Potw ierdzają to i  inne cyta ty z korespondencji, np.

23 Eustachiewicz, jw ., s, X L V I.
21 Jw ,, K sięga p ią ta , S a tyra  IV , s. 255, w . 44— 53.
25 Jw ., K sięga p ią ta , S a tyra  I :  „O  sposobach pom ­

nożenia m ia s t i  na n ie rzą d  w  n ic h “ , s. 237, w . 139 i  140.
26 L is t  48; od nośn ik i do lis tó w  por. z aneksem  na 

końcu a rty k u łu .
21 Jw .
28 L is t  97.
29 L is t  6.
30 L is t  9.
31 O dw ołać się m ożem y je d y n ie  do ob razów  k u lto ­

w y c h  w  koście le s ie rakow sk im , k tó re  zna laz ły  się tam  
w  la tach , z ja k ic h  pochodzi korespondencja.

32 L is t  86.
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n - 2. S ie raków , kośció ł p a ra fia ln y . Obraz „Z d fąc ie  z K rzyża “  w  o łta rzu  g łów nym . (Fot. K . U la tow ska )
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K R Z Y S Z T O F A  O P A L IŃ S K IE G O  S TO S U N E K  DO S Z T U K I

„...Będziesz się W M ć m ia ł czemu p rz y p a trz y ć “ . N ie ­
m n ie j w ażnym  je s t fa k t  zakupu  osobiście „u  sam ych 
m is trz ó w “ 33. N ies te ty  ni© rapdał ic h  nazw isk. D opo­
m o g li m u  w  ty m  an tw erpscy je zu ic i, co je s t d z iw n ym  
wobec znanego a n ty je z u ity z m u  K rzysz to fa  34. W  r. 1641 
nadeszły z „N id e r la n d u “  do Poznania zakupione m. in . 
obrazy. Rozczarow any n im i K rz y s z to f pisze do b ra ta : 
„Thesaurus cineres fue re . T a k ic h  b łazeństw  dz iec in ­
nych  nakup iono , że w  P oznan iu  do s ta łb y  tego w szys t­
k iego i  le p ie j. O brazy n ie  podobna rzecz, aby m ia ły  
być na ścianie i  to ty lk o  dwa, k tó re  le p ie j by  w y m a ­
lo w a ł m a la rczyk  s ie ra k o w s k i“  35.

D la  ch a ra k te ru  za in teresow ań a rtys tycznych  Opa­
liń s k ic h  znam ienne są słowa K rzysz to fa , b rzm iące  ja k  
de k la rac ja : „R ubensow ych  sz tuk  argum enta, p e rp a l- 
cen t“ 36. K o le k c jo n u je  O p a liń sk i sz tychy re p ro d u k u ­
jące obrazy Rubensa. Na ic h  podstaw ie  w yko n yw a n e  
są w  S ie rako w ie  obrazy: „... dosyć d e x tre  na w ie lk ie  
obrazy p rzem alow ane“ 37. W  r. 1643 p rzesy ła  K rzysz ­
to f  „ko p e rsz tych y “  do R y tw ia n , zastrzegając się: 
„...aby m i n ie  g in ę ły  ' u  tego m a la rza  lubo  życzę, aby

33 Jw .
34 Eustachiew icz, jw ., s. X IX ,  p rzyp . 42 i  43, p rz y ­

tacza słow a K rzysz to fa  z p o b y tu  w  A n tw e rp ii:  
„W szyscy ven e ra n tu r, ap p laud un t (okazują czo łob it­
ność, ok lasku ją ), chodzą, ugaszczają. M ia n o w ic ie  zna­
jo m i. Jezu ic i le d w ie  ze skó ry  n ie  w ychodzą od radości 
ja k o  sa lu ta re  num en  m ię  venerantes“  (czczą ja k o  
zbawcze bóstw o); L is t  86: „Je zu ic i m i w  ty m  dopom o­
g l i “ . W śród n ic h  b y ł może i  m a la rz  D a n ie l Seghers 
(1590— 1661). R eprezen tow ny on b y ł, ja k  to przypuszcza 
T om kiew icz , w śród  obrazów  Jerzego O ssolińskiego 
(Z  dz ie jów  po lsk iego m ecenatu, jw ., s. 268, przyp . 14): 
„P an  C hrystus z św ię tym  Janem  festón z kw ia te m  trz y m a ­
ją cy . Jezu ity  an tw erpsk iego“ . Może też i  ob razy tego m a­
la rza  zostały zakupione przez K rzysz to fa  w  A n tw e rp ii.

35 L is t  14.
36 L is t  11. W a rto  tu  d la  p o rów nan ia  p rzy toczyć 

m n ie j w ięce j współczesne, in n e  okreś len ia  P o lakó w  
zastosowane do m a la rs tw a  Rubensa, racze j je d n a k  w y ­
rażające uznanie, ja k im  go darzono, a n ie, —  ja k  
w  w yp a d k u  K rzysz to fa , będące w yrazem  osobistego 
stosunku. Por. O braz dw o ró w  eu rope jsk ich  na począt­
ku  ̂  X V I I  w ie k u  p rze ds taw ion y  w  D z ie n n ik u  podróży  
k ró le w icza  W ładys ław a, syna Z yg m u n ta  I I I  do N ie ­
m iec, A u s try ji ,  B e lg ii, S z w a jc a rji, W łoch w  ro k u  1624—  
1628, skreś lony przez  S tefana Paca, W ro c ła w  1854. 
Pae, op isu jąc ap a rtam e n ty  pa łacu  w  B ru k s e li, p rz y ­
gotowane na p rz y ję c ie  k ró lew icza , poda je : „ K i lk a  sal 
z kosztow nem i obrazam i rę k i na jp rzedn ie jszych  m i­
s trzów  in d e rla n d zk ie h  [sic] m ia no w ic ie  onego s ław ne­
go Rubensa...“  (s. 57), ja k  i  z o ka z ji p o b y tu  w  A n tw e r ­
p i i :  „W id z ie liś m y  o ff ic y n y  różnych  m a la rzów , a m ia ­
no w ic ie  w  dom u Rubensa, m a la rza  przedniego, nad 
to w  tem  rzem ieśle  n ic  się forem n ie jszego w idz ie ć  n ie  
m og ło “  (s. 67). P rzeździeck i R., T rz y  p o r tre ty  W ła d y ­
s ław a IV  przez Rubensa, A rk a d y  I I I  (1937), n r  4, 
s. 206— 211; B ia ło s to ck i J., Jan  B ruege l a Polska, B iu ­
le ty n  H . S. X I I  (1950), n r  1— 4, s. 323; D z ie n n ik  po d ró ­
ży po E urop ie  Jana i  M a rk a  S obieskich, przez Seba- 
s tyana G awareckiego, W arszaw a 1883, s. 49. W  zw iąz­
ku  ze zw iedzan iem  kościo ła  Jezu itów  w  A n tw e rp ii:  
„O b razó w  też barzo kosztow nych  w id z ie liś m y  n ie  m a -

je  m i zm a low a ł bo m i się rę ka  jego dosyć podoba­
ła “  38. Dość znam ienna w  sw e j pow śc iąg liw ośc i je s t 
ocena um ie ję tnośc i a rtys tycznych  anonim owego m a­
larza, za trudn ionego przez Łukasza.

K o lekc jono w a ną  g ra fik ę  przechow yw ano p ieczo ło­
w ic ie : „O b ra zy  także z ks ięg i kopersztychów  W M P ana 
w y ję te  ... odsy łam  z podziękow an iem . K ażcie  W M ć za­
raz w k le ić , bo godne aby b y ły  chow ane“  39. W  ty m  sa­
m y m  liśc ie  K rz y s z to f z radością  zaw iadam ia  b ra ta  
o uzyskan iu  no w ych  okazów  g ra f ik i ru b e n so w sk ie j: 
„P rzyn ies iono  m n ie  też ... kopersztychów  Rubenso­
w ych  jeszcze n ie  w id z ia n ych  n ie  m a ło “ 40. W  zw iązku  
z p rz e w id y w a n y m  spo tkan iem  K rz y s z to f p rzy rze ­
ka b ra tu , że: „K o p e rsz tych y  wezm ą ze sobą“ 41 * * *. 
Z na ją  dobrze naw za jem  swe ko lekc je . R ezydent sie­
ra k o w s k i p ro s i b ra ta : „P roszę W M P ana o p rzys łan ie  
m i kopersztychu  z ks iąg  sw ych  Rubensowego, k tó ry  
podpisano: »Funus C h ris ti« . To d latego, że m ię  sro­
dze m ie rz i ów obraz gó rny  w  o łta rz u  w ie lk im , a m am  
m ala rza  dobrego, k tó ry b y  w y m a lo w a ł dobrze ten

ło sławnego owego m alarza Ruibensa“ . M a ń k o w s k i T.,
M ala rs tw o  na dw orze Jana I I I ,  B iu le ty n  H . S. X I I
(1950), n r  1—4, s. 203.

37 L is t  10.
38 L is t  da tow a ny  19.XI.1643; W  in n y m  kontekście  

T om k ie w icz  (M a la rs tw o  dw orsk ie , jw ., s. 154) p rz y ­
po m n ia ł o powszechności w za jem nego oddz ia ływ an ia  
g ra f ik i i  m a la rs tw a  ow ych  czasów. Precedens ten  
w  om aw ianych  lis ta c h  z n a jd u je  doda tkow e s ilne  po­
tw ie rdzen ie .

30 L is t  10. P e trusew icz A . S. ks., M o d lite w n ik  c ó rk i 
K rzysz to fa  O palińskiego, W ojew ody Poznańskiego... 
z końca X V I I  w ie ku , Teka K onserw a to rska , L w ó w  
1892, s. 61— 64. W  m o d lite w n ik u  w k le jo n e  są sztycho­
wane ry c in y  g ra fik ó w  n id e rla n d zk ich , w  w iększości 
H. W ie rix a . S. 62: „M o d lite w n ik  podobny posiadał 
i  K rz y s z to f O p a liń s k i“ .

40 Jw ., Ł o z iń s k i W Ł, Ż yc ie  p o lsk ie  w  daw nych  w ie ­
kach, L w ó w  1921, podaje, że „W in c e n ty  P o to ck i m ia ł 
w ie lk ą  k o le kc ję  sztychów  i  o ry g in a ln y c h  rysun ków , 
m iędzy  k tó re m i, ja k  izapewnia B e rn o u ill i,  sam R u ­
bens rep rezen tow any m ia ł być przeszło 3500 (!) okazam i“ .

41 L is t  11. W a lic k i M . (Z  dz ie jów  barokowego p o r­
tre tu  po lskiego, R ozpraw y K o m is ji H is to r ii K u l tu r y
i S z tu k i Tow . N auk. W arsz. 1949, T. I, s. 204 p rzyp . 3) 
cy tu je  poem at Jakuba  Balde, Sen żyw o ta  ludzkiego... 
przez Jana L ib ick ie g o  ... ry tm a m i p o lsk ie m i w yrażony. 
W  K ra k o w ie  ... 1647 (E stre icher, B ib lio g ra fia , t. V I I I ,  
s. 260; B ib lio te k a  w  K ó rn ik u , sygn. 12 755), w  k tó ry m  
w ym ie n io n o : „z  g łośnych m a la rzy  D u re ra  i  ... P isane lla  
(sic!) ze sz tycha rzy zaś Rubensa, C a llo ta , C andida 
i B o ls w e rtó w “ . Ten osta tn i, sz tychu jąc g łó w n ie  oeuvre 
Rubensa, osiągnął na jw yższy  poziom  zwłaszcza w  k r a j­
obrazach. P or. s. 9 i  10. W iersz X X X V I :

„G d y  w ie k  d a w n y  w stępu je  
M łodszy zaraz następu je 
D u re rus  za tym  przychodz i 
Bez ce rk la  w  c y rk ie l pogodzi 
P iz ianelli z M a łe ra m i 
S łyną  sw em i obrazam i 
K a llo t, A te r, B o lsw e rto w ie  
Ruben, K a n d id  w  tych  m is trz o w ie "
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obraz, p rz y n a jm n ie j do czasu“ 42. R ew e lacy jna  jes t 
w iadom ość przesłana w  r . 1643 Łu kaszo w i: „K o p e r-  
sztychy R ym b ra n d ta  m ieć W M ć będziesz z S ie rako ­
w a “  43. Rulbens i  R e m bran d t rep reze n tow a n i w  k o le k ­
c j i  g ra f ik i K rzysz to fa  św iadczą o je j poziom ie. W  ty m ­
że sam ym  ro k u  z S ie rakow a w ys łano  w ra z  z lis te m  
b liż e j n ie  określone „ko p e rsz tych y “  z życzeniem, by  
w ykonano  z n ic h  o b ra z y 44. N ie  je s t w yk luczone , że 
m og ły  to być  w łaśn ie  dzie ła  R em brandta . In te resu jące  
b y ło b y  d la  nas poznanie ic h  transp o zyc ji na obrazy 
dokonane przez m a la rzy  p ra cu jących  d la  O p a liń ­
sk ich  45. N iezaw odnie  n ie  z a d o w o lilib y  s ię  rze m ie ś ln i­
czą p ra c ą 46. K rz y s z to f reagu je  ba rdzo  zdecydowanie, 
gdy o trzym u je  w  prezencie od swego krew nego sta­
ros ty  kościańskiego obraz, w y ra ża ją c  się o n im : „...ale 
ladaco, B óg zna i prostego, nowego m a lo w a n ia “  47.

Jedno ty lk o  „n a zw isko “  m a la rza  w ys tę p u je  w  l i ­
stach: „M a la rz  Ju rg a  m a lu je  O pa liń sk ich  d la  W M ci 
i  c o ko lw ie k  zlecisz k ie d y  w szystko  się dz ie je “ 48. 
Zgodn ie  z le kc ją  w zm iane k  o m a la rs tw ie  odczytanych 
z lis tó w , na leża łoby przypuszczać, chociażby z fa k tu  
za tru d n ia n ia  go, o dość dużej k las ie  a rtys tyczn e j zna­
nego skąd inąd  J u r g i49 *. N ie  to le row ano  b y  go zapewne 
w  S ie rakow ie , gdyby  ibył m a la rzem  podrzędnym . N ie  
m am y podstaw , b y  id e n ty fik o w a ć  go z w spom n ianym  
w  r . 1642 „m a la rc z y k ie m  s ie ra ko w sk im “ , k tó ry  m ia ł 
by  le p ie j —  ja k  m ó w i K rz y s z to f —  nam alow ać ofora-

42 L is t  18. E ustach iew icz, jw ., s. IX ,  m y ln ie  odczyta ł 
z rękop isu  Funus C h ig i, zam iast po p ra w n ie  —  Funus 
C h ris ti.

43 L is t  39. O stosunkach łączących R em brand ta  
z P o lską in fo rm u je : B a to w sk i Z., R em brand tow sk ie  
otoczenie i  Polacy, L w ó w  1936, o d b itk a  z K s ię g i P a­
m ią tk o w e j k u  czci Leona P in ińsk iego , s. 6 i  7; H e n - 
d r ic h  van  U y le n b u rch  t r u d n ił się ha nd lem  obrazam i, 
a przede w s z y s tk im  g ra fik ą , w ś ró d  k lie n tó w  m ia ł 
m. in . M ik o ła ja  Reja. Znana je s t jego b lis k a  styczność 
z R em brand tem ; T om k ie w icz  (Z  dz ie jów  polskiego  
m ecenatu, jw .,  s. 58 i  31) w ym ie n ia  dw a  obrazy R em ­
b ra n d ta  w  zb iorach Jana K az im ie rza , w spom ina  ró w ­
nież o pew nych  poszlakach, w skazu jących  na to, że 
k ró l z a ku p yw a ł obrazy R em brand ta ; D o b ro w o lsk i .T ., 
P olsk ie  m a la rs tw o  po rtre to w e , K ra k ó w  1948, s. 188 po ­
daje, że w  końcu  w . X V I I  Jan Dobrogos-t K ra s iń s k i po ­
siada ł w  sw ej g a le r ii m . in . ob razy R em brandta  
i  Rubensa; B a ra n o w sk i J. T „  Inw e n ta rze  pa łacu  K ra ­
s ińsk ich , W arszaw a 1910, s. 5, 8, 13 i  1-5.; S ta rzyń sk i J., 
D w ó r a rtys tyczn y  Jana I I I ,  Ż yc ie  S z tu k i I  i(1934), s. 
152, p rzyp . 1: Jan  I I I  w  W ila n o w ie  m ia ł 5 obrazów  
R em brandta .

44 L is t  z 19.XI.1643 r .
45 O braz W niebow zięc ia  M . B. z W rześn i w zo ro ­

w a n y  je s t na rubensow sk ie j ry c in ie  z M sza łu  o fic y n y  
P la n tyna , por. S ław ska A ., M a la rs tw o  W ie lkopo lsk ie  
X520— 1650. K a ta lo g  w ys taw y , Poznań 1952, s. 54, n r  85. 
U  do łu  obrazu l i te r y  S. B. ( in ic ja ły  nazw iska  fu n d a ­
tora, proboszcza S tan is ław a B ie low sk iego) i  da ta 1641. 
Obraz, ja k  przypuszcza się, p o w s ta ł na m ie jscu  (w a r­
szta t w ie lko p o lsk i) . Na podstaw ie  g ra f ik i R em brand ta  
w yko n yw a n o  w  G dańsku obrazy koście lne np. „Ecce 
H om o“ , czy d la  kościo ła  Sw. T ró jc y  —  „M iło s ie rn y  
S a m a ry ta n in “ , po r. Gerson H „  A u s b re itu n g  u n d  N ach-

zy, n iż  te, k tó re  o trz y m a ł z N id e r la n d ó w 59. W  r. 1643 
donosi on: „O b ra zy  n ie k tó ry c h  O pa leńsk ich  posyłam . 
O w iadom ość proszę, je ś ®  re liąuos  kazać m a low ać“  51.

Może je d n a k  K rz y s z to f n ie  b y ł zadow olony z p o r­
tre tó w  O pa liń sk ich  m a low a nych  -przez Ju rgę  i  stąd 
zapytan ie  sk ie row ane do b ra ta . P am ię ta jąc  o d w u to ­
row ośc i m a la rs tw a  w  Polsce I - e j p o ło w y  w . X V I I  —  
p rzy  w yso k ie j k u ltu rz e  K rzysz to fa  p rzy ją ć  może na­
leżałoby, że ga le ria  p o rtre tó w  rodow ych  pozostaw ała 
w  ka tego riach  ba rdz ie j rodz im ego m a la rs tw a  p o r tre ­
to w e g o 52. K o le k c jo m  p o r tre tó w  nadawano zdecydo­
w aną fu n k c ję  podnoszenia znaczenia rod u , rep rezen to ­
wanego ko n te rfe k ta m i. W  in n y m  w y p a d k u  m u s ie lib y ­
śm y p rzy jąć , że Ju rga  zaangażowany zosta ł przez 
K rzysz to fa  dz ięk i sw ym  k w a lif ik a c jo m  a rtys tycznym , 
k tó re  m u s ia ły b y  zadow olić  znającego dobrze ówczesne 
m a la rs tw o  n id e rla n d z k ie  m agnató.

K rzy s z to f z podróży p a ry s k ie j p rz y w ió z ł dw a  swo­
je  sztychowane p o rtre ty , w yko na ne  podczas jego po ­
b y tu  w  A n tw e rp ii.  Jeden z n ich  r y ty  je s t przez C. 
Meyssensa, d ru g i sz tychow a ł V ors te rm ann . N a ty m  
o s ta tn im  a rtys ta  w  obw o luc ie  um ieśc ił em b lem aty, 
ja k  lirę , p rę t z m ia rą , ks ią żk i, sowę —  ch a ra k te ry z u ­
ją c  n im i' p o rtre to w a n e g o 53. B ra k  je s t a lu z ji w skazu­
ją cych  na jego za m iłow an ia  m a la rsk ie , Z g ra fik a m i 
ty m i Krzysz-to-f ze tkn ą ł się osobiście w  A n tw e rp ii.

W irkun g  der H o llä nd ische n  M a le re i des 17 J a h rh u n ­
derts, H a a rle m  1942, s. 505. Iw a n o yko  E. (D w a nieznane  
obrazy B a rt ło m ie ja  S trob la , B iu le ty n  H. S. X V I ,  1954, 
n r  4, s. 455, p rzyp . 5) w spom ina  o po pu la rnośc i ry c in  
z m sza łów  zwłaszcza P la n tyn a  z A n tw e rp ii,  w y k o ­
rz ys tyw a n ych  ja k o  w z o ry  do obrazów  o łta rzow ych  
w. X V I I  i  X V I I I  na te ren ie  Pom orza i  W ie lkopo lsk i. 
Jeszcze w  1. po łow ie  w . X V I I I  n ie  tracą  one swej 
a trakcy jno śc i, ja k  np. w  koście le k la sz to rn ym  bene­
d y k ty n ó w  w  L u b in iu , gdzie sceny p o lic h ro m ii W . G ro f-  
fa  z r. 1739 oparte  są o g ra fik ę  Rubensa, ja k  in fo rm o ­
w a ł o ty m  au to ra  kon se rw a to r, m g r T. Ł o m n ick i.

46 Urbanowicz B., M a lo w id ła  Venantego da Subiaco  
w  R y tw iana ch , Przegląd A rtys tyczny 1952, n r  6. W  la ­
tach 1629— 1659, -a w ięc również w  okresie, gdy rezy­
duje tam  Łukasz Opaliński, przebywa w  R ytw ianach
O. Venanty, którego p łó tna  tam  się zachowały. W  l i ­
stach jednak nie znajdujem y żadnej o n im  w zm ianki.

47 L is t  20.
48 L is t  27 oraz l is t  14, n ieznany „M a la rz  Jachym “ 

k tó ry  może je s t ty lk o  po z ło tn ik ie m .
49 W  r. 1616 p rz y  od na w ia n iu  ra tusza poznańskie­

go w yp łacono  „Ju rd ze  i  A -ndryszew i“  m a la rzom  —  
w ynagrodzen ie  w  w ysokości f l.  60 za w ykonane prace, 
por. B ros ig  A ., M a te r ia ły  do h is to r ii sz tuk i W ie lko p o l­
sk ie j, Poznań 1934, s. 30.

59 L is t  14.
51 L is t  40.
52 Zob. D o b ro w o lsk i, Polsk ie  m a la rs tw o  p o r tre to ­

we, jw .;  K ę p iń s k i Z., S ław ska A., Z agadn ien ie  mece­
n a tu  na p rzyk ła d z ie  p o r tre tu  po lsk iego od X IV — X V I I I  
w ., S tu d ia  M uzealne  I ,  Poznań 1953, s. 6, 24, 30.

53 Czapski E., Spis ry c in , p rzeds taw ia jących  p o r­
t re ty  p rzew ażn ie  po lsk ich  osobistości, K ra k ó w  1901,
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CmusTOTHOKvs Cornes Je B n in  Opaietiskt Tahtinus po/hanunfk rejnifc 
Bolenia prim i erdinis fenator Jremetyw. Ofecenfis. MeJilpen/ts Gulcrnatzr.
ad cmtrahendum nemine Sacra Repia Ma/e/htt!s‘tPolania etSmcta,

: matrrmenium,Jupr;ma, cum potejtatc in GatUas L e ę a tu s .r i i<
, Ci-n M tjtjfcw jiu fy . lejtu- M e ij/fim  cxs.Jntrrrpu
„ ■ * _ ■ .  - ' r a a a s s s K ® . ■ ~

I I.  5. K rz y s z to f O pa liń sk i, sztych C. Meyssensa. M uz. N arodowe  
w  Poznaniu. (Fot. L. Perz i  F. M aćko w ia k )

W  dziesięć la t  po śm ie rc i K rzysz to fa  O palińskiego, 
w  ro k u  1666, zapisano w  aktach  g ro dzk ich  poznańskich 
a k t podz ia łu  schedy po n im  pom iędzy synam i: Janem ,

s- 218; Spis m ie d z io ry tó w  p o lsk ich  w  zbiorze  Z. R osiń­
skiego, Poznań 1918, s. 81, n r  460; P o lono rum  Icones 
n r  129, G ab ine t R yc in  B ib lio te k i U n iw e rs y te tu  W a r­
szawskiego. S ztychy w ykonane  są przed o trzym an ie m  
Przez K rzysz to fa  ta k  in tra tn e g o  sta rostw a k o w e lsk ie - 
go, d latego w  legendzie na p o rtre ta c h  n ie  w ys tęp u je  
w śród in n y c h  ten  ty tu ł.  Z nany je s t z ir. 1662 p o r tre t 
Łukasza w yk o n a n y  przez Falcka , je d n o  z ce ln ie jszych

kaszte lanem  i P io tre m  —  podkom orzym  poznańskim . 
„B ib lio te k ę  i  z obrazam i, k tó re  w  S ie rako w ie  zosta- 
w a ją ...“  podzie lono po po łow ie  pom iędzy spadkob ie r-

jego dz ie ł, por. Iw a n o yko  E., Jerem iasz F a lek Polonus, 
Poznań 1952, s. 38, ryc . 33. Łukasz podczas na jazdu  
szwedzkiego zachow ał w ierność Jan ow i K a z im ie rz o w i 
w  p rze c iw ień s tw ie  do swego b ra ta ; chyba o K rzysz to ­
f ie  m yś la ł m onog ra fis ta  Falcka , p rzyp isu ją c  Łukaszo­
w i „s łużalcze ustępstw a wobec szwedzkiego na jeźdźcy". 
Recenzja: M roz ińska  M., B iu le ty n  H . S. X V I  (1954), 
n r  1, s. 290.
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ców, p rz y  czym  n ie  sprecyzow ano b liże j ch a ra k te ru  
an i te m a ty k i zb io ru  o b ra z ó w 54. K orespondencja  
i  w  ty m  w y p a d k u  je s t na jczęście j lakon iczna , np. 
w  r . 1641: „P rz y d a w a n i i  l is t  od P. K onarzew sk iego  
z obrazem “ 55, lu b  w  r . 1648: „Rzeczy i  ob razy przez 
P. G ronow skiego odeślę co będzie m óg ł zabrać...“ 56. 
T a k  samo n ie  je s t okreś lona treść p rzeds taw ień  p łó ­
c ien  sprow adzonych z W ie d n ia  w  r. 1641 57.

Jeden z rod za jów  te m a ty k i okreś lone j jasno 
w  korespondenc ji, to p o rtre ty , o k tó ry c h  w spom niano 
ju ż  w  ziw iązku z Jurgą. M ó w i się o n ich  często w  za­
chow anej ko respondenc ji, m . in . w  r .  1645: „O brazy  
n ie k tó ry c h  O pa leńsk ich  posyłam ...“ 58, czy w  r . 1649: 
„M a la rz o w i k o n te r fe k ty  m alow ać każę“ 59. In n y m  ga­
tu n k ie m  obrazów, k tó ry m i in te re s u ją  s ię  O pa lińscy, są 
p rzeds taw ien ia  re l ig i jn e  oparte  o w z o ry  g ra ficzne  „...na 
w ie lk ie  ob razy  kościelnie przem alow ane...“  60. P rzew aż­
n ie  m a lo w id ła  te  m ia ły  przeznaczenie ku lto w e . 
W  r .  1642 K rz y s z to f pisze: „O b raz  ten  do o łta rza  k a -  
p licznego je ś li W M P  da ł m a low ać, n iech  b y  go skoń­
czono“  61. D o k ład n ie  ta k ie  m a lo w id ła  okreś la  K rzysz ­
to f  w  zw ią zku  z  p ro je k to w a n ą  zm ianą obrazu w  o łta ­
rzu  g łó w n y m  kościo ła  s ie rakow skiego, prosząc b ra ta  
o nadesłan ie : „...kopersztychu  ks iąg sw ych  Rubenso- 
wego, k tó ry  podp isano „F unu s C h r is t i“ 62. Czy obraz 
ten  zosta ł nam a low a ny  —  n ie  w iadom o. W  korespon­

54 E ustach iew icz, jw ., s. X ;  A rc h iw u m  P aństw ow e 
w  Poznan iu, Relationes Posnanienses, tom  192, f. 129,
r. 1666: „B ib lio te k ę  i  z obrazam i, k tó re  w  S ie rakow ie  
zostawaj ą in  decursu  q u a tu o r sep tim a ru m  in  loco bo ­
no rum  p e r m ed iu m  Ichm ośc ie  podz ie lić  się m a ją “ .

55 L is t  6.
56 L is t  12,1.
57 L is ty  6 i  7.
58 L is t  40.
59 L is t  132.
•» L is t  10.
61 L is t  18. K a p lic a m i na zyw a ją  O pa lińscy ram iona  

transe p tu  kościo ła  w  S ie rakow ie .
62 L is t  17. Rubens podczas swego p o b y tu  w e W ło ­

szech w y k o n a ł kop ię  obrazu Caravaggia (B ia łostoc­
k i  J., Caravaggio, W arszaw a 1955, s. 53— 55, zebrana 
na jnow sza  b ib lio g ra fia )  „Z łoże n ie  do g ro bu “ , k tó ra  
pos łuży ła  S ou tm ann ow i do w y k o n a n ia  sztychu , zaopa­
trzonego w  następu jącą legendę: „C h r is t  M o rt. Dessi­
né p a r Rubens d ’après le  Tab leau de M . A . C arravage, 
q u i est a Rom e dans la  nouve lle  E g lise  e t G ravé p a r 
S ou tm ann“ ; po r. G ab ine t R y c in  B ib lio te k i U n iw e rs y te ­
tu  W arszaw skiego, T e k i S tan is ła w a  A ugusta  76 n r  10. 
N a leży przypuszczać, że w łaśn ie  o ty m  sztychu  m yś la ł 
K rz y s z to f prosząc o Funus C h ris ti. Znane są ry s u n k i 
Rubensa „Z łoże n ia  do g ro bu “ , w  L o nd yn ie , zb io ry
L . B a rcka rda , w  A m ste rda m ie  i  w  A n tw e rp ii.  Zob. 
E vers H . G., Rubens und. sein W erk, B rüsse l 1943,
s. 114, 133, 139, 141, 163 i  233; W ürzbach  A ,, N id e r la n -  
disches K ü n s tle r  L e x ik o n , W ie n -L e ip z ig  1810, t. I I ,  
s. 643, n r  15. W ym ien ion o  ta m  ponadto  in n e  jeszcze
„Z łoże n ie  do g ro b u “  Soutm anna, kom p o zyc ji w łasne j.

83 N a to m ia s t w  o łta rz u  g łó w n ym  w  S ie rako w ie  za­
chow a ło  się „Z d ję c ie  z k rz y ż a “ , naw iązu jące  do k o n ­
cepc ji dz ie ł Rubensa. P ro b le m a tyka  zw iązana z ty m  
p łó tne m  zostanie uw zg lędn iona  pon iże j w  a rty k u le .

d e n c ji n ic  się ju ż  o n im  nie  w spom ina, a także obrazu 
te j treśc i n ie  m a obecnie w  o łta rz u 63.

W  r. 1642 K rz y s z to f zapow iada b ra tu , że o trzym a  on 
ju ż  n ied ług o : „O braza  W M c i św. W aw rzyńca...“ , k tó ry  
d la  n iego sprowadza 64.

Z dobyc ie  g ra f ik i przez O pa lińsk iego  n ie  sp ra w ia ło  
ty le  zachodu, co sprow adzan ie obrazów  m a la rzy  c ie ­
szących się podówczas dużym  uznan iem . P rzy  om a­
w ia n iu  zagadnien ia  te m a ty k i zb io ró w  O pa lińsk iego, 
tra k to w a ć  ją  m ożna rów no rzędn ie  z m a la rs tw em , gdyż 
na je j podstaw ie  w yko n yw a n o  obrazy. W  r. 1646 
K rz y s z to f pisze: „...S iła  la nd sza ftó w  w  kopersztychach 
pos ła łem  b y ł W M M P .“  65.

W  k o le k c ji b ra c i f ig u ro w a ły  ró w n ie ż  i  m a rtw e  n a ­
tu ry , ja k  w ska zu je  przekaz w  r . 1647: „O braz  c y try n  
m a low a nych  wezm ę te raz z Szubina... za p ierw szą 
okazy ją  on odeślę...“  66.

N asuw a się dość śm ia łe  przypuszczenie, że w  ga­
le r i i  K rzy s z to fa  rep rezen tow any m óg ł być  rów n ież  
Rubens ja k im ś  p łó tnem , k tó re  m óg ł on zdobyć jeszcze 
przed r. 1641 i  d la tego w  ko respondenc ji n ie  ma 
w zm iane k  na ten  tem at.

W  r. 1648 m ó w i się o sz tychow anym  w y d a w n ic tw ie  
op racow anym  przez Rubensa: „P a ła tia  Genuensia są 
W M P ana“  67.

64 L is t  27. O uzupe łn ien iach  o łta rz y  w  kościele 
s ie rako w sk im  obrazam i m ó w i inne  źród ło  z epoki, 
w spom n iana  ju ż  k ro n ik a  k o n w e n tu  be rna rdyńsk iego. 
Może i  w spom n iany  obraz św. W aw rzyńca  w zo row a ny  
je s t na sztychu z r. 1621 L . V o rs te rm a na  w e d łu g  R u ­
bensa; Evers, jw ., s. 54 i  55.

65 L is t  102. Z nam y dw a  sztychy S. B o lsw e rta
w ykonane  na podstaw ie  obrazów  Rubensa, jeden  
z n ich , z r. 1638, k ra jo b ra z  o zachodzie słońca (Evers, 
jw ., s. 89, 322, 323): n ie  je s t w yk luczone , że m og ły  to 
być  i  pejzaże g ra ficzne  R em brand ta , tem a t często 
przez niego pode jm ow any w  la ta ch  1640 1642 (Be-
neseh O., R em brand t. W erk  un d  Forschung, W ien 
1935). Ł o z iń sk i, jw ., s. 96, c y tu je  s łow a  poe ty  z X V I I  w . 
o zna jom ości m a la rs tw a  k ra job razow ego Rubensa 
w  Polsce: „...n ie  w is ia ł la nd sza ft no w y na tych  ścia­
nach Rubensow y, k o n te rfe k tó w  też n ie  w ie le  i  nie 
dzie ła  D o la b e lli“ .

66 L is t  115.
67 L is t  116. P. P. Rubens., Palazzi d i Genova, A n ­

vers 1622, por. Evers, jw .,  s. 56, 57 i  241. A re n ts  P., 
Rubens. B ib lio g ra fia ,  B russe l 1943, s. 118 i  119. Egzem ­
p la rz  w  G abinecie  R yc in  B ib l.  U n iw e rs y te tu  W arszaw ­
skiego, sygn. 20, 2, 1, 24; D w a p ierw sze tom y tego 
dzie ła  pochodzą z b ib lio te k i Tylm am a z G am eren (t. I I  
podp isany je s t T ilm a n  d i G am eren), por. M a k o w ie c k i 
T., A rc h iw u m  p lan ów  T y lm a n a  z G am eren, W arszaw a 
1938. S p ra w y  te w iążą się ju ż  z za in te resow an iam i 
K rzysz to fa  a rc h ite k tu rą  i  d la tego też z n a jd u ją  sw oje 
om ów ien ie  w  od rębnym  a rty k u le . O pew ne j p o p u la r­
ności tego w y d a w n ic tw a  w  Polsce X V I I  w . św iadczy 
fa k t, że pos iada ł je  w  sw e j b ib lio tece  rów n ie ż  B ogu­
s ła w  R a d z iw iłł:  „...księga b ia ła  P a lazz i d i Genova...“ , 
B ib lio te k a  B. R a d z iw iłła  w  K ró le w c u  1657, p. _ 20 
(A rc h iw u m  W ila now sk ie , zespół A rc h . R a d z iw iłłó w ,
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II.  6. K rz y s z to f O pa liń sk i, sztych L. V orste rm ana. Gab. R yc in  U. W. 
(Fot. E. K oz łow ska -T om czyk , zb. P IS )

Z m ie jscem , w  k tó ry m  dokonyw ane b y ły  zakupy 
obrazów, w iąże się i  rodza j m a la rs tw a , ja k i one re ­
p rezen tu ją . T rzeba zachować dużą ostrożność, p ró b u ją c  
ok re ś lić  p re d y le k c ję  O pa lińsk iego  do je d n e j ze szkół 
m a la rs tw a  europe jsk iego. Z  A n tw e rp ii donosi on o za­

ku p ie  obrazów  n iezaw odnie  flam a nd zk ich , zapow iada­
ją c  rów nocześnie, że odw iedz i i  A m ste rdam , gdzie ró w ­
nież zaopa trzy  się w  o b ra z y 68. D w a j lu m in a rze  m a­
la rs tw a  n ide rlandzk iego , Rubens i  R e m brand t, w y ­
m ie n ia n i są na k a rta c h  lilstów , ipoza ty m  —  b ra k  ja -

Ł o Pacińskiego w  zb iorach Zarząd 
O chr. i  Kons. Z aby tkó w , in w . n r  90/XII). H ande l obr: 
zam i Rubensa w  X V I I  w . w  A n tw e rp i i na pods taw  
m a te r ia łó w  a rc h iw a ln y c h  om aw ia : Denucé J., N a  P< 
te r  Pauvre l R u be m  D ocum enten u i t  den K un s th a n d  
te A n tw e rp e n  m  de X V I I - e  eeuw v a n  M a tth ijs  Musso'

A n tw e rp e n  1949 (B ronnen voo r de Geschiedenis van  
de V laam sche K un s t, T. V.). Z n a jd u ją  się tam  dane 
o k o n ta k ta ch  z A n tw e rp ją  w  z w ią zku  z zakupam i 
dz ie ł sz tuk i przez Bogusław a R a d z iw iłła , s. 24, 35, 48, 
57, 65, 72, 194, 265, 287, 288, 339 i  n.

68 L is t  86.
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I I .  7. S ie raków , kośció ł p a ra fia ln y . O łta rz  boczny. 
(Fot. F. M aćko w ia k )

k ic h k o lw ie k  na zw isk  in n y c h  a rty s tó w  eu rope jsk ich . 
N ie  w iado m o  czy ba rdz ie j odpow iada ło  im  m a la rs tw o  
flam a nd zk ie , czy ho lendersk ie , b io rą c  je d n a k  pod u w a ­

J-lldb XX. .
70 L is t  27. Por. T om k ie w icz  W ł., „A le g o r ia  ha n d lu  

G dańskiego“  Izaaka  van  dem  B locke, B iu le ty n  H . S. 
X V I  (1954), n r  4, s. 404 i  405, gdzie w ykazano s tosunk i 
hand low e łączące G dańsk z W łocham i, n ie  w y k lu ­
czające w łaśn ie  m oż liw ośc i im p o rtu  poprzez G dansk 
dz ie ł s z tu k i w ło s k ie j,  zw łaszcza w e ne ck ie j. Gerson 
jw ., s. 438 i  nast., o m a la rs tw ie  gdańskim , jego n i ­
de rla n d zk ie j o r ie n ta c ji i  zw iązkach  z k u ltu rą  po lską ; 
tam  też w zm ianka  (s. 505), iż  od końca w . X V I  ho len ­
derscy „K u n s th a n d ie rz y “  sprzeda ją m. in . obrazy na

gę ocenę Rubensa, na leży przypuszczać, że to p ie rw ­
sze zna jdow a ło  w iększe uznanie. N iezaw odn ie  i  inne  
szko ły  w c h o d z iły  w  sk ład  zb io rów . W y n ik a  to  pośred­
n io  z lis tu , w  k tó ry m  K rz y s z to f p ro po nu je  zam ianę na 
opony ob razów  „...per com m u ta tion em  obrazów, k tó ­
ry c h  n id e rla n d z k ic h “ 60. N ie  m ożem y p rz y  ty m  prze ­
sądzać, czy b y ły  to p łó tn a  flam andzk ie , czy ho le nde r­
skie. K rz y s z to f za k u p ił je  osobiście. P am ię tam y także 
o p rzes łane j w iadom ości, że „Rzeczy nasze p rzysz ły  
z N id e r la n d u “  —  m. in . i  obrazy. N id e r la n d z k im  b y ł 
p raw dopodobn ie  obraz św. W aw rzyńca  zakup iony 
w  G dańsku, o k tó ry m  pisze s ie rako w sk i rezyden t: 
„P os ła łem  u m yś ln ie  mego B eaupré“  70. W  ro k u  1641 d o ­
nosi z radością b ra tu : „P rzyn ies iono ... z T o ru n ia  k o - 
pe rsztychów  Rubensa, ... k tó re  p. Volzogen tam że d la  
m n ie  k u p ił“ 71. U zu pe łn ian iem  k o le k c ji O pa liń sk ich  
t r u d n il i  się k lie n c i d w o ru  m agnatów , p rzy  ty m  tem u 
osta tn iem u a r ia n in o w i obca na pew no b y ła  ideo log ia  
m a la rs tw a  Rubensa i  d la tego też p rz y  zakupach 
tych  k ie ro w a ł się w y ra ź n y m i in s tru k c ja m i K rz y s z to ­
fa  72. Dotychczas zare jestrow ane m ie jsca, skąd sp ro ­
wadzano obrazy, ja k :  A n tw e rp ia , ' A m ste rdam , T o ruń , 
G dańsk —  w ska zyw a ły  pośrednio , że b y ły  to  dzie ła 
m a la rs tw a  n ide rlandzk iego .

O dm ienny zapewne c h a ra k te r m ia ły  „O b razy  w ie ­
deńskie“ , k tó re  s ta ły  się p rzyczyną  k o n tro w e rs ji po ­
m iędzy b ra ćm i. S prowadzono je  w  r. 1641 (w  ty m  sa­
m ym  ro k u  nadeszły „rzeczy z N id e r la n d u “ , w  tym że 
ro k u  zn a jd u je m y  w  lis ta c h  m aks im um  zainteresow ań 
m a la rs tw em ). W a rto  p rzy toczyć  ca ły  uistęp z l is tu  o tzw . 
obrazach w iedeńsk ich , bo w y ja ś n ia  on okoliczności, 
zw iązane z zakupem : „W  obrazach w iede ńsk ich  n ie  
po b ra te rs k u  obszedłeś się W M  ze mną. Jam  f l.  300 
pos ła ł ks. M ile w s k ie m u  z R y tw ia n  na sprowadzenie 
m uzyków . P otym , gdy c i b yć  n ie  m og li, kaza łem  o b ra ­
zów  k u p ić  i  nap isa łem  expresse...“ 73. W y jaśn ien ie  to 
spowodowane by ło  up rzedn io  w ys łaną  a n ie  spe łn ioną 
prośbą K rzysz to fa , rozgoryczonego postępow aniem  
Łukasza. „O b razy  z W ied n ia  proszę, aby m i b y ły  ode­
słane. T a k c i będzie źle, je ś li zechcemy szarpać, co 
kom u z nas należy. N a uczy łb ym  się ja  też tego“ 74.

W  ko respondenc ji b ra k  ja k ic h k o lw ie k  re la c ji o m a ­
la rs tw ie  w ło s k im  i  tu ta j je d y n ie  n ieśm ia ło  możem y 
suponowiać, w  z w ią z k u  z m ie jscem  zakupu obrazów  
w  W ied n iu , że m og ły  to  być dz ie ła  w ło s k ie 75.

W  sferze przypuszczeń pozosta je  tw ie rdzen ie , że

odbyw a jących  się w  G dańsku ja rm a rk a c h ; tam że b i­
b lio g ra fia .

71 L is t  10.
72 Jan  L u d w ik  W olzogen, e k s k u la n t re l ig i jn y  

z A u s tr i i ,  teo log a riań sk i, b y ł po tem  doradcą K rzysz ­
to fa  O palińskiego.

73 L is t  7.
74 L is t  5.
75 W  la ta ch  czterdz iestych w . X V I I  zachodzi zna­

m ienna  zm iana upodobań m a g n a te rii po lsk ie j w  sto­
sunku do m a la rs tw a  w łoskiego , zastępowanego dzie-
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w  zb io rach  tych  reprezentow ane b y ło  
także ówczesne m a la rs tw o  francusk ie .
Pewne po ds taw y do tego da je  fra g m e n t 
lis tu  z r. 1646: „..O b ic ia  ze F ra n c y ji,  p ik -  
tu ry  tu  chcę exp lica re ...“ , a w ięc  po legacjii 
paryskie j., z k tó re j K rz y s z to f m óg ł je  
przyw ieźć 70.

K orespondenc ja  i  za w a rte  w  n ie j w ia ­
domości same n a rz u c iły  zakres, tem a tykę  
i  sposób je j om ów ien ia . C h a ra k te r tych  
przekazów  p o z w o lił w  n ie k tó ry c h  w y p a d ­
kach  na w ysu n ię c ie  je d y n ie  s u p o z y c ji* 77.

Z a in te resow an ia  K rzysz to fa  m ia ły  m o­
że podstaw ę w  osobistych um ie ję tnośc iach  
m a la rsk ich . La kon iczn y  i  jednocześnie in ­
te resu jący  passus z l is tu  z r .  1649 pozw a­
la  się tego dom yślać, choć n ie  je s t dosta­
tecznym  dowodem . „Zaś m i W M ć P an d a ł 
auisam, posy łam  tę  o łów kow ą p ia n tę  r^k ą  
m o ją  na prędce w yrażoną  og rod u  s ie ra ­
kow sk iego“  78.

Z a in te resow an ie  K rzysz to fa  m a la r­
s tw em  Rubensa w  kon tekśc ie  z zachow a­
nym  obrazem  „Z d ję c ie  z k rzyża “  w  S ie­
ra k o w ie  n a b ie ra  pozorn ie  nowego znacze­
nia. O braz ten, zn a jd u ją cy  się w  re ta b u ­
lu m  o łta rza  głównego, p rzyp isyw a no  sa­
m em u a n tw e rp c z y k o w i79. K w e s tię  tę 
przesądziło  doskonałe na ten  te m a t s tu ­
d iu m  N. P ajzderskiego, p o m ija n e  w  l i te ­
ra tu rze  80. Obraz dośw iadczy ł na  sobie 
kon se rw a c ji p rzeprow adzone j w  sposób 
b a rb a rzyń sk i w  r. 1869 przez P. S ta n k ie ­
w icza. P o m ija ją c  ju ż  przem alow an ia , k tó ­
re uda ło  się usunąć w  r. 1920 w  czasie po ­
now nej kon se rw a c ji przez J. R u tk o w s k ie ­
go,, S tan k iew icz  w y k ro ił scyzo ryk iem  m a­
lo w id ło  z p ie rw o tn y c h  ram , zm nie jsza jąc 
ty m  sam ym  p łó tn o  o 10—  15 cm. Uszko­
dzono wówczas częściowo is tn ie ją c y  w  d o l­
n y m  p ra w y m  rogu  napis, z k tó reg o  zdo­
łano je d y n ie  odczytać: „ . .. łe ffo r t  fecit...
9“ 81. P a jzde rsk i, na  pods taw ie  fra g m e n ­
tu  te j in s k ry p c ji przypuszcza, że obraz 
zosta ł nam a low a ny  w  r. 1649 lu b  1659 
i że na jp raw d o p o d o b n ie j fu n d a to ra m i jego b y li syno­
w ie  P io tra  —  Łukasz i K rz y s z to f O pa liń scy  —  p rz y c h y ­
la jąc  się ba rdz ie j na rzecz tego ostatn iego. N ie

II. 8. S ie raków , kośció ł p a ra fia ln y . K rz y s z to f Boguszewski, 
obraz „M ad on na  na sm oku“  w  o łta rzu  bocznym. 

(Fot. L. Perz i  F. M aćko w ia k )

udało się a u to ro w i z rekonstruow ać b rzm ien ia  n a z w i­
ska zachowanego częściowo i zw iązać go z is tn ie ją cym  
m alarzem . N ie  je s t w yk luczone , że z zachow anych

ła m i n id e rla n d z k im i, por. T om kie w icz , Z  dz ie jów  
skiego m ecenatu, jw „  s. 264 (rec. S ław ska A „  B 
ty n  H . S X V  (1953), n r  3/4, s. 125) i  s. 200. O dpow 
to w  m a la rs tw ie  d w o rs k im  p rzezw yc iężan iu  id ea li 
w łosk iego na rzecz re a lizm u  północnego, co znaj- 
rów n ież  odb ic ie  w  ówczesnym  cechow ym  m a la rs t

77 W skazu je  ona na wczesną pe rcepcję  dz ie ł R u ­
bensa czy R em brand ta  (jeszcze za jego życia) g łów n ie  
za pośredn ic tw em  g ra fik i.  R eprezen tow a ły  one w ręcz

przec iw s taw ne  założenia artys tyczne p rzy jm ow a ne
przez korespondentów .

78 L is t  z r. 1649.
79 Taką a try b u c ję  p rz y jm o w a ły  p rz e w o d n ik i k ra ­

joznawcze np. G rzybow sk i K ., S ie raków  n. W artą , S ie­
ra k ó w  1935, s. 130.

89 P a jzde rsk i N., D w a „Z d ję c ia  z K rz y ż a “  szkoły  
f la m a n d zk ie j. I I  „Z d ję c ie  z K rz y ż a “  z S ie rakow a, T y ­
go dn ik  I lu s tro w a n y  1922, n r  49, s. 230.

81 Jw .
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II. 9. S ie raków , kośc ió ł p a ra fia ln y . O łta rze  boczne. 
(Fot. F. M aćkow iak)

fra g m e n tó w  n ie  zostało ono w ła ś c iw ie  odczytane, 
a obecnie napis p rz y k ry ty  je s t ram ą. D ysponow anie  
n iezn anym i P a jzde rsk iem u ź ró d ła m i a rc h iw a ln y m i po ­
zw a la  w p ro w a d z ić  pewne k o re k tu ry  do jego p rzypusz-

czeń i u s ta lić  ściślej czas pow stan ia  p łó t­
na. W  lis ta c h  n ie  w ys tęp u je  żadna w z m ia n ­
ka pośw ięcona ob razow i „Z d ję c ie  z K rz y ­
ża“ . Już sam  ten fa k t  pozw a la  w  pew nej 
m ierze w y k lu c z y ć  m ożliw ość jego fu n d a c ji 
przez K rzysz to fa , o czym  n iezaw odnie  do­
n iós łby  swem u b ra tu . W  ro k u  1639 zakoń­
czona została budow a kościo ła  s ie ra ko w ­
skiego 82. W  tym że  ro k u  u m ie ra  żona fu n ­
datora, P io tra  O palińskiego, Zo fia , o k tó ­
re j w  k ro n ic e  ko n w e n tu  s ie rakow skiego 
czytam y: „E ecles iam  A lta r ib u s  a ffab re  et 
a r tif ic io s e  e labo ra tis , ca lic ib u s  gem m io 
auro in te x t io  a liisq ue  p re tios is  ad C u l-  
tu m  D iv in u m  p e rtin e n tib u s  o rnam entio  
m ir if ic e  e x o rn a v it“  83.

ZgOidńie z p rzy toczonym  pow yże j te k ­
stem, fu n d a to rk i o łta rza  g łównego w raz  
z obrazem  na leża łoby się do pa tryw ać w  
m atce K rzysz to fa . P ozw o liło by  to rów n ież  
z rekonstruow ać zniszczoną datę na ob ra ­
zie na ro k  1639. O in n y c h  o łta rzow ych  
fundac jach  żony fu n d a to ra  ko n w e n tu  m ó­
w i k ro n ik a  w y ra ź n ie 81.

W  r. 1641 do w ia d u je m y  się, że „m a - 
la rc z y k  s ie rako w sk i ... dosyć d e x tre “  k o - 
pe rsztychy na „w ie lk ie  obrazy koście lne 
p rze m a lo w a ł“  —  n ie  podano je d n a k  treśc i 
tych  o b ra z ó w 85 86. W  lis ta ch  n ie  zn a jd u je ­
m y po tw ie rdzen ia  w iadom ośc i przekaza­
nej przez k ro n ik ę , że w  r . 1642 „ IM ć  Pan 
w o jew oda poznańsk i da ł obraz w  w ie lk i 
o łta rz  w ie lk i b e rn a rd yń sk i, w sp om in a ł 
W  ty m  sam ym  ro k u  K rz y s z to f pisze do 
R y tw ia n : „M a la rz  Jachym , k tó ry  m a low a ł 
o łta rz  w ie lk i b e rn a rd yń sk i, w sp om in a ł 
o obiecaną k o n te m p la cy ją  od W M  p rz y -  
sięgając się, że n ie  ty lk o  n ic  n ie  zyska ł na 
te j robocie , a le . też i  s tra c ił. P rzyczyn iam  
się za n im . W M F  o zn a jm i co m u  dać, 
a lbo coś m u  ob ieca ł“ 87. W  ty m  w yp a d k u  
na leża łoby sądzić, że m a la rz  Jachym  w y ­
ko n a ł ty lk o  p o lic h ro m ię  w ie lk ie g o  o łta ­
rza 88. M ieszczą się w  n im  obecnie trz y  

obrazy: w  re ta b u lu m  —  om aw iane „Z d ję c ie  z  Krzyża-“ , 
w  d ru g ie j k o n d y g n a c ji —  „S tygm a tyza c ja  św. F ra n ­
ciszka“  i  w  trzec ie j —  „Im m a c u la ta “ , k tó ra  zn a jd u je  
się n a  m ie jscu  dawnego obrazu „Ecce H om o“  fu n d o -

82 A rc h iw u m  C onventus S ieracoviensis, jw ., p. 4: 
„... ab ipsis fun dam e n tis  usque ad ap icem  Ecclesiae 
op ta tum  ae fe lice m  im p o su it finem . A n n o  D o m in i 
1639“ .

83 Jw ., p. 4.
84 Jw ., np. pod r. 1629, p. 5: „T aż  Jmość fu n d a to r­

ka  sp ra w iła  o łta rz  kosz tow ny do kap lice , w  k tó re j 
sk lep ie  leży c ia ło  ś. p. J W M  Pana P io tra  z B n in a  O pa­
lińsk ie go  ... ten  o łta rz  z obrazam i ze snycerzem  i  po ­
z ło tą  kosz tu je  zł. 3000“ .

85 L is t  10.
86 A rc h iw u m  Conventus S ieracoviensis, jw .  Może 

do w y k o n a n ia  tego obrazu posłużono się sztychem  
N. Lauversa, o p a rty m  o obraz Rubensa; Evers, jw ., 
s. 100; Gerson, jw ., s. 505. W  r. 1647 b u rm is trz  gdańsk i 
A d r ia n  van  der L in d e  poleca w ykonać na podstaw ie 
sztychu Rem ibrandta Ecce Hom o obraz o le jn y .

87 L is t  14.
88 O łta rz  z m o tyw em  k a r ia ty d  —  an io łów , p o d trz y ­

m u ją cych  k o n s tru k c ję  a rch itek ton iczną , w yka zu je
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wanego przez K rzysz to fa  w  r. 1642 89.
O obrazie, k tó ry  zna jd ow a ł s ię  po­
przedn io na m ie jscu  S tygm a tyza c ji, 
pisze w  x. 1642 K rzy s z to f: „...m ię  sro­
dze m ie rz i ó w  obraz gó rny  w  o łta rzu  
w ie lk im “  —  d la tego też p ros i o p rz y ­
s łan ie  sztychu obrazu Rubensa, k tó ­
ry  podpisano „F unu s  O h ris ti“  90. M o ­
że na decyzję  w y b o ru  tego tem atu  
m ia ło  w p ły w  zna jd u ją ce  się ju ż  
wówczas w  re ta b u lu m , op a rte  na ru~ 
bensow skim  w zorze „Z d ję c ie  z K rz y ­
ża“ . Sztych, o k tó ry m  m ow a, to 
praw dopodobn ie  „C h r is t  m o r t“  — 
kopia obrazu Caravaggiia w ykonana 
przez Rubensa podczas po b y tu  w  

Rzym ie, sztychow ana przez S outm an- 
n a 91. W  r .  1642 p ro g ra m  obrazów  
o łta rza  g łów nego odnos iłby  się do 
pa s ji Chrystusa. O doborze ic h  zade­
cydow a ł K rz y s z to f i  n ie  je s t w y k lu ­
czone, że i  „Ecee H om o“  oparte  by ło
0 po dk ład  g ra fic z n y  oeuvre Rubensa.
O siągnięta zosta łaby w  ten  sposób 
je d n o lito ść  c h a ra k te ru  kom p ozyc ji 
obrazów  przez w yko rz y s ta n ie  w zo­
ró w  jednego au to ra  92.

B aro kow e  obrazy (zwłaszcza
„Z d ję c ie  z K rz y ż a “ ) o trz y m a ły
współcześnie późnorenesansową o- 
p raw ę  o łta rzow ą. W  ten  sposób p la ­
stycznie u ja w n iło  się, ja k  ścierała 
się w  Polsce w  I -e j p o ło w ie  X V I I  w. 
sztuka późnorenesansową z n u rte m  
ba rokow ym . Dążenie do u je d n o lice ­
n ia  p ro g ra m u  obrazów  o łta rzow ych  
tk w iło  ju ż  w  ba roko w e j fu n k c ji,  ja ­
ką nadaw ano w ie lk ie m u  o łta rzow i.
K rzy s z to f in g e ro w a ł także odnośnie 
in nych  o łta rzy , ja k  to zda rzy ło  się 
wobec p ro je k tó w  be rna rdynó w , do - I I.
tyczących o łta rza  w  pó łn ocnym  ra ­
m ie n iu  transep tu  (1642 r.). „O łta rz  
także d a li być d ru g i ro b ić  do k a p li­
ce, ale m i ks. G w ard ia n  pow iedz ia ł, że W M P  w spo­
m in a ł o m a rm u ro w y m  do kap lice  n ieboszczykow skie j. 

en k ie d y  s tan ie  i ja k  n ic  n ie  w iem . O w iadom ość 
b y m  ro z u m ia ł być e re  m agis podobny 

n i e i ^ 1C d yew n ia 'n y  d ru g iem u, gdyż ta k  cudow nie
1 tak- o,-2V+S 1 YCzyrLi’ i ak° b y  kośc ió ł z ło tem  b y ł c b ity  
 — wi dzi ,  a cóż k ie d y  by  jeszcze ten d ru -

0. S ie raków , kośció ł p a ra fia ln y . Obraz „Z a ś lu b in y  m istyczne  
św. K a ta rz y n y  S ieneńsk ie j“  w  o łta rzu  bocznym.

(Fot. Zb. C zarnecki)

g i stanął. W ięc, że go ju ż  zaczęli, to Bóg zna, non 
ex eo rum  m ente, ale po d ług  innego zdania piszę“ 93. 
Po pe w n ym  czasie K rz y s z to f zap y tu je  b ra ta , na w ią zu ­
ją c  do sp ra w y o łta rza  bocznego: „O braz  ten  do o łta ­
rza kap licznego, je ś liś  W M M P  da ł m alować, n iech 
by go skończono. Go się drzew a tycze i  rzeźby, dobra 
sama dom owa będzie“ 94. P rzew aży ła  w ięc  koncepcja

b lis k ie  analogie z o łta rzem  w  koście le n a ra fia lr  

I a c ^ ZbhskiegoPk r Wie teg°  c z a f *  Jest o i f f
kasza O p a l M s k t ™ ^  ~

89 K a ta lo s  z a h v t l ^ 1̂  ? łk a  w le lk l®go koronn« 
, CT U  g Zabytkow  sz tu k i  Pow. m iędzychodzl 6O, Jw -

90 L is t  17.
91 P rzyp. 21
92 Jw .
93 L is t  14.
91 L is t  18.
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II.  11. S ie raków , kośc ió ł p a ra fia ln y . O braz „M a tk a  Boska  
S zkap le rzna“  w  o łta rzu  bocznym .

(Fot. ze zb. W oj. U rz. Kons. w  Poznaniu)

d re w n ia n e j op raw y  o łta rzow e j, tw o rzące j pendan t do 
o łta rza  w  k a p lic y  n ieboszczykow skie j. D ecydu jącą ro ­
lą od eg ra ły  w  ty m  w yp a d k u  ba rokow e  tendenc je  pod­
noszenia p rzepychu  w izua lnego  w y s tro ju  ś w ią ty n i. 
Ś w iadom ie  starano się osiągnąć w rażen ie, że „ko śc ió ł 
z ło tem  b y ł o b ity “ .

Za leżności obrazu „Z d ję c ie  z K rz y ż a “  w  S ie rako ­
w ie  od p łóc ien  Rubensa zachęcają do p ró b  z d e fin io ­
w a n ia  po pu la rnośc i te j kon cep c ji w  Polsce. C y k l tego 
rod za ju  obrazów  in ic ju je  na jw cześn ie jszy zabytek 
z n a jd u ją cy  się w  koście le  św. M ik o ła ja  w  K a liszu ,

95 M y c ie ls k i J., P ie rw szy  obraz Rubensa w  Polsce, 
Spraw , i W ydaw n. W yd z ia łu  T.O.N.P.Z. Szt. i  K u lt.  
za ro k  1908, K ra k ó w  1909, s. 3 i  4; P a jzde rsk i, „Z d ję ­
cie z k rzyża “  z K a lisza , jw ., s. 753— 754; B ia ło s to ck i 
J. i  W a lic k i M. M a la rs tw o  eu rope jsk ie  w  zb iorach  
po lsk ich . K a ta log , m aszynopis p rzyg o to w a n y  do d ru ­
k u  P.I.W ., n r  185. A u to ro m  je s te m  w dz ięczny  za 
up rzys tępn ien ie  pracy.

96 P a jzde rsk i, jw ., s. 753.
97 S zm id t D. A ., N ie iz w ie s tn y j eskiz Rubensa k

n a by ty  w  A n tw e rp ii (w  la ta ch  1620 —  
1621) przez P io tra  Żerom skiego, s ta ro ­
stę bydgoskiego, sekre tarza k ró le w s k ie ­
go w  czasie jego legacjd do H o la n ­
d ii,95, o fia ro w a n y  kośc io ło w i w  r . 1621. 
P łó tn o  to , m im o  tra d y c ji u trw a lo n e j w  r.
1639 .... A m tverp iae diepicta his te m p o ri-
bus: a ce le b ri p ic to re  Rubens...“ , je s t za­
pew ne w a rsz ta to w ą  re p lik ą  obrazu z A rra s  
(z kośc io ła  św. Jana E w a n g e lis ty )96. B ia ­
ło s to ck i z w ró c ił uw agę na podob ieństw o 
kom p ozyc ji ob razu z K a lisza  i  A rra s  do 
szkicu o le jnego Rubensa w  E rm ita ż u  (kom ­
pozycja  u ję ta  je s t je d n a k  w  u k ła d z ie  po ­
przecznym ) 97 * * * * * * 99 100. P a jzde rsk i za M ycie lsfe im  
uważa obraz k a lis k i za dzie ło  o ryg in a ln e  
Rubensa, przypuszcza jąc naw e t, że obraz 
z A rra s  (z okresiu r .  1625) je s t ze w zg lędu 
na czas jego po w s tan ia  re p lik ą  obrazu k a ­
lisk iego . N a to m ia s t obraz s ie rako w sk i w ią ­
że P a jzde rsk i z dz ie łem  z r. 1612 z k a ­
ted ry  a n tw e rp sk ie j (sz tychow anym  w  r. 
1620 przez L . V o rs te rm a n a )98. M a la rz  s ie­
rakow sk iego  obrazu p o tra k to w a ł w zó r ru -  
bensow ski in d y w id u a ln ie , w p row adza jąc  
no w y  s iln y  akcen t ko lo rys tyczn y  i  kom po­
z y c y jn y  przez u s ta w ie n ie  postac i M adonny 
na uboczu, w iążąc  Ją ze zw a rtą  grupą 
kom p o zyc ji dysk re tn ie  u ja w n io n y m  ła d u n ­
k ie m  psych icznym  d ra m a tyzm u  sceny. Po­
za ty m  w a ria n te m , p łó tn o  w yka zu je  szereg 
da leko idących  zbieżności z arcydz ie łem  
an tw e rp sk im , pod k tó rego  w rażen iem  
pow sta ło  i  w  k rę g u  jego fo rm a ln y c h  osiąg­
nięć pozostaje. A na log ie  te w  sposób p rze ­
k o n y w u ją c y  zestaw ia P a jz d e rs k i" .  U sta ­
w ien ie  postac i M ad on ny w  ob razie  s ie ra ­

kow sk im , dążące do zneu tra lizow an ia  i z rów now ażen ia  
k o m p o z y c ji p rzeprow adzone j po p rze ką tne j, n ieznany 
b liż e j a rtys ta  zapożyczył z obrazu „L e  coup de lance“  
z r. 1620, zna jdu jącego się w  m uzeum  a n tw e rp sk im  10°. 
Z n a ł on w ięc dobrze oeuvre Rubensa. P rzy  obecnie do­
stępnych  źród łach  a rch iw a ln y c h  tru d n o  u s ta lić  oko licz ­
ności fu n d a c ji p łó tn a  poza przypuszczeniem  o czasie 
jego po w stan ia  w  r. 1639 i k o re k tą  osoby, k tó re j sum p­
tem  obraz spraw iono , a m ia no w ic ie  Z o f ii,  żony P io tra , 
w o je w o d y  poznańskiego. N ie  m ożna przesądzić ew en­
tua lnego w p ły w u  na jego pow stan ie  obrazu k a lis k ie ­

„S n ja t łu  s kres ta “ , T ru d y  O tde ła  Ż apa dn o -e w rop e j-
skago Iskuss tw a  I I I ,  G osu dars tw ienn y j E rm itaż , L e ­
n in g ra d  1949, s. 25— 33, i l .  1 o raz Evers, jw ., s. 137— 145.

_ 88 Evers, jw ., s. 52 i  53, 137— 145; G ab ine t R yc in
B ib l. U n iw . W arsz. Z b ió r G ra ficzn y  S tan is ław a  A u g u ­
sta, teka n r  3.

99 P a jzde rsk i, jw .
100 Rosenberg A., P. P. Rubens, S tu ttg a rt-L e ip z ig  

1906, s. 203.
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go, ja k  też s tw ie rdz ić , czy sprowadzono go z A n tw e r ­
p i i  m .

K oncepc ja  rubensow skiego u jęc ia  tem atu  „Z d ję c ie  
z K rz y ż a “  n ie  ty lk o  zn a jd ow a ła  uznan ie  w śród m a la ­
rzy  flam a nd zk ich , n a w ią za ł do n ie j w  r. 1639 i R em - 
b ra n d t10-. W  Polsce naś ladu je  ją  jeszcze przed r .  1658 
n a jw y b itn ie js z y  rubensista , Lekszyck i, w  obrazie  
z K a lw a r i i  Z eb rzyd ow sk ie j 103. Zagadn ien ie , ja k  w p ły ­
nę ły  obrazy k a lis k i i  s ie rako w sk i na wzbogacenie w a r ­
sztatu tw ó rc ó w  lo k a ln y c h  —  w ykra cza  ju ż  poza ra m y  
n in ie jszych  rozważań.

W  koście le s ie rako w sk im  zachow ał się o łta rz  N ie ­
pokalanego Poczęcia z m a low a nym  try p ty k ie m  fu n d o ­
w any, ja k  w spom niano, w  ro k u  1629 104. O brazy tego 
o łta rza  w iązano z tw órczością  K rzysz to fa  Boguszew­
skiego. O sta tn io  a try b u c ję  tę poddano re w iz ji,  p rz y p i­
sując m a lo w id ła  anon im ow em u artyśc ie  ze ś rodow iska 
poznańskiego 105.

R ów nież n iew iadom ego pędzla je s t „M a tk a  Boska 
S zkap le rzna“ , zna jd u ją ca  się w  je d n y m  z bocznych 
o łta rzy , pochodząca z tego samego p ra w ie  czasu. T om ­
k ie w icz  podkreś la jąc  p o rtre to w e  u jęc ie  106 w ysu w a  a r-

101 Z tego czasu pochodzić ma obraz te j samej 
treśc i w  koście le fa rn y m  w  K ro toszyn ie , n ie  re je s tro ­
w a n y  je d n a k  w  lite ra tu rz e . W iadom ość o n im : W y im k i 
z podróży m a low n icze j po W ie lk ie j Polsce, P iz y ja -  
c ie l Ludu , Leszno 1837, R. IV , t. I I ,  n r  42, s. 340 i 341: 
„Z d a je  się nam , że podobny obraz zn a jd u je  się w  K a ­
liszu.... n iepospo litego także m is trza “  i  jeszcze o ob ra ­
zie w  K ro to szyn ie : „M n iem am , iż je s t pędzla V a n - 
dycka, lu b  p rz y n a jm n ie j biegłego jak iego  m is trza  z je ­
go szkoły..,“ . Na rozpow szechn ienie się m a la rs tw a  
Rubensa w  Polsce n iezaw odnie w y w a r ło  w p ły w  uzna­
n ie  W ładys ław a  I V  dla  jego sz tuk i ug run to w an e  pod­
czas p o by tu  k ró lew icza  w  A n tw e rp ii.  P rzyczyn ić  się 
m óg ł do te j popu la rnośc i sztychow any przez Pontiusa 
p o r tre t k ró le w s k i w yko n a n y  przez an tw erpczyka . 
W  r. 1632, by  uśw ie tn ić  uroczystości ko ronacy jne , W ła ­
d ys ław  IV  sp ro w a dz ił z N id e rla n d ó w  obrazy i  a r ra ­
sy. Por. T om kiew icz , M a la rs tw o  dw orsk ie , jw ., s. 147, 
148, 168, gdzie m ow a o zw iązkach k ró la  z Rubensem
i jego uczn iem  S outm anem  oraz tegoż autora, Z  dzie­
jó w  po lskiego m ecenatu, jw ., s. 24 i  70, gdzie  podano, 
ze, synow iec Rubensa, p iszący b io g ra fię  swego s try ja , 
m ów i, że w y k o n y w a ł on „v a r ia s  tabu las“  na zlecenie 
k ró la  po lskiego. Na a u k c ji obrazów  po śm ie rc i Rubensa 
k ro i z a k u p ił za po średn ic tw em  obcych agentów  
„a  la rge  p o r tio n  o f the fin e s t o f the  p ic tu re s “ . S m ith  

A  Catalogue ra isonné o f the  w o rks  o f the  m ost em i-  
]* l  * 102R?n i ’*em7S^> and F rench  P o in te rs , London

. • I I ,  s. L I I .  W  zb iorach Jana K az im ie rza  Rubens

gum en ty , k tó re  po zw a la ją  m u uznać obraz za dzieło 
S trob la .

W  opracow an iach m a la rs tw a  I -e j p o ło w y  w . X V I I  
w  W ie lkopo lsce po m ija n o  dotychczas ob raz Zaś lub in  
m is tycznych  św. K a ta rz y n y  S ieneńskie j, zn a jd u ją c y  się 
w  o łta rz u  bocznym , z k tó reg o  po w stan iem  w iążą  się 
cytow ane pow yże j fra g m e n ty  ko re s p o n d e n c ji107. N a ­
leży on także do p ro d u k c ji anon im ow e j i  trzeba go 
w iązać z lo k a ln y m  m a la rs tw em  cechowym .

P om in ię to  w  a r ty k u le , ja k  to  ju ż  zaznaczono,' za­
in te resow an ia  K rzysz to fa  in n y m i rod za jam i sz tuk  p la ­
stycznych. N ie  m n ie j żyw ą rea kc ję  ze s tro n y  K rzysz ­
to fa  zauw ażym y wobec sp ra w  zw iązanych z m uzyką. 
D w ó r a rtys tyczn y  rezyden ta  s ie rakow skiego obejm o­
w a ł n ie  ty lk o  w ym ien ionego  „m a la rc z y k a “ , ale ró w ­
nież „a rc h ite k ta “ ,, k tó ry c h  K rz y s z to f okreś la  wobec 
bra ta , nazyw a jąc ich  „s ie ra k o w s k im i“ . O m ów iony  m a­
te r ia ł ź ród ło w y  rozszerza au ten tycznym i w yp ow ied z ia ­
m i znajom ość n ie  nap isanych jeszcze d z ie jó w  p o lsk ie ­
go m ecenatu k u l tu r y  a rtys tyczne j okresu o lig a rc h ii 
m a g n a c k ie j108.

rep rezen tow any b y ł je d n ym  o ryg in a łe m  (św. P io tr)  
oraz trzem a kop iam i.

102 iZofo. S techow  W., R em brad ts D a rs te llu ng en  der 
K reuzabnahm e, Jah rbu ch  d. preuss. K un s tsam m l. 50 
(1929), s. 217; Benesch O., R em brand t, jw ., s. 19.

103 K a ta lo g  Z a b y tk ó w  S z tu k i w  Polsce I ,  W oje ­
w ództw o  K ra ko w sk ie , W arszaw a 1953, s. 482 i  f ig . 534; 
S k ru d lik  M „  Z yc ie  i  dz ie ła  m a la rza  be rna rdyńsk iego  
O. F ranciszka Lekszyckiego, Sandom ierz 1911; G er­
son, jw ., s. 505: w  G dańsku .... b e fin d e t sach auch
eine n ic h t d a tie rte  K o p ie  nach R e m bran d ts ' K reu zab ­
nahm e“ .

104 G łębocka -P io trow ska  I., K rz y s z to f Boguszewski 
i  poznańska szkoła m a la rska  na  początku X V I I  w ieku , 
Poznań 1928, od b itka  z K ro n ik i m iasta  Poznania, s. 66, 
67, 70; S ławska, M a la rs tw o  W ie lkopo lsk ie , jw ., s. 24.

105 S ławska, jw .
106 T om kiew icz , A k tu a liz m  i  ak tu a lizac ja , jw ., cz. 

I I ,  s. 10 i  19. G łębocka -P io trow ska , jw ., s. 72. M ie j­
scowa tra d y c ja  w id z i w  M adonn ie  p o r tre t M a r i i L u ­
d w ik i p rz y w ie z io n y  przez K rzysz to fa  z P aryża —  
późnie j zam ien iony na obraz k u lto w y . N ie  zna jd u je  
to żadnego uzasadnienia w  zachow anych źród łach 
a rch iw a ln ych . G rzybow sk i, jw ., s. 132, uważa, że do 
p o rtre tu  pozow ała jedna  z O pa lińsk ich .

107 L is t  14, 18.
108 T om kiew icz , Z  dz ie jów  po lsk iego m ecenatu, jw ., 

m. in . T a y lo r H „  The Taste o f Angels, Boston 1948. 
s. 511— 516.
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S T A N IS Ł A W  W IL IŃ S K I

A N E K S

W y ją tk i z lis tów  Krzysztofa Opalińskiego do jego brata Łukasza z la t 1641 — 1650
(B ib lio te k a  C za rto rysk ich  w  K ra k o w ie , ręko p is  n r  1645)

1641 r. 1642 r.

L i s t  5
od w . 33: O brazy z D y n o w a 1 p iln ie  p rz y p o m i­
nam .

L i s t  6
od w. 84: O brazy z W ied n ia  proszę, aby m i b y ły  
odesłane. T a k c i będzie źle, je ś li zechcemy szar­
pać, co kom u z nas na leży. N a uczy łb ym  się ja  
też tego. W M P  n ie  m asz i  m ie jsca  gdziebyś te 
rzeczy m ia ł e x p lic a re 2, a u  m n ie  ju ż  zamek 
szubski skończony, po trze bu je  zgoła ty c h  o rn a ­
m entów . ________
od w . 95: Parna W apoiwskiago s ta rszego3, je ś li m i 
sam  W M P  odeślesz, przez n iego  proszę n iech 
będą ob razy z W ie d n ia  i  nasze cudzoziem skie 
s tro je .
od w. 98: P rzydaw am  i  l is t  od P. K on a rze w sk ie ­
go 4 z obrazem.

L i s t  7
od w . 48: W  obrazach w iede ńsk ich  n ie  po b ra ­
te rsku  obszedłeś się W M  ze mną. Jam  f l.  300 
pos ła ł ks. M ile w s k ie m u  z R y tw ia n  na sprow a­
dzenie m uzyków . P o tym  gdy c i być n ie  m og li, 
kaza łem  obrazów  ku p ić  i  nap isa łem  expresse.

L i s t  9
od w . 63: skończyw szy zam ek szubski i  m a jąc 
w  n im  w o lę  m ieszkać, m us ia łb ym  nagie ściany 
m ieć w  po ko jach  i  pa trzyć  na nie.

L i s t  10
od w . 48: O brazy także z ks ięg i kopersztychów  
W M  Pana w y ję te , a przez owego m a la rczyka  
s ie rakow sk iego dosyć d e x tre  5 na w ie lk ie  obrazy 
koście lne przem alow ane, odsyłam  z podz ięko­
w an iem . Każże W M ć zaraz w k le ić , bo godne aby 
b y ły  chowane. P rzyn ies iono m n ie  też teraz z T o­
ru n ia  kopersz tychów  R ubensow ych jeszcze nie  
w id z ia n y c h  n iem a ło, k tó re  P. Volzogen tam  że 
dla  m n ie  k u p ił.

L i s t  11
w. 48: R ubensow ych sztuk a rgum en ta  p e r-  
p a lc e n te.
w . 54: K op e rsz tychy  wezm ę ze sobą. 
od w . 77: Rzeczy nasze p rzysz ły  z N ide rlan du . 
W id z ia ł P. Volzogen w ie lk ą  sk rzyn ię  i  zaś w ie lk ą  
fa s ę 6 7, k tó re  od R a d lick ie go  8 dyryg ow ane  9. P i­
sałem  ju ż  o to  do Poznania.

L i s t  13
od w . 122: Rzeczy z N id e rla n d u  są w  Poznaniu, 
k tó ry c h  n ie  o tw ie ra łem , an i otw orzę, aż z se jm u 
pow róc iw szy, da Pan Bóg, sp row adziw szy je  do 
p o b lis k ie j m ajętności.

L i s t  14
od w. 48: O łta rz  także d a li b y l i  d ru g i ro b ić  do 
kap lice , ale m i ks. G w o rd ia n  pow iedz ia ł, żeś 
W M P  w sp om in a ł o m a rm u ro w y m  do kap lice  
n ieboszczykow skie j. Ten k ie d y  stan ie  i  ja k  n ic  
n ie  w iem . O w iadom ość proszę. Jab ym  ro zu ­
m ia ł być  e re  m a g is 10 podobny sp ra w ić  d re w ­
n ia n y  d rug iem u, gdyż ta k  cudow nie  p ię kn ą  W i­
s łę 11 uczyn i, ja k o b y  kośc ió ł z ło tem  b y ł o b ity  
i  ta k  się to  ju ż  w id z i, a cóż k ie d y b y  jeszcze ten 
d ru g i stanął. W ięc, że go ju ż  zaczęli, to Bóg zna, 
non ex eorum  m ente 12, ale pod ług  innego zdania 
piszę. Rzeczy z N id e rla n d u  odpakow ałem . T he ­
saurus cineres fu e re 13. T a k ic h  b łazeńs tw  dzie­
c in nych  nakup iono, że w  P oznan iu  dosta łbym  
tego w szystk iego i  le p ie j. O brazy niepodobna 
rzecz, aby m ia ły  być  na ścianie i  to  ty lk o  dwa, 
k tó re  le p ie j b y  w y m a lo w a ł m a la rczyk  s ie ra ­
kow sk i. , , ..
od w . 76: M a la rz  Jachym , k tó ry  m a low a ł o łta rz  
w ie lk i b e rn a rd y ń s k i w sp om in a ł o obiecaną k o n - 
te n ta cy ją  14 od W M  przys ięga jąc się, że n ie  ty lk o  
n ic  n ie  zyska ł na te j robocie  ale też i  s trac ił. 
P rzyczyn iam  się za n im . W M P  ozna jm i, co m u 
dać, albo coś m u obiecał.

L i s t  17
od w . 80: Proszę W Pana o p rzys ła n ie  m i ko p e r- 
sztychu z ks iąg sw ych Rubensowego, k tó ry  pod­
pisano „F unu s C h ris t!“ . To dlatego, ze m ię  sro­
dze m ie rz i ów  obraz gó rny  w  o łta rzu  w ie lk im  
a m am  m ala rza  dobrego, k tó ry  b y  w y m a lo - 

Hnhrzp ten  obraz, p rz y n a jm n ie j do czasu.

L i s t  18
od w . 30: O braz ten  do o łta rza  kap licznego, jeś­
liś  W M P  da ł m alow ać, n iech b y  go skończono. 
Co się drzew a tycze i  rzeźby, dobra  sama do­
m ow a będzie.

L i s t  20
od w . 50: O braz P. S tarosta K o śc iń sk i da row a ł 
m i, ale ladaco, Bóg zna i prostego, nowego m a­
low an ia .

1 M iasteczko leżące w  pow iecie  brzozow sk im  n ie ­
da leko Sanu, w  daw nej z ie m i sanockie j.

2 Rozw inąć, rozw iesić.
3 W  ty m  czasie ż y ją  synow ie  Jana S tan is ław a W a- 

powskiego, f  1632, kaszte lana przem ysk iego: M ik o ła j,  
K rz y s z to f i  K a ro l. Może być, że chodzi tu  o w spom ­
nianego późn ie j M ik o ła ja .

4 H e rb u  W ręby, p raw dopodobn ie  M e lch io r, dziedzic 
Skoraszew ic.

5 U datn ie , zręcznie.

6 T em aty  obrazów  Rubensa bardzo m i się podo­
ba ją  i jego sposób m a low an ia , techn ika .

7 N aczyn ie  d rew n iane, podobne do beczki o je d ­
nym  dnie.

8 A d r ia n , p isarz g ro d zk i poznański.
0 S k ierow ane, adresowane.
10 Ja b ym  uw aża ł, że ba rdz ie j rzeczowe byłoby...
11 W idok, w yg ląd .
12 N ie  pod ług  ic h  m yś li.
13 S ka rb  okazał się popio łem .
14 Zap ła tę , w ynagrodzenie.
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K R Z Y S Z T O F A  O P A L IŃ S K IE G O  S TO S U N E K  DO S Z T U K I

L i s t  27
od w. 63: M a la rz  Ju rg a  m a lu je  O pa leńskich  d la  
W M c i i co ko lw ie k  zlecisz, k ie dy , w szystko  się 
dzieje. O braza W M c i św. W aw rzyńca  spodzie­
w am  się  ze G dańska ta k  dziś ja k o  ju tro . Posła­
łem  um yś ln ie  mego Beaupré.

1643 r.
L i s t  39

—  w  20: K ope rsz tychy  R ym b ra n d ta  m ieć W M ć 
będziesz z S ie rakow a.

L i s t  40
—  w . 69: O brazy n ie k tó ry c h  O pa leńsk ich  posy­
łam . O w iadom ość proszę, je ś li re lią u o s  15 kazać 
m alować.

L i s t  42
od w . 65: O brazy piszesz m i W M P an, że m i po ­
syłasz, a ja  żadnych n ie  odbieram . Co w  ty m  jest, 
zgoła n ie  w ie m  i  bo ję  się żeby ic h  n ie  zg u b ił ten, 
albo n ie  poipsował, kom uś je  W M P an oddał. 

L i s t  43
w. 52: O brazów  jeszcze m i n ie  odda ł P. P i­

sarz, ale je  ma p rz y  sobie.
L i s t  47

od w . 70: R ozum ia łem , że c i ch łop i z R y tw ia n  
z w ozam i tu  p rzysz li i  d latego m ia łem  obrazy 
odesłać, do p irom  się dow iedz ia ł, że pieszo po ­
w raca ją . P rzy jd z ie  ted y  czekać inszej oka zy ji. 

L i s t  48
od w . 41: W  ty m  też po trzebu ję  zdania W M ci, 
je ś li y id e tu r 16, aby się w ło s k i ogród re fo rm o ­
w a ł 17 w  S ie rakow ie , bo to może być m a ły m  sum ­
p tem  ls, ja k o  i  to sam  p o k o jó w  w yozdob ien iem  
(lub  im p e ra tis  et ig na ris  1B, że się to  św iecą s tro ­
p y  i  insze om am enta , zda się w ie lk a  na to p ie ­
n iędzy p ro fu z y ja 20) k ilk u n a s to  set z ło tych  sta­
nę ło n ie  bez w ie lk i con ten t (ezzy) 21 zwłaszcza 
k to  się w  ty m  kocha bene h a b ita re 22.

Z W o jn o w ic  —  19.XI.1643 r.
od w . 1: Dosyć czyniąc w o li W M  Pana posyłam  
przez Pana M ie lżyńsk iego  kopersztychy, k tó re  
proszę aby m i n ie  g in ę ły  u tego m alarza, lu b  ż y ­
czę aby m i je  zm a low a ł, bo m i się ręka  jego do­
syć podobała.

1645 r.
L i s t  86 A n tw e rp ia  —  9.X

od w . 31: A dd o  23, że tu  stąd onustus : szum nym i

u  p esztS Pozostałych.
17 7 nr+Ui.Wa^asz za stosowne. Czy podoba ci się 

Zosta ł przekszta łcony.
„  kosz te m ; nakładem .
20 R n t r ? f^ lai?.CZOinym i  n łe  zna jącym  się na n
21 £ ozrzutnosc, s tra ta .

Zadowolenia.
22 Dodaję. P iękn ie  m ieszkać-
24 Obładowany.
25 I  ty m  podobnie.

od jeżdżam  obrazam i, k tó rych e m  g w a łt n a ku p ił, 
to je s t o ry g in a łó w  i  k o p ij p rzedn ich  z p rze b ra ­
n ia  oczu m o ich  i  u  sam ych m is trzów . Jezu ic i m i 
w  ty m  dopom ogli. Będziesz się W M ć m ia ł czemu 
p rzyp a trzyć . Z  A m ste rda m ! też w yw iozę  i  to  
i owo m ia no w ic ie  szpaler co i  skó r z łoc is tych  et 
h is s im ilia  25.

1646 r.
L i s t  97

—  Galem terie 26, ob ic ia  ze F ra n c y ji,  p ik tu ry  27 tu  
chcę e x p lic a re 28.

L i s t  102
—  w . 120: A b ry s  pa łacu in  f ie r i  29 w łoszakow sk ie - 
go fa c ja ty  i  p ia n ty  30, także s iła  la ndsza ftów  w  k o - 
pe rsztychach posła łem  b y ł W M M P .

L i s t  107
—  w . 78: T y lk o  co do opon proszę zgodzim y się 
na co inszego o n ie. A lb o  W M ć m o je  o trzym a j 
sz tuk i, a lbo m i sw o je  spuść p e r com m u ta tion em 31 
obrazów, k tó ry c h  n ide rlan dzk ich . Bo rw a ć  sz tuk i 
n ie  rzecz 32.

1647 r.
L i s t  115

—■ w. 63: O braz c y try n  m a low anych  wezmę teraz 
z S zubina i  m am  to c o n n o ta tu m 33. Za p irw szą  
okazy ją  on odeślę.

1648 r.
L i s t  116

od w. 47: P a la tia  G enuensia są W M Pana, fae to r 
zaczym  się ich  n ie  upom inam .

L i s t  121
od w . 53: Rzeczy i  obrazy przez P. G ronow skiego 
odeśle co będzie m óg ł zabrać, ale on w  ty m  ozięb­
ły  i  chce w z iąć i zaś pow iada , że n ie  m a na cz^rn.

1649 r.
—  w . 125: Ześ m i W M ć M P an d a ł a u sa m 34, po­
sy łam  tę o łów ko w ą  p ian tę  35 ręką  m o ją  na prędce 
w yrażoną  ogrodu sierakow skiego.

L i s t  132
—  w. 20: M a la rzo w i k o n te r fe k ty  m alow ać każę.

26 Ozdoby.
27 M a low id ła .
28 Rozwiesić, porozw ieszać.
29 W  budow ie .
30 Z  w ł.  fasady i  p la n y  b u dyn ku .
31 W zam ian.
32 N ie  m a 'sensu, n ie  da się.
33 Zanotowane.
34 P rzyczynę, powód.
35 W łosk.; p lan .
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IR E N A  G ŁÓ W C Z E W S K A

UBIORY W OBRAZACH CANALETTA1

Sztafaż w  w a rszaw sk ich  obrazach B e rn a rd a  B e- 
Lotta C ana le tta  n ie  je s t ko n w e n c jo n a ln ym  do pe łn ie ­
n iem  a rch itek ton icznego w id o ku , ja k  to  często b y ­
w a ło  w  m a la rs tw ie  w e du to w ym , lecz •elementem sa­
m odzie lnym , -rów now ażnym  a rch ite k tu rze . Jest n ie ­
w ą tp liw ie  bogatszy i  bardzie j, z różn icow any, n iż  
w  daw n ie jszych  obrazach: p rzeds taw ia  re a lis tyczn y  
obraz życ ia  u licznego W arszaw y w  dobie O świece­
n ia . Sąsiadują ze sobą karoce m ożnych i  ch łopskie  
wozy, pa łace i  k ra m y  ubogich, s tro je  sz lachty i  ła ch ­
m any b iedo ty , ukazu jąc  ska lę  kon tra s tów , znanych 
nam  z ówczesnych opisów.

C ana le tto  n ie  od izo lo w u je  różnych  środow isk, lecz 
p rzeds taw ia  je  w  u lic z n y m  przem ieszaniu, w  codzien­
n ym  w yg lądz ie , z p rz y p a d k o w y m i przechodn iam i. 
Czerpać stąd m ożna w iadom ości o życ iu  i  obycza ju  
W arszaw y w  p ie rw szym  okresie  panow an ia  S tan is ła ­
w a A ugusta , a także o ub io rach  m ieszkańców  różnych  
w a rs tw  społecznych.

W ysuw ano przypuszczenie, ja k o b y  C ana le tto  ko ­
rz y s ta ł z pom ocy in n y c h  m a la rzy  p rzy  w y k o n y w a n iu  
f ig u r  lu dzk ich . Jest bardzo praw dopodobne, że m ia ł 
po m ocn ików  —  na pewno je d n ym  z n ich  b y ł jego syn 
Lorenzo-. A le  b łędem  b y ło b y  sądzić, że w  obraza-ch 
C ana le tta  m ożna oddzielać sztafaż od w id o k u  a rc h i­
tekton icznego —  s tanow ią  one jedność, k tó re j tw ó r ­
cą je s t sam a rtys ta . D latego też p rz y  rozw ażaniach 
nad u b io ra m i ludnośc i w  w a rszaw sk ich  obrazach Ca-

U B IO R Y

S z l a c h t a .  W  obrazach C ana le tta  m ęsk i s tró j 
p o ls k i przeważa liczebn ie  nad fra n cu sk im , ale w śród  
sz lach ty  obie m ody zda ją  się m ieć tę  samą ilość zw o­
le n n ikó w . (Zważywszy je dn ak , że w  W arszaw ie n a j­
s iln ie j od b ija ć  się m u s ia ły  w p ły w y  obce, o k re ś lić  m oż­
na ja k o  nieco przesadną w ypow iedź  K ito w ic z a , k tó ry  
om aw ia jąc  ogóln ie  u b io ry  w  -Polsce za A ugusta  I I I ,  
ju ż  w te d y  w id z ia ł, iż  „p o ło w a  na rodu  o k ry ła  się n ie -

1 R ozpraw a n in ie jsza  je s t streszczeniem  p ra cy  m a­
g is te rsk ie j, w yko n a n e j pod k ie ru n k ie m  p ro f, d r  W ła ­
dys ław a T om kiew icza  na U n iw e rsy te c ie  W arszaw sk im  
w  r. 1952.

2 K oza k ie w icz  S., C analetto , W arszaw a 1953, s. 
118— 120.

3 Pod nazwą tą  rozum iem  tu  d ru gą  red akc ję  „E le k ­
c j i  S tan is ła w a  A ug us ta ”  z 1778 r., zna jd u ją cą  się w

na le tta  n ie  je s t ważne, czy ko rz y s ta ł on  z pom ocy 
sw ych  uczn iów .

Z w rócono uw agę na fa k t, że tech n ika  m a larska, 
ja k ą  C ana le tto  się po s łu g iw a ł, in n a  b y ła  w  posta­
ciach p ie rw s z o p la n o w y c h 2 —  w y k o n y w a n y c h  z w ie l­
ką  -precyzją, m a low a nych  gładko, z oddan iem  w ie lu  
szczegółów s tro ju , in n a  w  postaciach p la n u  d ru g ie ­
go —  u ję ty c h  znacznie ba rdz ie j szkicowo, w  swej 
swobodzie naw iązu jąca  do t ra d y c j i m is trz ó w  wenec­
k ich , i  in n a  wreszcie —  w  postac iach um ieszczonych 
w  g łęb i obrazów  —• za ledw ie  zaznaczonych. Toteż n ie  
zawsze m ożna p rzep row adz ić  ta k  do k ła dną  analizę 
s tro ju , ja k  -np. p ie rw szop lanow ych  postaci na  ob ra ­
zie „E le k c ji” 3. W  w ie lu  na tom ia s t w ypad kach  szcze­
gó ły  kostium o log iczne  są dość w yraźne , b y  na ich  
podstaw ie  posuwać się naw e t do da tow an ia  o b ra ­

zów 4.
W  a r ty k u le  n in ie js z y m  d la  p rze jrzys te j ana lizy  

u b io ró w  w ydz ie lono  z przem ieszanego t łu m u  na o b ra ­
zach —  pewne g ru py . O ddz ie ln ie  om ów iono u b io ry  
m ęskie i  u b io ry  kobiece, oddz ie ln ie  s tro je  z w o le n n i­
k ó w  m ody fra n c u s k ie j lu b  p o ls k ie j w śród  w a rs tw  
wyższych. W ydzie lono  p ro b lem  s tro jó w  szlacheckich 
i  m ieszczańskich, ja k o  też ch łopów  i  s łużby pańsk ie j, 
oraz tzw . pospó lstw a m ie jsk iego . W ybrano  zagadnie­
n ia  n a jb a rd z ie j typow e, n ie  w d a ją c  się w  analizę 
szczegółową.

M Ę S K IE

m ieeką su kn ią ” 5 *. Z arów no  bow iem  obrazy C ana letta , 
ja k  i  późnie jsza w ypow iedź  S ch u lza 8 dowodzą, że 
w  czasie rządów  S tan is ław a A ugusta  s tró j fra n c u s k i 
n ie  w y ru g o w a ł jeszcze kontusza, k tó ry  —  szczególnie 
w śród  w a rs tw  średniozam ożnych i  uboższych —  prze ­
t rw a ł bardzo długo. W  om a w ia nym  okresie, a w ięc 
w  la ta ch  1767— 80, s tró j p o ls k i pano w a ł jeszcze 
i  w śród  w iększości s z la c h ty 7, z w y ją tk ie m  może ś ro -

M uzeum  N a rod ow ym  w  W arszaw ie, podobnie, ja k
w szys tk ie  om aw iane w  a r ty k u le  obrazy.

* Z aw a rte  tu ta j p ró b y  p rzyb liżonego  da tow an ia
n ie k tó ry c h  obrazów  należą, rzecz prosta , do hipotez.

5 K ito w ic z  J., O pis obycza jów  za A ugusta  I I I ,  
w yd . 2, opr. R. P o lla k , W ro c ła w  1951, s. 476.

8 Szulz F „  P olska w  r. 1793 w e d łu g  podróży... 
W arszaw a 1899, s. 57.

7 Por. w iększość p o rtre tó w  m ęskich  z czasów s ta -
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11. 1. K ró l,  m a la rz  i  d w a j m łodzieńcy. F ragm en t obrazu „W id o k  W arszaw y
od s tro n y  P ra g i“

dow iska  m ie jsk iego , gdzie na sku te k  w p ły w u  dw o ru  
owa p rzyb liżo na  s ta tys tyka  u leg ła  zm ianie.

W  e w o lu c ji m ody z a c h o d n io -e u ro p e js k ie j8 na la ­
ta, o ja k ic h  m ow a, przypada schy łek  w zo rów  s ty lu  
L u d w ik a  X V  i  ro z k w it  m ody L u d w ik a  X V I,  k tó ra  od 
1780 r. u legn ie  w p ły w o m  ang ie lsk im . W  czasie w ięc 
Pobytu C ana le tta  w  Polsce w zo rów  m ody obcej do- 
s arczała p ra w ie  w y łączn ie  F ranc ja . W  la tach  tych  
Pew nym  zm ianom  u leg ł fra k , sta jąc się coraz węższy, 
^racąc fa łd y  boczne i  zysku jąc  ozdobę w  kom p le tach  

z e l ^ ySln^ Cl1’ zw yk-*e drogocennych guz ików . K a m i-  
lec S aje  *  w  ty m  czasie coraz węższa i  kró tsza, 

•'tliż. za L u d w ik a  X V I ,  k ro i się z innego, n iż  
c m a te ria łu . F ry z u ra  m ęska ju ż  w  ro k u  1755

z puszystej i w ie lk ie j przeszła w  gładszą (nad uszam i 
pozostaw iano ty lk o  ¡kilka, lu b  d w a  lo k i, resztę w łosów  
zw iązu jąc  z ty łu  wstążką w  tzw . „ca tagon“ ). T ypow ym  
n a k ryc ie m  g ło w y  je s t kapelusz tró jg ra n ia s ty  zdobiony 
ga lonem ; w ra z  z w p ły w a m i m ody ang ie lsk ie j p o ja ­
w ia ją  się jeszcze in ne  fasony m. in . kapelusz okrąg ły , 
ja k o  też inne rodza je  fra k a  z w y k ła d a n y m  ko łn ie rzem .

N a  obrazach C ana le tta  n ie w ie le  je s t p rzyk ła d ó w  
m ody d w o rs k ie j; a ry s to k ra c ja  je źdz iła  w  u k ry c iu  
sw ych  p o w o z ó w 9, n ie  w idać  je j też w śró d  przechod­
n ió w  na u licach . K ró l S tan is ła w  A ug us t uka zu je  się 
u  C ana le tta  d w u k ro tn ie , cźy może na w e t ty lk o  raz 10, 
na  obrazie „W id o k  W arszaw y od s tro n y  P ra g i“  (11 1). 
Z arów no  dos to jny  gość, ja k  i  m a la rz  u b ra n i są

w o lsk iego  T  ’p  ^ p ro d u k o w a n y c h  w  książce Dobro 
1948. Podobni» ° 1'■ ie m a la rstw o po rtre tow e , K ra k ó \ 
zeum Narnr)r.?„„Wlększość P o rtre tó w  ze zb io ró w  M u  
J. D. (P a m ię tn ik  °  W W arszaw ie - R ów nież Ochock 
przepisane i  u m rln l 2 PozostałVch P° n im  ręko p isó ts s
■P0“ Ł a ?  *• j w  s,roil
są g łów n ie  z na^teDu?1̂ 1!? fra n cu sk ie i  zaczerpnięte
Modes au X V I I  X v 7 tt ° p,racow ań: B lu m  A., Le  

et X V I I I  siecle, P aris  1928; R upper

J., Le Costume, P a ris  1931; Toudouse G., Le Costume  
França is, P aris  1945.

9 „Począwszy od zamożnego kupca  n ik t  ju ż  n ie  
chodzi pieszo, n a jm n ie j zaś kob ie ty , chyba pogoda 
bardzo p iękna, droga k ró tk a , a b ru k  ba rdzo  czys ty ” ... 
s tw ie rd z ił w  r. 1793 Schulz ( jw „  s. 59).

10 Postać m ężczyzny, schodzącego ze schodów zam ­
k u  na  obrazie  „W id o k  W arszaw y z ta rasu  zam ku“ , 
uznaw ana z w y k le  za p rzedstaw ien ie  k ró la , przez p ro f. 
W a llisa  okreś lona została ja k o  postać genera ła  (W a l­
lis  M., C ana le tto  m a la rz  W arszaw y, P IW  1954, podpis 
pod ilu s tra c ją  81).
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w  w ie rzch n ie  s tro je  spacerowe. K ró l m a na sobie o l iw -  
kow o-b rą zow y  płaszcz zw. red in g o tte , o p o d w ó jn y m  
ko łn ie rzu , tegoż k o lo ru  d ługą kam ize lką  i  spodn ie do 
ko lan , oraz b ia łe  pończochy. S tró j jego  obszyty  je s t 
z ło ty m  galonem . C ana letto , siedzący ty łe m , u b ran y  
je s t w  płaszcz p a w io -z ie lo n y  podobny do k ró le w s k ie ­
go; w id a ć  na n im  k ró j dużego ko łn ie rza  w  kszta łc ie  
p e le ry n k i, leżącego na plecach. Płaszcz re d in g o tte  no ­
szony b y ł w  ła ta ch  późn ie jszych i  przez szersze w a r ­
s tw y  społeczeństwa, a ja k o  w ygodne o k ry c ie  w ie rz c h ­
n ie  p rz e trw a ł aż do p o ło w y  X I X  w ie k u , u lega jąc ty lk o  
n ie w ie lk im  zm ianom  ł l .

D w a j m ło dz i lu dz ie  na tym że obrazie m a ją  na so­
bie  czerwone, bogato zdobione z ło ty m  ga lonem  f ra k i;  
k ró j ic h  dość szeroki, długość i  m a n k ie ty  w ska zu ją  na 
modę L u d w ik a  X V , co p o tw ie rd za  zresztą wczesna 
data pow stan ia  obrazu (1770 r.). P rz y k ła d ó w  te jże  m o­
dy, k tó ra  panow a ła  p rz y  końcu  rząd ów  A ug us ta  I I I  
i  w  p ie rw szych  la tach  panow an ia  S tan is ław a A u g u ­
sta, dostarcza ją n ie k tó re  z a b y tk i M uzeum  N a rodo­
wego, w  W a rs z a w ie 12, ja k  i  p o r t r e ty 13. M oda d ług ich , 
szerokich  fra k ó w , posiada jących  z boku  fa łd y , w y ru ­
gowana na dw orze  w  la ta ch  następnych, p rze trw a  
d ługo  w śró d  uboższych z w o le n n ik ó w  „cudzoziem sz­
czyzny”  (il. 2).

M oda fra k ó w  o k ro ju  zwężonym , zw anych  „a  la 
S ilh o u e tte ” , k tó ra  w e F ra n c ji rozpow szechn iła  się 
p rzy  końcu panow an ia  L u d w ik a  X V  i  za jego następ­
cy 14, d o ta r ła  do P o ls k i z p e w n ym  opóźn ien iem . M a ­
la rs tw o  p o rtre to w e  n ie  pozw a la  nam  s tw ie rd z ić  do­
k ła dn ie , k ie d y  p ierw sze ta k ie  f r a k i p o ja w iły  się 
w  Polsce: p o r tre ty  są bo w iem  na ogół ń iedatow ane. 
Z  obrazów  C ana le tta  zaczerpnąć m ożna co do tego 
pew nych  w iadom ości, choć i  one są fragm enta ryczne .

A  w ięc  na p rz y k ła d  w ą s k i f ra k  (m un du row y) o zu­
pe łn ie  śc ię tych k u  ty ło w i po łach  nosi m łodzien iec 
siedzący w  to w a rzys tw ie  dam y na obrazie „Ł a z ie n k i”  
( il. 3). F ra k  ten n ie  dop ina  się z p rzodu , zgodnie z na ­
kazem  ówczesnej m ody. B ia ła  kam ize lka  je s t ju ż  zu­
pe łn ie  k ró tk a , sięgając n iew ie le  pon iże j pasa; na szyi 
w idać  k o ro n k o w y  żabot i  czarną w stążkę, pod pachą 
tk w i czarny, tró jg ra n ia s ty  kapelusz, obszyty galonem . 
Uczesanie m łodzieńca je s t m odne, n ie w ie lk ie , nad 
uszam i po je d n y m  lo ku . R ó w n ie  cha rak te rys tyczne

11 W  płaszcze ty p u  re d in g o tte  u b ra n i są m ieszcza­
nie  w  ry su n ka ch  C hodow ieckiego; V on B e r l in  nach  
Danzig, eine K ü n s t le r fa h r t  im  Jah re  1773 von  D a n ie l 
C hodow ieck i, B e r l in  (Gab. R yc in  M uzeum  N a rodo­
wego w  W arszaw ie  n r  in w . 60720, ryc . 1, 2, 5, 6, 12, 
14). Por. postacie le k a rz y  w a rszaw sk ich  z a lbum u k ra ­
kow sk iego N orfo lina (Dessins 1760— 1819, N r  1476). Por. 
G u tkow ska  M., H is to r ia  U b io ró w , L w ó w — W arszawa 
1932, s. 86.

12 Por. f ra k  ze zb io ró w  M uzeum  N arodowego, n r  
in w . 192495.

13 Por. p o r tre t nieznanego m ężczyzny ze zb io rów  
M uzeum  N arodow ego w  W arszaw ie, n r  in w . 183193.

d la  m ody L u d w ik a  X V I  są u b io ry  m ężczyzn .pod n a ­
m io tem , na obrazie „E le k c ja  S tan is ław a  A ug us ta ” . 
S po rtre to w a n y  tu  C ana le tto  (il. 4) m a na sobie ja sno - 
czerw ony f ra k  o w ą s k im  k ro ju  i  schodzących k u  t y ­
ło w i po łach, n ie  zap ię ty  z przodu , obszyty  galonem . 
Spod fra k a  w id a ć  ha ftow aną  kam ize lkę , p rze dm io t 
w yszukane j e leganc ji ówczesnych m odn is iów , oraz 
spodnie w  paski, zapewne jedw abne. Na nogach nosi 
m a la rz  b ia łe  pończochy i  czarne b u ty  z k la m rą . Na 
stole obok siedzącego leży czarny, tró jg ra n ia s ty  kape­
lusz zdob iony ga lonem , podobny kapelusz m a na g ło ­
w ie  mężczyzna s to jący  w  g łęb i nam io tu .

P orów nan ie  w spom n ianych  s tro jó w  z ty m i, ja k ie  
noszone b y ły  w  la ta ch  1777— 1778 w e F r a n c j i15 w y k a ­
zuje, że d w o rsk ie  ś rodow isko w  Polsce m us ia ło  być 
w  śc is łym  ko n ta kc ie  ze s to licą  m ody. O bezpośredn im  
w p ły w ie  w zo ró w  fra n cu sk ich  św iadczy rów n ie ż  w y ­
pow iedź K ito w ic z a  s tw ie rdza jąca , że ju ż  za A ugusta  I I I  
sprowadzano stam tąd  m a te ria ły , na k tó ry c h : „h a ft  
b y ł ta k  u łożony w  sztuce, ja k  i  w  k tó ry c h  m ie jscach 
m ia ł p rzypadać w  s u k n i” 16. O bogactw ie  h a ftó w  p i­
sze on: „... U żyw a ją cy  tak iego s tro ju  P o lacy przesa­
dza li się na ga lony i  h a fty  suk ien  ja k n a j sutsze, po 
w szys tk ich  szwach d a w a li ga lony albo k o lb e rty n y  tak  
szerokie, że ledw o spod n ich  c o ko lw ie k  sukna w i­
dzieć m ożna b y ło ”  17 18. I  da le j : „N a  w ie lk ą  galę pano­
w ie  p ie rw sze j ra n g i d a w a li do su k ie n  w szys tk ie  gu z i­
k i  z sam ych dy jam e n tów , b ry la n tó w  i in n y c h  n a j­
droższych k a m ie n i rob ione, w  inne  zaś czasy u ż y w a li 
gu z ikó w  s re b rn ych  a lbo z ło tych ...” 1S. Szczegółów tych  
n ie  m ożna dostrzec na obrazach, znacznie w ięce j m ó­
w ią  o ty m  zachowane f r a k i  zaby tkow e 19. S tro je  bogato 
zdobione h a fte m  je d w a b n ym  i  p a ille tk a m i, m ia ły  za 
L u d w ik a  X V I  c h a ra k te r ga low y. Z w a ły  się one „à  la  
frança ise ”  i,  podobn ie  ja k  dam skie sukn ie  z trenem , 
n ie  b y ły  noszone na codzienne okazje. Pon iew aż e lek ­
c ja  odbyw a się na w o ln y m  p o w ie trzu , n ic  w ięc  d z iw ­
nego, że op isany f ra k  pozbaw iony  je s t ha ftó w , a ozdo­
b iona je s t n im i je d yn ie  kam ize lka .

F ry z u ry  m ężczyzn, ho łd u ją cych  m odzie fra n c u s k ie j, 
n ie  różn ią  się u  C ana le tta  od tych , ja k ie  m odne b y ły  
współcześnie w e F ra n c ji,  n ie jedna  też zna jdz ie  swój 
o d p o w ie dn ik  w  „E ncyc lopéd ie  p e rru q iè re “  ( il. 5 )20. 
O uczesaniach tych  p isze K ito w ic z : „G ło w y  n o s ili

14 Na m odę tę w y w a r ła  w p ły w  dzia ła lność oszczęd­
nościowa m in is tra  fina nsó w  S ilhoue tte . Oszczędność 
sta ła  się hasłem  e legancji, lansow ano f r a k i wąskie , 
spodnie bez kieszen i, tak , że ub ran ie  s tra c iło  1/3 swej 
do tychczasowej szerokości (Toudouse, jw „  s. 131).

15 Por. B lu m , jw .,  s. 120, i ł .  2, oraz tamże, s. 117, 
il.  4.

16 K ito w ic z , jw ., s. 502 i  503.
17 Tamże, s. 502.
18 Tamże, s. 503.
19 Por. ha ftow ane f ra k i ze zb io ró w  M uzeum  N a ­

rodow ego1 w  W arszaw ie, n r  in w . 164946, 33268 i  in .
20 w g  B lu m ’a, jw ., s. 118.
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je d n i w  n a tu ra ln y c h  w łosach, po d ług  m ody fry z o ­
w anych , d ru d zy  w  pu d ro w an ych , in n i,  n a jw ię ce j sta­
rzy, w  w ie lk ic h  pe ruka ch  pó ł p o liczkó w  zastępu ją­
cych...”  (m owa tu  o pe ruka ch  m odnych  jeszcze za 
A ugusta  I I I ,  k tó re  w  la ta ch  po b y tu  C ana le tta  w  P o l­
sce w ysz ły  ju ż  na ogół z użycia). I  d a le j: „M ło d z i 
końce p e ru k  albo w łosów  p rzyrodzonych  k ła d li w  w o r ­
k i k ita jk o w e  czarne, p łask ie , na p lecy spuszczone... 
Ci, k tó rz y  n o s ili w łosy  na tu ra lne , p rz y k ry w a li g ło w y  
kapeluszem ; k tó rz y  m ie li p e ru k i, n ie  k ła d li na n ie  
kapeluszów , a le  ja k ie k o lw ie k  kapeluszysko stare pod 
pachą g n ie tli.  P o tem  zaś, k ie d y  p u d e r wszedł gene­
ra ln ie  na w szys tk ie  g łow y, n ie  n a k ry w a li g łów , a u k ło ­
n y  sobie kapeluszem  spod pachy w y ję ty m  oddaw a­
li...”  21. W idoczn ie  je d n a k  za S tan is ław a  A ugusta  cena 
p e ru k  b y ła  w ysoka, a m oda n ie  ta k  obow iązu jąca, 
gdyż w ie lu  spośród can a le tto w sk ich  przechodn iów  
nosi kapelusze na głow ach.

S tró j średniozam ożnej i  uboższej szlachty, h o łd u ­
ją ce j m odzie obcej, nasuw a nieco odm ienne obserw a­
cje. Jak  sądzić m ożna z obrazów , p rzeds taw ic ie le  in te ­
lig e n c ji sz lacheckie j i  kręcącej się w o k ó ł d w o ru  sz lach­
ty  m ie js k ie j n!ie zawsze o p ły w a li w  dostatk i'. W iększość 
tych , p rzew ażn ie  d rugo p la no w ych  lu b  też w  g łąb ob ra ­
zu odda lonych postaci, k tó re  m a la rz  p rz e d s ta w ił p rzy  
szpadach, nos i d łu g ie  do p ó ł uda, szerokie f r a k i z fa łd a ­
m i bocznym i i  w ie lk im i guzam i, a n ie  dostosowane do 
zm iany, ja k a  na s tąp iła  w  m odzie m ęskie j la t  siedem ­
dziesią tych. W idoczn ie  te anach ron izm y w  ub io rach  
p rz e trw a ły  d łuże j, skoro zauw aży ł je  w  W arszaw ie  
jeszcze S c h u lz 22. Do typ o w ych  p rz y k ła d ó w  należą 
s tro je  trzech  szlachciców, s to jących  w  g łęb i obrazu 
„K ra k o w s k ie  P rzedm ieście od P lacu Zam kow ego”  
(11. 2).

Zapewne fra k i,  ja k o  d ro g ie  i  trw a łe , dziedziczono, 
podobn ie ja k  i  kontusze. N ie  je s t też w yk luczone , że 
na w e t średniozam ożny szlachcic m ia ł w  swej ga rde ro ­
bie  jeden, czy dw a  m odne f ra k i,  k tó ry c h  n ie  u żyw a ł 
je d n a k  na codzień.

Częste zm ia ny  m ody po lsk ie j, op isyw ane przez K i -  
k  wieża 3 24, b y ły  racze j z ja w is k a m i e fem erycznym i, a w  

ty p  k™  raz ie  n *e w Pł y w a ły  zasadniczo na p rz y ję ty
ko E k s tra w agancje w  d ługości i  k ro ju  rzad -
różn i ° CZne s3 na po rtre tach . Chęć błyszczenia i  w y -  
tk a n in 113 S1<? ,znai dow a ła  raczej w y ra z  w  bogactw ie  
w ie ń 24 1 .°ZdÓl>’ w  e fek tach  ko lo rys tyczn ych  zesta- 
„ a_m  ! n iz , w  w y m y ś la n iu  n o w ych  fasonów . M ożn i 
szy li qip’ ^es li w p r °w a d z a li now ą modę, n ie  d ługo c ie - 
sz iach t^ S’f kcesem , gdyż w  k ró tk im  czasie rzesze 
-------------- _ as adow a ły  ic h  w  m ia rę  sw o ich  m ożliw ośc i.

22 K ito w ic z , jw „  b . 503.
23 ®claulz> JW„ S. 57.
24 iS itow icz, jw „  S. 491 i 492.

kaza ł s o l 7 1yr’n :7 'V - S\  501, pisze> Jak  P io tr  Sapieha
aksam item  t a k ^ K 1̂  CZ€chman P od b ity  b łę k itn y m  
w a ł...“ . ”  ’ zeby ®° żaden szlachcic n ie  naślado-

II. 2. Szlachta w  obcych stro jach . F ragm en t obrazu  
„K ra k o w s k ie  Przedm ieście od p lacu  Zam kow ego“

L ite ra tu ra  m ó w i o n ie w ia ro g o d n ym  bogactw ie  s tro ju  
m a g n a tó w 25, a w iadom o jednocześnie, ja k  n iew ie le  
d ro bn y  szlachcic ró ż n ił się sw ym  ub io rem  od chłopa. 
C ana letto  d a ł tem u do b itn e  św iadectw o, uka zu jąc  lic z ­
ne postacie w  s tro ja ch  po lsk ich , począwszy od d y g n i­
ta rz y  na obrazie  „E le k c ja ” , kończąc zaś na ubog ich  
o fic ja lis ta c h  i  szlachcie-w łóczęgach, k tó ry c h  sporo na 
u licach  W arszaw y.

Do p rz e d s ta w ic ie li zam ożnej sz lach ty  na leży k ilk a  
p ie rw szop lanow ych  postaci „E le k c ji” . Szlachcic sto jący 
w  g ru p ie  z le w e j s tro n y  obrazu, m a na sobie z ie lony, 
dość d łu g i kon tusz, o w ą s k im  sza low ym  ko łn ie rzu , rę ­
kaw ach ro z c ię ty c h 26, lecz w łożonych  na ręce. M a n ­
k ie ty , szwy, rozc inane p ionow o  kieszen ie i  dó ł k o n tu -  
sza lam ow ane są z ło ty m  sznu rk iem , pas z ło to lity  p rze ­
w iązan y  został n isko  pod brzuchem . Na żupan w y ło ­
żony je s t w ą sk i k o łn ie rz y k  koszu li. D ru g i z dw orzan 
(il. 7) w  te j g rup ie , w  ja sno n ie b iesk im  konituszu o po­
dobnym  k ro ju , za rzu c ił w  t y ł  w y lo ty , ukazu jąc  z ło - 
c is to -b rązo w y  żupan w  d ro bn e  pask i, o m a ły m  sto ­
ją c y m  ko łn ie rzu , spod k tó re g o  w id a ć  rąb ek  koszu li. 
K on tusz zap ię ty  je s t ponad pasem kosztow ną sp inką, 
na z ło tych  paskach zw isa szabla. O baj m a ją  w ysoko 
podgolone g łow y.

25 O chocki, jw „  s. 100: „N ie  jeden  m agnat dźw iga ł 
na sobie k ilk a  w iosek, a lbo ca ły  k lu cz  ja k i,  czemu 
szlachta dorów nać k le jn o ta m i dz iad ow sk iem i n ie  
m og ła ” .

26 R ękaw y kon tusza b y ły  rozc inane od pachy aż do 
łokc ia , d la  w ydobyc ia  przez o tw ó r rę k i i zarzucenia 
rę ka w ó w  na p lecy  (tzw . w y lo ty ).
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II. 3. Dam a i  o fice r. F ragm en t obrazu  
„Ł a z ie n k i“

W ojew oda P odoski u b ra n y  je s t w  z ie lony, b łysz ­
czący kontusz, h a fto w a n y  lu b  też w y tła cza n y  w  d ro b ­
ny  w zór. R ękaw y w ło ż y ł na ręce, od lewego ram ie n ia  
k u  p ra w e m u  b o k o w i s p ływ a  b łę k itn a  wstęga o rd e ru  
O rła  B ia łego. M arsza łek S e jm u Sosnow ski uw ieczn io ­
ny  zosta ł we w sp a n ia łym  cze rw on ym  kon tuszu, w ło ­
żonym  na ręce i  obszy tym  z ło ty m  ga lonem  oraz w  b ia - .

27 K ito w ic z , jw ., s. 494, p isze: „T rze c ia  i  os ta tn ia  
moda p o lsk ie j s u k n i n a s tą p iła  os ta tn ich  la t  A ugusta  
I I I ,  m oda w ca le  p rzys to jna , an i z b y t kusa, an i zby t 
d ługa. K ró j w ca le  p rz y s to jn y , n ie zb y t op ię ty , n iezb y t 
fa łdz is ty ... w y ło g i na przedzie u  kon tusza obdłużne 
i  w y lo ty  u  rę k a w ó w  tak ie ż , dosyć żupana na w id o k  
w ystaw ujące... K oszu le  na s ta ły  z k o łn ie rz a m i wąsko 
na żupanow y w ą s k i k o łn ie rz  w yk ła d a n y m i...” .

28 Por. D o b ro w o lsk i, jw ., ta b l. 183, 178, 164, oraz 
p o r tre ty  ze zb io ró w  M uzeum  N arodowego w  W arsza­
w ie , n r  in w . 164467, 12857 i  in .

29 K ito w ic z , jw ., s. 494.
80 L is k e  K ., Cudzoziem cy w  Polsce, L w ó w  1886,

z a r ty k u łó w  Jana E ry k a  B ieste ra , s. 276: „ je s t to cha­
ra k te ry s ty c z n y  rys  P o laków , że choć w  dom u ż y ją  
skrom nie... to je d n a k  w  m iastach  w ys tę p u ją  z w ie l­
ką  św ietnością  i  przepychem ” .

ły m  żupanie zap ię tym  pod szyją sp inką. Pas w  zło te 
i b ia łe  pask i kończy się z ło tą  frendz lą . O baj d y g n i­
tarze .mają w ie lk ie  sobolowe k o łp a k i o w yso k ie j 
opuszce i  a tłasow ym  w ie rzchu . W szystko tu  błyszczy 
z ło tem : sznu ry , ga lony, pasy, sp ink i.

Zestaw ien ie  u b io ró w  sz lachty w  „E le k c ji”  z op isa­
ną przez K ito w ic z a  modą m ęską za A ugusta  I I I  II. 27 po ­
tw ie rd za  przypuszczenie, że s tró j p o ls k i n ie  u le g ł na 
p rzestrzen i tych  la t  żadnej w iększe j zm ianie . P o tw ie r­
dzają to rów n ież  p rz y k ła d y , zaczerpnięte z m a la rs tw a  
po rtre tow ego  wczesnych la t  s tan is ław ow sk ich , gdzie 
podobn ie ja k  w  „E le k c ji”  i  u  K ito w ic z a  d o m in u je  ty p  
kointuszia z sza low ym  w ą s k im  ko łn ie rze m  o kszta łc ie  
„o b d łu ż n y m ” , z ro zc ię tym i pod pachą aż do ło kc ia  
rękaw am i, w ąsk ie  rą b k i koszu li w yłożone na żupan, 
s p in k i pod s z y ją 28.

W b re w  tem u, co pisze K ito w ic z , iż  „z  tru d n a  k ie d y  
rę k a w y  kontusza zaw dziew ano na ręce, ale pospo lic ie j 
zak ładano na p le c y ” 29, w iększość sz lach ty  u  Cana- 
le tta  nosi kon tusze w łożone na ręka w y , co w id a ć  nie  
ty lk o  na p rze ds taw ien iu  „E le k c ji” , ale i  na  w ie lu  in ­
nych  obrazach. O drzucone w  ty ł  w y lo ty  m a ją  tu  je ­
dyn ie  p rzeds taw ic ie le  zam ożnej szlachty, zapewne 
p rzy jezd ne j, pragnące j zabłysnąć w  s to l ic y 30 *. Do ta ­
k ic h  za liczyć można choćby szlachcica na p ie rw szym  
p la n ie  obrazu „P la c  Żelaznej B ra m y ” , ubranego w  b rą ­
zow y kon tusz obszyty  z ło ty m  sznu rk iem , z ie lon y  żupan 
i z ło to lity  pas. B oga tym  rep rezen tan tem  swego stanu 
je s t rów n ie ż  szlachcic na obrazie „K ra k o w s k ie  P rzed­
m ieście w  stronę  P lacu Z am kow ego” , odziany w  zie­
lo n y  kon tusz z od rzuconym i w y lo ta m i.

II. 4. A u to p o rtre t C ana letta . F ragm ent 
obrazu „E le k c ja  St. A ug us ta “
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K ró j kon tusza od ty łu , w raz  z ty p o w y m i fa łd am i, 
ukazu je  na m  w ize ru n e k  m agnata kroczącego w  to ­
w a rzys tw ie  dam y na „T a ras ie  Z a m ko w ym “  (ii. 21). 
C zarny k o lo r  tego s tro ju  nasuw a przypuszczenie o ża­
łobie , ale ja k  tw ie rd z i G o łęb iow sk i, k o lo r ten  b y ł ró w ­
nież „pow ażnym , oszczędnym i  do d w o ru  p rzystęp  da­
ją c y m “ 31. O db ija jąca  od ja s k ra w y c h  k o lo ró w  czerń

II. 5. F ry z u ra  m ęska za L u d w ik a  X V  w g  
„E ncyc lopéd ie  p e rru q u iè re “

kon tusza może w ięc rów n ie ż  oznaczać dostojeństwo, 
zastępując n ie je dn ą  s tro jn ie jszą  szatę dw orską . Po­
dobnie u roczys ty  luib ża łobny kon tusz m a na sobie 
szlachcic w  g łęb i obrazu „E le k c ja  S tan is ław a A ug us ta ” , 
s to ją cy  w  po b liżu  szopy na p o lu  w yborczym . Na ogół 
czarne kon tusze na leża ły  do rzadkośc i wobec u m iło ­
w a n ia  ba rw nośc i, ja k ie  cechow ało gusta „S arm a tów ” .

W  ro k u  1776 usta lone zosta ły, a w  r. 1778 weszły  
w  życ ie  tzw . b a rw y  m u n d u ró w  w o jew ód zk ich . W p ro ­
wadzono w  zw iązku  z ty m  no w y  fason ko łn ie rza  p rzy  
kon tuszu  —  w yso k i, s to jący, w  m ie jsce noszonego 
dotychczas powszechnie szalowego. S zlachta bogatsza 
s ta ra ła  się w y ró ż n ić  z ło ty m i sz lifa m i, k tó re  je d n a k  ju ż  
w  1780 r. zosta ły  skasow ane32. W ed ług  tego nowego 
w zo ru  u b ra n i są dw a j szlachcice na p ie rw szym  p la ­
n ie  obrazu „P a łac K ra s iń s k ic h “  ( il. 8), ja k o  też trzec i, 
s to jący w  g łęb i w  to w a rzys tw ie  o fice ra . Ś w iadczy łoby 
to o p o w s ta n iu  obrazu n ie  w cześnie j, n iż  w  r. 1776, 
a praw dopodobn ie  po 1778 r .

T ru d n o  je s t o k re ś lić  pozycję  socja lną  w szys tk ich  
kon tuszow ych  p rzechodn iów  na u licach  ca n a le tto w - 
sk ie j W arszaw y, .można je d n a k  s tw ie rd z ić , że poważną

81 G o łęb iow sk i L., U b io ry  w  Polszczę od n a jd a w -  
czasów aż do c h w il obecnych, W arszawa

lo d u , s. 80.

33 iw ., s. 191 poda je powyższe daty.
ńw och  sz lachciców  na obrazie „K o ś c ió ł K a r ­

m e litó w ” .

(-,**. n a p o rtre ta c h  Tadeusza R e jtana  i  Iw a n a
t> ze zb io ro w  M uzeum  N arodowego w  W arsza­

w ie  rep r. D o b ro w o lsk i, jw .,  taibl. 168 i  169.
K ito w ic z  jw.» s. 483— 485.

w iększość w śród  sz lach ty  s tanow ią  średniozam ożni 
i  ubodzy. O bok w ięc p rzy jezd nych , b łyszczących ś w ie t­
nym , b a rw n y m  stro jem , w id a ć  postacie w  kontuszach 
codziennych, p ra k tyczn ie jszych , albo po p ro s tu  b ie d ­
nie jszych , w łożonych  przew ażn ie  na rę k a w y  i u trz y ­
m anych w  ko lo ra ch  brązow ym , p iaskow ym , szarym , 
b łę k itn y m . Jako p rz y k ła d  posłużyć mogą s tro je  dw óch 
„S arm a tów ”  na obrazie „K ra k o w s k ie  Przedm ieście  od 
s tro n y  Nowego Ś w ia tu ”  ( i l 9). K on tusze ich , b a rw y  
sta low e j i  różow e j, d ług ie  do pó ł ły d k i,  fa łdz is te , w ło ­
żone są na rę k a w y  i  przepasane w ą sk im i, sk ro m n ym i 
pasam i. K o łn ie rz  postaci s to jące j p rzodem  m a k ró j 
szalowy, m a ły  k o łn ie rz y k  koszu li w y łożon y  zosta ł na 
żupan.

In n e  codzienne s tro je  średniozam ożnej sz lachty  
cechuje dość często stosowanie p rz y  kon tuszu  pasa 
i  ko łn ie rza , a czasem i  m a n k ie tó w  w  je d n y m  k o lo ­
rze 33; spostrzec to można rów n ie ż  w  m a la rs tw ie  p o r­
tre to w y m  34.

N a leży przypuszczać, że bogate pasy persk ie , s łuc- 
k ie  i  francusk ie , o k tó ry c h  rozp isu je  się K ito w ic z 35 * *, 
używ ane b y w a ły  przez szlachtę średniozam ożną w y ­
łączn ie  do s tro ju  uroczystego, podczas gdy na codzień

I I.  6. T ow arzys tw o w  okn ie . F ragm e n t obrazu  
„W id o k  W arszaw y z ta rasu  Z a m k u “

213



IR E N A  G ŁO W C Z E W S K A

I I.  7. Szlachcic. F ragm e n t obrazu  
„E le k c ja  St. A ug us ta “

obyw ano się sk rom n ie jszym i, dopasow anym i w  ko lorze 
do ko łn ie rza  kontusza.

Wobec znacznej d ługośc i kon iuszy , sięga jących 
zawsze do p o ło w y  cho lew , n ie  w idać  u  can a le tto w sk ie j 
sz lach ty  je j spodn i „b u cha s tych ”  i  „p rze s tro n n ych ” 36, 
szam erow anych z ło ty m  lu b  s re b rn ym  galonem . B u ty , 
k tó ry c h  ba rw a  m ia ła  św iadczyć o zamożności i  go­
spodarności w łaśc ic ie la , są u C ana le tta  na jczęściej 
czarne. Z pow odu w iecznego la ta , k tó re  pa nu je  na 
obrazach, n ie  w id a ć  też na n ic h  liczn ych  od m ia n  fu ­
te r: d e lii,  w ilc z u r  czy bekiesz 37. Jeden ty lk o  szlachcic 
na obrazie „E le k c ja ”  u b ra n y  je s t w  de lię  i  fu trz a n ą  
czapkę; p o tw ie rd za ło b y  to przypuszczenie, iż  w  n ie ­
k tó ry c h  w yp ad kach  noszono fu t ra  n ieza leżn ie od p o ry  
roku , ja k o  s tró j odśw ię tny, rep reze n tacy jn y . Z  lż e j­
szych u b io ró w  w ie rz c h n ic h  spo tyka  się dość często

36 Jw ., s. 487.
87 W ed ług  K ito w ic z a  d e lia  b y ła  w ie rz c h n im  o k ry ­

c iem  na fu trz e  z w c ię ty m  stanem . W ilczu ra  b y ła  p łasz­
czem fu trz a n y m , czasem p o d b ity m  jedw ab iem , często 
narzucana na ra m io n a  luźno (w  czasie podróży). Be­
kiesza m ia ła  k ró j kontusza, zaszyte rę k a w y  i  p o db i­
ta  b y ła  fu tre m ; noszono ją  na żupan i  kontusz.

IX. 8. Szlachta. F ragm en t obrazu „P a łac  
K ra s iń s k ic h “

opończę czy też k ie re ję , lu źn y  szary płaszcz z k a p tu ­
rem , p o d b ity  ba rw n ą  m a te rią , noszony nia ram ionach  
ja k o  p e le ry n a 3S. W iększość sz lach ty  u  C ana le tta  nosi 
czapki o dużej, fu trz a n e j opuszce i  n ie w y s o k im  w ie rz ­
chu o różnych  ba rw ach, co zgodne je s t z op isem  K i ­
tow icza * 87 38 39.

M ody n ie  przestrzega ła  szlachta najuboższa. U w iecz­
n ione u C ana le tta  postacie p rze d s ta w ic ie li sz lacheckie j 
b iedoty, w łóczące j się w  p o szuk iw an iu  zarobku , s tro ­
je m  n ie  w y ró ż n ia ją  s ię  p ra w ie  spośród lu d u  m ie js k ie ­
go. Noszą on i szare, b rązow e i  bu re  kontusze, k u r tk i,  
a na w e t s ie rm ię g i40. T ypow a  je s t np. g rupa  d robne j 
sz lachty  z p ra w e j s tro n y  obrazu „R y n e k  N o w o m ie js k i”  
( il. 10): jeden  w  b ru n a tn y m  czechm an ie41 (?) i  z w i­
szącą na ra m ie n iu  szablą, d ru g i w  kon tuszu, trze c i 
w  żupamie i  k u rtc e ; na  g łow ach m a ją  w yso k ie  czapki.

38 Por. K ito w ic z , jw ., s. 497— 498.
39 Jw ., s. 502.
40 S ie rm ięga (w edług K ito w icza ) b y ła  codziennym  

w ie rz c h n im  ub io rem  chłopa. P or. pon iże j, u b io ry  
ch łopów .

41 K ito w ic z , jw ., s. 500: „K ie d y  zw ie rzchn ia  sukn ia 
m ia ła  zeszyte rękaw y, zw a ła  się czechmanem...” .
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In n i,  k tó ry c h  je dyn ą  oznaką sz lachectw a są szable w i­
szące u boku, niie ró żn ią  się s tro je m  od chłopstw a.

M i e s z c z a n i e .  T ru d n o  je s t w  obrazach Ca- 
na le tta  w yo d rę bn ić  zw a rtą  g ru pę  kostium ow ą, k tó rą  
m ożna foy ok re ś lić  ja k o  specyficzn ie  mieszczańską, choć 
m ieszczaństwo s ta n o w iło  w iększą część ludnośc i W a r­
szawy. W yda je  się, że na s ku te k  szczególnej r o l i  m iesz­
czan w a rszaw sk ich  w  ty m  czasie, zachow a li on i może 
m n ie j cech zew nę trznych  różn iących  ich  od in nych  
stanów ; b y l i  m n ie j k o n s e rw a ty w n i w  s tro ja ch  i  m n ie j 
od izo low an i od ś rodow iska szlacheckiego, n iż  to  m ia ło  
m ie jsce w  in n y c h  m iastach. In w e n ta rze  ich  zb io rów , 
w yka zu ją ce  liczne  pozycje  tak ie , ja k  fu tra , k le jn o ty , 
obrazy i  ks ią żk i, św iadczące o dość w y s o k im  pozio­
m ie  zarów no m a te r ia ln y m  ja k  i  k u ltu ra ln y m , w y m ie ­
n ia ją  rów n ież  szab le II. 42. P o tw ie rd za ło b y  to  przypuszcze­
nie, że us taw a p rze e iw zby tkow a  z 1776 r . 43, zakazu ją ­
ca m. in . noszenie szabli, n ie  b y ła  zby t ściśle w p ro ­
wadzana w  życie. Spod w ła d zy  p rzep isów  w y ła m y w a li 
się w ięc  n ie  ty lk o  a rys to k ra c i m ie jscy, ży ją cy  na sto­
p ie  ró w n e j m agnatom , aile i  w a rs tw a  m ieszczan śred­
niozam ożnych, k tó rzy , ja k  w y n ik a  z re la c ji C analetta, 
s ta n o w ili n ie liczną  g rupę  ludnośc i w  po rów nan iu  
z o lb rzym ią  ilośc ią  nędznego „po spó ls tw a ” . D la  niego 
zaś p rze p isy  p rze c iw zb y tkow e  n ie  b y ły  potrzebne.

S tro je  boga tych  i  średniozam ożnych m ieszczan 
w  obrazach C ana le tta  n ie  różn ią  się na  ogó ł od u b io ­
ró w  szlachty, k tó rą  s ta ra li się naśladować. N ie liczne

I I.  9. Średniozam ożna szlachta. F ragm ent obrazu  
„K ra k o w s k ie  P rzedm ieście od Nowego Ś w ia tu “

I I .  10. D robna  szlachta. F ragm enlt obrazu „R y n e k  
N o w o m ie js k i“

też z n ic h  dadzą się w yo d rę b n ić  ja k o  specyficzn ie  
m ieszczańskie. P rzyodz iew ek niezam ożnych, to nędzne 
łachm any b iedo ty , k tó re j C ana le tto  n ie  w a h a ł się 
ukazać, ja k o  n a jlic zn ie jsze j w a rs tw y  pośród m iesz­
kańców  W arszaw y. P rzedstaw ic ie le  ksz ta łtu ją c e j się 
w  ty m  czasie w a rs tw y  in te lig e n c ji m ie js k ie j,  n iebo­
gaci lu dz ie  „w o ln y c h  zaw odów ”  (często pochodzenia 
cudzoziem skiego), u b ra n i są tak , ja k  średniozam ożna 
szlachta ho łdu jąca  m odzie fra n c u s k ie j, a w ięc w  spo­
sób, k tó ry  o k re ś lił Schulz: „ś red n ia  klasa... u b ie ra  się 
jeszcze s ta ry m  k ro je m : p o ły  d ług ie , guzy ogrom ne, 
s tany k ró tk ie ”  44.

P rzep isow ym  a tryb u te m  stanu m ieszczańskiego b y ­
ła  zam iast szab li w ysoka  laska z ga łką : „M ieszczanin... 
n ió s ł w  rę k u  laskę, czy li trzc in ę  grubą... k ró tk ą  sków ką 
m osiężną u  d o łu  okiowaną, na w ie rz c h n im  końcu  g a ł­
kę sreb rną lu b  koko w ą  z srebrną obrączką m ającą...” . 
„T rz c in a  b y ła  zatem  podporą, ozdobą i  orężem m iesz-

42 Za Kossakow ską Z., M ecenat m ieszczański 
w  X V I I I  w ., p raca m ag isterska (w  m aszynopisie).

43 G o łęb iow sk i, jw „  s. 101 i  102.
44 Schulz, jw ., s. 57.
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czanina, gdyż p rzy  szab li n ie  godziło  się chodzić m iesz­
czanom, w y ją w s z y  k ra k o w s k ic h  i  m a g is tra ty  poznań­
skie i  w ile ń s k ie  z daw no s łużących p rz y w ile jó w ”  —  
pisze K ito w ic z II. * 45. U  C ana le tta  je d n a k  n ie lic z n i ty lk o  
stosu ją  s ię  do te j zasady, w  p rze c iw ie ń s tw ie  do m iesz­
czan gdańsk ich  w  p rzeds taw ien iach  C hodow ieck ie ­
g o 46. P rzew aża ją  c iem ne k o lo ry  fra k ó w  —  szare, b rą ­
zowe, zie lone. Kapelusze na g łow ach duże, tró jg ra n ia -  
ste, a czasem okrągłe.

Do typ o w ych  p rze d s ta w ic ie li m ieszczan, ub ranych  
w ed ług  m ody obcej, za liczyć m ożna mężczyznę, og lą ­
dającego ry c in y  na „U l ic y  M io d o w e j”  ( il. 11), w  b rą ­
zow ym  fra k u  i cza rn ym  kapeluszu. M ieszczan in z laską 
w  d łon i, w  z ie lon ym  fra k u  i  o k rą g ły m  kapeluszu podą­
ża w  s tronę  p lacu  Zam kow ego na obrazie „K ra k o w ­
skie P rzedm ieście“ . W  cza rn y  s tró j i  b ia łe  pończochy 
u b ra n y  je s t mężczyzna, zapewne p rze d s ta w ic ie l in te ­
lig e n c ji m ie js k ie j n a  obrazie  „P a łac B łę k itn y “ . W yda je  
się w ięc, że do s tanu  m ieszczańskiego za liczyć tu  na leży 
n ie  ty lk o  tych , k tó rz y  noszą la s k i (bo ta k ic h  tńie by ło  
w ie lu ), lecz i  in n ych , k tó rz y  ch o d z ili bez lasek, ale 
i bez szabel, czy szpad.

Jeś li m ężczyzna s to jący  w ra z  z rodz iną  na p ie rw ­
szym p la n ie  obrazu „K o ś c ió ł K a rm e litó w ”  (il. 12)

I I .  11. M ieszczan in w  obcym  s tro ju , szlachcic
i  la u frz y . F ragm e n t obrazu „U lic a  M io do w a“

II.  12. R odzina mieszczańska. F ragm en t obrazu  
„K o ś c ió ł K a rm e litó w “

przedstaw ia  kupca  czy in te lig e n ta  m ieszczańskiego 
(n ie w id a ć  jego lew ego boku, p rz y  k tó ry m  m og łaby 
w is ieć  szpada), to sądzić można, że i  w  te j w a rs tw ie  
szybko p rze jm ow ano  w zo ry  now ych  mód. S tró j jego 
sk łada się z ciem nego fra k a , dw urzędow e j, k ró tk ie j 
ka m iz e lk i, ja sn ych  spodn i i  w yso k ich  bu tów , na ra ­
m iona na rzucony  m a płaszcz, na g łow ie  o k rą g ły  k a ­
pelusz. W  ik o n o g ra fii u b io ru  m ęskiego na zachodzie 
E u ro py  n ie  spo tyka  się tego' ty p u  k a m iz e lk i ja k o  też 
kapelusza wcześnie j, n iż  oko ło  1780 r.47, k ie d y  to  zazna­
czy ł się w p ły w  w zo ró w  ang ie lsk ich . C ana le tto  —  b y ­
s try  obse rw a to r —  pod kon iec życia, w  je d n ym  z osta t­
n ic h  sw o ich  o b ra z ó w 48 d a ł w ięc  w y ra z  na jnow szym  
p rzem ianom  m ody. W yrazem  u g ru n to w a n ia  się w  na­
stępnych la ta c h  w  Polsce te j w ła śn ie  m ody m ęskie j 
są s tro je  w ie lu  postac i na  w a rszaw sk ich  akw are lach  
Vogla.

W śród m ieszczan średniozam ożnych p rzew aża ł jesz­
cze w  p ie rw sze j po ło w ie  rządów  S tan is ław a A ugusta  
s tró j po lsk i, co n ie  w yk lucza  je d n a k  m ożliw ośc i, że

45 K ito w ic z , jw ., s. 478.
48 V on B e r lin  nach Danzig..., jw ., ryc . 34, 54, 57, 

64 i  in .
47 Por. Toudouse, jw ., s. 134; B lu m , jw ., s. 120; 

R uppert, jw ., IV , s. 9.
48 W idoczna na obrazie „k u ła  św ia ta “  w w in d o - 

w ana zosta ła na fasadę kościo ła  K a rm e litó w  w  1779 
r „  a w ięc na ro k  przed śm ie rc ią  C ana le tta  (w iado­
m ości te j u d z ie lił m i protf. d r  S tan is ła w  Lo ren tz).
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I I .  13. C h łop i i  m ieszczanin. 
F ragm en t obrazu „ R ynek N o w o m ie jsk i“

n ie jeden  m ia ł w  sw e j garde rob ie  oba rodza je  sukien . 
P onieważ naśladow ano szlachtę, s tro je  po lsk ie  w a r­
szaw skich m ieszczan n ie  w y k a z u ją  cech odrębnych. 
Noszą o n i skrom ne kontusze, czarne b u ty  i  czapki 
o w yso k ie j, ba ran kow e j opuszce, ja k  to  w id a ć  choćby 
na dw óch  postaciach m ęsk ich  po środku  obrazu „P a ­
łac M n iszchów “ . Czasem ja ko  s tró j w ie rz c h n i s łuży im  
opończa (por. dw ie  postacie z le w e j s tro n y  obrazu 
„P la c  Żelazne j B ra m y “ ), lu b  k ie re ja , c z y li ta k iż  lu źn y  
płaszcz pozbaw iony  je d n a k  k a p tu ra , „po d  w ie rzchem  
z sukna prostego granatowego, lu b  pop ie la tego” 49. 
K ie re ję  taką  m a na sobie mężczyzna s to jący ty łe m  do 
w idza, p rz y  wozie, na środku  obrazu „K ra k o w s k ie  
Przedm ieście od P lacu Zam kow ego” .

„P rzep isow o”  d la  swego m ieszczańskiego stanu 
u b ra n y  je s t mężczyzna s to jący  na p ie rw szym  p lan ie  
obrazu „R y n e k  Nowego M ia s ta ”  (ii. 13). M a on w ie lk ą  
laskę w  d ło n i i  przepasany je s t na żupanie, c z y li 
w  sposób zw any „n a  opaszk i” . Sądząc z h ie ra tyczne j 
postaw y, przypuszczać można, że je s t to  u rzę d n ik  m ie j­
sk i. S pecyficzn ie  p rze d s ta w ia ją  s ię  s tro je  dw u  s ta r­
szych m ężczyzn na p ie rw s z y m  p la n ie  w id o k u  „U lic a  
D ługa  z K ośc io łem  B ry g id e k ”  ( il.  14). Jeden w  b rą ­
zow ej kapocie z k la p a m i i „p o trze b a m i” , pod  w ie rz ­
ch n im  ok ryc ie m  ma rodza j ka ftan a , czy k a m ize lk i, na 
g łow ie  w ysoką po lską czapkę. D ru g i u b ra n y  je s t w  sta­
r y  kon tusz m u n d u ro w y  z w ie lk im i guzam i, k tó ry  może 48

48 K ito w ic z , jw „  s. 498.
II. 14. M ieszczanie. F ragm e n t obrazu „K o ś c ió ł 

B ry g id e k “
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być też s tro je m  jak iegoś u rzędu  m ie jsk iego , na g łow ie  
zaś m a kapelusz o tru d n y m  do okreś len ia  kszta łc ie . 
Obaj trz y m a ją  w  d łon iach  lask i.

W  sztafażu C ana le tta  do jrzeć m ożna k i lk a  postaci 
ub ran ych  w  sposób m ieszany, św iadczący o różnym  po­
chodzeniu poszczególnych części garderoby. N ie k tó rzy , 
kup u ją c  u b ra n ia  u  h a nd la rzy  starzyzną, lu b  też w p ros t 
n ie  dbając o sw ó j w yg ląd , łą c z y li e lem en ty  obcego 
i  po lsk iego s tro ju , co daw a ło  dz iw ne e fe k ty . Do ta ­
k ic h  za liczyć m ożna szlachcica w  kon tuszu  i  pończo­
chach, w  g łę b i obrazu „K ra k o w s k ie  Przedm ieście  od 
P lacu Z am kow ego“ , postać z le w e j s tro n y  obrazu 
„P a łac  B łę k itn y “  w  kon tuszu  i kapeluszu ( ii.  15) i  ch łop ­
ca kroczącego w  p ro ces ji na p lacu  K ra s iń s k ic h  (k a f­
tan  i pończochy). To oko licznościow e m ieszanie u b io ­
ró w  zauw aży ł w  W arszaw ie  rów n ie ż  Schulz, m ów iąc, 
iż „są to dz iw actw a , k tó re  tu  n ikogo  n ie  rażą, chociaż 
zdradza ją  b ra k  sm aku i  na jw yższe zaniedbanie...” 50.

P o s p ó l s t w o  m i e j s k i e .  O grom nie  lic z ­
ne na obrazach C ana le tta  pospó lstw o m ie jsk ie , a w ięc 
d ro b n i rzem ieś ln icy , hand larze, w łóczędzy i  żebracy 
n ie  s tanow ią  oczyw iście  g ru p y  je d n o lite j pod wzg lędem  
u b io rów . Różnorodne są s tro je  ro b o tn ik ó w  p ra cu jących  
pod k ie ro w n ic tw e m  m is trza  rzeźb ia rsk iego na „T a ras ie  
zam ko w ym ” ; g rupa  ta  sk łada się zapewne z cudzo­
ziem ców i  P o laków . W idać tu  w ięc zarów no w ą sk ie  
spodnie i  pończochy, ja k o  też szerokie p o lsk ie  „p o r t ­
k i ”  z  w y s o k im i bu tam i, p rzes łon ię te  fa rtu ch e m , po d - 
go lone g ło w y  czy fry z u rę  francuską . W szyscy, bez 
w ie rzch n ich  ok ryć , uka zu ją  spod k ró tk ic h  kam ize lek 
i k a fta n ó w  b ia łe  rę k a w y  koszul. C harak te rys tyczna  
je s t rów n ie ż  g rupa  dw u  ro b o tn ik ó w  bądź też ch łop ­
ców  sk le po w ych  na p ie rw szym  p la n ie  obrazu „K o ­
śció ł K a rm e litó w “ . M a ją  on i n a  sobie c iem ne k u r tk i  
i  d ług ie  fa r tu c h y ; jeden  nosi po lską  czapkę, d ru g i 
zaś —  zapewne cudzoziem iec —  s p ló tł w łosy  w  w a r ­
kocz.

W śród pospó lstw a znaczną liczbę s tanow ią  han­
dlarze. Do „c r is “  w a rszaw sk ich  na leży postać sprze­
daw cy na obrazie „U lic a  S enatorska“  (11. 16). U b ran y  
w  c iem ny k a fta n  i w yso k ie  b u ty  trzym a  w  rę k u  k a ­
pelusz, a przez ram ię  m a przew ieszoną sk rzynkę  
z tow arem . In n y  ty p  hand la rza  w id a ć  na obrazie  „ U l i ­
ca D łu g a “  ( ił. 17). M a on na sobie p o p u la rn y  u b ió r 
b ied o ty  m ie js k ie j:  k ró tk ą  kam ize lkę  z rozc ięc iem  z ty ­
łu , spodn ie wpuszczone w  b u ty  z cho lew am i, na  g ło ­
w ie  czapkę z czarną opuszką. K a m iz e lk a  bez rę k a ­
w ów , często c iem nobruna tna , czasem ko lo ro w a  ( ja k  
u  postac i m ęsk ie j z p ra w e j s tro n y  ob razu  „U lic a  Se­
na to rska “ ) s tanow i, często obok w yso k ich  b u tó w  i  p o r­
tek, roboczy u b ió r  ch łop s tw a  podw arszaw skiego. 
C h łop i je dn ak , ja k  o ty m  pon iże j, p rz y je ż d ż a li do

I I.  15. Szlachta. F ragm en t obrazu „P a łac  
B łą k itn y “

m iasta  odz ian i w  sukm any, podczas gd y  „ lu d z ie  lu ź ­
n i“ , hand la rze  i  pa robcy  m ie jscy, często zb iegow ie 
pochodzenia w ie jsk iego , og ran icza li się i  tu ta j do k a ­
m ize lek  i  ka fta n ó w , k tó re  n o s ili p rz y  pracy. O bok 
z w y k łe j p o ls k ie j czapk i z czarnym  ba rank iem , będą­
cej na jczęstszym  n a k ry c ie m  g łow y, spo tyka się ró w ­
n ież o k rą g ły  kapelusz, podobn ie  ja k  u  ch łopów  (por. 
postać m ężczyzny ostrzącego noże w  g łęb i obrazu 
„K ra k o w s k ie  (Przedmieście od P lacu Z am kow ego“ ). 
U b io ry  „ lu d z i lu źn ych “ , ja k o  też p a rob ków  m ie jsk ich  
i  na je m nych  dźw iga jących  w o rk i (il. 18), w y k a z u ją  
znaczne podobieństw o do n ie k tó ry c h  przedstaw ień  
ch łopów  po dw arszaw sk ich  N o rb lin a  ze zb io ru  „C o s tu - 
me P o lona is“  51.

W  p ię kn e j scenie z g ra jk a m i u lic z n y m i na obrazie  
„K ra k o w s k ie  Przedm ieście w  stronę p lacu  Zam kow e­
go“  ukaza ł C ana letto  ca ły  aso rtym en t u b io rów , w ła ­
śc iw ych  w łóczącym  się od m iasta do m iasta  tru p o m  
żon g le rów  i  m uzykan tów . C h a ra k te r tego odzien ia  je s t

50 C y tu ję  za K o tte m  J. i  Lo ren tze m  S., W arszawa  
W ieku  O św iecenia, W arszaw a 1954, s. 164.

51 P or. „K o ło d z ie j”  (G ab ine t R yc in  M uzeum  N a ro ­

dowego w  W arszaw ie, n r  in w . G r. Pol. 2446), „R y b a k  
z o ko lic  W arszaw y”  (tamże, n r  in w . G r. Pol. 2472), 
„S tróże  n o c n i”  (tamże, n r  in w . G r. Pol. 2449) i  in .
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II. 16. H a nd la rz  w ę dro w ny. F ragm en t obrazu  
„U lic a  Senatorska“

II. 17. H a nd la rz  w ę dro w ny. F ragm ent obrazu  
„U lic a  D łu g a “

cudzoziem ski —  f r a k i z guzam i, pończochy i  w ąsk ie  
spodnie, ko lo ro w e  k a m iz e lk i i  c h u s tk i na szyjach, t r ó j-  
g ran iaste  lu b  okrąg łe  kapelusze. P odobnie u b ra n i b y l i 
w  ty m  czasie ubodzy ludz ie  w  in n y c h  m iastach  E u ro - 
py J ’ co nasuw a przypuszczenie, że w spom niana g ru ­
pa p rzeds taw ia  w łóczęgów  obcokra jow ców .

Na w szys tk ich  p ra w ie  w id o ka ch  ca n a le tto w sk ie j 
arszawy spo tykam y ty p y  nędzarzy bosych i  obda r- 

ych, odzianych w  łachm any (il. 19) —  pozostałości po 
^oszulach, ka ftanach , kam ize lka ch , często w  w ie lk ic h  

ape uszach lu b  czapkach. Siedzą on i w  b ram ach do - 
m ow , pod p ło tam i, w  po b liżu  k ra m ó w , h a n d lu ją  lu b  
ze rzą. Zgodne je s t to z re la c ją  Schulza.

, ł  o p i. N ie b ra k  u C ana le tta  p rze d s ta w ic ie li 
c opstwa, k tó re  h a n d lu je  p rz y w ie z io n y m  ze w s i to -  
w a iem . S tro je  ich  zda ją się św iadczyć, że są to  ch ło ­
p i m azow ieccy, tru d n o  je d n a k  z pewnością us ta lić , czy 
Poc odzą on i ze w s i podw arszaw skich , gdyż nieznane

są an i ta k  wczesne p rzekazy lite ra c k ie , k tó re  o m a w ia ­
ły b y  szczegółowo o d m ia ny  s tro jó w  reg io na lnych  
(z w y ją tk ie m  dość pobieżnego opisu K ito w icza ), ani 
też n ie  d o trw a ły  z a b y tk i u b io ró w  lu d o w y c h  z ty c h  la t. 
N ie  w idać  też na obrazach szczegółów k ro ju , an i 
ozdób, k tó re  m og łyb y  być w ska źn ik ie m  w  te j m ierze. 
N ie w ą tp liw ie  is tn ia ły  ju ż  wówczas w  s tro ja ch  lu d o ­
w ych  znaczne różn ice  reg ionalne , ja k  św iadczy o ty m  
choćby spuścizna N o rb lin a , uw aża się jednak , że b y ­
ły  one znacznie m niejsze, n iż  w ie k u  X X II. 53. W iadom o­
ści o ub io rach  ch łopów  m azow ieckich , pochodzące 
z różnych  la t  X I X  w .54 *, a w yka zu ją ce  dość dużą róż ­
norodność, p o w ta rza ją  je d n a k  pewne zasadnicze t y ­
py, pokrew ne  d la  całego Mazowsza. Są to  sukm any 
(zwane czasem żupanam i, lu b  kapo tam i), c z y li d ług ie  
w ie rzchn ie  sukn ie  z sukna w  różnych  ko lo rach , n a j­
częściej je d n a k  bia łe , szare i  grana tow e. Noszono pod 
n im i n ie raz ka fta n y , c z y li o k ry c ia  zazwyczaj kró tsze

E ' J e a u ra t> rep r. P ito n  C., Le  <
rysu n ku  a . , rance ’ P aris  1926, s. 319, oraz ry c ir  

A u b ry , rep r. R uppert, jw ., IV , s. 47, ry

63 P rzew orska  J., Ubiory ludowe, W arszaw a 1954, s. 8.
54 Z aw a rte  w  książce K o lbe rga  O., Mazowsze, obraz

e tnog ra ficzny  skreś lił..., K ra k ó w  1890, t. V , s. 49 i  50.
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I I.  18. Uboga kob ie ta  i  parobek. F ragm ent 
obrazu „R y n e k  N o w o m ie js k i“

i węższe od sukm an, z ręka w a m i, lu b  bez n ich , oraz 
k a m iz e lk i bez ręka w ó w , k ró tk ie , z rozc ięc iem  z ty łu . 
B ia łe  koszule zaw iązyw ano lu b  też spinano pod szy­
ją  i  w yrzucano  je  na codzień na w ie rzch  spodni. Spod­
n ie  b y w a ły  różnoko lorow e , często w  drobne paski,, b u ­
ty  w ysok ie , czarne, z m arszczącym i się cho lew am i, 
pasy na jczęście j w  różnych  odcien iach cze rw ien i (lub  
w  paski), m a n k ie ty  przew ażn ie  czerwone, k la p k i p rzy  
sukm anach grana tow e. C h łop i m azow ieccy u ż y w a li 
czapek ba ran kow ych , k ry ty c h  w ie rzchem  o różnych  
ba rw ach, lu b  też czarnych  i  s łom ianych  kapeluszy.

W obec b ra k u  szczegółowego op racow an ia  tych  
s tro jó w , operu jąc je d y n ie  n ie liczn ym  m a te ria łe m  ik o ­
n o g ra ficznym  dotyczącym  zresztą przew ażn ie  s tro jó w  
o cha rak te rze  o d św ię tnym  55, sądzić można, że w spom ­

55 Por. ry s u n k i Gersona, p rzedstaw ia jące  ch łopów  
m azow ieckich , rep r. jw .

56 Podobnie P rzew orska , jw ., s. 8.
57 K ito w ic z  n ie  używ a s łow a „sukm a na ” , zastępu­

ją c  je  nazw ą „s ie rm ięg a “  d la  okre ś le n ia  w ie rzch n ie j 
su kn i codz ienne j; „żup an ”  oznacza u n iego ty le , co 
sukm ana odśw ię tna.

n iane u b io ry  ch łop ów  m azow ieck ich  i  podw arszaw ­
sk ich  n ie  ró ż n iły  s ię  w  sposób zasadniczy od wcześ­
n ie js z y c h 56, uw ieczn ionych  przez Cana letta , a p rzed­
tem  jeszcze op isanych przez K ito w icza .

„M a z o w ie c k i ch łop  s tro ił się w  s ie rm ięgę szarą, lu b  
b ia łą  z ła p k a m i cze rw on ym i lu b  z ie lon ym i, czasem 
sznu rk ie m  obw iedzioną, czasem bez sznurka, w  ko ­
szulę grubą, do  ro b o ty  na spodnie wypuszczoną, do 
kościo ła  w  spodnie schowaną; spodnie do ro b o ty  —  
zim ą i  la te m  parciane, do kościo ła  grana tow e, su­
kienne. U ż y w a li także m a ję tn ie js i do kośc io ła  żupa- 
n ó w 57 z sukna kram nego, na jw ię ce j grana tow ych... 
do k tó ry c h  p rz y d a w a li w y ło g i czarne aksam itne... pas 
czerw ony lu b  w  pa sk i żó łte  z czerw onym i, tk a n y  taś­
m ow ą robotą, na nogach do kościo ła  bot, la te m  p rzy  
robocie bosa noga. Czapka na g ło w ie  różnego ko lo ru , 
n iska, g ru bo  p a k u ła m i w ysłana ... z ba ranem  szero­
k im , pospo lic ie  czarnym ...“  58. G dzie in d z ie j w sp om i­
na K ito w ic z 59, że  kape luszy w  p o ls k im  s tro ju  n ie  
używ ano „w y ją w s z y  ch łop ów “ .

C h łop i, k tó ry c h  w idać  na „R y n k u  Nowego M ia s ta “ , 
to przew ażn ie  dosta tn io  u b ra n i w łaśc ic ie le  w ozów  
z tow arem , p ra w ie  zawsze obuci, gdyż ja k  na leży 
przypuszczać, w y ja z d  na ta rg  b y ł oko licznością  w y ­
m agającą s tro ju  lepszego n iż  „do  ro b o ty “ . P rzew a­
ża ją tu  sukm any (czy „żu p a n y “ ) jasnogranatow e, od­
św iętne, lu b  też k a fta n y , przepasane cze rw on ym i pa­
sam i; sukm any m a ją  czerwone ko łn ie rze , albo są ich  
pozbaw ione, ta k  ja k  ch łopsk ie  s tro je  spod Łow icza  
(w ed ług  G erson a)60. Ch łop z taczkam i, po le w e j s tro ­
nie  obrazu, u b ra n y  je s t ty lk o  w  koszulę w y łożoną  na 
w ie rzch  i  p rzew iązaną cze rw onym  pasem, b ia łe  p a r­
ciane spodnie, czarne b u ty  i czapkę z b a ra n k ie m  (por. 
il.  20). -Siedzący w  po b liżu  na k łodach  drzew a ma na 
sobie typo w ą  g ra na to w ą  sukm anę-żupan i  czarny 
kapelusz na g łow ie . N a k ry c ie  g ło w y  spo tyka się tu  
d w o ja k ie : czapk i ba ran kow e  z w ie rzcha m i o różnych 
ko lo rach , lu b  okrąg łe  kapelusze, spod k tó ry c h  w idać  
n ie k ie d y  w łosy  d łu g ie  do ra m io n  (por. i l .  13).

M ężczyzna s to jący  z p ra w e j s tro n y  obrazu „Ł ą k i 
w ila n o w s k ie “ , to praw dopodobn ie  ch łop m ie jscow y. 
Ze w zg lędu  na znaczne ro z m ia ry  te j postaci, można 
nieco b liże j scharakteryzow ać jego s tró j. Jest to  szara 
sukm ana („s ie rm ięg a “ ) o czerw onym  k o łn ie rz u  i  d łu ­
gich, czerw onych  w yłogach , oraz m an k ie ta ch  c z y li 
„ ła p k a c h “  w  tym że kolorze. Z ty łu , na  p lecy  zw isa 
ja k b y  d łu g i czerw ony k o łn ie rz 61, k tó rego  k ro ju  n ie  
w idać ze w zg lędu na boczne us ta w ie n ie  postaci. Spod

58 K ito w ic z , jw ., s. 609.
59 Jw ., s. 486.
60 Repr. u  K o lbe rga , jw .
61 O szczególe ty m  n ic  n ie  m ó w i K ito w ic z . W e­

d ług  jego re la c ji je d y n ie  ch łop i k rako w scy  n o s ili w ie l­
k ie  ko łn ie rze  p rzy  sukn iach  (jw ., s. 608).
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II- 20. C h łop i. F ragm en t obrazu „R yn e k  
N o w o m ie js k i“

sukm any w idać  c iem ny k a fta n  z w y ło żo n ym  nań  k o ł­
n ie rzyk ie m  koszu li. Czapka m a bardzo w ysokiego ba - 
rana, w ie rzchu  je j p ra w ie  n ie  w idać. Sądząc ze sposobu 
w łożen ia  sukm any (na k a fta n ) m ożna uważać, że 
ch łop ten  je s t u b ra n y  odśw ię tn ie . P rzeczy łby tem u 
szary k o lo r  sukm any (w g K ito w ic z a  „s ie rm ię g i“ ), k tó ­
ry  noszony b y ł rzekom o na codzień. P raw dopodobn ie  
b ra k  p ien iędzy  na k u p ie n ie  tzw . sukna kram nego b y ł 
przyczyną, d la  k tó re j n ie jeden  ch łop  o b yw a ł się szarą 
sie rm ięgą. Na obrazie „K o ś c ió ł W iz y te k “  w id a ć  grupę 
ch łopów  p rzy  w o rk a c h  z tow arem , ub ran ych  w  c iem ­
ne, szare i  b rązow e s ie rm ięg i, lu b  k a fta n y . Jeden 
z n ich , odw rócony ty łe m  do w idza, m a na sobie płaszcz 
w  rod za ju  opończy z kap tu rem . R óżnoko lo row e s ie r­
m ię g i lu b  ka fta n y , będące tu ta j zapewne s tro je m  
uboższym, roboczym , m a ją  też na sobie postacie pod­
w a rszaw sk ich  ch ło p ó w -h a n d la rzy  u  N o rb lin a  °2.

U B IO R Y  K O B IE C E
S tro je  k o b ie t z w a rs tw  u p rz y w ile jo w a n y c h  pozo­

s ta ją  w  bezpośrednie j zależności od w zo ró w  m ody 
fra n cu sk ie j. L iczne  odm iany  suk ien  oraz w ie lk ie  róż­
n ice  w  poz iom ie  ich  e leganc ji pozw a la ją  w yc iągnąć 
pewne w n io s k i o podzia łach stanow ych, czy raczej 
o podzia łach n a tu ry  m a te r ia ln e j; n ie  w id a ć  tu  je d ­
na k  ro zb ic ia  na „d w a  n a ro d y “ , ja k  w  ub io rach  m ę- 62

62 Por. „C h ło p  przeda jący d rzew o”  (G ab ine t R y ­
c in  M uzeum  Narodowego w  W arszaw ie, n r  in w . G r. 
Pol. 2493), „P rzeda jący  sadze”  (tamże n r  in w . G r. P o l 
2514) i  in .

3
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I I .  21. Dam a i  szlachcic. F ragm en t obrazu „W id o k  
W arszaw y z ta rasu  Z a m ku “

ty lk o  w  sukn ia ch  le tn ich , czy też z pow odu zm iany  
m ody w  czasach s tan is ław ow sk ich . G o łęb iow sk i, o p i­
sując modę tych  la t, w spom ina  rów n ie ż  o tychże k o n - 
tus ika ch  i  ko łp a c z k a c h 84, m oż liw e  w ięc, że weszły 
one w  ogólne użycie  je d y n ie  ja k o  s tro je  w ie rzchn ie , 
z im ow e i  n ie  zosta ły  szerzej u trw a lo n e  w  m a la rs tw ie  
p o r tre to w y m II. 63 64 65 66. W asy lew sk i też, p rzy tacza jąc opis 
ba lu  dw orsk iego , w spom ina  o w ie lk im  z d z iw ie n iu  ze­
b ranych  na w id o k  po lsk iego s tro ju , w  ja k im  ukazała 
się tam  k ra j czyn i P o to c k a 86.

K ito w ic z  pisze o rygo rach  obyczajow ych , k tó re  
og ran icza ły  s tró j m ieszczek w  stosunku  do szlachcia­
nek, a w ięc  przede w s zys tk im  o n iep isan ym  p ra w ie  
zab ran ia jącym  im  noszenia ro g ó w e k 67, c zy li ówczes­
nych  k ry n o lin .  Jednak w  czasach s tan is ław ow sk ich , 
a na w e t ju ż  pod kon iec rządów  A ugusta  I I I ,  s tro je  te 
zn ik n ę ły  w  ogóle z codziennego u ż y tku , „w y ją w s z y  
d n i n iek tó re , do ca łow an ia  rę k i k ró le w s k ie j p rzezna­
czone“  68. T y m  tru d n ie j je s t też odróżn ić n ie k tó re  za­
możne m ieszczki od szlachcianek, że jedne, ja k  i  d ru ­
g ie  stosow ały się do m ody przychodzącej z Zachodu. 
Na obrazach C ana le tta  w y ró ż n ić  w ięc  m ożna: 1) a ry - 
s to k ra tk i rodow e i  p a try c ju s z k i m ie jsk ie , na ogół m a­
ło  w idoczne, zam kn ię te  w  powozach, z k tó ry c h  do­
strzec ty lk o  m ożna b ia łe  p e ru k i i de ko lty , obszyte k o ­
ro n k a m i; 2) sz lachc iank i i  zam ożniejsze m ieszczki, 
k tó re  ogóln ie  o k re ś lić  m ożna ja k o  e le g a n tk i; 3) uboż­
sze m ieszczanki i  k o b ie ty  ze środow iska  zwanego po­
spólstwem .

O ub io rach  dam  d w o rsk ich  p o r tre ty  m ów ią  znacz­
nie  w ięce j, n iż  obrazy C ana letta . O kaza ły  s tró j d w o r­

skich . K o b ie ty  w arszaw skie, uw ieczn ione w  obrazach 
C ana le tta  są zw o len n iczkam i m ody o.bcej, podobnie 
ja k  na ogół ich  pop rzedn iczk i w  czasach saskich. N ie ­
k tó re  s tro je  rodzim e, ja k  ko łp a czk i i  k o n tu s ik i —  
o k tó ry c h  w spom ina  K ito w ic z 6S, noszone b y ły  za 
A ugusta  I I I  obok suk ien  francu sk ich . O „p o ls k ic h “  
s tro ja ch  kob iecych  n ic  je d n a k  n ie  m ów ią  obrazy Ca­
na le tta , czy to dlatego, że p rze d s ta w ił w a rszaw ian k i

63 K ito w ic z , jw ., s. 504 i nast.
64 G o łęb iow sk i, jw ., s. 63.
65 Do n ie liczn ych  p rz y k ła d ó w  należy p o r tre t da­

m y  w  s tro ju  p o lsk im , zna jd u ją cy  s ię  w  M uzeum  N a ­
ro d o w ym  w  W arszaw ie, n r  in w . 376, o p u b liko w a n y  
b łędn ie  przez F rie tzsche ’go H. A . (B ern a rd o  B e lo tto  ge- 
n a n n t C ana letta , B u rg . b. M. 1936) ja k o  obraz pędzla 
Cana letta .

66 W asy le w sk i St., P rz y p a d k i K ró la  Jegomości, 
L w ó w  1922, s. 29.

67 K ito w ic z , jw ., s. 515: „n ie  zażyw a ły  rogów ek 
in n e j k o n d y c ji dam y, ja k  ty lk o  szlacheckie, senator­
skie i ty m  służące panny. W ie le  razy po kus iła  się k tó ­
ra  m ieszczka us tro ić  w  rogów kę, zawsze je j a fro n t 
zrob iono...” .

68 Jw ., s. 517.

II. 22. T y ł s u k n i d w o rs k ie j z początku  
panow an ia  St. A ugusta. M uz. Nar. w  W a r­

szawie
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S a in t-II.  24. F ragm en t ry c in y  w g rysu n ku  
A u b ir ía  „L e  ba l pa ré “

II.  23. Dam a dw oru . F ragm en t obrazu „W id o k  
W arszaw y z ta rasu  Z a m ku “

s k i m a na sobie jedna  ty lk o  postać —  dam a idąca 
w  to w a rzys tw ie  szlachcica w  czern i, na obrazie „T a ­
ras zam ko w y“  (ii. 21). Je j różowa sukn ia  z trenem  —  
to  op isyw ana przez K ito w ic z a  roba na rogówce, czy li 
na spódn icy sz tyw ne j z p łó tn a  i  w ie lo ry b ie j kości, 
rozp ię ta  „n a  k s z ta łt w a n n y  o w a ln e j“ 69. S u kn ia  taka 
„je d n o s ta jn a  na ca łą  osobę, z stanem  w c ię tym , d ługa  
z p rzodu  aż do kostek u nóg, z ty łu  zaś da leko  d łu ż ­
sza, ta k  że się w le k ła  po z iem i na p ó łto ra  ło kc ia  albo 
i  na dw a ło k c ie “ 70, to p rz y ję ta  na dw orach  E uropy  
szata ga lowa, m odna za czasów L u d w ik a  X V , noszo­
na za jego następcy ju ż  ty lk o  na uroczyste okazje. Do 
ego ty p u  s tro ju  reprezentacyjnego na leży sukn ia  ze 

zb io ro w  M uzeum  N a rod ow e go71 ( il. 22).
D iu g a  postać na w sp om n ian ym  obrazie, dam a scho- 

ząca ze schodów  pa łacu (il. 23), ub rana  je s t rów n ież  
w  jasną sukn ię  o g łęb ok im  deko lc ie , obszytym  ko ro n - 

am i, z angażantam i p rz y  rękaw ach, podobna do tych ,

69 J w „  s. 515 i  516 
0 J w „  s. 510.

72 p Iuzeu,nl N arodow e, n r  in w . 20024.
! u n ®k t  ten  w yk o n a n y  zosta ł w  r. 1773 (po 

P „ „  ® ’ G ab ne l de S a in t A u b in , P aryż 1931, s. 122
R eprodukow any tu ta j w g B lu m ’a, jw „  s. 66.

ja k ie  m a ją  na sobie dam y na ry c in ie  St. A u b in 'a  „L e  
ba l pa ré “  72 (il. 24). Uczesania ich  obu, ja k  i  te j, k tó ra  
w ych y la  się z okna  zam ku (il. 6), pozbaw ione jeszcze 
typ o w y c h  d la  m ody M a r i i A n to n in y  lo k ó w  na szyi, 
i  jeszcze n ie  ta k  o lb rzym ie , od pow iada ją  fry z u rz e  
zw anej w e F ra n c ji „ le  tapé“ , m odne j w  la ta ch  1750— 
1774. F ry z u ry  podobne ma zapewne na m y ś li K ito -  
w icz  pisząc o „szen ionach“ , k tó re  „w sadz iw szy na 
w ie rzch  g łow y, o k ry w a ły  doko ła  w łosam i z przodu 
i  z ty łu  g ładko  w  górę w ym u ska n ym i i  w y p u d ro w a - 
nym i, a k tó re j n ie  w y s ta rcza ły  sam orodne w łosy, 
p rz y b ie ra ły  do n ic h  innych ...“ II. 73. Podob ieństw o s tro ­
jó w  i  f r y z u r  dam  na „T a ras ie  Z a m ko w ym “  do tych, 
ja k ie  m odne b y ły  we F ra n c ji w  okresie w stąp ien ia  
na tro n  L u d w ik a  X V I ,  ja k o  też do s tro jó w  ko b ie t p o l­
sk ich  p o rtre to w a n ych  w e wczesnych la tach  panow a­
n ia  S tan is ław a A ugusta  74, św iadczyłoby, że obraz Ca-

73 K ito w ic z , jw ., s. 507.
74 Por. p o r tre ty  k ra jc z y n y  P o tock ie j i  ks iężne j Po­

n ia to w s k ie j K ra f f ta ,  oba rep rodukow ane  u  M a ń k o w ­
skiego T „  G ale ria  S tan is ław a A ugusta, n r  ka t. 119 
i 64.
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na le tta  po w s ta ł p raw dopodobn ie  n ie  w ie le  późnie j, 
ja k  w  1774 lu b  1775 roku .

M odę kobiecą, po pu la rn ą  u  nas za A ugusta  I I I  
i  w  p ie rw szych  la ta ch  panow an ia  S tan is ław a  A u g u ­
sta, a opisaną przez K ito w ic z a , rep reze n tu ją  jeszcze 
in ne  postacie na obrazach C ana letta , pochodzące r a ­
czej ze środow iska m ieszczańskiego. Do ta k ic h  na leży 
choćby pan i, id ą ca  w  to w a rz y s tw ie  służącej ( ił. 25) na 
obrazie „K ra k o w s k ie  P rzedm ieście od P lacu Z am ko­
wego“ , ub rana  w  g ładką  spódnicę, czarną pe le rynkę  
zwaną „p ó łsa lop iem “ , c ie m ny fa rtusze k  i przezroczy­
s ty  k w e f na rzucony na g łow ę ; w  ręce s tro jn e j w  ja s ­
ną ręka w iczkę  trzym a  ona w ach la rz . W  podobny spo­
sób ub ran a  je s t kob ie ta  na p ie rw szym  p la n ie  w id o ­
k u  „U l ic y  D łu g ie j“ II. 75. P ółsa lop ie  z k a p tu rk ie m , na ­
rzucone na lekką , różow ą sukn ię , m a ró w n ie ż  szlach­
c ianka  idąca z mężem i  có rką  w  g łęb i obrazu „ K r a ­
kow sk ie  Przedm ieście  w  s tronę P lacu Zam kow ego“ . 
D z iew czynka  odziana je s t w  d ługą sukn ię  z fa łdą , 
zwaną w  lite ra tu rz e  fra n c u s k ie j „p lis  W a tte au “ , ja ­
ka  zdob iła  sukn ie  d w o rsk ie  tego czasu (por. il.  21, 22).

W spom niane dw ie  postacie kobiece w  m arszczo­
nych  spódnicach i  „p ó łsa lop iach “  (zw anych w e F ra n ­
c j i  „m a n te le t“ ), zaliczone tu  zosta ły do s tanu m iesz-

I I .  25. M ieszczanka ze służącą. F ragm e n t obrazu  
„K ra k o w s k ie  Przedm ieście od P lacu Zam kow ego“

czańskiego w  p rzekonan iù , że fa rtu s z k i, k tó re  m a ją  na 
sobie, m ia ły  w  ty m  czasie ba rdz ie j u ży tko w ą  i  „g o ­
spodarską“  w ym ow ę, n iż  w  la ta ch  następnych, k ie d y  
pod w p ły w e m  m ody M a r i i A n to n in y  s ta ły  się k o k ie ­
te ry jn ą  ozdobą po rannych  s tro jó w  dam. Opisane tu  
postacie w  pe le ryn ka ch  i  n ie w ie lk ic h , g łębok ich  czep­
kach  żyw o p rzyp o m in a ją  ko b ie ty  z obrazów  B ouche r’a 
i  m ieszczki C h a rd in ’a 76. N ie  znaczy to jednak, ja k  
w spom niano, że z pewnością p rze ds taw ia ją  one 
m ieszczanki, gdyż różn ice stanowe w  ub io rach  kob ie t 
tego czasu b y ły  ju ż  coraz m n ie j w id o c z n e 77 78.

W szystk ie  e leg an tk i w a rszaw sk ie  noszą —  ja k  to 
w idać  na obrazach —  w achla rze, rę k a w ic z k i i  k o rn e ­
t y 7S, zdobiące g łow y. K o rn e ty  te, c z y li jasne, ozdob­
ne czepki, n ie  m a ją  jak iegoś usta lonego fasonu. Jak  
i  w  m a la rs tw ie  p o rtre to w y m , w y ró ż n ić  tu  m ożna ca­
ły  szereg odm ian ty c h  e fem eryd  m ody. M arszczony, 
oka la jący  g ło w ę 79 ( ja k  na obrazie  „P la c  Żelazne j B ra ­
m y “ , il.  26), p o w ie w n y  i  duży (kob ie ta  na d ru g im  p la ­
n ie  przed „K ośc io łe m  B ry g id e k “ , i l .  14), sterczący, 
podn ies iony od t y łu 80 (kob ie ta  na ¡drugim  p la n ie  ob ra ­
zu „K ra k o w s k ie  P rzedm ieście od s trony  Nowego Ś w ia ­
tu “ ), w ie lk i,  os łan ia jący ca łą  g łow ę na w zó r czepka 
zwanego w e F ra n c ji „ca lèche“ 81 ( ja k  u  m łode j k o ­
b ie ty  na p ie rw szym  p la n ie  obrazu „K o ś c ió ł W iz y te k “ , 
il.  27 i 28) 82 oraz up ię te  na czubkach f ry z u r  p ę k i t iu ­
lu  (u postaci il.  12, 29, 31 op isanych pon iże j) —  w szys t­
k ie  te k s z ta łty  83 w  p rze c iw ie ń s tw ie  do je dn os ta jn ych  
czepków  uboższych m ieszczek i  ko b ie t z lu du , są w y ­
razem  e leg anc ji i  dosta tku . Noszą je  ty lk o  n ie w ia s ty  
zamożne, n ieza leżn ie od ic h  szlacheckiego, czy też 
m ieszczańskiego pochodzenia.

75 R epr. W a llis , jw ., tafol. 99.
70 Por. C h a rd in ’a „¡Le B én éd ic ité ” , L o u v re  (rep r. 

B lum , jw ., s. 208); podobn ie B ou che r’a „L e  dé jeune r” , 
L o u v re  (tamże s. 71).

77 Tamże, s. 71.
78 K o rn e ty  m odne za A ugusta  I I I  opisane są sze­

roko  przez K ito w ic z a , jw ., s. 606 i  nast.
79 P odobny czepek m a ko b ie ta  spo rtre tow a na  przez 

nieznanego m alarza, M uzeum  N arodow e w  W arsza­
w ie, n r  in w . 129718. Por. także R uppert, jw ., IV , 
fig . 52.

80 Por. N o rb lin a  p o r tre t pa nn y  P e tit  (A lb u m  Go- 
łuchow skie , re p r. B a to w sk i Z., N o rb lin , L w ó w  1911, 
tab l. 79).

81 Ten ty p  czepka, m odnego w e F ra n c ji w  epoce 
M a r i i A n to n in y , re p ro d u k u je  R uppert, jw .,  s. 43 (wg 
G ale rie  des Modes).

82 S tró j, ja k  i  czepek m łode j k o b ie ty  na obrazie 
„K o ś c ió ł W iz y te k ”  (p ie rw szy p lan), w ska zyw a łb y  na 
pow stan ie  obrazu w  czasie os ta tn ich  sześciu la t  życia 
C analetta.

83 W iększość ko rn e tó w , znanych z ob razów  Cana­
le tta , zn a jd u je  sw oje bezpośrednie w zo ry  w  k o rn e ­
tach noszonych współcześnie w e F ra n c ji, a uw iecz­
n ionych  na poszczególnych ryc in ach , lu b  też w  w y ­
d a w n ic tw ach  żu rn a lo w ych  (por. R uppert, jw ., s. 42 
i  nast.).
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I I  26. Szlachcianka. F ragm en t obrazu „P la c  Że lazne j n . 27. E legantka. F ragm en t obrazu „K o ś c ió ł W iz y te k "  
B ra m y “

N ie  w idać  na tom ias t w śród  e legantek w a rszaw ­
sk ich  op isyw anych  przez K ito w ic z a  ju p e k  „bez s ta ­
n u “ , k tó re , ja k o  s tro je  w ie rz c h n ie  b y ły  noszone za­
pewne z im ą II 84. „Ju p e czk i w  stan w c inan e  opięto, na 
g u z ik i z p rzodu  zap inane“ 85, ozdabiane k o ro n k o w y m i 
m an k ie ta m i, c z y li angażantam i, używ ane b y ły  z pe w ­
nością ja k o  górne części sukien. U  C ana le tta  je dn ak  
p ra w ie  w szys tk ie  e le g a n tk i m a ją  narzucone na ra ­
m iona  czarne szale. „J u p k ę  bez s tanu“  noszą na to ­
m ias t liczne  k o b ie ty  z lu d u  m ie jsk iego , podczas gdy 
zam ożniejsze m a ją  na sobie w spom niane szale lu b  też 
P e le ryn k i —  pó łsa lop ia  { i i .  25, 27, 31). C iekaw ego m a - 
e r ia łu  porów naw czego dostarcza ją ry s u n k i Chodo­

w ieckiego, ukazujące m ieszczanki gdańskie  w e w n ę - 
rzac m ieszka lnych, na jczęście j w  s tro ja ch  dom o- 

w j-c ’ lu b  też na u lic y  —  w  ju pka ch , pe le rynkach , 
sza ac i g łębok ich  czepkach, uczesane w ed ług  
w spom n iane j m ody „ le  tape“ 86

f „  i^kne  zabytkow e ju p k i „bez s tan u ” , p o d b it  
w  1 P °k ry te  jedw ab iem , m a w  sw ych  zb iorac l

85 ^ 1  N arodow e w  W arszaw ie, n r  in w . 22844 i  in 
se ^ d o w ie ź , jw ., s. 508.

Von B e r l in  nach Danzig..., jw ., ryc . 26, 34, 64, 93

M oda, ja k a  w y tw o rz y ła  się na dw orze M a r i i  A n to ­
n in y  (zapoczątkowana w  1774 r.) a panu jąca  n iep odz ie l­
n ie  do r. 1780 (to je s t do czasu uproszczenia s tro ju  
pod w p ły w e m  A n g lii) ,  s tan ow iła  okres na jw iększych

I I.  28. Czepiec zw. calèche w g G ale rie  
des Modes
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I I.  29. E le g a n tk i i  lo k a j. F ragm en t obrazu „U lic a  
S enatorska“

eks traw ag ane ji w  sukn iach  kob iecych. Do je j szyb­
k iego rozpow szechn ien ia  p rzyczyn iło  się w yd aw a n ie  
p ie rw szych  żurm ali, ilu s tru ją c y c h  e legancję w ie lk ie g o  
św ia ta  francusk iego . M oda ta, k tó ra  nada ła  sukn iom  
d w o rs k im  i  b a lo w ym  ic h  na jw ię ksze  ro zm ia ry , n a j­
w iększą rozlożystość k ry n o lin o m  „p a n ie rs “ , i  m on ­
s tru a ln e  k s z ta łty  fry z u ro m , lansow a ła  je d n a k  obok 
tego pew ne rodza je  s tro jó w  po rannych  i  codziennych, 
p rze ję tych  przez dam y od m ieszczek —  a w ięc  k ró t ­
k ie  do kostek spódn iczk i obszywane p lisa m i, w c ię te  
lu b  luźne s ta n ik i, m arszczone k o k ie te ry jn ie  fa r tu s z ­
k i,  o lb rzym ie  krochm a lone  czepce, w s tą ż k i i  fa lb a n ­
k i.  Do typ o w ych  suk ien  tego rod za ju  na leży fason zw a­
n y  „a  la  po lona ise“  ( ii.  32) i  podobny zw. „a  la  c ir -  
cassienne“  (II. 30) w , zawsze dw uczęściow y, z n a rz u t­

87 Por. R uppert, jw ., s. 18 i  nast.
88 B oehn M., R okoko, W arszaw a b. d., s. 574— 577.
89 B lu m , jw ., s. 197, c y tu je  te s łow a w e d łu g  zb io ru  

anegdot „C aquets de l ’accouchée“ .
80 G utkow ska , jw .,  s. 98.
91 Por. czepce m ieszczańskie ze zb io ró w  M uzeum  

Narodowego w  W arszaw ie, n r  in w . 17854, 12398.
92 „L e  Rendez-vous p o u r M a r ły ” , ry c in a  M oreau

ką w ie rzch n ią  o trzech  m arszczonych połach. S ukn ie  
te, ja k  i  kapelusze, oraz kunsztow ne budow le  z k w ia ­
tów , t iu lu  i  p ió r, k tó ry m i ozdabiano g łow y, opa trzo­
ne nazw am i, w y w ę d ro w a ły  da leko poza g ran ice  F ra n ­
c j i  na  k a rta c h  w spom n ianych  w y d a w n ic tw  żu rn a le - 
w ych . Do w zo ró w  ty c h  —  ja k  św iadczą w yp ow ied z i 
p is a rz y 87 88 stosow ały się n ie  ty lk o  k o b ie ty  szlacheckie­
go pochodzenia.

O kres przed w ie lk ą  re w o lu c ją  francu ską  b y ł o k re ­
sem k ry z y s u  rów n ie ż  w  dziedzin ie  m ody. P rze jaw y  
w y b u ja łe j w yo b ra źn i k ró lo w e j, je j k ra w co w ych  i  f r y ­
z je ró w  n ie  m og ły  ju ż  s tanow ić  dz iedz iny  n ieos iąga l­
ne j d la  ko b ie t niższego pochodzenia. O g a tu n ku  s tro ­
ju  i  o jego ksz ta łta ch  decydow a ły  coraz częściej t y l ­
ko w a ru n k i m a te ria lne . Za L u d w ik a  X V  m ieszczki 
fra n cu sk ie  zach ow yw a ły  jeszcze swą s tanow ą od ręb ­
ność, teraz zaś: „ to u t  est pe rm is  p o u rvu , que 1‘argen t 
m arche“ 89 *. To samo z ja w isko , choć może w  nieco 
m n ie jszym  s topn iu  da je  się zauważyć i  w śród  m iesz­
czanek w a rszaw sk ich  na  obrazach Cana letta . Znacznie 
ściśle j przestrzega ły  zapewne tra dycy jne go  s tro ju  
m ieszczanki k ra ko w sk ie . Z achow a ły  one jeszcze swo­
je  czepce, o k tó ry c h  pisze G utow ska  " ,  a z k tó ry c h  
n ie jeden  zn a jd u je  się w  m uze ach91.

W  obrazach C ana le tta  znaleźć m ożna w ie le  in te ­
resu jących  d o kum e n tów  p rz y jm o w a n ia  się m ody M a ­
r i i  A n to n in y  w  W arszaw ie. M łode  n ie w ia s ty  na ob ra ­
zie „E le k c ja  S tan is ław a  A ug us ta “  ( il. 33), uchodzące 
za spo rtre tow ane  c ó rk i a rty s ty , ub rane  są w  sukn ie  
o g łębok ich , k w a d ra to w y c h  deko ltach  obszytych k o ­
ronką , okrąg łe  kapelusze sterczące na w yso k ich  f r y ­
zurach i  ozdobione w ie lk im i pę kam i p ió r ;  spod kape­
luszy ¡spływają n a  szy je  d ług ie  lo k i,  typow e d la  m ody 
ty c h  la t. Podob ieństw o fry z u r ,  kape luszy i  deko ltów  
(do łu  suk ien  nie  w idać) do tych , ja k ie  przedstaw ione 
są na ry c in ie  M oreau M łodszego (il. 32) z 1776 r .92 i  na 
w ie lu  ana log icznych ryc in a ch  w  w y d a w n ic tw a c h  żu r- 
na lo w ych  z la t  1776— 80 93, je s t uderzające. T a k i sam 
kapelusz zw any „a  la  H e n r i IV “  m a na sobie Sewe- 
ryn o w a  P otocka na znanym  p o rtre c ie  pędzla B acc ia - 
re llego  °4. Z estaw ien ie  d a ty  po w stan ia  „E le k c ji“  z da ­
ta m i ry c in  fra n cu sk ich  dowodzi, ja k  szybk i b y ł p ro ­
ces p rze jm o w a n ia  w zo rów  m ody obcej przez dam y 
po lskie . P o tw ie rd za  to  rów n ie ż  tezę o h is to ryczne j l i ­
cenc ji, na ja k ą  p o z w o lił sobie Cana letto , m a lu ją c  z na ­
tu ry  re a lia  m in ionego z d a rz e n ia 95. Z m ys ł a k tu a ln o -

Młodszego, M uzeum  C a rnava le t (repr. B lu m , jw ., 
s. 85).

93 R u ppert, jw ., f ig . 44; G utkow ska , jw ., ryc . 302 k  
(m odele z A lam anach  de la  to ile tte  et de la co iffu re  
des dames frança ises 1777).

94 Repr. M ań kow sk i, jw ., n r  k a t. 1875.
95 W a llis  M ., O brazy C ana le tta  z dz ie jów  P o lsk i, 

B iu le ty n  H . S. X V I  (1954), n r  1, s. 117.
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ści, spostrzegawczość, w reszcie os ław iona próżność 
m alarza spow odow ały, że ukaza ł tu  siebie i  swą ro ­
dzinę w  na jm o dn ie jszych  ub io rach, n ie  z czasu p rzed ­
staw ianego zdarzenia (w  k tó ry m  zresztą n ie  b ra ł 
udz ia łu ), lecz z okresu m a low a n ia  obrazu.

L e kką  sukn ię  po ranną  bez ro g ó w k i, ze skrzyżow a­
n ym  na p ie rs ia ch  szalem  i  podobny kapelusz m a na 
sobie m łoda  dama siedząca w  to w a rzys tw ie  o fice ra  
na d ru g im  p la n ie  obrazu „Ł a z ie n k i“ . Spod kapelusza 
s p ływ a ją  dw a lo k i,  typow e d la  m ody z la t  1775-—80 
(il. 3).

D w ie  d u m n ie  kroczące ko b ie ty  z ob razu  „U lic a  
S enatorska“  (il. 29) w yg lą d a ją  ja k b y  je  w y ję to  z k tó ­
regoś z w spółczesnych ż u rn a li f ra n c u s k ic h II- * 96. M o n ­
s tru a ln ie  w ie lk ie  f ry z u ry , wobec k tó ry c h  K ito w ic z  nie 
zna laz łby chyba dość dras tycznych  słów , odpow iada ­
ją  ro zm ia ra m i bu do w lo m  na g łow ach  p o rtre to w a n ych  
współcześnie pań  p o ls k ic h 97 98. Postać z le w e j, zas łan ia­
jąca się od słońca zie loną paraso lką , m a na sobie k ró t ­
ką  do kostek sukn ię , o b fic ie  zdobioną p lisam i, f a l­
ba nka m i i ko ronką , na p ie rs ia ch  skrzyżow aną jasną 
chustkę i  b ia łe  rę ka w iczk i. W łosy  je j,  n a tu ra ln e j b a r­
w y  w ym uskane są g ładko  k u  górze na o lb rzym im  
„szen ion ie “ , na szyję spada ją  lo k i. D ru ga  z kob ie t 
ub rana je s t w  ró w n ie  typo w ą  d la  te j m ody dw uczę­
ściową sukn ię , sk łada jącą  się z b ia łe j spódn icy d o l­
ne j, ob fic ie  m arszczonej i  obszytej fa lb an ką , oraz f io -

II- 30. S ukn ia  zw. c ircasienne w g  ż u rn a lu
pa rysk iego

II.  31. E legan tk i. F ragm en t obrazu „P a ła c  B łę k itn y “

le to w e j w ie rz c h n ie j, o tw a rte j z przodu, ta k  ja k  w spo­
m n iana  sukn ia  zw. „po lona ise“ , albo też „c irca ss ien - 
ne“ " .  S terczący na czubku  o lb rzym ie j f ry z u ry  pęk 
bia łego t iu lu , b ia łe  rę k a w ic z k i i  w a ch la rz  do pe łn ia ją  
s tro ju . P o rów nan ie  ty c h  u b io ró w  z m odą francuską  
każe przypuszczać, że obraz „U lic a  Senatorska“  
p o w s ta ł po r . 1775. W  ty c h  sam ych la ta ch  na m a low a ł 
też zapewne C ana le tto  „P a łac B łę k itn y “ , gdyż p ie rw ­
szoplanowe postacie kob iece noszą tu  sukn ie  typow e  
dla  m ody M a r i i A n to n in y  (il. 31). N a spódn icach 
obszytych p lis a m i w id a ć  częściowo p o ły  na rzu tek, 
górne zaś części suk ien  p rz y k ry te  są cza rn ym i szala­
m i, ty m  ok ryc ie m  powszechnie używ an ym  przez k o ­
b ie ty  u  Cana letta . N a k a ry k a tu ra ln ie  w ie lk ic h  g ło ­
w ach um ieszczono b ia łe  p rze jrzys te  czepce, spod k tó ­
ry c h  zw isa ją  w ie lk ie  lo k i. Uczesanie tow arzyszące j

96 Por. B lu m , jw ., ry c in y  rep r. z G ale rie  des M o ­
des (s. 82 i  83), lu b  R uppert, jw ., tab l. 21 i  22.

97 Por. p o r tre ty  ze zb io ró w  M uzeum  N arodowego 
w  W arszaw ie, n r  in w . 164040, 183544, oraz D o b ro w o l­
ski, jw ., tab l. 148, 159 i in .

98 Por. ry c in y  w g G ale rie  des Modes, B lu m , jw ..  
s. 81 i 86.
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im  d z ie w c z y n k i99 II. p rzekracza ro zm ia ra m i w szystk ie  
n iem a l p rzeds taw ien ia  te j m ody w  m a la rs tw ie  p o l­
sk im , m og łoby na tom ia s t ko n k u ro w a ć  z przesadnym i 
m ode lam i z G ale rie  des Modes. N ie  m n ie j g o r liw ą  ele­
gan tką  je s t kob ie ta  na p ie rw szym  p la n ie  obrazu „P a ­
łac K ra s iń s k ic h “  ( il. 8), co po tw ie rdza  w yrażone  ju ż  
poprzednio przypuszczenie, że na m a low any on zosta ł 
w  c iągu os ta tn ich  la t  życ ia  Cana letta . K ró tk a , b rązo­
w a spódnica te j dam y ozdobiona została k ilk o m a  rzę­
dam i fa lb a n e k  i  k o k ie te ry jn y m  fa rtuszk ie m , k tó ry  n ie  
oznacza tu  b y n a jm n ie j m ieszczańskiego s tanu  w ła śc i­
c ie lk i. G órną część su kn i s tan ow i d ługa  na rzu tka  w  
rod za ju  „rob ę  a 1‘angla ise“ , na  ram iona  narzucona je s t

99 Por. fry z u ra  zw . „a  la  caprię ieuse“ , R uppert, jw ., s. 39.

b ia ła  chustka. W ie lka  fry z u ra  ozdobiona b ia ły m  k o r ­
netem  odpow iada ana log icznym  w  G ale rie  des Modes 
z la t  1776— 81 10°.

Opisane tu  po kró tce  postacie e legantek w a rszaw ­
sk ich  i lu s tru ją  k ró tk i okres m ody kob iece j, k tó ra  ju ż  
po ro k u  1780 zm ie n iła  sw ó j k ie ru n e k , a w  okresie re ­
w o lu c ji fra n c u s k ie j za n ik ła  zupełn ie . O w p ły w a c h  te j 
now e j m ody pisze z zachw ytem  G o łę b iow sk i: „ w  d ru ­
g ie j p o ło w ie  rząd ów  tego k ró la  (S tan is ław a A ugusta) 
zaszła w ie lk a  co do u b io ró w  kob iecych  w  ca łe j E u ro ­
p ie  zm iana, od in n y c h  i  m y  ją  p rz y ję liś m y . Zarzucono 
wszystko, co dziwaczne, przysadne, wym uszone, a z b li­
żyć się do n a tu ry  p ię kn e j ośm ielono, do w sp an ia łych

100 Por. B lu m , jw ., s. 96.

I I .  32. D am y w  sukn iach  a la  po lonaise i  w  kapeluszach a la  H e n r i IV  w g  ry c in y
M oreau  m l. 1776
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sta rożytności w zo rów . Z n ik n ę ły  pow yże j opisane ro -  
b rony , szusty, ro g ó w k i i  tem u podobne, owe n iebo­
tyczne fry z u ry , k ręp ow an ie  c ia ła  z uszkodzeniem  zd ro ­
w ia  n ieraz, a hoża dziew ica, lu b  m ężatka okazała się 
p ra w d z iw ie  m ito lo g iczn ym  bóstwem ...“  101.

U b io ry  ubog ich  m ieszczek i  k o b ie t z lu d u  n ie  u le ­
g a ły  zm ianom  m ody. Cechą ich  suk ien  by ł, ja k  o ty m  
św iadczą obrazy C ana letta , konse rw a tyzm  i  je d n o - 
sta jność fasonów . D robne m ieszczki, owe żony i  c ó rk i 
„rz e m ie ś ln ik ó w  poś ledn ie jszych zaw odów “ 102, p rze ­
k u p k i i nędzne n ie w ia s ty  z lu d u  m ie jsk iego , w szyst­
k ie  one —  nieza leżn ie od stanu ochędóstwa, w  ja k im  
zn a jd u je  się ic h  ga rderoba —  ub rane są w e d łu g  us ta ­
lonego typu . P o tw ie rd za ło b y  to w yp ow ied ź  Schulza na 
tem at n ie ja k ie g o  z rów na n ia  się w a rs tw y  średnioza­
możnego m ieszczaństwa z pospó lstw em  m ie js k im  sto­
lic y  103.

S tró j le tn i ty c h  k o b ie t sk łada się z szerokie j, m a r­
szczonej spódn icy bez fa lb a n  i  p lis , b ia łe j koszu li, sta­
n ik a  czy też gorsetu bez rękaw ów , fa rtu c h a  i  czepka. 
Ten „m u n d u r“  u rozm aica stosowanie różnych  ba rw . 
Jedne z k o b ie t u żyw a ją  k o lo ró w  skon tras tow anych  
ja sk raw o , ja k  np. postać p rzy  s tu d n i na obrazie „P a ­
łac K ra s iń s k ic h “ m , a lbo służąca towarzysząca za­
m ożnej mieszczce na obrazie „K ra k o w s k ie  P rzedm ieś­
cie od s tro n y  P lacu Zam kow ego“  ( il. 25). Inne , p ra w ­
dopodobnie jeszcze uboższe, lu b  starsze, noszą fa r tu ­
chy  i  spódnice szaro -b runa tne , je d y n ie  b ia łość rę k a ­
w ó w  koszu l i  czepków  roz jaśn ia  ich  s tro je . S ta n ik i 
m a ją  d w o ja k i k ró j:  są k ró tk ie  do pasa, lu b  też nieco 
dłuższe, nac inane  z ty łu , ja k  to w idać  choćby u  dz iew ­
czyny z lu d u  na obrazie  „Ł a z ie n k i“ . Czasem zam iast 
koszu li i  s tan ika  w id z i się rodza j je dn o lite go  k a fta ­
n ika , ja k i  nosi kob ie ta  siedząca przed cha tą  na w i­
d o ku  „Ł ą k  W ila n o w s k ic h “  (il. 34). W ówczas w y k o ń ­
czeniem  u b io ru  je s t wąska chustka , k tó re j d w a  ro g i 
schodzą się z przodu.

Jako ok ryc ie  w ie rzch n ie  s łuży luźna „ ju p k a  bez 
s tanu“ , c z y li szeroki, k loszow o s k ro jo n y  k a f ta n ik  z d łu ­
g im i rę ka w a m i, k ła d z io n y  p raw dopodobn ie  na koszulę 
i  gorset. Taką  w łaśn ie  ju p k ę  m a m ieszczanka, sto jąca 
w  to w a rz y s tw ie  lo k a ja  pod k o lu m n ą  Z ygm un ta  na 
obrazie  ,K ra k o w s k ie  P rzedm ieście od P lacu  Z am ko­
wego“ , ja k  i  na tym że obrazie —  p rze kup ka  sprzeda­
jąca g a rn k i ( il. 35), oraz in na  w  g łę b i obrazu, p rzy  
wozach z tow arem . Podobny rodza j ju p k i czy k a fta n a  
m a na sobie nędzna n iew ias ta  w  g łęb i obrazu „K o ­
śc ió ł B ry g id e k “ . N ajuboższe k o b ie ty  o k ry w a ją  się 
c ie m n ym i lu b  sza rym i chustam i, w  k tó re  też o w ija ją

,01 G o łęb iow sk i, jw ., s. 64.
102 P iltz  F r., G ospodarka fina nso w a  S ta re j W a r­

szawy 1765— 1795, W arszaw a 1939, s. 11.
103 Schulz, jw ., s. 122.

I I.  33. T ow arzys tw o pod nam io tem . F ragm ent 
obrazu „E le k c ja  St. A ugusta “

dzieci, ja k  to w idać  na obrazach: „K o ś c ió ł B ry g id e k “  
i „K o ś c ió ł W iz y te k “ .

K s z ta łt  czepka je s t us ta lony, p ra w ie  je d n a ko w y  
u  w szys tk ich  (p rzyp om in a jący  nieco ksz ta łte m  czepki 
zwane w e  F ra n c ji „dorm euse“  104 105 106, a noszone przez da­
m y w y łączn ie  w  dom u). C zepki ubog ich  m ieszczek 
w a rszaw sk ich  są zawsze b ia łe , wchodzące g łęboko na 
głowę, w ykończone doko ła  fa lb a n k ą  i  przew iązane 
w stążką, na jczęście j czarną, u  k o b ie t m łodszych cza­
sem ko lo ro w ą . W śród starszych spo tyka się też czasem 
czepk i bardzo g łębokie , wchodzące aż na uszy i  p rze ­
w iązane szeroką wstążką, ja k  np. na Obrazie „K o ś c ió ł 
K a rm e litó w “ .

P ow yże j opisane s tro je  n ie  c h a ra k te ry z u ją  w y łą cz ­
n ie  ubog ich  k o b ie t w a rszaw sk ich . J a k  św iadczą liczne 
po rów nan ia , n ie  ró ż n iły  się one w ie le  od współczes­
nych  u b io ró w  w  in n y c h  m iastach  E uropy , gdzie po ­
dobnie ja k  w  Polsce, n ie  u le g ły  one w iększym  zm ianom  
przez ca ły  w ie k  X V I I I  *06.

O ub io ra ch  ch łopek podw arszaw sk ich  obrazy Cana­
le tta  n ie  m ów ią  n ic  szczególnego. 'P rawdopodobnie n ie  
ró ż n iły  się one w ie le  od u b io ró w  m ieszczek z tzw . 
pospó lstw a m ie jsk ie go ; b y ły  to rów n ież  koszule, go r­
sety i  fa łd z is te  spódnice oraz czepki lu b  ch u s tk i na 
g łowę. T a k  w ięc  kob ie ta  siedząca przed chatą na 
obrazie  „Ł ą k i W ila n o w s k ie “  n ie  ró ż n i się s tro je m  
od innych , w spom n ianych  ko b ie t z ubogiego lu d u  
warszawskiego. Jedyn ie  dziewczęta (na tym że obrazie, 
i  in na  na „W id o k u  W arszaw y od s trony  pa łacu O rd y ­
nackiego“ ) noszą po w ie j siku zaw iązane ch u s tk i, a k o -

104 Repr. W a llis  M., C ana letto  m a la rz  W arszaw y, 
tab l. 114.

105 Por. R uppert, jw ., f ig . 45.
106 Por. R uppert, jw ., s. 46 i  62, oraz ryc . w g  Jeaura t, 

ja k  tu ta j w  p rzyp is ie  52 i  in .

229



IR E N A  G ŁÓ W C Z E W S K A

I I .  34. C h łop i podw arszaw scy. F ragm ent obrazu „ Ł ą k i  
w ila n o w s k ie “

b ie ta  na p ie rw szym  p lan ie  obrazu „E le k c ja “  p rzedsta­
w iona  je s t z go łą g łow ą  i z w p le c io n y m i w e w łosy  
k w ia ta m i.

S ł u ż b a .  Ja k  w y n ik a  ze skąpego m a te ria łu  ik o ­
nogra ficznego, lib e r ie  s łużby z m ie n ia ły  się często, gdyż 
naw e t ta k  b lis k ie  sobie w  czasie w ers je , ja k  p a m ię tn ik

107 B rü c k n e r A ., E ncyk loped ia  S ta ropo lska  I, s. 338 
poda je, że fo ryś , b y ł to pacho łek u b ra n y  po po lsku  
lu b  po kozacku, je ź d z ił przed powozem , trąb iąc  na 
prze jeżdżających . Foryś je ź d z ił na le w y m  ko n iu  
p ie rw sze j le jcow e j p a ry  k o n i (wg m aszynopisu a r ty ­
k u łu  p ro f. T om k ie w icza  do S ło w n ik a  S z tuk  P lastycz­
nych). W yda je  się, że s tró j p o ls k i luib kozack i n ie  b y ł 
ju ż  w  czasach s tan is ła w ow sk ich  obow iązu jący d la  fo -  
rys ia  (por. fo ryś  na obrazie C ana le tta  „P la c  Żelaznej 
B ra m y ” ).

108 P a ju k  —  służący w  s tro ju  tu re c k im  (B rückn e r, 
jw ., I, s. 67). O chocki (jw ., s. 95) poda je: „P a ju k i no ­
s il i żupany d ług ie , z pod k tó ry c h  je d n a k  w idać  b y ło  
spodnie, pasy, k tó re  pan rozdaw a ł, na w ie rzch  de lję  
rozp ię tą . Ż upan i  de lia  ozdobione b y ły  p ę tlic a m i z ło - 
tem i... na w ygo lone j w ysoko g łow ie  m ie li czapk i sp i­
czaste, o b w in ię te  m a te ryą  k o lo ru  herbowego...“ .

109 P a ju cy  k ró le w scy  i  p rym asow scy m ie li za pa­
sem k in d ż a ły  (por. O chocki, jw ., s. 97).

110 O chocki, jw ., s. 96.

Ochockiego i  obrazy C ana le tta , w y k a z u ją  w  te j m ie ­
rze różn ice. Toteż wobec n ieus ta lone j te rm in o lo g ii 
i p rz y  b ra k u  szerszego m a te r ia łu  porów naw czego, 
om ów ien ie  ty c h  u b io ró w  ogran iczyć tu  m ożna je d yn ie  
do k i lk u  lu źnych  spostrzeżeń.

Na p ie rw szym  p lan ie  obrazu „E le k c ja  S tan is ław a 
A ug us ta “  w id a ć  na jb liższe  otoczenie prym asa, pod­
czas gdy reszta ś w ity  pozostaje w to p io n a  w  t łu m  po­
staci, za lud n ia ją cych  po le e lekcy jne . S tangre t i  lo ­
ka je  u b ra n i są w ed ług  m ody fra n c u s k ie j, w  czerwone 
f ra k i i  tak ież  k a m iz e lk i zdobione bogato z ło tym  ga­
lonem ; na g łow ach m a ją  czarne, tró jg ra n ia s te  kape­
lusze z ga lonem  i  b ia ły m i p ió ra m i. Z  przodu, t rz y ­
m ając ko n ie  za uzdy, s to ją  lo k a je  (?) czy też fo ry -  
sie 107 (?), u b ra n i podobn ie  ( ił. 36), lecz w  czerw onych 
czapkach z daszkiem . W  g łęb i w idać  g ło w y  p a ju -  
k ó w 108 w  b ia ły c h  zaw o jach  ozdob ionych p ióropusza­
m i. N a ob razie  „T a ras  zam ko w y“  s to i p a ju k  k ró le w s k i. 
C h a ra k te ryzu je  go s tró j o cha rak te rze  o r ie n ta ln y m : 
b ia ły  żupan (ka ftan ), p rzew iązany  z ło tym  pasem, za 
k tó ry m  tk w i k in d ż a ł109, szerokie  spodnie w  paski, 
żółte, c ienk ie  b u ty  i  czerw ona „d e lia “ . P odobnie ja k  
i s to jący obok m u rzyn e k  k ró le w s k i, m a on g łow ę o w i­
n ię tą  Zaw ojam i, zdobnym i w  p ió ra . P a jucy  na le że li do 
s łużby p o k o jo w e jI10, n ie  w idać  ich  też na u licach  Ca­
na le tta .

S tró j h a jd u c k i w ys tę p u je  tu  dość często, zarówno 
w  „E le k c ji“  (h a jd u k  ze sp ien ionym  kon ie m  na p ie rw -

II. 35. Przekupka. Fragm ent obrazu „K rakow skie
Przedmieście od placu Zamkowego“
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I I.  36. S łużba prym asa. F ragm en t obrazu „E le k c ja  
St. A ugusta “

szym  p lan ie ), ja k  i  p rzy  karocach sz lachty jeżdżącej 
u lica m i. W ed ług  O chockiego ha jd u cy  m ie li „czekcze- 
r y “  c z y li spodnie bardzo obcisłe od pasa do stóp, 
sznurow ane ciżm y, i  s tró j w ie rz c h n i, obszyw any je d ­
w ab iem  i zdob iony z przodu  p ę t lic a m iln . Obcisłe 
czekczery i  dopasowaną gó rną  część s tro ju  (zwaną 
może k a ta n k ą )112, oraz płaszcz z szerok im i, w iszącym i 
rę ka w a m i m a znany h a jd u k , uw ieczn io ny  przez N o r-

111 Jw .
112 B ru ckn e r, jw ., I, s. 403.
113 „H a jd u k “  rysun ek  J. P. N o rb lin a  (w  zbiorze 

Costume Polonais, rep r. B a to w sk i, jw ., tab l. 100).
114 O chocki, jw .
115 S up lem ent do K u ry e ra  W arszaw skiego, 24 paź­

d z ie rn ika  1764: „P oda je  się do w iadom ości, iż  H a yd u k  
Im ie n ie m  Łukasz U m ińsk i... ba rw ę  zie loną z s re b rn y ­
m i ga lonam i, kapelusz ze sreb rem  w  ząbki, y  s u rd u t 
szary m ający... uc iek ł...” .

116 S up le m en t do K u ry e ra  W arszaw skiego, 26
w rześn ia  1764: „P od a je  s ię  do w iadom ości, iż  pew ne­
m u  Panu u c ie k ł tu  w  W arszaw ie  F oryś im ien iem  
Jan... w  b a rw ie  - N iem ie ck ie j sukna popielatego... k a ­
pelusz z galonem... m ający...” .

b l in a II. 111 112 113, zaś ha jd u cy  C ana lę tta  noszą płaszcze k ró t ­
sze, zapewne podszyte fu tre m , k tó ry c h  n ie  k ła d ą  na 
ręce, ty lk o  sp in a ją  luźno na ram ionach  ( il. 37). P łasz­
cze te, p rzypom ina jące  dzis ie jsze „ le jb ik i “  dam skie, 
są zawsze innego k o lo ru  n iż  czekczery i  ka tanka . W e­
d ług  opisu Ochockiego m ia ł je d n a k  h a jd u k  na g łow ie  
„w ło s y  zapuszczone, u ję te  w  kosę z ty łu ,  ja k  węgorz 
d ługą, z p rzodu  od s k ro n i oddzielone i  w  sp lo ty  p o z w i­
jane, spada ły na ram iona  ja k  pe jsy  żydow skie . Po­
k ry w a li g ło w y  o k rą g ły m  kapeluszem  z szerok im i 
sk rzyd łam i...“ 114. H a jd u c y  Cana lętta , ja k  rów n ież  
w spom n iany h a jd u k  N o rb lin a  m a ją  w ie lk ie , w ysok ie  
czapki, ozdobione zw isa ją cym  fon taz iem , oraz k ró tk o  
ostrzyżone w łosy. T ru d n o  u s ta lić , czy różn ica  ta  spo­
w odow ana je s t zm ianą m ody, czy może O chock i o p i­
suje ja k iś  specja lny, n ie  wszędzie u żyw an y  s tró j g ło ­
w y. Jak  w y n ik a ło b y  z n ie k tó ry c h  ogłoszeń w  prasie  
ówczesnej, ub ie rano  h a jd u k ó w  także w e d łu g  m ody 
fra n c u s k ie j11S, podobn ie ja k  s tan g re tów  i  lo k a i, co 
zresztą p o tw ie rd z a ją  obrazy Cana lętta . P o lsk i s tró j 
fo ry s ia  b y w a ł ró w n ie ż  zastępow any l ib e r ią 116 *. N a ob ra ­
zie „P la c  Żelaznej B ra m y “  w id a ć  foryisia w  czerw onej, 
obszytej ga lonem  ku rtce  i  w  czapce z daszkiem  (il. 38), 
podobn ie u b ra n i są służący p rym asa w  „E le k c ji“ . T yp  
lo k a ja  p rz e d s ta w ił C ana letto  na obrazie  „U lic a  S enator­
ska“ : u b ra n y  w e d łu g  m ody fra n cu sk ie j w e fra k , b ia łe  
pończochy i  cza rny  kapelusz, tow a rzyszy  on d w u  w y ­
s tro jo n y m  dam om  (il. 29).

II. 37. H ajduk. Fragment obrazu „K rakow sk ie
Przedmieście od placu Zamkowego“
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Sądząc w ięc z obrazów  C analetta , u b io ry  służby 
u trz y m y w a n e j przez szlachtę b y ły  rozm a ite  w  zależ­
ności od fo r tu n y  p a n a 117. P rzew aża ły  lib e r ie  w ed ług  
m ody obcej —  wszyscy stangreci, a też przew ażnie 
ha jducy , fo rys ie  i  p a z io w ie 118 noszą k a m iz e lk i i  f r a k i 
suto zdobione ga lonam i, w ą sk ie  spodn ie w  ko lorze 
fra k a , albo odm iennym , czarne kapelusze, Często w łosy  
splecione w  w arkocz. L ib e r ie  te  są w  różnych  ba rw ach :

117 Szlachta uboższa m ia ła  choćby po je d n y m  h a j­
d u ku  i p a ju k u  (O chocki, jw ., s. 96).

czerwone, różowe, żó łte , zie lone. S tro je  ha jd uków , 
ja k  ju ż  w spom niano, trz y m a ją  się jeszcze czasem 
swego w ęgie rsk iego p ie rw o w zo ru  (ił. 39). K a re ta  bo­
gatej dam y, sześciokonna, w idoczna z p ra w e j s trony  
obrazu „K ra k o w s k ie  P rzedm ieście od P lacu  Z am kow e­
go“ , otoczona je s t je d n a k  s łużbą w  s tro ja ch  fra n cu s ­
k ic h , czerw onych fra k a c h  i b ia ły c h  kam ize lkach .

ii8 p a z io w ie  s ta li na  s topn iach  powozu, gdy je cha ­
ła  pan i (O chocki, jw ., s. 92).

f i.  39. Stangret, paziowie i  ha jduk. Frag­
ment obrazu „K rakow sk ie  Przedmieście

od p lacu Zamkowego“
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„L a u fró w  ( il. 11) odziewano z h iszpańska w  le k ­
k ie  m ate rie , w  trz e w ik i,  z kaszk ie tem  na g łow ie  z h e r­
bem  pa ńsk im  i  p ió ra m i s tru s im i, k tó rego  n ie  zde jm o­
w a li n igdy...“ 119. L a u frz y  w idoczn i na obrazie „E le k ­
c ja “ , ja k  ró w n ie ż  in n i, pe łn iący  swą służbę na u licach  
W arszaw y, m a ją  bardzo k ró tk ie , do  pó ł uda s tro je  
w ie rzchn ie  w  różnych  ko lorach, zależnych od b a rw  
he rbo w ych  pana, w ąsk ie  spodnie do ko lan , pończo­
chy i  w spom niane „k a s z k ie ty “ . L a u frz y  kró lew scy, 
uw ieczn ie n i przez C ana le tta  na p ra s k im  brzegu, u b ra ­
n i są w  s tro je  b ia łe , zdobione ob fic ie  z ło tem  i czer­
w ien ią . Szczegóły, a w ię c  k ró j,  szam erunk i i h a fty

119 O chocki, jw „  s. 93.
lao P om in ię te  tu  zosta ły n ie k tó re  s tro je  o c h a ra k -

h iszpańskiego s tro ju  la u fra  u t r w a l i ł  m a la rz  na p ie rw ­
szym  p la n ie  „Ł ą k  W ila n o w sk ich “ .

P raca n in ie jsza  je s t próbą zestaw ienia can a le tto w - 
sk ie j re la c ji o ludnośc i W arszaw y z re la c ją  lite ra c k ą  
n ie k tó ry c h  ówczesnych p a m ię tn ika rzy . Poruszony tu  
tem at je s t fragm e n ta ryczn ym  120 u jęc ie m  jednego z w ie ­
lu  zagadnień n a tu ry  spo łeczno-obycza jow ej, ja k ie  z ta ­
k iego zestaw ien ia  w y n ik a ją . W n io sk i, ja k ie  tu  w y s n u ­
to, n ie  m a ją  (ze w zg lędu na rodza j m a te ria łu ) cha­
ra k te ru  ściśle kostium ologicznego, s tanow ią  one zb ió r 
lu źnych  sugestii z pogranicza h is to r ii ub io rów . Mogą 
one być je d n a k  w ska źn ik iem  do dalszych po szuk iw ań 
w  opa rc iu  o sztafaż C analetta.

terze specja lnym , w ym aga jące osobnych s tud iów  ja k  
m u n d u ry  w o jskow e, s tro je  zakonne itp .

W szystkie zd jęc ia  do tego a r ty k u łu  w y k o n a ł S tan is ław  Sobkow icz



J A N IN A  R U S ZC ZY C Ö W N A

KONSTYTUCJA 3 MAJA 1791 R. W  GRAFICE XV III WIEKU
P od ję ta  w  1791 r. i  p row adzona da le j w  p ierw sze j 

po ło w ie  ro k u  następnego ob rona  K o n s ty tu c ji 3 m a ja  
zna laz ła  swe echo w  g ra fice  a rty s tó w  czynnych  w  śro­
do w isku  w a rszaw sk im  la t  90-tych. N a w in ie ta c h  k s ią ­
żek i  sam odzie lnych sztychach n a w ią zu jących  do te ­
m a ty k i k o n s ty tu c y jn e j spo tykam y nazw iska  m a la rzy : 
F ranc iszka  Sm uglew icza, Jana P io tra  N o rb lin a , Jana 
C hrzc ic ie la  Lam piego, G ustaw a T aub erta  i  m in ia tu -  
rzy s ty  G. G. Jannascha v e l Jannasa oraz sz tycha rzy: 
K a ro la  G ró lla , F ry d e ry k a  Johna i  Józefa Ł ę s k ie g o ’ .

N ie k tó rz y  z n ich , ja k  N o nb lin  i  Taufoert s tw ie rdza ją  
dob itn ie , że b y l i  naocznym i św ia d ka m i w ydarzeń  
w  d n iu  3 m a ja  1791 r. Co do pozosta łych m am y p ra w o  
przypuszczać, że i  on i także dzień ten  p rz e ż y li w  W a r­
szawie, że b y l i  uczes tn ikam i ogólnego en tuz jazm u 
i  radości. W raz ze znaczną częścią społeczeństwa po ­
d z ie la li zapew ne w ia rę , że d z ię k i now e j us taw ie  „ O j­
czyzna nasza ju ż  je s t ocalona... O pad ły  pęta n ie w o li 
i  n ie rzą d u “ . W  każdym  raz ie  p race  ic h  w ska zu ją  na 
to, że a rty ś c i c i b y l i  zw iązan i ze ś rod ow isk ie m  ocenia­
ją c y m  p o z y ty w n ie  „re w o lu c ję  p o lską “ , co w ięce j do­
chodzim y do p rzekonan ia , że n ie k tó rz y  z n ich , ja k  
S m uglew icz, G ro ll i  John  prace swe w y k o n a li na z le ­
cenie k ró la . To przypuszczenie zda ją  się po tw ie rdzać  
b lis k ie  z w ią z k i ty c h  a rty s tó w  ze S tan is ław em  A u g u ­
stem. P o tw ie rd za  to rów n ie ż  treść ry c in  odpow iada­
jąca  in te n c jo m  i  p la n o m  k ró la .

F ranc iszek S m ug lew icz jeszcze podczas p o b y tu  
swego w  R zym ie  p o b ie ra ł z p ry w a tn e j s z k a tu ły  k ró ­
le w sk ie j s typ e n d iu m  w  w ysokości 100 d u k a tó w  rocz­
n ie  2, a k i lk a  obrazów  nadesłanych przez niego do P o l­
sk i z a k u p ił k ró l do  sw e j g a le r i i3. Zaraz po pow roc ie  
do W arszaw y w  1784 r. o trz y m a ł a rtys ta  od k ró la  po ­
lecen ie m a low a n ia  ob razów  do kościo ła  B a z y lia n ó w 4.

1 P raca n in ie jsza  n ie  rośc i p re te n s ji do w ycze rp u ­
jącego om ów ien ia  ca łe j g ra f ik i zw iązane j z tem atem  
K o n s ty tu c ji 3 m a ja . Ś w iadom ie  po m in ę ła m  w  n ie j 
dzie ła  pow sta łe  poza Polską, n ie  posiada jące cech 
au ten tyzm u h istorycznego. W  w y p a d k u  je d n e j ry c in y  
F. Johna og ran iczy łam  się do w z m ia n k i w  S ło w n ik u  
R y to w n ik ó w  P o lsk ich  E. R astaw ieckiego , pon iew aż 
dotąd n ie  znam  je j z au tops ji.

2 K o m u n ik a t M . Soko łow skiego w  S praw ozdan iach 
K . H . S. V I  (1900), s. X X V I I  i  X X V I I I .

O za in te resow an iu  m on arch y  tw órczością  S m ug le w i­
cza św iadczą też ry s u n k i zachowane w  zb iorze K ró ­
le w s k im  w  B ib lio te ce  U n iw e rs y te tu  W arszaw skiego 
oraz w spom n ien ia  Józefa Peszki, jego uczn ia : „...c iągle 
p rzy  n im  zostając dostąp iłem  szczęścia być poznanym  
przez ś.p. K ró la  JM c i, k tó re n  dość często prace Sm u­
g lew icza odw iedzać raczy ł...“  5 6.

Ż y c z liw ą  op ieką  k iró la  c ieszy ł się też K a ro l G ro ll, 
syn nadw ornego księgarza kró lew sk iego , dob ry  r y ­
to w n ik , k tó ry  w  ty m  czasie w łaśn ie  p o w ró c ił z zagra­
n ic y  op rom ie n ion y  s ław ą swego nauczycie la  Chodo­
w ieckiego. N ic  też dziwnego, że na niego p a d ł w yb ó r, 
gdy trzeba  by ło  ozdobić pracę F ranc iszka  S ia rczyń - 
skiego napisaną w  ob ron ie  K o n s ty tu c ji.

F ry d e ry k  John  rodem  z M a lb o rka , po k ilk u le tn im  
pobycie w  W arszaw ie, u d a ł się w  1789 r. w  celach han­
d low ych  do A n g li i.  T am  p o św ię c ił się je d n a k  nauce 
sztychars tw a, a zwłaszcza s ta ra ł się o d k ry ć  ta je m n icę  
m ie d z io ry tu  punktow anego , up raw ianego  przez F. B a r-  
tolozziego. G dy w  1791 r. p o w ró c ił do k ra ju , zyska ł 
poparc ie  k ró la , a podobno ko rz y s ta ł także z jego w ska ­
zów ek i  k o re k ty » . W  1793 r . k ró l w y s ła ł go na dalsze 
s tud ia  do W ied n ia  7.

Do a rty s tó w  zw iązanych  w  ty m  okresie z dw o re m  
k ró le w s k im  i  w y ró ż n io n y c h  przez S tan is ław a  A ugusta  
na leży też b e r łiń c z y k  G ustaw  F ry d e ry k  A m a liu s  T a u ­
be rt, k tó ry  k ilk a k ro tn ie  p o rtre to w a ł m onarchę.

P raca Józefa Łęskiego w yko na na  w e d łu g  o ry g in a łu  
N o rb lin a  zna jdu jącego się w  pos iadan iu  J. U. N iem ce­
w icza  n ie  w iąże się w y ra źn ie  z zam ów ien iem  k ró le w ­
sk im . Józef Łę sk i astronom , m a tem a tyk , m a la rz  i  sz ty - 
charz b y ł w y k ła d o w cą  w  K o rp u s ie  K adetów , co pod­
k re ś l i ł podp isu jąc się na sztychu p rze ds taw ia jącym  
U chw a len ie  K onsty tuc ji:,, O ff ic ie r  du  Corps des Cadets“ .

3 R as ta w ie ck i E., S ło w n ik  m a la rzów  p o lsk ich  I I ,  
W arszaw a 1851, s. 173.

4 R a s ta w ie ck i E., jw .
5 B ib lio te k a  Jag ie llońska  w  K ra k o w ie , rkp s  5396, 

C u rr ic u lu m  v ita e  Józefa Peszki, s. 65.
6 G rabow sk i A ., F ry d e ry k  John, ry to w n ik  p o ls k i 

i  jego prace, B ib l. W arszaw ska 1858, t. I I I ,  s. 628.
7 John  F r ie d r ic h  w : T h iem e-B ecker, A llgem e ines  

Le x ico n  der b ildenden K ü n s tle r  X IX  (1926), s. 77.
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I l - 1■ K a ro l G ro ll, k a rta  ty tu ło w a  ks ią żk i F. S ia rczyń- 
skiego „D z ie ń  T rzec i M a ja  R oku 1791“ . (Fot. H . Ro­

m anow ski)

B Y  A*R Y V  S Z
S E T M U  0  R  D T N A R T I N  E G O

r o p  ZW IĄZKIEM KOKFKDERACYi ORNEBALSEV

G B O Y G A  N A S O D O f  
W PODW OYNYM  POSŁOW S K Ł A D Z IE

Z  G U 0  ßl A  D Z  0  N E  G O
■ TT

O.- £t #<<.* tf. i/.ui ifpo

T  O M I. C Z Ę.Ś C i.

>

. i  v  i  r . j  2 i $  ic .'i i r  x
W IHfcKASW u A WH3. LJÖ WASÍBT MlCHA*,* G&ÖLtÄ, 

<S ):><£>* A'» ''i - > J<*0 K r ¿ ¡ r x j í s : $  M o / d .  {

I I.  2. F ranciszek Sm ug lew icz i  K a ro l G ro ll, k a rta  
ty tu ło w a  „D ia r iu s z a  S ejm u O rd y n a ry jn e g o “ , 1791. 

(Fot. H. R om anow ski)

W śród au to ró w  prac pośw ięconych K o n s ty tu c ji m a­
jo w e j d z iw i nas obecność Jana Lam piego. S ztych Johna 
P rzedstaw ia jący S tan is ław a M ałachow skiego —  P rz y ­
ja c ie la  L u d u  je s t co p ra w d a  w zo row a ny  na po rtre c ie  
m arsza łka, m a low a nym  i  sygnow anym  przez L a m p ie - 
S° zapewne w  okresie trw a n ia  se jm u czteroletn iego, 
a e postępowanie m a la rza  zdaje się w yk luczać  b liższy 
uczuc iow y stosunek jego do K o n s ty tu c ji i je j tw ó r ­

ców. W iem y bow iem , że L a m p i posiadał paszport pod­
różny w y s ta w io n y  1 paźdz ie rn ika  1791 r. na drogę 
do Jass do obozu P o tie m k in a 8. P aszport ten  n ie  zo­
s ta ł w yko rzys ta n y , ale w  ow ym  czasie n ie  b y ł podobno 
n iezbędny w  podróży. Data jego zbiega się je d n a k  
d z iw n ie  z w y p ra w ą  do Jass p rzysz łych  ta rgow iczan  —- 
Szczęsnego Potockiego i  Sew eryna Rzewuskiego. N a ­
suwa się też py tan ie , po co u d aw a ł się tam  L a m p i —

A" ’ K un s tgesch ich tliche  N o tizen  aus 
sch a lt iqn 9ChWen’ M ona tsbe rich te  üb e r K unstw issen - 
ła c in ie  « 1 ! '  6’ S' 177: PaszP ° r t  po d ró żny  p isany po 
m ino  io a n ™ °D an y  w  A rc h iw u m  m . W iedn ia  —  „D o ­
rnia a rt iu m 1\ ^ a p t' L a m p i in  Caesareo Regia Acade- 

v iennae a rtis  p ic to r ia e  P ro fessori p u b li-

eo, q u i h inc  ad C e lsissim um  P r  im cipem  de P o te m k in  
Jassium  in  M o ld a v ia m  p ro fic is c itu r, una  cum  E usta - 
chio A l t in i  P ic to re  M oldavo... V iennae d ie  l-m a  
O ctobr. 1791. J. de Sperges...” . D o kum e n t ten  n ie  zo­
s ta ł w yko rzys ta ny , zresztą w e d łu g  H a jdeck iego  n ie  
b y ł kon ieczny  do podróży.
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I I .  3. K a r ta  ty tu ło w a  1 re d a k c ji „ P ra w  cz łow ieka  i  ob yw a te la “

czy ty lk o  uc ieka ł z zagrożonego k ra ju , czy może pozo­
s taw a ł w  ja k ie jś  zm ow ie  ze zd ra jca m i P o lsk i.

U staw a rządow a z d n ia  3 m a ja  ty lk o  pozorn ie  b y ła  
aprobow ana przez ca ły  naród, w  rzeczyw istośc i zaraz 
po je j uch w a le n iu  zaczęły się w ic h rz e n ia  m a lk o n te n ­
tó w  i  p ro te s ty  posłów , k tó rz y  uw aża jąc ją  za zamach 
na  p ra w d z iw ą  w o lność szlachecką i  pogw ałcen ie  uśw ię ­
conych przez h is to r ię  p ra w , s ta ra li się ją  obalić. O bok 
in n y c h  fo rm  p ro te s tu  posypa ły  się też d ru k i u lo tne , 
broszury , oskarżen ia i  pa szkw ile . W ie le  z n ich  w y ­
dano bezim ienn ie , d ru kow ano  je  po ta je m n ie  i  pośpiesz­
nie, toteż szata ic h  zew nę trzna pozostaw ia ła  n ieraz

dużo do życzenia. Szczególnie tendency jna  i  szkod liw a  
b y ła  je d n a k  w yd an a  jeszcze przed jes ien ią  1791 r. 
broszura Jana Suchorzewskiego, posła ka lisk iego , 
p rzedstaw ia jąca  w  fa łszyw ym  św ie tle  sesję 3 m aja.

W  p rze c iw ień s tw ie  do zach łys tu jących  się n ien a ­
w iśc ią  napastn ików , obrońcy K o n s ty tu c ji p ro w a d z ili 
na ogół swą akc ję  rozw ażn ie i  z godnością, u n ik a ją c  
n iepo trzebnych  zadrażnień. W  a k c ji tejj doceniano 
n a tu ra ln ie  ro lę  prasy i ks iążk i, to też jeszcze w  1791 r. 
sekre ta rz  se jm u F r. S ia rczyńsk i w y d a ł z po lecenia 
k ró la  w  d ru k a rn i M . G ró lla  ks iążkę p t. D zień  T rzeci 
M aia  R oku 1791. K a r tę  ty tu ło w ą  tego n ie w ie lk ie g o
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U. 4. K a r ta  z tekstem  p rzys ięg i sk ładane j w  Z w iązkach  B ra te rsk ich  
w  P aryżu  w  r. 1791

z ie łka  fo rm a tu  8° zdobi a k w a fo rta  w  ko lorze sepio- 
>m  w ykonana  przez K a ro la  G ró lla , sygnow ana:

k o h °  - mV 6t feC'<l P rzedstaw ia  ona (il. 1) nagą postać 
K  ł ! eC+ą siedz3c3 na od łam ku  ska ły  na t le  obelisku. 
. 0 le a zw rócona je s t 3A w  p ra w o , ale ram iona  je j 

g owa zw raca ją  się w  g w a łto w n y m  skręcie  w  lewo, 
. y,Z ®P°S^ida ona na napis b iegnący poza n ią  na 

cv^ ,e u ^ e l is k o w i.  W  p ra w e j ręce trzym a  o tw a rty  
16. 1 ukazu ie  n im  napis, w  lew e j po łow ę z łam a-

CałośćlarZrna -DrUSa cz^  ja rzm a  leży u je j stóp.
yak ©dyby w  w ien iec  u tw o rzon y

o d ług ich16 skrzyżow ane 1 zw iązane u d o łu  gałęzie 
’ w ąsk ich  liśc iach . T ło  poza obe lisk iem  w y -

p e łn ia ją  krzew y. Ponad górną kraw ędź w ieńca w y s ta ­
je  szczyt obelisku, dooko ła k tó rego  k rą ży  p ięć gw iazd. 
Na ścian ie  tego pom n ika , nad g łow ą siedzącej ko b ie ­
ty  w id n ie je  tarcza z m onogram em  S A R ,  k tó re j ob ra ­
m ien ie  tw o rz y  wąż ch w y ta ją cy  sw ój ogon. N apis b ieg ­
nący ku  p ira m id z ie  poprzedzają mieczy tein© znak i, 
a da le j po kropce czytam y: „Q u a  la tic e “  tzn. „z  ja k ieg o  
ź ró d ła “ . N apis ten uzupe łn ia  sym bo likę  ry c in y . W  po­
staci kob iece j p rze d s ta w ił bow iem  G ro ll wolność. 
S kruszy ła  ona ja rzm o  n ie w o li i zw raca uw agę w idza  
na napis, k tó ry  p o w o łu jąc  się na treść ks iążk i, p rz y ­
pom ina z jak iego  źród ła  pochodzi ta w olność i  u ras ta  
n ieśm ie rte ln a  sław a k ró la . A r ty s ta  p o m ija  tu  je d n a k

4
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I I.  5. K a z im ie rz  W o jn ia ko w sk i, Z ebran ie  tow a rzysk ie  w  p a rku . D a w n ie j M uzeum  N arodow e w  W arszaw ie.
(Fot. w  zb. M uz. Narodowego w  W arszaw ie)

ca łkow ic ie  ud z ia ł p rze d s ta w ic ie li n a rod u  w  s tw orze ­
n iu  now e j K o n s ty tu c ji.  S ym bo lem  n ieśm ie rte lnośc i 
i  s ła w y  je s t zarów no s ięga jący gw iazd  obelisk, ja k  
i  wąż otaczający m onogram  k ró le w s k iII. * 9.

Treść ry c in y  G rd lla  je s t dość znam ienna d la  jego 
stosunków  z dw orem  k ró le w s k im . W yda je  się bow iem , 
że a rtys ta  całą zasługę pow stan ia  now e j K o n s ty tu c ji 
p rz y p is u je  k ró lo w i i  d la tego na o b e lisku  umieszcza 
jego m onogram . R yc ina  ta ro b i w rażen ie  p a n e g iryku  
i  w  uk ład z ie  sw ym  n ie  zdradza w iększe j sam odzie lno­
ści w  stosunku  do kom p o zyc ji sta rszych z początku 
Ośw iecenia. W prow adzen ie  tu  s y lw e ty  obe lisku  odpo­
w iada  gustom  X V I I I  w ., k tó ry  m o ty w  ten  szczególnie 
chę tn ie  s to s o w a łI0.

Jakżeż odm ienna w  sw ej treśc i je s t inna  ryc in a  
w yko na na  przez tegoż G ro lla , ale ju ż  n ie  sam odzieln ie, 
lecz —  ja k  g łos i sygna tu ra  —  w e d łu g  ry s u n k u  S m u- 
g lew ieza. Z dob i ona k a rtę  ty tu ło w ą  tom u pierwszego

D ia riu sza  S ejm u O rdyna ry jn ego , wydanego w  1791 r. 
w  W arszaw ie  w  d ru k a rn i M . G ro lla .

A r ty s ta  p rz e d s ta w ił tu  ( il. 2) postać kob iecą w  s tro ­
ju  an tycznym , depczącą in ną  postać, k tó ra  k ry je  swą 
tw a rz  p rzy  ziem i. U  boku  pow a lone j leży paw , a obok 
rozerw ane ka jd a n y . Postać sto jąca  trzym a  w  p ra w e j 
ręce w ysoką  p ik ę  z za tkn ię tą  n a  n ie j czapką fry g ijs k ą , 
tzw . czapką w o lności. W  le w e j trzym a  rozw a rte  
ja rzm o  op ie ra jąc je  o ziem ię. Na w idoczn ym  w  tle  
n ieb ie  ś w ia tło  w a lczy  z us tę pu jącym i chm u ram i. S ym ­
b o lik a  te j ry c in y  je s t jasna i  w y ra z is ta  d z ię k i n ie ­
w ie lu  e lem entom , do k tó ry c h  ogranicza się kom po­
zycja . S to jąca postać kob ieca w yobraża wolność, k tó ­
ra  zerw aw szy k a jd a n y  n ie w o li i  ja rzm o  uc isku, unosi 
w ysoko sym bo l w o lności —  fry g ijs k ą  czapkę re w o lu ­
c jo n is tó w . Pow alona u je j stóp n iew ias ta  z paw iem , to 
sym bo l dawnego bezpraw ia  i przem ocy.

W in ie ta  ta  je s t dowodem  śm ia łośc i i re w o lu c y j-

9 „W ąż ogon swóy p o łyka iący , z k tó ry m  S atu rnus 
w  rę ku  m a lu ie  się w yobraża  w ieczność” . M a k u ls k i F., 
O pisanie I l lu m in a c y i w  d n iu  8. M a ja  1791. ro k u  na  
A n n iw e rs a rz  Im ie n in  Nayjaśnieyszego Pana..., W a r­
szawa b. r., s. 34, uw aga p rz y  opisie i lu m in a c ji dom u

K ra k o w s k ie  Przedm ieście n r  448, w  k tó ry m  m ieszka ł 
c h iru rg  k ró le w s k i La  Fonta ine .

10 H autecoeur L., Rome et la  renaissance de l ’a n t i­
q u ité  a la  f in  du d ix -h u it iè m e  siècle, P a ryż  1912, 
s. 106.
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ności p rzekonań Sm uglew icza, a jednocześnie w yrazem  
przekonań jego z lecen iodaw ców  —  tw ó rc ó w  K o n s ty ­
tu c ji  m a jow e j. P rze c iw n icy  K o n s ty tu c ji s łusznie do­
p a try w a li się w  te j us taw ie  i  w  sposobie je j p rze ­
prow adzen ia  w p ły w ó w  re w o lu c ji fra n cu sk ie j n . Także 
i ob rońcy K o n s ty tu c ji p o w o ły w a li się n ie je d n o k ro tn ie  
na to, co współcześnie dz ia ło  się w e  F ra n c ji. Na ogół 
podnoszono je d n a k  łagodność „ re w o lu c ji“  p o lsk ie j 
w  p rze c iw ień s tw ie  do ok ru c ie ńs tw a  fra n c u s k ie j, szczy­
cąc się tym , że „g d y  inne części św ia ta  k rw a w ą  na 
o łta rzu  w o lnośc i sk ła da ją  o fia rę , m y  Polacy, w  p ra w ­
dz iw e j zgodzie, w  duchu jednom yślnośc i ra tow an ia  
o jczyzny w  pośrodku  spokojnego k ra ju “ 12. O dm ien­
ność m etod  dzia łan ia , i  łagodny przebieg w yp a d kó w  
w  Polsce n ie  ha m ow a ły  je d n a k  za in teresow ania  spo­
łeczeństwa polskiego, a zwłaszcza jego n a jb a rd z ie j po­
stępow ych p rze ds taw ic ie li, rozw o jem  w yp a d kó w  we 
F ra n c ji. D ochodz iły  s tam tąd  k s ią ż k i i  d ru k i u lo tne ; 
znaną też b y ła  em b le m a tyka  w o lnościow a. Czerwoną 
czapkę fryg ijiską , noszoną przez zw o ln ion ych  z ga le r 
m a rsy Isk ich  skazańców, p rz y ję li ja ko  sym bo l w o lności
re w o lu c jo n iśc i francuscy. W ystępu je  też ona ja k o  god­
ło  re w o lu c ji w  pieczęciach i nadrukach , a do P o lsk i 
m ogła m. in . dotrzeć ju ż  w  p ie rw sze j re d a k c ji P raw  
cz łow ieka  i  obyw a te la  z 1789 r „  gdzie w ys tęp u je  poza 
tym  m o ty w  ze rw anych  ka jda n , rózg i t ik to rs k ie  i  sym ­
bo l w ieczności —  wąż c h w y ta ją c y  sw ó j ogon (il. 3). 
Czapka fry g ijs k a  osadzona na w yso k ie j pice, to a t ry ­
b u t w o lności re w o lu c y jn e j, w ys tęp u jący  zwłaszcza od 
czasów zburzen ia  B a s ty lii.  P o ja w ia  się on m. in. w  rę ­
k u  postaci kob iece j w  s tro ju  an tycznym , sym b o lizu ­
jące j na pieczęciach, m edalach i  d ru kach  bog in ię  w o l­
ności, a czasem w p ro s t —  re w o lu c y jn ą  F ranc ję  (il. 4).

F ranc iszek S m ug lew icz o p a rł się w  sw ej kom po­
z y c ji w y ra źn ie  na sym bo lice  używ ane j w e współczes- 
ne j m u F ra n c ji, ale w  in te rp re ta c ji je j w yka za ł pe w ­
ną sam odzielność. Jego zw ycięska wolność, św iadom a 
swej s iły , w yzyw a ją co  w znosi nad g łow ą  sym bo l re ­
wo u c ji. K ie ru je  też ona naszą uw agę ku  innem u, za- 

*  W spółczesnemu je j d z ie łu  sz tu k i p o lsk ie j, w  k tó ­
ra w y ra z iła  się po lska m yś l w o lnościow a.

obrazie K az im ie rza  W o jn iako w sk iego  m a low a ­
n o  W r "’ P rzeds taw ia jącym  „Z e b ra n ie  tow a rzys - 
łv  ™ ogrodzie“  13 Cii. 5) cen tra lne  m ie jsce za jm u je  foia- 

ją c y  na w a lcow a tym  coko le posąg postac i k o ­

biece j w  d łu g ie j szacie an tyczne j. W  lew e j ręce t rz y ­
ma ona rozw a rte  ja rzm o, w  p ra w e j op a rtą  o ziem ię 
w ysoką p ikę , p ra w ą  w ysu n ię tą  naprzód nogą depce 
roze rw ane k a jd a n y . Rosąg ten  podobny je s t do r y ­
sunku  .Sm uglew icza zdobiącego D ia riu sz  se jm ow y, 
chociaż is tn ie ją  m iędzy n im i także m ałe  różnice. 
U  stóp zw yc ięsk ie j postaci kob iece j b ra k  je s t pow a­
lone j postaci i  paw ia , a pozosta ły ty lk o  k a jd a n y ; z n ik ­
nę ła  też czapka f ry g ijs k a  w ieńcząca p ikę . Poza ty m  
u k ła d  postaci, je j s tró j, a na w e t w y ra z  tw a rz y  są ta k ie  
same.

In try g u je  nas py tan ie , gdzie zna jd ow a ł się ten 
pom nik?  N iczym  n ie  w yró żn ia ją ce  się w n ę trze  b u j­
n ie  zarośniętego p a rk u  n ie  da je  pods taw  do w y ja ś n ie ­
n ia  te j zagadki. W  g łęb i, w  d a le k ie j p e rspe k tyw ie  a le i 
w id n ie je  n ie w y ra ź n y  k ra jo b ra z  ro zśw ie tlo ny  słońcem. 
M ajaczą tam  zarysy ja k b y  w ysokiego brzegu p rzyp o ­
m inającego skarpę nad W is łą  oraz tru d n a  do o k re ­
ślen ia  a rc h ite k tu ra , nad k tó rą  g ó ru je  w ysoka  w ieża. 
W szystko to je d n a k  oglądane za po średn ic tw em  fo ­
to g ra f ii (obraz zag iną ł podczas os ta tn ie j w o jn y  św ia ­
tow e j), na w e t p rz y  dużym  pow iększen iu , n ie  pozwala 
z id e n ty fik o w a ć  w id o ku . Podstawą do ok reś len ia  m ie j­
sca tego zebran ia tow arzysk iego  m og łoby być  jeszcze 
rozpoznanie p o rtre tó w  przeds taw ionych  na tle  p a rk u  
osób. Jednak ty lk o  trz y  osoby z tego grona są znane 14. 
S tarszy mężczyzna w  c ie m nym  fra k u , b ia łe j kam ize lce 
i  ja snych  spodniach, p row adzący pu lch ną  damę w  b ia ­
łe j sukn i przepasanej i  o k ry te j szalem —  to w y b itn y  
c h iru rg  Leopo ld  De La fon ta ine , d a w n ie j c h iru rg  n a ­
d w o rn y  S tan is ła w a  A ugusta , m ieszkan iec W arszaw y do 
k a m p a n ii napo leońsk ie j 1812 r .  O bok niego id z ie  jego 
żona Teresa, a jedną  z postaci dziewczęcych je s t 
ich  córka. Reszta osób w  ty m  gron ie  n ie  została dotąd 
określona, chociaż n ie w ą tp liw ie  m am y tu  do czyn ien ia  
z p o rtre ta m i. O dnalezien ie  nazw isk  cz łonków  tego to ­
w a rzys tw a  m og łoby p raw dopodobn ie  rozw iązać zagad­
k ą  gdzie s ta ł po m n ik . W edług w sze lk iego p raw dopodo­
b ieństw a do niego odnosi się w iadom ość, iż  „p le n ip o ­
te n t ¡m ie jsk i“  —  W y b ic k i ośw iadczył na  sesji se jm ow e j 
15 w rześnia 1791 r., że m iasta  K o ro n y  i  L i tw y  zam ie­
rza ją  w y s ta w ić  k ró lo w i w  W arszaw ie  posąg z n a p i­
sem: „T e n  s ta rga ł p ie rw szy  w ię zy  cz ło w ie ka “ 15. Ze 
ob ie tn ica  ta  n ie  b y ła  p łonna, zdaje się po tw ie rdzać  
obraz W ojn iakow sk iego . B ra k  czapki f r y g ijs k ie j na

b liczn e j d o ^ r » 3 Stosunek p o ls k ie j o p in ii p 
s. 5 4 -7 3  dk l i r lr j i . ^ c u s k i e j ,  W arszaw a l i
a try b u t w o lności ? lce w y ste?Puie  ja]
lachow skiego na +post:aci w yobraża jące j M
jego C26ść p ® .braJP ie tr iu m fa ln e j w zn ies ione j i
zb ^Kr- p  186 N  93 ^  w Ł  Gafoinet R Fcin  B .U .l

w o j- w i l . ^ u m  7q? ^w ' ’ s ' G ło s  B uchow ieckieg
13 K aż ' • 1 '

w  og rodzie  _ ^ r°-,'n ' a^ i0w s k i, Z ebran ie  tow a rzysk  
1797 p.; w ł.’ M u Z ,  W£m -: 82 X 116'5 cm > sygn.: C A 

m  N arodow e w  W arszaw ie n r  im

21038; re p r.: [S ien k ie w icz  J .j, K a ta lo g  g a le r ii m a la r­
s tw a  polskiego, W arszaw a 1938, poz. 310, tab l. 97; 
obraz zag iną ł podczas 2. w o jn y  św ia tow e j.

14 W iadom ość tę zawdzięczam  d r J. S ienk iew iczo­
w i. P o r tre t po śm ie rtn y  d r De L a fo n ta in e  i  p o r tre t je ­
go żony Teresy, m alow ane przez A le ksan d ra  M o lin a - 
rego b y ły  na  w y s ta w ie  w  I. P. S. w  1936 r., p a trz  S ien­
k ie w icz  J „  M a la rs tw o  w arszaw sk ie  I - e j  p o ło w y  X IX  
w ieku , W arszawa 1936, poz. 89 i  99.

15 S m oleński W ł., O sta tn i ro k  S e jm u W ie lk iego, 
K ra k ó w  1896, s. 123.
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I I .  6. F ry d e ry k  John, I  w e rs ja  a k w a tin ty  na cześć K o n s ty tu c ji 3 M aja . 
(Fot. H. R om anow ski)

pice m óg łb y  też p rzem aw iać za d e dyko w an ie m  posągu 
tego k ró lo w i, wobec k tó rego  zby tn ie  podkreś len ie  
em b le m a tyk i re w o lu c y jn e j m ogło b yć  uw ażane za n ie ­
zręczność. Posąg ten  m óg ł pow stać w  okresie  od je ­
s ien i 1791 r. do m a ja  ro k u  następnego i  p o w in ie n  b y ł 
stać w  W arszaw ie, może w  Łaz ienkach  lu b  je d n ym  
z p a rk ó w  pu b licznych , ja k  ogród Saski lu b  ogród K ra ­
s ińsk ich . Jak  się je d n a k  ta sp raw a w  rzeczyw istośc i

16 W ers ja  p ie rw sza  te j ry c in y : a k w a tin ta  w  k o lo ­
rze sep iow ym  lu b  czarnym , w ym . p ły ty :  10,8 X  7,9
cm, w ym . rys.: 7,1 X 7,1 cm  (koło), sygn.: „ J  : scu lp .” ;

p rzeds taw ia ła  i co się sta ło  z p o m n ik ie m  po 1797 r., 
pozostaje nada l do w y jaśn ien ia .

R ok 1791 w  dzie łach g ra f ik i p o lsk ie j nab iera  
w  p rze c iw ień s tw ie  do okresu późniejszego zdecydo­
w an ie  rew o lu cy jn ego  cha rak te ru . O bok up rzedn io  
w y m ie n io n ych  pow sta ła  w te d y  także a k w a tin ta  Johna 
o b liże j n ieokreś lonym  p rze zna czen iu II. 16 * 18. Z achow a ły  
się je j dw ie  ko le jn e  w ers je , na k tó ry c h  m ożem y p rze -

zna jd u je  się w  B ib lio tece  N a rodow e j w  W arszaw ie 
sygn.: K R  109, oraz w  M uzeum  N a rod ow ym  w  K ra k o ­
w ie , zb. C za rto rysk ich , a lbu m  K o n s ty tu c ja  Trzeciego
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K O N S T Y T U C JA  3 M A J A  1791 R. W  G R A F IC E  P O L S K IE J  X V I I I  W.

I I.  7. F ry d e ry k  John, I I  w e rs ja  a k w a tin ty  na cześć K o n s ty tu c ji 3 M a ja  
(Fot. H. R om anow ski)

s edzić s topn iow ą zm ianę kom p ozyc ji ( il. 6 i  7). Roz­
w iąza ł ją  a rtys ta  w  ry s u n k u  geom etrycznym  w p isa ­
nego w  ko ło  kw a d ra tu , w  k tó ry  w p isa n y  je s t d ru g i

m n ie jszy  k w a d ra t. Ten os ta tn i w y ró żn ia  się b ie lą  sw e­
go po la na tle  obu f ig u r  c iem nie jszych . T u  także zn a j­
du je  się k u lm in a c y jn y  p u n k t kom p ozyc ji —  o tw a rta

Z2468- W ym ie n ia  ją  R a s ta w ie ck i E., S ło i 
$  «  ”  POlskich> Poznań 188'3. s. 152: poz 
w r ń f L ,  ■ a ' m n ie jszy  k w a d ra t posiada rysunek 
s ii niBT-T,1 ° ? racow any  d o k ła d n ie j w  stosunku  do i 
no b ra7n«SZeJ’ ak wa'tin ta  w  ko lo rze  cza rnym  lu b  
nobrązow ym , w ym . p ły ty  i O>0 X 7,8 cm, w ym .

w  M uzeum  M °  Sygn,: ” J ‘ fec: V a rs :“ ; zna jdu j«  
P o l 2165 o r a rodow ym  w  W arszaw ie, Gab. Ryc.

> °raz  w  M uzeum  N a ro d o w ym  w  K ra ko

zb. Czartoryskiteh, a lbu m  K o n s ty tu c ja  Trzeciego M a­
ja , R. 12466 i  R. 12461 (odb itka  czarna na se ledynow ej 
wstążce jedw abne j). W  M uzeum  N a rod ow ym  w  W a r­
szawie zna jd u je  się pu cha rek  n r  in w . 1703 —  zapew­
ne w y ró b  m a n u fa k tu ry  u rzeck ie j (w iadom ość od m gr
H. Chojnackie j),, k tó reg o  je d n ą  stronę  zdobi m ono­
g ra m  „ I .B “  a na p rze c iw le g łe j pow tó rzono  d rugą  w e r­
s ję  ry c in y  Johna, poda jąc w szystk ie  nap isy  po po lsku  
i m o d y fik u ją c  n ieco rysunek.
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I I .  8. F ranciszek S m ug lęw icz i  F ry d e ry k  John, r y ­
c ina na I  roczn icę u ch w a len ia  K o n s ty tu c ji 3 M aja . 

(Fot. H. R om anow ski)

księga z napisem : „E ta ts  de la  Pologne“ , oparta  na 
skrzyżow anych  drzewcach sztandaru  i  p ik i  oraz p io ­
now o u s ta w io n ym  drzew cu p ropo rca . N a p ro po rcu  
zw ieńczonym  o rłe m  —  napis: „L e  3-me de M a y “  (w  póź­
n ie jsze j w e rs ji dodana data „1791“ ), sztandar w y p e ł­
n io n y  je s t napisem : „L e  R o i avec la  N a tio n  L a  N a tio n  
avec le  R o i“ , na  p ice za tkn ię ta  je s t czapka w o lnośc i 
Oba skrzyżow ane d rą ż k i op la ta  w ić  ro ś lin n a  p rzyp o ­
m in a ją ca  b luszcz lu b  w in n ą  la to roś l. W  na rożn ikach  
w iększego k w a d ra tu  w ys tę p u ją  napisy, k tó re  w  w e rs ji 
późnie jsze j zosta ły  rozszerzone: L ’E S P R IT  DE P A R T I 
(dodano —• „re n ve rsé “ ), LE  P R E IU G E  (dodano —  „de 
coté“ ), L ’A N A R O H IE  (dodano —  „à  bas“ )» L ’E LE C ­
T IO N  (dodano —  „de coté“ ). Na c iem nym  tle  zew nę trz -

17 „S e rm e n t p ré té  aux Sociétés fra te rn e lle s  des C i­
toyens des deux sexes” , rep r. M a r ty  A.» Les 9 et 10 
T h e rm id o r an I I - e  de la R épub lique, P a ryż  1908, 
tab l. 5.

nego ko ła  um ieśc ił au to r ko le jn o  w zd łuż  boków  k w a ­
d ra tu  s łow a: G LO IR E  (zam ieniono po tem  na L IB E R ­
TÉ), H O N N E U R , SURETE, FORCE. T y tu ł b rzm ią cy  w  
p ie rw sze j w e rs ji:  „Sous te Régné de S tan is las A uguste  
1791“  rozszerzono późnie j na „E poque d u  B on he ur Sous 
le Régné de S tan is las A uguste “ . Podobnie też, la k o n i­
czna sygna tu ra  a rty s ty : „J :  siculp“  w  p ie rw sze j w e rs ji,  
u leg ła  w  późnie jsze j zm ian ie : „J :fe c :V a rs :“ . N a  ogół 
w  ryc in ach  ty c h  uderza nas śm iałość z ja k ą  a rtys ta  
cha ra k te ryzu je  owoce K o n s ty tu c ji i  podkreś la  je j re - 
w o lucy jność  na t le  p o k u tu ją c y c h  jeszcze od ś redn io ­
w iecza p rze ży tkó w  us tro jo w ych . W ym o w n ym  je s t też, 
że po w e rs ji wcześnie jszej poszuku jące j jeszcze odpo­
w ie d n ie j d e fin ic ji,  w  następnej doszedł a rtys ta  do b a r­
dz ie j d o jrza łe j, operu jące j s fo rm u ło w a n ia m i ja s n y m i 
I dosadnym i.

R y c in y  te p rzew yższa ją  swą śm ia łością w in ie tę  S m u- 
g lew icza z D ia riusza  sejm owego  i  m ożna b y  sądzić, że 
kom pozyc ja  ich  pow sta ła  pod w p ły w e m  ba rd z ie j ra ­
dyka lnego grona n iż  ś rodow isko k ró lew sk ie . A  je d n a k  
i  w  n ic h  zaznacza się pew na dw oistość id e o lo g ii i  je j 
ugodowość. W yrazem  tego stanu rzeczy je s t w p ro ­
wadzenie obok czapk i w o lnośc i sztandaru  z hasłem : 
„ K r ó l z N arodem . N aród  z K ró le m “  oraz treść n a p i­
su dedykacyjnego, w  k tó ry m  szczęście na rodu  zostało 
zw iązane z panow an iem  k ró le w sk im . Może słusznym  
by ło b y  je d n a k  p rzypom n ieć w  ty m  m ie jscu, że także 
w e F ra n c ji, w  ta k  bardzo odm iennych  w a ru n ka ch  
po lityczno-spo łecznych , dość d ługo jeszcze po w y b u ­
chu re w o lu c ji im ię  k ró la  pa tro no w a ło  ak to m  p u b lic z ­
nym , ja k  chociażby uchw a lone j w  1789 r. „D e k la ra c ji 
p ra w  cz ło w ie ka  i  o b yw a te la “  czy przysiędze sk ładane j 
w  1791 r . przez o b y w a te li S tow arzyszen iom  B ra te r ­
s k im 17. R yc ina  Johna je s t chyba os ta tn im  p rz y k ła ­
dem n a s tro jó w  re w o lu c y jn y c h  w  sztuce p o ls k ie j la t  
1791— 92. To co pow sta ło  w  g ra fice  po lsk ie j w  p ie rw ­
szej po ło w ie  1792 r., m ia ło  ju ż  ch a ra k te r odm ienny.

Jeszcze w  m a ju  1791 r. se jm u jące  s tany  zobow iąza­
ły  się do w y s ta w ie n ia  w  W arszaw ie  ś w ią ty n i O pa trz ­
ności, pom yślane j ja k o  w o tu m  wdzięczności narodu. 
P osypa ły się te raz no w e  p ro je k ty , a w ś ró d  n ic h  z n a j­
dow a ł się także p ro je k t  Sm ugłew icza. P ie rw szy  je d ­
na k  zapał w k ró tc e  os tyg ł i  spraw a b u do w y  kościo ła  
us tąp iła  m ie jsca in n y m  b a rd z ie j nag lącym  zagadnie­
niom . Przez k i lk a  następnych  m iesięcy in te re so w a ł się 
n ią  w y łączn ie  k ró l i zw iązan i z n im  artyśc i. W  paź­
d z ie rn ik u  1791 r. poseł łęczyck i —  Je rzm a no w sk i żą­
da ł co p ra w d a  „su m m y na zaczęcie b u d o w y  kościo ła  
O pa trznośc i“ 18, ale n ie  uczyn iono w  te j sp ra w ie  n ic  
poza sam orzu tnym  organ izow an iem  składek. D op ie ro  
na sesji 15 m arca 1792 r .  m arsza łek M a łach ow sk i 
p rzyp o m n ia ł o d e k la ra c ji s tanów  w  sp raw ie  założenia

18 B a to w sk i Z., Ś w ią ty n ia  O patrzności z r. 1791, 
W arszaw a 1930, o d b itka  ze S praw ozdań z posiedzeń 
Tow . N auk. W arsz. X X I I I ,  s. 4.
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K O N S T Y T U C JA  3 M A J A  1791 R. W G R A F IC E  P O L S K IE J  X V I I I  W.

I I.  9. K a ro l G ró ll, ry c in a  na 1 rocznicą uch w a len ia  K o n s ty tu c ji 3 M aja . 
(Fot. H. Rom anow ski)

kościo ła  i  w te d y  też wyznaczono na tę uroczystość 
i na aud iencję  genera lną d la  de legacji se jm ikow ych  
dzień 3 m aja. S p ra w a  'budow y kościo ła  na b ra ła  teraz 
now e j w ag i. Toteż z uroczys tym  obchodem  p ierw sze j 
roczn icy  uchw a len ia  K o n s ty tu c ji w  d n iu  3 m a ja  1792 r. 
w iąże się k i lk a  n ie w ie lk ic h  ry c in  a legorycznych, w  k tó ­
ry c h  w yobrażen ie  kościo ła  O patrzności spe łn ia  dużą 
ro lę . Znane ry c in y  sz tycho w a li John i  G ro ll, a w zo­
ró w  do n ic h  d o s ta rczy li F ranc iszek Sm uglew icz, 
G. Jannasch i  sam i sztycharze. R yc in y  te pow s ta ły  
zapewne w  okresie  m iędzy  lö  m arca a 3 m a ja  1792 r.

N a a k w a tin c ie  w yko na ne j przez Johna w ed ług  r y ­
sunku  S m u g le w icza II. 19 * g łó w n ym  elem entem  kom po-

19 A k w a tin ta  w  ko lo rze  sep iow ym  lu b  szarym  (wg 
Rastaw ieckiego, jw .  s. 153, poz. 17 —  także w  ko lorze 
czerw onym ), w ym . p ły ty :  14,6 X 11 cm , w ym . rys.: 
7,6 X 7,6 cm (koło), sygn.: „F. S m ug lew icz d e lin - t  F. 
John  s c u lp -t V a rs :“ , pon iże j nap is d e dyka cy jny : 
„A N N JV . SACR .“  | A  R E S T IT . R B P U B . | A N N O  I. |
V  N O N  M A I I  | C IO IO C C X C II. | V . S. | (R asta-

z y c ji je s t g rupa  dw óch postac i ( il. 8). Jedna z n ich  
o rysach tw a rz y  S tan is ła w a  A ugusta , w  ko ro n ie  na 
sp lec ionych do ty łu  w łosach, ub ran a  w  d ługą  szatę 
antyczną i  sanda ły na bosych stopach zm ierza ku  
z a m kn ię tym  d rz w io m  w  ścianie b u d o w li w idoczne j 
z p ra w e j s trony. Postać ta  trzym a  w  p ra w e j ręce k lucz, 
a w  le w e j gałąź o liw n ą . P rzed n ią  op a rty  o d rz w i siedzi 
starzec, k tó rego  c ia ło  częściowo ty lk o  o k ry w a  zarzu­
cona d rape ria . Z ra m io n  jego w y ra s ta ją  duże skrzyd ła , 
a lew ą nogę op la ta  w ąż u s iłu ją c y  u ch w yc ić  sw ój ogon. 
Starzec trzym a  oburącz ta b licę  z napisem : „T e m p la  
D iis  mores popu lis  d e d it“  —  św ią tyn ie  da ł bogom, 
p ra w a  narodom . Postać ta  to n ie w ą tp liw ie  Chronios —

w ie c k i c y tu je  napis ten  z n ie w ie lk im i zm ianam i, k tó ­
re w y n ik ły  raczej z n iedok ładnośc i k o p ii) ;  zn a jd u je  
się w  M uzeum  N a rod ow ym  w  W arszaw ie, Gab. Ryc. 
G r. Pol. 3836, w  M uzeum  N a rod ow ym  w  K ra k o w ie , 
z;b. C za rto rysk ich , a lbu m  K o n s ty tu c ja  T rzeciego M aja , 
R. 12469.
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I I.  10. G. Jannasćh i  F ry d e ry k  John, ry c in a  na I  rocznicę uchw a len ia  
K o n s ty tu c ji 3 M aja . (Fot. H. Rom anow ski)

4

sym bo l czasu p rzeds taw iany  z w yk le  w  postaci u sk rz y ­
dlonego starca. Z w y k ły m  jego a try b u te m  je s t kosa 
i  k lepsyd ra , k tó re  w  ty m  w yp a d k u  zosta ły pom in ię te , 
pozostał ty lk o  wąż —  sym bo l w ieczności. Z le w e j s tro - 
n y 'ry c in y , w  g łęb i poza k raw ęd z ią  b u d o w li t łu m  szlach­
ty  m an ifes tu je  swą radość wznosząc do gó ry  ręce. 
Pod ry c in ą  zn a jd u je  się napis d e dyka cy jny  ła c iń s k im i 
m a ju sku ła m i, k tó ry  uzu pe łn ia jąc  s k ró ty  i  drobne n ie ­
dok ładności na leża łoby odczytać: „A n n iv e rs a r io  sacro 
a re s titu ía  R epúb lica  A nn o  I  a. d. V  Nonas M aias 
M D C C X C II v o tu m  s o lu tu m “  —  podczas dorocznego 
obrzędu w  ro k u  p ie rw szym  od odnow ien ia  Rzeczypo­
sp o lite j dn ia  p ią tego przed nonam i m a ja  1792 ślub 
zosta ł dope łn iony.

20 F. K ., S m uglew icz, Ś w ia to w id  1837, 1, s. 106— 115; 
R astaw ieck i, S ło w n ik  m a la rzów  po lsk ich , jw ., s. 175, 
poz. 1; M a ń ko w sk i T., G ale ria  S tan is ław a  Augusta, 
L w ó w  1932, s. 241, poz. 256.

R yc ina  ta nosi w sze lk ie  cechy s ty lu  Sm uglew icza 
zarów no ja k o  rysunek operu jący  d e lik a tn y m  ś w ia tło ­
c ien iem  i  p rzyp o m in a ją cy  jego kom pozycje  m a low a ­
ne tuszem, ja k  i pod w zględem  u k ła d u  i c h a ra k te ry s ty ­
k i postaci. W a rto  też przypom n ieć, że Chronos w y ­
stępu je  w  tw órczości S m uglew icza k ilk a k ro tn ie . „Czas 
o d k ry w a ją c y  p ra w d ę “  b y ł tem atem  pierwszego ob ra ­
zu, ja k i m a la rz  nadesła ł z R zym u i  k tó ry  k ró l z a k u p ił 
do swej g a le r i i20. A le g o rię  czasu p rze d s ta w ił też S m u­
g lew icz w  ry s u n k u  tuszem  z 1784 r., ja k o  ilu s tra c ję  
do w ie rszy  oko licznościow ych 21. W  ty m  w yp a d k u  sym ­
b o lik a  ry c in y  w iąże się ja k  na jśc iś le j z rocznicą u ch w a­
le n ia  K o n s ty tu c ji i  je j m om entem  k u lm in a c y jn y m  — 
założeniem  kam ien ia  w ęgie lnego pod ś w ią ty n ię  O pa-

21 F ranciszek Sm ug lew icz, A le g o ria  czasu ( ilu s tra ­
c ja  do w ierszy), rys . pędzlem  i  p ió rem , tuszem, w ł. 
G ab ine t R yc in  B. U. W., z:b. K r .  T. 175 N  58.
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I I.  11. Jan  C h rzc ic ie l L a m p i i  F ry d e ry k  John, p o r tre t S tan is ław a  
M ałachowskiego. (Fot. H. R om anow ski)

trzności 22. P ow sta ła  ona zapewne z in s p ira c ji k ró la . 
P rzem aw ia  za ty m  je j paneg iryczny w  stosunku do 
postaci m onarchy  ton. S tan is ła w  A ug ust dobry, łas­
k a w y  i  m iłu ją c y  po kó j w ładca , o  czym  św iadczy 
gałąź o liw n a  w  jego ręku , w ys tęp u je  tu , ja k  g łos i napis 
na trzym ane j przez Chronosa ta b licy , ja k o  w ła śc iw y  
praw odaw ca i  fu n d a to r ś w ią tyn i. Czeka go za to w iecz­
na chw a ła . N a ród  rep rezen tow any w y łączn ie  przez 
szlachtę w ys tęp u je  tu  za ledw ie  w  tle , z da leka s o li­
da ryzu jąc  się z k ró lem . N ie  ma ju ż  w  te j ry c in ie  śladu 
ow ej bezwzględnie re w o lu c y jn e j postaw y w  stosunku 
do p rze ży tkó w  feuda lizm u , ja k ą  m an ifes tow a ł m a la rz  
w  sztychu zdobiącym  D ia riu sz  se jm ow y. T u ta j je s t on

22 P raw dopodobn ie  szkicem  do te j kom p ozyc ji b y ł 
rysunek  tuszem  Sm ug lew icza w y m ie n io n y  w  zbiorze 
J. I. K raszew skiego, zag in iony  podczas os ta tn ie j w o j­
n y  św ia tow e j. [K raszew sk i J. I .], Catalogue d ’une  
co llec tio n  Iconograph ique  Polonaise, D rezno 1865, 
s. 27 w  dzia le  —  „Dessins, aquarelles, esquisses etc.“ ,

w dzięcznym  p iew cą w  chórze k ró le w s k ic h  w ie lb ic ie li 
i  id z ie  w y łączn ie  po  l in i i  in te resó w  k ró la . W yra z iło  
się to  m. in . także w  og ran iczen iu  p rze d s ta w ic ie li 
na rodu  ty lk o  do szlachty. K ró l p o tra f i ł s ię co p raw da  
bra tać ze stanem  „ trz e c im “ , ale wobec zagran icy, 
a częściowo także wobec w łasnych  o b y w a te li b ro n ił 
się przed posądzeniem  go o s p rz y ja n ie  hasłom  re w o ­
lu c j i  i  de m okra c ji.

Podobny choć nieco zm o d y fiko w a n y  stosunek do 
spraw y K o n s ty tu c ji da je  się dostrzec w  n iesygnow anym  
m iedz io ryc ie , p rzyp isyw a n ym  G ró llo w i23. K ró l w y ­
stępuje tu  ( ił. 9) w  s tro ju  wodza rzym skiego. W  p ra ­
w e j ręce trz y m a  om proporzec z napisem : „N a ród

ja ko  „Esquisse. S tan islas A uguste  fo n d a n t l ’église de 
la providance, lav is . G r. 8°“ .

23 M ie d z io ry t w  ko lorze sep iowym , w ym . p ły ty :  
12,7 X 13 cm, w ym . rys .: 7,6 X  7,6 cm  (koło), n iesygn.; 
zna jd u je  się w  M uzeum  N a rod ow ym  w  W arszaw ie, 
Gab. Ryc. G r. Pol. 64043.
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I I.  12. Jan  P io tr  N o rb lin  i  Józef Łęsk i, D zień 3 M a ja  1791. (Fot. H. R om anow ski)

z k ró le m  —  K ró l z narodem “ , a w  le w e j k a rtę  z ty tu ­
łem : „K o n s ty tu c y a  D : 3 M a ja  1791“ . Za k ró le m  w znosi 
się ś w ią ty n ia  O patrzności m ająca k s z ta łt  ce n tra ln e j 
ś w ią ty n i an tyczne j, odpow iada jący  n ie k tó ry m  p ro je k ­
to m  a rch ite k to n iczn ym . O bok n ie j c iśn ie  się t łu m  
szlachty. W  g łę b i zosta ła d e lik a tn ie  naszkicow ana 
a rc h ite k tu ra  m ostu  w spartego na arkadach i  zdobiące 
go la ta rn ie  oraz obe lisk, da le j w id a ć  le k k o  zaznaczony 
stożek p ira m id y  i  za rysy o k rą g łe j b u d o w li an tyczne j. 
Realną podstaw ę w y d a je  się posiadać um ieszczenie tu  
ry s u n k u  m ostu, k tó ry  p ro je k to w a n o  razem  z budow ą 
ś w ią ty n i. Na n ie k tó ry c h  p ro je k ta c h  w ys tę p u ją  także 
zdobiące go obe lisk i. P ira m id a  może m ieć tu  ty lk o  
znaczenie sym boliczne, a da leka b u d o w la  okrąg ła  
w y d a je  się być  dope łn ien iem  kom p ozyc ji. M y ś l swą

24 A k w a tin ta  w  ko lo rze  sep iow ym  lu b  czarnym , 
w ym . p ły ty :  14,6 X  10,8 cm, w ym . rys. 7 X 7  cm  (ko­
ło ); sygn.: „G . Jannasch in v - t  F. John  s c u lp -t V a r -  
saviae“ ; R astaw ieck i, S ło w n ik  ry to w n ik ó w  po lsk ich ,

uzupe łn ia  jeszcze a rtys ta  napisem  um ieszczonym  
u stóp k ró la : „n o n  haec s ine nu m in e  d iv u m “  —  i  to  
n ie  bez w y ro k u  bogów.

M ie d z io ry t G ró lla  n ie  odbiega daleko w  swej treśc i 
od kom p ozyc ji Sm ug lew icza i  je s t ta k  samo ja k  i ta m ­
ta  praca p a n e g iryk ie m  na cześć k ró la . D z ięk i w p ro w a ­
dzonym  doń e lem entom  a rc h ite k tu ry  zysku je  on je d ­
na k  w ięce j cech au ten tyzm u, a ro la  i zasług i k ró la  n ie  
są w  ta k im  s topn iu  w yo lb rzym ion e , ja k  w  poprzedn io  
om ów ione j ryc in ie . N ie  m a w  n ie j ju ż  na tom ia s t ty c h  
e lem en tów  re w o lu c y jn y c h , k tó re  p rz y  ca łym  ich  og ra ­
n iczen iu  w ys tę p o w a ły  w  ro k u  1791.

Zespół g ra f ik i zw iązany z roczn icą uch w a len ia  K o n ­
s ty tu c ji uzupe łn ia  jeszcze a k w a tin ta  Johna, w yko na na  
w e d łu g  pom ys łu  m in ia tu rz y s ty  G. Jannascha 24 (il. 10).

jw ., s. 152, poz. 15 i  16 'w ym ie n ia  dw a  s tany  te j r y ­
c iny . R ysunek pozostaw ał w  n ich  bez zm iany, n a to ­
m ia s t a rtys ta  rozszerzy ł sygna tu rę  doda jąc: „V a rs a - 
v ia e “  i  podp is: „N u n ą u a m  lib e rta s  g ra tio r  e x ta t quam
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11. 13. G. T aubert i  J. F. B o lt, U chw a len ie  K o n s ty tu c ji 3 M a ja . (Fot. H. R om anow ski)

Także i w  te j p ra cy  w ażnym  m om entem  je s t uczczenie 
zasług k ró la , chociaż w ys tę p u ją  tu  także i  inne  w ą tk i.  
Na p ie rw szym  p la n ie  szlachcic w  kon tuszu  trzym a  
na podob ieństw o s ta tu y  w o lnośc i p ik ę  z za tkn ię tą  na 
n ie j czapką fry g ijs k ą , d rugą  ręką  w ieńcząc jednocześ­
n ie  pop ie rs ie  S tan is ław a  A ugusta. Na cokole pod po ­
p ie rs ie m  um ieszczony zosta ł napis: „D z ie ń  I I I  M a ja  
1791 —  P rz y k ła d  d la  K ró ló w  y  N a rod ow “ . W  g łęb i w i­

sufo rege p io “ . T en  późn ie jszy stan ry c in y  zna jd u je  
się w  B ib lio tece  N a rodow e j w  W arszaw ie, sygn. K R  
110 oraz w  M uzeum  N a ro d o w ym  w  K ra k o w ie , zb.

dać okrą g łą  budo w lę  antyczną, zw ieńczoną kopu łą  
i  otoczoną ko lum nadą . S tam tąd zm ierza k u  p ie rw sze ­
m u p la n o w i ry c in y  d łu g i pochód. W y ła n ia ją ce  się zza 
chm u r słońce rzuca swe p ro m ien ie  na tę  scenę, a w  
g łęb i m a jaczy podobna ja k  na ry c in ie  G ró lla  a rc h i­
te k tu ra . A lu z ja  do uroczyste j roczn icy  i  założenia fu n ­
dam en tów  pod ś w ią ty n ię  O patrzności je s t tu  w yraźna , 
osob liw e j p rzem ian ie  u leg ła  je d n a k  postać sy m b o li-

C za rto rysk ich , a lbu m  K o n s ty tu c ja  Trzeciego M a ja , 
R. 7207.

247



J A N IN A  R U S ZC ZY C O W N A

żująca wolność. Z am iast n ie w ia s ty  w  d łu g ie j an tycz­
nej szacie w ys tę p u je  tu  szlachcic po lsk i. Na tle  om ó­
w ione j do tąd  g ra fik i,  scena ta uderza drob iazgow oś- 
cią i  dokładnością  opracowania , a jednocześnie m a la r­
sk im  p o tra k to w a n ie m  pejzażu. Odrębność je j pochodzi 
może stąd, że p ro je k to daw ca  —  Jannasch b y ł m in ia tu -  
rzystą. Różnice dotyczą je d n a k  raczej ty lk o  s tro n y  
fo rm a ln e j, poniew aż i ta ry c in a  oddaje przede w szys t­
k im  ho łd  zasłudze k ró la . P o tw ie rdza  to  jeszcze napis 
d e d yka cy jn y : „n u n q u a m  L ib e rta s  g ra tio r  e x ta t Quam  
sub Rege P io “  —  n ig d y  w o lność n ie  w y d a je  się m ilszą 
ja k  pod rządam i łaskawego k ró la .

Po raz d ru g i nazw iska  G. Jannascha i F. Johna w y ­
stępu ją  w  r y c in ie 25, w  k tó re j nad k u lą  ziem ską unosi 
się s ław a z napisem : „U s taw a  rządu i w o lności 3 M a ja  
1791“  —  a u do łu  napis: „ la m  re d it  e t v irg o , redeun t 
S a tu rn ia  regna“ . N apis ten  zapożyczył a rtys ta  z czw a r­
te j ek log i W erg iliu sza  26, op iew a jące j n a rod z iny  dzie­
cięcia i  zapow iada jące j nadejście now ych  szczęśliwych 
czasów.

„K u m e y s k ic h  P ro ro c tw  iuż  nadsp ia ły  czasy.
Ś w ie tn y  się w ie k ó w  poczet odradza na nowe,
w raca  się i  A strea , i  d n i S a tu rnow e:
N ow otne  z w ysok iego  N ieba p lem ie  idz ie , ...“ 27
Z fa k te m  uch w a len ia  K o n s ty tu c ji m a jo w e j w iążą 

się sztychowane przez Johna w  1791 r. p o r tre ty .  S ta­
n is ław a  M a łach o w sk ie g o 28 (il. 11) i K az im ie rza  N e­
stora S a p ie h y 29 —  m arsza łków  se jm ow ych, oraz K a ­
je tana  S o łtyka  kancle rza Rzeczypospolite j 30. O pa rł się 
w  n ich  a rtys ta  na znanych p o rtre ta c h  Lam piego 
i J. P itschm anna, i  —  ja k  tw ie rd z i jego b io g ra f —  
zdobył sobie ty m i p racam i duże uznan ie  u w sp ó ł­
czesnych. P ow stan ie  w  ty m  czasie sz tychow anych p o r­
tre tó w  obu m arsza łków  se jm ow ych  po tw ie rdza  inne 
p rze ja w y  ich  w ie lk ie j popu la rnośc i w  społeczeństw ie 
po lsk im , odkąd v o x  p o p u li k ła d ł ich  im io n a  na czele 
grona tw ó rc ó w  K o n s ty tu c ji.  P rzy  w szys tk ich  też u ro ­
czystościach i  pu b liczn ych  pochw a łach  K o n s ty tu c ji 
im iona  i  godła obu m arsza łków  w ys tęp ow a ły  obok 
im ie n ia  k ró lew sk iego .

25 R y c in y  te j n ie  znam  z au tops ji. W spom ina o n ie j 
R astaw ieck i, S ło w n ik  ry to w n ik ó w  po lsk ich , jw ., poz. 
13 oraz G rabo w sk i A ., jw ., s. 632.

26 Z w ró c ił m i na to  uw agę d r Jan B ia łos tock i.
27 P ub liusza  W irg iliu s z a  M aro na  ks ięg i w szy tk ie  

to iest... ksiąg dziesięć P aste rek (B ucó lica ) p rze k ła d a ­
n ia  W .Jm ci X . Ignacego Nagurczewskiego, W arszaw a 
1754.

28A k w a  t in ta  w  ko lorze sep iowym , w ym . rys.: 
7 X 6,9 cm  (koło), p ły ta  obcięta, sygn.: „Ł a m p i p in x : - t  
F. John  s c u lp :- t  V arsaviae.“ , u  d o łu  napis: „S ta n i­
s ław  M a łach ow sk i P rz y ja c ie l L u d u “ ; zna jd u je  się 
w  M uzeum  N a ro d o w ym  w  W arszaw ie, Gab. Ryc. Su­
cha 3625. S ztych ten  zosta ł w y k o n a n y  w e d łu g  p o r tre ­
tu  M ałachow skiego zna jdu jącego się w  zb. M uz. Nar. 
w  W arszaw ie  n r  in . 183749.

29 A k w a tin ta , sygn.: „P itschm a n  del. J. John  sc. 
V arsav .“ .

30 M ie d z io ry t p u n k to w a n y , w ym .: 16,9 X 13,1 cm,

W śród g ra f ik i X V III -w ie c z n e j zw iązanej z K o n ­
s ty tu c ją  odrębne a jednocześnie w y b itn e  m ie jsce z a j­
m u ją  dw ie  prace G ustaw a T auberta  i  Jana P io tra  
N o rb lin a , sztychowane przez Jana F ry d e ry k a  B o ita  
i Józefa Łęskiego. Z  w yżyn  a le g o rii przenoszą nas one 
na płaszczyznę obse rw ac ji n a tu ry  i  w ie rnego  p rzed ­
s taw ien ia  rzeczyw istości. K ażdy  z tych  a rty s tó w  w i­
dz i ją  nieco odm iennie, zależnie od sw e j in d y w id u a l­
ności. S ztych Łęskiego nosi podp is: „N o rb lin  ryso w a ł 
z n a tu ry “ , a T auh e rt pośw ięcając swą ry c in ę  „S ła w ie  
K ró la  i  N arodu...“  podp isa ł się „p rz y to m n y  G ustaw  
T a u b e rt“ . Ze s łów  tych  m am y chyba p ra w o  w n io sko ­
wać, iż p rzeżyte w rażen ia , poparte  może re la c ja m i 
in n y c h  św iadkó w  u t r w a li l i  obaj jeszcze w  tym że sa­
m ym  1791 r., zapewne w k ró tc e  po p a m ię tn ych  dn iach 
m a jow ych . E n tu z jazm  i  zapał, ja k ie  panow a ły  w te d y  
w  s to licy , p o tw ie rd za ją  m ożliw ość na tychm ia s to w ych  
zam ów ień u  m alarzy.

Z  p ra c  N o rb lin a  i  T auberta  w y n ik a  jasno, że obaj 
zna ją  salę sejm ową, zna ją społeczeństwo po lsk ie , jego 
typy , ub ió r. W  obu pracach ta k  bardzo różn iących  się 
sw ym  uk ładem  i p u n k te m  obse rw ac ji w ydarzen ia , 
po w ta rza ją  się je d n a k  te same szczegóły a rc h ite k to ­
niczne i k o n s tru k c ja  w nętrza .

N o r b l in 31 w id z i salę se jm ow ą w  zam ku w  ca łe j 
je j rozciąg łości, spoglądając z g a le r ii k u  tro n o w i k ró ­
lew sk iem u. Z a rów no  t łu m  na g a le r ii ja k  i tłoczący się 
na sa li pos łow ie  po g ru pow an i są u niego w  ten sposób, 
że sala w yd a je  się nam  przestronna, że m am y m oż­
ność obserw ow ania  re a k c ji zarów no n ie k tó ry c h  osób 
po jedynczych  ja k  i ca łych  g rup. D z ięk i pada jącym  
przez okna s tru m ie n io m  ś w ia tła  masa lu dzka  m ie n i 
się, ożyw ia  i  pu lsu je . O braz p rzyc iąga  nais i  zaciekaw ia . 
Jednocześnie p rzechylone przez pa rape t postacie w i ­
dzów, w yc iągn ię te  ręce i  ja kaś  fa la  zapału i  uczucia, 
k tó ra  b iegn ie  przez t łu m  w  g łąb sali, p o ryw a  nas także 
i  zw raca naszą uw agę k u  g łów nem u w yd a rze n iu  —  
uch w a le n iu  now e j ustaw y.

Tę kom pozycję  i  w szys tk ie  je j w a lo ry  m a la rsk ie  
p rz e ją ł od N o rb lin a  Józef Łęsk i, k tó ry  ja k  g łosi sygna-

sygn.: „L a m p i p im x :- t  F : John  s c u lp Ł - t  V arsoviae 
1791.“ , pon iże j ry c in y  napis z obu s tron  he rbu  ro d z i­
n y  S o łtykó w : „C a je tanus  S o łty k  Suprem us Regn i P o - 
lon iae S ecre ta rius“ ; sztych w y k o n a n y  w e d łu g  p o r tre ­
tu  o le jnego zna jdu jącego się w  zb iorach M uzeum  N a ­
rodow ego w  W arszaw ie  n r  in w . 76.

31 A k w a fo r ta  w  ko lo rze  czarnym , w ym .: 27,9 X  39 
cm, sygn.: „N o rb lin  ryso w a ł z n a tu ry  —  J. Ł ę s k i del. 
e t sculp. V arsoviae 1792“ , pon iże j t y tu ł w  ję z y k u  p o l­
s k im  i  fra n c u s k im : „D Z IE Ń  TR Z E C IE G O  M A IA  
M D C C X C I. | Pośw ięcony S ław ie  K ró la  i  N a rod u  | 
O ry g in a ł dw a  razy w iększy  w zd łuż  i  wszerz znaydu ie  
się u  J .W .Ju l: N iem cew icza Posła In f la n ts k ie g o “  —  
„L E  JO U R  D U  T R O IS  D E M A I  M D C C X C I. | D édié 
au R o i e t a la  N a tion . | p a r Jos. Ł ę s k i | O ff ic ie r  au 
Corps des Cadets. | T iré  du C ab ine t de M r  N iem ce­
w icz  Nonce de L iv o n ie .“  | Z n a jd u je  się w  M uzeum  
N a rod ow ym  w  W arszaw ie, Gab. Ryc. n r  17128.
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tu ra  w  1792 r. od rysow a ł i  w ysz tycho w a ł tę scenę (ii. 
12). W łasnym  jego w k ła d e m  do te j p ra cy  je s t d e li­
katność rysun ku , nerw ow ość k re s k i i  w ib ra c ja  św ia tła  
i  pow ie trza , k tó rą  uda ło  się a rtyśc ie  uch w yc ić  p rzy  
zastosowaniu te c h n ik i a kw a fo rty .

Inaczej w id z i te n  h is to ryczn y  m om en t T a u b e r t32 
zna jd u ją c  się na pa rte rze  w śród  na jgęście j stłoczonych 
pos łów  p rzy  tro n ie  k ró le w s k im  ( ii. 13). Scenie jego 
b ra k  szerokiego rozm achu i ba rdz ie j całościowego u ję ­
cia, d o m in u ją  w idz iane  z b liska  m om enty  rodza jow e 
i anegdotyczne, zan ika  na s tró j w ie lk ie g o  w ydarzen ia  
h istorycznego. W  ry s u n k u  poszczególnych postaci w i­
doczna je s t skłonność a rty s ty  w yw odząca się z m a la r-

32 M ie d z io ry t ry lcem , w ym .: 33,6 X 25,8 cm, sygn.: 
„G . T a u b e rt in fe n : [!] e t d e lin i: “  „J .F .B o lt scu lp .“ ; 
poniże j nap is: „S ła w ie  K ró la  i N a rod u  z R ew o łuey i 
D n ia  3go M a ja  1791. | Pośw ięca p rz y to m n y  G ustaw
T aub e rt.“  Do ry c in y  dołączona je s t k a r tk a  pa p ie ru  
z napisem  a tram entem : „K ö n ig  von Polen, S tan is laus 
P on ia to fsky , [!] beschw ört | die neue C o n s titu tio n  
v o r  den versandeten [!] S tänden, | im  R eichstag-

s,twa m in ia tu ro w e g o  i  p rzyzw ycza jen ie  do p re c y z y j­
ne j c h a ra k te ry s ty k i rysów  tw a rzy . T a u b e rt zaopa trzy ł 
swą ryc in ę  w  m e trykę , w  k tó re j s tw ie rdzą , że ry s u ­
nek sw ój da ł w  1792 r. do sz tychow an ia  B o lto w i. Są­
dząc z treśc i te j zap isk i m ia ło  to m ie jsce ju ż  po t r a ­
g icznych w ypadkach  w  Polsce, gdy rządy  ob ję ła  T a r­
gowica.

T ak  w ięc ry c in a  ta  zam yka c y k l sztychów  na T e ­
m a t K o n s ty tu c ji w yko n a n ych  przez naocznych św iad ­
kó w  ty c h  w ie lk ic h  dn i. S ztychy te są d la  nas św ia ­
dectw em  w ydarzeń  h is to rycznych  a jednocześnie w n o ­
szą n ie jedną  in fo rm a c ję  do h is to r ii k u ltu r y  po lsk ie j 
os ta tn ich  la t  Oświecenia.

Sale zu W arschau den 3-o M ay 1791. | A is  A ug e - 
zeuge von dieser —  in  seinen nachherigen | —  tra u ­
rig en : und m e rk w ü rd ig e n  F o lgen - [s łow o n ie czy te l­
ne], nahm  ich  V eranlassung, diesen A k t :  sam t tre u e r 
A b b il | = d u n g  des Saals —  zu Zeichnen; und  1792 — 
w o ich  selbst in  | B e r lin  w a r, von B o lt in  K u p fe r 
stechen. | Gus. T a u b e rt.“  w  zb. M uzeum  N arodow e­
go w  W arszaw ie, Gab. Ryc. G r. Pol. 4300.
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W A N D A  D R E C K A

NIEZNANY PORTRET GUSTAWA I I  ADOLFA PĘDZLA SANDRARTA

W  zb iorach M uzeum  N arodowego w  W arszaw ie 
zna jd u je  się obraz (n r in w . W ila n ó w  356, w y m ia ry  
200 X  120 cm, n a b y ty  w  1947 r. od J. Jarockiego), 
k tó ry  uch od z ił do tąd za p o r tre t W ład ys ław a  I V 1 
i  przez W ł. T om kiew icza  zosta ł p rzyp isa n y  S tro b lo w i2 
K o le je  obrazu nie  są b liże j zn a n e 3. P rzedstaw ia  on 
(il. 1) m asyw ną, o ty łą  postać k ró la , p las tyczn ie  w yd o b y ­
tą z ciemnego w nętrza . S to i on m ocno, ale swobodnie 
Jedną ręką  w s p a rł się na lasce, d rugą  o bo k  w łasny  
p rz y trz y m u ją c  rów nocześnie zm ię tą  adam aszkową m a­
terię . B u jn a  p e ruka  obniża czoło, p rzecię te  dw iem a 
b ru zda m i i  poszerza dość na lane rysy. W  tw a rz y  do­
m in u je  w fie lk i nos i  bystre , dość p rz e n ik liw e  spo jrze­
n ie  jasnych , g łęboko osadzonych oczu. N ie  m a n iedo­
m ów ień  w  ustach zac iśn ię tych  z w yrazem  stanowczo­
ści. S ta rann ie  zaczesane w ąsy srożą się do góry. Ruda 
b ró dka  p rzystrzyżona  je s t w  szpic. C iem ny s tró j roz­
ja ś n ia ją  k o ro n k i b ia łego ko łn ie rza  i  m a n k ie tó w  oraz 
jasnożółte  w yso k ie  b u ty . U  b o ku  zw isa szpada na 
h a fto w a n y m  z ło to lity m  pasie, przew ieszonym  przez 
ram ię. Z ło ty  łańcuch  z b liże j n ieo k reś lo nym  w is io r ­
k ie m  na p ie rs ia ch  i  p rz y trz y m u ją c y  pe rukę  b re lo k  
na m a lin o w e j koka rdz ie , k tó rą  sp ię ty  je s t kosm yk 
w łosów  z ko łn ie rzem  —  oto je dyn e  skrom ne ozdoby 
okazałe j postaci, u jm u ją c e j bezpośredniością u jęcia . 
Jest w  n ie j coś bardzo przyziem nego, bardzo powszed­
niego, co zdaje się być w y k ła d n ik ie m  lu d z k ic h  n a m ię t­
ności. T y lk o  korona  W azów  p łasko  i  g ra ficzn ie  u ję ta , 
leżąca obok na stole zdradza m a je s ta t m odela. Ta część 
obrazu je s t przez m a lin o w ą  czerw ień  na k ry te g o  s to łu  
ko lo rys tyczn ie  w yd o b y ta  z całości, u trzym a n e j w  sza­
ro -cza rn ych  tonach. T w arz , w ło sy  i  ręce są m alow ane 
m ię kko  i  dość zamaszyście, z pośpiechem . K o ro n ka  je s t 
w yp racow ana  z ta k im i sub te lnościam i, ja k  p rze św it 
z łotego h a ftu  spod spodu na ko łn ie rzu , czy czarnej m a­
te r i i  pod c ie n k im  m uś line m  m an k ie tó w . F arba  je s t 
k ła dz io na  g rubo  i  fa k tu ra  aksam itu , je d w a b iu , zam ­
szu czy w e łn y  sznu row ade ł oddana została z pasją.

1 D o b ro w o lsk i T., P olsk ie  m a la rs tw o  po rtre tow e , 
K ra k ó w  1948, s. 102.

2 T om k ie w icz  W., M a la rs tw o  dw orsk ie  w  dobie 
W ładys ław a  IV ,  B iu le ty n  H . S. X I I  (1950), n r  1— 4 
s. 184.

3 Z ty łu  obrazu, na b le jtra m ie  zn a jd u je  się uszko­
dzona pieczęć z c a rsk im  o rłe m  ro s y js k im ; ta rcza na 
p ie rs i n ie  je s t od b ita  na la ku , pod n ią  w id a ć  zarys 
szerszej p łaszczyzny, m óg łby  to  być o rze ł K ró le s tw a  
Kongresowego. T y m  ba rdz ie j że w yra źna  li te ra  Z  nad 
o rłe m  n ie  na leży do a lfa b e tu  rosy jsk iego . Czyżby obraz 
na leżał do w yposażenia Z am ku  W arszawskiego?

Z le w e j s trony  obrazu na po ło w ie  w ysokości zn a jd u ­
je  się napis i  sygna tu ra  dotąd n ie  zauważona, m a lo ­
wane tą  samą ręką, czarną fa rb ą  na czarnym  tle : G u - 
stavus A d o lp  /  K ö n ig  von Schwed /  A nn o  1632 / San- 
d ra r t  P in x it  /  N ü rnb e rg . K o ń c ó w k i drug iego i  p iątego 
słowa u ry w a ją  się pod laską ; zd jęcie  dokonane w  p ro ­
m ien iach  podcze rw ien i w  P ra co w n i B adań i  D o k u ­
m e n ta c ji Techn iczne j M uzeum  Narodow ego w  W a r­
szaw ie n ie  w yka za ło  żadnych U k ry ty c h  li te r .  W idocz­
n ie  m a la rz  źle sobie o b liczy ł m ie jsce na napis, k tó ry  
na m a low a ł od rę k i.

Rodzinne podob ieństw o dw óch k ró le w s k ic h  k u z y ­
nów  ła tw o  m ogło spowodować om yłkę , na sku te k  k tó ­
re j p o r tre t ten uch od z ił dotąd za w ize ru n e k  W ła d y ­
sław a IV . W a lic k i zna laz ł w  tw órczości p o rtre to w e j 
B a rtło m ie ja  S trob la  —  z końcowego jego okresu —  
zbieżności ze sz tuką S a n d ra r ta 4, co tłum a czy  też do­
tychczasowe a tryb u o w a n ie  tego dzie ła  ś ląsk iem u m a­
la rzow i.

Z d jęc ie  ren tg en ow sk ie  g ło w y  szwedzkiego k ró la  
z obrazu S an d ra rta  dokonane w  P raco w n i B adań i  D o ­
k u m e n ta c ji Techn iczne j M . N. (il. 4) w ykaza ło  pod spo­
dem  śm ia ły  szkic o le jn y , k tó ry  foardżie j sugestyw n ie  
oddaje w o jo w n ic z y  ch a ra k te r G ustaw a A d o lfa , ale za­
c ie ra in ne  jego cechy, ja k  pogodę i przystępność. S iln y  
garb  nosa, k tó ry  w śród  ch łopów  n iem ie ck ich  z jedna ł 
m u p rzezw isko  „G östa H akennase“  5 w ys tęp u je  tu  w y ­
raźnie. Podobny rysu n e k  nosa od n a jd u je m y  także na 
sztychu V. S. T rau tm an a  z 1616 r .6, na m edalu  D ad le - 
ra  z 1631 r. (il. 5) oraz na n ie w ie lu  in n y c h  po rtre tach , 
m. in . na  m a low a nym  przez M ie re v e lta  7 i  na sztycho­
w a nym  przez Sebastiana F u rcka  8. W  ostatecznej in te r ­
p re ta c ji S an d ra rta  ga rb  nosa zosta ł zatuszowany. Na 
szkicu n ieco n iesa m ow ity  w yg lą d  m a ją  w ytrzeszczone 
oczy G ustaw a. W iem y, że c ie rp ia ł on na k ró tk o w z ro c z ­
ność 9. M a la rz  p o d p a trz y ł tę w adę k ró la , ale s k ru p u ­
la tn e  jego n o ta tk i n ie  zna laz ły  uznan ia, skoro w  sa­
m ym  p o rtre c ie  w ys tę p u ją  łagodn ie j.

4 W a lic k i M., Z  dz ie jów  po lsk iego barokowego p o r­
tre tu , R ozp raw y K o m is ji H is to r ii K u l tu r y  i  S z tu k i 
T. N. W . I  (1949), s. 204.

5 A h n lu n d  N., G ustaw  A d o lf, B e r l in  1938, s. 142.
6 K a ta lo g  over G ustav I I  A d o lfs  V ts tä lln in g e n  

i  Nordiska Museets H a ll, S tockho lm  1932, fig . 43, poz. 87.
7 Por. m ie d z io ry t z tego p o r tre tu  w y k o n a n y  przez 

W. J. D e lf t  w  r. 1633 (il. 12).
8 W ideen H., N agra  p o r trä ttm e d a lje r  ove r G ustav  

11 A d o lf  och deras g ra fiska  fö la go r, o d b itk a  z K o n s th i-  
s to r is k  t id s k r i f t  1952 (S tockho lm  1953), fig . 1, s. 86.

9 A h n lu n d  N., jw ., s. 143.
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I I .  1. Joach im  S an dra rt, p o r tre t G ustaw a I I  A d o lfa . M uz. Narodow e w  W arszaw ie.
(Fot. H. R om anow ski)
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N IE Z N A N Y  PO R TR E T G U S T A W A  I I  A D O L F A , P Ę D Z L A  S A N D R A R T A

W  w iększości w iz e ru n k ó w  G ustaw  
A d o lf  je s t p rze ds taw ion y  bez p e ru k i.
N o s ił ją  je dn ak , sikoro w  potokach d ia ­
riuszach  w o je n n ych  czytam y, że w  
1629 r . pod T rzc ianą , będąc w  c iężk ich  
opałach, w yd o s ta ł się z k ró tk o trw a łe j 
•n iew oli po lsk ie j „przez .głowę z rz u c iw ­
szy z s ieb ie  pas ii perukę... u c ie k “  °.
W yda je  s ię  też, że laskę  m óg ł używ ać 
od 1627 r.„ k ie d y  pod K ie ż m a rk ie m  do­
s ta ł po s trza ł w  p ra iw y b o k  od po lsk ie ] 
za łog i z lą d u 10 11. O dw ażny w  w a lce  az 
do n ieostrożności, sam p rzyzn a w a ł się 
k iedyś, że no s ił w  cie le trz y  k u le 1 .

P o r tre t S an d ra rta  da leko odbiega 
od he ro icznych  p rzedstaw ień  k ró la  w o ­
jo w n ik a , niosącego w olność p ro te s tan ­
tom . S łu ż y ły  te m u  sztychy S. Furcfca,
L . K iliana , G. Wailcha, medale Dadlera,
H ild e b ra n d a  i  in nych ,13. Jeszcze has­
tom ty m  odpow iada a legoryczny p o rtre t 
z k w ie tn ia  1632 r., m a lo w a n y  w  A u g ­
sbu rgu  przez M . M eriana , nauczycie la  
S andrarta , gdzie k ró l je dn ą  rękę  op ie­
ra  na b ib l i i  a d rugą  m ieczem  to ru je  
drogę „P ro  L ib e rta te “  14.

N orym berski m alarz przedstaw ił go 
inaczej, takiego ja k im  go w idz ie li jego
w spó łz iom kow ie , n ie  wyw yższającego 
s ię  ponad tłu m , baw iącego się z m iesz­
czaństwem , dzielącego do lę  prostego 
żo łn ie rza , z w y g lą d u  podobnego raczej 
.do zażywnego m ieszczanina o pokaź­
n e j tuszy, na  tem at k tó re j p o d k p iw a li 
sob ie jego żo łn ierze >5 * 17 18 19 20 21 22. U  S andra rta  ma 
też k ró l ru d ą  bródkę , ja k ą  w id z ia ł 
,u n iego B 'o tv id i16, a s k ro m n y  u b ió r 
zdob i ty lk o  jeden  ła ń c u c h 17.

W  okres ie  k ie d y  G ustaw  A d o lf  p rze - 
byw a  w  N orym berdze  i  k ie d y  n ie  opo­
d a l okopa ł się W a llens te in  na  czele 
wojisk cesa rsk ich  jego p rze c iw n ika .
G ustaw  chce założyć u n ię  P ro testen- 
ió w  —  „co rp us  evangelaC'Orum , chce 
p o ko ju . R zeczn ik iem  p o k o ju  i  jego gw a­
ra n c ją  w y d a je  się m on um en ta lna  po­
stać z p o r tre tu  S andra rta . P rzed 18 
w rześn ia  G ustaw  opuszcza N o ry m b e r­
gę 19 i  n iebaw em  w  lis topadz ie  zg in ie  
pod Lü tzen , ja ko  jeden z n ie w ie lu  k ró ­
ló w — wodzów , k tó rz y  p o le g li śm ie rc ią  
żo łn ie rza  na  p o lu  w a lk i,  P o r tre t p o w ­
stać m u s ia ł p rzed datą w y ja z d u  z N o - 
rym b e rg i, t j .  przed 18 w rześnia . N ie  
je s t to je d n a k  jego os ta tn i p o r tre t 
przed śm ierc ią , pon iew aż jeszcze w  l i ­
stopadzie Sebastian R e ig i m a lu je  go
b ü h l20. .

Strömbom uważa, że n iew ie le  zachowało się por­
tretów , do k tó rych  k ró l bezpośrednio pozow ał21. M o­

10 W ó jc ic k i K . W., P a m ię tn ik i do panow an ia  Z yg ­
m un ta  I I I ,  W ładys ław a  IV  i  Jana K az im ie rza , W arsza­
w a 1846, s. 148.

11 N iem cew icz J. U., D zie je  panow an ia  Z ygm un ta  
I I I ,  t. I I I ,  W arszaw a 1819, s. 468.

12 A h n lu n d  N., jw „  s. 165.
13 W ideen H „  jw „  s. 86, 87, 88.
14 Jw ., s. 88.
15 A h n lu n d  N., jw ., s. 143, 144.

I I.  4. Rentgenogram  g łow y  G ustaw a I I  A d o lfa  z p o rtre tu  J. Sandrarta . 
(Fot. Prac. Badań i  D o ku m e n ta c ji M uz. Nar. w  W arszaw ie)

w D inkes- d y fik o w a n o  w zg lędn ie  podobne p o r tre ty  i  do ta k ic h  
trzeba za liczyć p o r tre t  M ie re ve lta  i  van  D y c k a - .  N a ­
tom iast o ry g in a łó w  trzeba  szukać w śród  obrazow  
z Okresu 1628— 32, a szczególnie w śród  p o w s ta łych  na

13 Jw ., s. 156.
17 Jw ., s. 144. .. . .
18 P iw a rs k i K ., Czasy w o je n  re lig ijn y c h  w  W ie lk ie j 

H is to r ii Powszechnej, t. V I I ,  W arszawa 1938, s. 127.
19 P iw a rs k i, jw ., s. 130.
20 S tröm bom  S „ G ustav I I  A d o lfs  p o r tra t,  w . K a ­

ta log  ove r G ustav I I  A do lfs  U ts tä llnm g en , jw ., s. 40.
21 S tröm bom  S „ jw ., s. 36.
22 Jw ., s. 39.
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W A N D A  D R E C K A

I i .  5. Sebastian D ad le r, m edal G ustaw a I I  A d o lfa  
z r. 1631. M uz. N arodow e w  W arszaw ie. (Fot. H. R o­

m anow ski)

te ren ie  N iem iec, t j .  w  la ta ch  1630— 32, gdzie G ustaw  
m ia ł sposobność ze tknąć się z lic z n y m i m ie jsco w ym i 
a rtys tam i. T u  po w s ta ją  barokow e, patetyczne w iz e ­
ru n k i G ustaw a, k tó re  z ca łym  en tuz jazm em  odda ją  
stosunek n ie m ie ck ich  p ro te s tan tó w  do ic h  rzeczn ika  
wobec F erdynanda I I II. 23 24. N a jb a rd z ie j znane je s t b rą ­
zowe pop ie rs ie  H . van  de r P u tta  21, pow sta łe  w  N o ry m ­
berdze w  ty m  sam ym  okresie  co p o r tre t S andrarta . 
Z P u tte m  może w iązać się rów n ież  m eda l po śm ie rtn y  
G ustaw a A d o lfa  w yko n a n y  przez gdańszczanina Seba­
stiana D ad le ra  w  r. 1632 (11. 6).

N ie  zachow ały  się p rzeds taw ien ia  k ró la  w  całe j po­
staci w yko na ne  przez J. van  D oorta  (w  S z tokho lm ie  
w  1629 r.), na tom ia s t d o trw a ły  do naszych czasów ob ra­
zy p rzyp isane E lb fa so w i (il. 7) i  p o r tre t ( il. 8) m a lo ­
w any w ed ług  K i l ia n a 25 26 (może z n im  w iąże się tondo 
z M uzeum  C za rto rysk ich  w  K ra k o w ie ; i l .  9). Nas in ­
teresować może jeszcze p o r tre t pędzla M eriana , ze 
S kokloster, w  tzw . p o lsk im  s tro ju  (il. 10). Na ty m  tle  
uderza jący re a lis tyczn ym  u jęc iem  p o r tre t S andra rta  
w y b ija  się w yraźn ie .

S andra rta  w y ró ż n ił ju ż  p ie rw szy  jego nauczyc ie l 
H on tho rs t, k ie d y  w z ią ł go ze sobą do A n g li i na d w ó r 
K a ro la  S tua rta , gdzie m ło d y  m a la rz  m óg ł podz iw iać 
p o r tre ty  H o lbe ina  i  gdzie po raz p ie rw szy  ze tkn ą ł się 
z pędzlem  w ie lk ic h  W łochów  20. P otem  w  czasie sw o ich  
s tud iów  w e W łoszech m us ia ł znaleźć uznan ie d la  sw o­
je j sz tuk i, skoro Velasquez, zam aw ia jąc w  1630 r. 
w  R zym ie u na jznaczn ie jszych w ło sk ich  m a la rzy  12 
scen h is to rycznych  d la  k ró la  h iszpańskiego, na m a lo ­
w anie  je d n e j z n ich  zleca S a n d ra r to w i27 (żaden z tych  
obrazów  n ie  dosta ł się do H iszpan ii) 28. S a n d ra rt m a­
lu je  w te d y  w ie lk ą  kom pozyc ję  „Ś m ie rć  S eneki“ , k to -  
ra  m u w  Rzym ie zdobyw a w ie lk i rozgłos 29. T ak  sobie 
w te d y  upodobał ten  rodza j m a la rs tw a , że za rzu c ił p o r­
t re t  30, może pod w p ły w e m  Poussina i  Łysa, z k tó ry m i 
się p rz y ja ź n ił31. K ie d y  n iepoko je  w o jenne  w e zw a ły  S° 
w idoczn ie  do m a tk i, w raca  do N iem iec i  tu  w e F ra n k ­
fu rc ie  w  1631 r. asystu je  może p rz y  u roczys tym  w je ź - 
dzie G ustaw a A d o lfa  do m iasta . D o tąd n ie  b y ło  n ic  
w iadom o, żeby w  czasie swego p o b y tu  w  Niem czech, 
w  1632 r. b y ł w  N orym berdze. P o r tre t nasz rzuca w ięc 
nowe ś w ia tło  na życ io rys  au to ra  s łyn n e j „Teutsche 
A cadem ie“ . Na da rm o byśm y je d n a k  szuka li w  om a­
w ia n y m  p o rtre c ie  t ra d y c j i jego nauczycie la  H o n th o r-  
sta czy w ło s k ic h  m is trzów , k tó ry m i się zachw yca ł 
w  czasie p o b y tu  w e W łoszech. W yda je  się, że je s t tu  
w  p e łn i m a la rzem  n iem ie ck im , s k ru p u la tn y m  w  od- 
tw a rz a n iu  rzeczyw istośc i i  może m im o  w o li pod na ­
kazem  ro d z im ych  t ra d y c ji H o lbe ina , k tó rego  po dz i­
w ia ł ong i w  A n g lii.  P ew na dom ieszka iro n ii,  z ja k ą  
o d tw o rz y ł w szys tk ie  cechy k ró la , lub iącego żyć i  użyć—  
to  uznan ie d la  s z tu k i Velasqueza, z k tó rą  się S an d ra rt 
m us ia ł zetknąć w  Rzym ie.

D otąd w iąza ła  S an d ra rta  z h is to r ią  szwedzką jego 
twórczość p o rtre to w a  z r. 1649— 1650 32, k ie d y  pow sta ło

23 J w ,  s. 39.
24 Jw ., s. 39.
35 Jw ., s. 37, 38, f ig . 28, 29, 34.
26 P e ltze r A . R., Joach im  von  S andra rts  Academ ie  

der B au-, B ild -  un d  M a h le re y -K ue ns te  von  1675, M ü n ­
chen 1925, s. 22, 23.

27 Jw ., s. 28.
28 Jw ., s, 382.
29 Jw ., s. 28.
30 Jw ., s. 30.
31 J w  , s. 28.
32 P e ltze r A . R., jw ., s. 38.

I I.  6. Sebastian D ad le r, m eda l po śm ie rtn y  G ustaw a I I  
A d o lfa  z r. 1632. M uz. N arodow e w  W arszaw ie. (Fot. 

H. R om anow ski)
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I I .  7. J. H. E lbfas, p o r tre t G ustaw a I I  A do lfa , r. 1630. T illh ö r ,  kośció ł Zam kow y. 
(Fot. w g  Gustavs I I  A do lfs  V ts tä lln in g e n  1932) II.

I I .  8. M a la rz  n ieznany w g L. K ilia n a , p o rtre t G ustaw a I I  A d o lfa , ok. r. 1660. T illh ö r ,  
M uz. Narodowe. (Fot. w g  Gustavs I I  A do lfs  U ts tä lln in g e n  1932)
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słynne jego dzie ło , dość n a iw n e  w  ko m p o zyc ji —  
„U cz ta  p o k o ju “ , będące u trw a le n ie m  h is to rycznego fe ­
stynu, ja k i u rzą d z ił K a ro l G ustaw  d la  uczczenia po ­
k o ju  w  1649 r. O braz b y ł zam ów iony d la  ra tusza w  N o­
rym berdze . P rzeds taw ia  K a ro la  w  otoczeniu licznego 
grona o fice rów  szwedzkich, pos łów  i  p rze d s ta w ic ie li 
m ie jscow e j ludnośc i w raz  z au to p o rtre te m  m alarza 
i  m oże p o rtre te m  uczn ia —  m łodego M eriana  33. W  no­
ry m b e rs k im  G abinecie  R yc in  do w o jn y  zachowało się 
31 szk iców  do ty c h  p o r tre tó w 34, k tó re  le p ie j św iadczą 
o m a la rzu , n iż  jego zb io ro w y  p o r tre t og rom nych w y ­
m ia ró w  z ratusza. W  szkicach S an d ra rta  ż y ją  t ra d y ­
c je  rea lis tycznego m a la rs tw a  ho lendersk iego i  zd ra ­
dza ją dobrą  szkołę H o n tho rs ta . K o n n y  p o r tre t K a ro la  
G ustaw a pędzla S an d ra rta  z 1650 r. (S k o k lo s te r)35 je s t 
typo w o  n ie m ie c k i i  c iężk i. Dużo c iekaw szy je s t p o r tre t 
Adam a von  P fu e l w  pó łpance rzyku  (S kokloster), p rz y ­
p isany  S a n d ra rto w i przez S tröm bom a w śród  in n ych  
trzech  p o rtre tó w  o fic e ró w  K a ro la  G ustaw a, k tó ry c h  
n ie  zna K u tte r  36, a k tó re  p u b lik u je  S tavenow  37.

N a jb a rd z ie j je d n a k  w iąże się z naszym  p o rtre te m  
G ustaw a A d o lfa  p o r tre t  S an dra rta  z R y g i (il. 11) p rzed ­
s ta w ia ją cy  m łodego mężczyznę (z 1639 r.) 38, k tó ry  c y tu ­
je  W a lic k i an a lizu jąc  twórczość S trob la  39, a w  k tó ry m

33 S tavenow  A ., Joach im  von  S an d ra rt och fre d s -  
m ä ltid e n  i  N ü rn b e rg  1649. N a tion a lm u se i Ä rsbok, 
S tockho lm  1934, fig . 30, s. 31— 48.

34 Jw ., fig . 34— 38, s. 42— 46.
35 Jw ., f ig . 25, s. 36.
36 K u t te r  P., Joach im  von S a n d ra rt als K ü n s tle r  

(S tud ien  zu r deutschen Kunstgesch ich te , H . 83), S trass­
b u rg  1907.

37 S tavenow  A ., jw .

K u tte r  rozpoznaje słynnego mecenasa sz tu k i z D e lf t  — 
Petera 5 p ie r in x  S ilve rc ron a  40.

Twórczość no rym be rsk iego  m alarza, będąca je d n y m  
z ba rd z ie j cha rak te rys tycznych  p rz y k ła d ó w  postaw y 
e k lek tyczne j w  sztuce X V I I  w ie k u  (jego kom pozycje  
re lig ijn e , m ito log iczne  i  h is to ryczne), w  p o rtre c ie  zd ra ­
dza może na jw ię ce j cech rodz im ych .

O braz z M uzeum  Narodow ego w  W arszaw ie  je s t 
c ie ka w ym  p rzyk ła d e m  te j dz iedz iny m a la rs tw a  San­
d ra rta  i  je d n y m  z jego na jw cześn ie jszych zachow a­
nych  p o r tre tó w  o le jn ych  41. Rzuca też nowe ś w ia tło  na 
it in e ra r iu m  m łodego 26-le tn iego m alarza, wzbogaca po­
za ty m  ik o n o g ra fię  G ustaw a A d o lfa  o jeden  w ięce j 
au ten tyczny  w izerunek.

W  czasie swego pó łtoram iesięcznego po by tu  
w  N iem czech u z w ło k  męża E leonora B randenburska  
za tru d n ia ła  w  W olgasie w ie lu  m a la rzy  m. in . M a teu ­
sza Ć w iczka  p rz y  sporządzaniu p o śm ie rtn ych  p o r tre ­
tó w  G ustaw a A d o lfa , k tó re  o fia ro w y w a ła  posłom  
i  dw o ro m  sk ła d a ją cym  je j k o n d o le n c je 42. B yć  może, że 
spokrew n ionem u d w o ro w i po lsk ie m u dosta ł się w  u -  
dzia le  o ry g in a ln y  w iz e ru n e k  G ustaw a i  z  czasem za­
w is ł w  S a li M a rm u ro w e j, w  g a le r ii ro d z in ne j W ła d y ­
sław a IV  na Z am ku  W arszaw sk im , w śród  Jag ie llonów , 
W azów  i  ks ią żą t R a k u s k ic h 43.

38 N eum ann W., Le musée de la v il le  de Riga, S ta- 
r y je  G ody 1912.

39 W a lic k i M., jw ., s. 204.
40 P e ltze r A . R., jw ., s. 383.
41 K u t te r  P., jw ., s. 76.
42 S trôm bom  S., jw ., s. 40.
43 Z abaw y P rzy je m ne  i  Pożyteczne, W arszaw a 1793, 

cz. IV , cz. I, s. 177.

O uS fca iu  S. J lb û fp b y

QtinScfnuçç) 
Ć W p o  J 63 2 -

(Jaxidyari t.
cM iu n u

I I .  13. Facs im ile  podp isu  S an dra rta  na po rtre c ie  G ustaw a I I  A d o lfa
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PRZYCZYNKI DO DZIAŁALNOŚCI JERZEGO ELEUTERA 
SZ YMONO WICZ A - SIEMIGINOWSKIEGO

W  daw nych  a rch iw a ch  P o to ck ich  (obecnie A G A D  
w  W arszaw ie) w ś ró d  ko respondenc ji adresowanej do 
podkanclerzego W. Ks. L i t .  —  S tan is ła w a  A n to n ie go  
Szczuki (1650? —  1710) z n a jd u ją  się dw a  lis ty  pisane 
w  r . 1706 przez Jerzego E le u te ra  S zym onow icza-S ie- 
m ig inow s k ie g o », k tó ry c h  treść  do tyczy n a jm n ie j zna­
nego okresu jego życia, okresu rozpoczynającego się 
ukończeniem  prac w  W ila now ie .

Znajom ość S iem ig inow sk iego  ze Szczuką d a tu je  się 
p raw dopodobn ie  jeszcze z czasów w ila n o w sk ich , gdzie 
Szczuka, sek re ta rz  i p ro te go w an y k ró la , u lub ien ie c  
k ró lo w e j, n ie  ty lk o  często b yw a ł, a le  także z ram ie n ia  
k ró lew sk ieg o  w spom agał budow ę f in a n s o w o 1 2. K a r ie ­
ra  Szczuki w  sw e j zaw rotnaści, szybkości i  b ły s k o t li­
wości podobna je s t n ieco do k a r ie ry  jego p ro te k to ra  —  
Jana I I I .  Z  m a łych  początków , z zapad łe j w ioszczyny 
w  z ie m i w is k ie j — Szczuczyna, p o t ra f i ł d z ię k i k o n iu n ­
k tu rze , ale i  zdo lnościom  oraz przedsiębiorczości, w y ­
b ić  s ię  ry c h ło  na jedno  z p ie rw szych  krzese ł w  sena­
cie. S ekre ta rz  Sobieskiego ju ż  w  r. 1675 3, je s t ko le jn o  
regentem  k a n c e la r ii ko ro n n e j w  r. 16854, re fe re nd a ­
rzem  od r .  16885, w  tym że  ro k u  m arsza łk ie m  se jm u; 
w  r. 1695 żeni' się z M a rią  Potocką, za k tó rą  dostaje 
og rom ny posag, sku p u je  do b ra  i  s ta ro s tw a 6. U k o ro ­
no w a n ie  k a r ie ry  następu je  w  r . 1699, k ie d y  zosta je  on 
po dka nc le rzym  l i te w s k im 7. T a k  w ięc  je s t Szczuka 
w śród  m a g n a te m  cz ło w ie k ie m  no w ym , n iechę tn ie  z po­
czą tku  w id z ia n ym . N ie  je s t to  je d n a k  w yp ad ek  w y ­
ją tk o w y , k a r ie ry  ta k ie  zda rza ły  się w  Polsce częściej

1 Z na lez ien ie  ich  zawdzięczam y E. Łopac ińsk iem u, 
w  k tó rego  teka ch  w  C e n tra ln ym  Zarządzie M uzeów  
i O chrony Z a b y tk ó w  zn a jd u ją  się odpisy.

O dp isy  te zosta ły  skó lac jonow ane przez au to ra  
z o ryg in a ła m i.

A rc h iw u m  G łów ne A k t  D aw nych , zespół A rc h i-  
w u m  P otockich, teka 163, N. 6, l is t  72. Osoba i  dz ia ­
ła lność m ecenasowska S tan is ław a  A n to n ie go  Szczuki 
je s t tem atem  m o je j p ra cy  m ag is te rsk ie j.

3 Z a łu sk i J. Ch., E pis tu lae  h is to r ic o -fa m ilia re s , 
B runsberga 1709— 10, t.  I ,  s. 1337.

4 V o lu m in a  Legum  w yd . C h ryzk i, P e te rsburg  1859 
t. V , s. 720 i 762.

5 Z a łu s k i jw ., t. I ,  s. 1063.
6 B artoszew icz J., Ż yc io rys  Szczuki w  T yg o d n iku  

I lu s tro w a n y m  1862, n r  146.
7 V o lu m in a  Legum , t. V , s. 780— 883; W o lf J., Sena­

to ro w ie  i  D yg n ita rze  W. Ks. L itew sk iego , K ra k ó w  1885
s. 165.

n iż  gdzie in d z ie j, ty m  ba rd z ie j, że Jan I I I  chę tn ie j się 
ta k im i lu d ź m i n o w y m i otaczał n iż  ha rdą  i zaw istną 
m agnate rią .

T a k ie  szczególne i n iepew ne s tanow isko społeczne 
podkanclerzego, na s ku te k  ła m an ia  O ligarch iczne j 
p ra k ty k i r e f  a re nd arsk ie j trak tow a ne go  przez w ie lm o ­
żów  ja k  in tru z a  8 *, bezsprzecznie w p ły n ę ło  na jego go­
rączkow e us iłow an ia , aby dorów nać na jg łośn ie jszym  
rodom  w e w span ia łośc i rezydenc ji, w  sp lendorach p ły ­
nących z odpow iedn ie j treśc i dz ie ł sz tu k i itp . A le  śle­
dząc fun d a c je  Szczuki m ożna zauważyć, że n ie  ty lk o  
w zg lędy gospodarczo-społeczne i  am b ic jona lne  k ie ro ­
w a ły  jego in w e s tyc ja m i, ale także nap raw dę  spora ja k  
na owe czasy znajom ość sp raw  artys tycznych . Z k o ­
respondenc ji jego, m. in . z lis tu  M a rc in a  K ą tsk iego  
generała a r ty le r i i  i  o jca jego późniejszego zięcia 10 w y ­
n ika , że uw ażany b y ł za n iepośledn iego znawcę a rc h i­
te k tu ry .

O prócz bu dow y zam ku w  R adzyn iu  —  g łó w n y m  je ­
go p rzedsięw zięc iem  bu do w la n ym  je s t Szczuczyn, pod­
n ies iony  przez Jana I I I  do godności m ia s ta 11. Szczuce 
zawdzięcza on założenie u rban is tyczne  i  pa łac, a po­
nadto' kośc ió ł, k la s z to r i Co lleg ium  p ija ró w . B udow a 
trw a  od r. 1694 do 1722. Do p rzyozdob ien ia  tego w łaśn ie  
kościo ła angażował podkanc le rzy  S iem ig inow skiego .

Szczuka, d w o rz a n in  i  zau fany  Jana I I I ,  p rz y ja c ie l 
Lo cc ie g o 12 i  do b ry  zna jom y całego w ilan ow sk ieg o  
św ia ta  artys tycznego, oczyw iśc ie  ko rz y s ta ł z us ług 
tego grona a rtys tów . Za w yb o re m  S iem ig inow sk iego

8 P rzyk ła de m  tego może być s łyn n y  w  sw o im  czasie 
zatarg z M a rc in e m  O borsk im , w o jew odą pod lask im , 
k tó ry  Szczukę na zyw a ł wzbogaconym  p raw n iczk iem . 
Z a łusk i, jw ., t. I ,  s. 1336.

9 A G A D , A rc h iw u m  P otock ich , teka  163, N. 25, 
l is t  78.

10 N ies ieck i, H e rba rz  P o lsk i, L ip s k  1841, t. V I I I ,  
s. 319.

11 P rz y w ile j Jana I I I  da tow any w  Ż ó łk w i. 9.X I.  
1692. O dpis p rz y w ile ju : A G A D , K o m is ja  Rządowa 
S praw  W ew n. 4762 a, K op ie  p rz y w ile jó w  m ias t gub. 
A ugustów , K a r ta  245 i  nast. (odpis z odpisu w  tekach 
jw .). P u b lik o w a n y : G rabo w sk i A m broży , S tarożytności 
P olskie , K ra k ó w  1840, t. I ,  s. 491.

12 S ta rzyń sk i J., A ug u s tyn  Locci, in ż y n ie r i  a r ty ­
styczny doradca Jana I I I ,  B iu le ty n  H. S. i  K . I  (1933), 
n r  3, s. 121 oraz korespondencja w  A G A D , A rc h iw u m  
P otock ich  (odpisy jw .).
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11. 1. P o rtre t tru m ie n n y  podkanclerzego S tan is ław a A nton iego  Szczuki.
K ośc ió ł pa r. w  Szczuczynie. (Fot. E. K oz łow ska -T om czyk , zb. P IS)

przem ów ić  m óg ł jeszcze fa k t, że m a la rz  ten  zdob ił 
sw ym i p ra cam i kośc ió ł św. K rz y ż a  w  W arszaw ie, k tó ­
rego budow a pozostaw ała przez p e w ie n  czas pod op ie­
ką  (rów n ież finansow ą) kuzyn a  podkanclerzego, kanor- 
n ik a  w arszaw skiego i  opata  paradyskiego, późn ie j b i­
skupa che łm ińsk iego  —  K a z im ie rza  S z c z u k i13.

O bydw a w zm ianko w a ne  lis ty  S iem igm ow skiego  do­
tyczą sp ra w  w y s tro ju  w n ę trza  szczuczyńskiego kościo­
ła. P ie rw szy, p isany  w  W arszaw ie  24 lu te go  1706 ro ­
k u 11 * 14 zaw iadam ia  Szczukę, że życzenia jego  dotyczące 
bu dow y w ie lk ie g o  o łta rza  zostaną n a js k ru p u la tn ie j w y ­
pe łn ione, a boczne o łta rze  będą budow ane podobnie, 
d re w n ian e  z fa łs z y w y m  m arm u rem ; l is t  kończy się 
zapy tan iem  o zgodę. Z p ie rw szych  ju ż  zdań lis tu  w y -

13 L iczna  korespondencja  (odpisy w  tekach jw .). 
P onadto : [Sym onow icz], Opis H is to ryczny  K ośc io ła  
Sw. K rzyża , R ozm aitości W arszaw skie, doda tek do 
G azety Korespondenta  W arszaw skiego i  Z agran iczne­
go 1825, I, n r  3, s. 19.

m ka, że pisze to  S ie m ig in o w sk i w  im ie n iu  całego zes­
p o łu ’ „experfciis e t cap a tio rtb us “ , z  k tó ry c h  —  z im ie ­
n ia  i  nazw iska  w y m ie n ia  na jw ażn ie jszego —  A n to n ie ­
go P ertiego i15. Jest to  zapewne siostrzeniec de ko ra to ­
ra  kościo ła  śś. P io tra  i P aw ła  n a  A n to k o lu  w  W iln ie  — 
Jana P io tra . Sądząc z tonu, m u s ia ł się E le u te r mocno 
ze w sp ó łp ra co w n ik ie m  te j m ia ry  lic zyć  i dobrze o r ie n ­
tow ać się w  w adze nazw iska . Sądzić b y  zatem  m ożna, 
że p ro w a d z ił S ie m ig in o w sk i w a rsz ta t snyce rsk i, w  k tó ­
ry m  b yć  może za jm o w a ł się a d m in is tra c ją  i  e w e n tu a l­
n ie  p ro je k to w a n ie m  o łta rzy . N ie  (byłby to  precedens: 
m alarze ta k  w y b itn i w ś ró d  p ra cu ją cych  wówczas 
w  Polsce, ja k  np. P a llo n i, n ie  g a rd z ili p ro je k to w a n ie m

14 Oba lis ty  p rzy taczam  in  extenso w  aneksie.
15 Ło pa c iń sk i E., M a te r ia ły  do dz ie jów  rzem iosła  

artystycznego w  W. Ks. L ite w s k im , W arszaw a 1946, 
s. 54, poz. 443: „P e r ty  A n to n iu s , s iostrzeniec Jana P io ­
tra , zam. w  I t a l i i “  —  rzeźbiarz?
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o łta rz y  t6. P ie rw szym  ud oku m en to w an ym  dz ie łem  S ie- 
m ig inow sk iego  w  ty m  zakresie b y ł o łta rz  —  m auzo­
le um  św. Jana K an iego  w  le w y m  ra m ie n iu  transep tu  
kościo ła  św. A n n y  w  K ra k o w ie , w zn ies iony  w  ła tach  
1695— 1703. C iekaw e rozw iąza n ie  p rzestrzenne tego
dzie ła  i  jego otoczenia (na rogach tu m b y  czte ry  k ręco ­
ne k o lu m n y  po d trzym u ją ce  cz te ry  f ig u ry  św. J a n ó w )16 17 
w zorow ane je s t na  b e rn in io w s k im  ta b e rn a k u lu m  ba ­
z y lik i św. P io tra  w  R zym ie, a bezpośrednio na ba ld a ­
ch im ie  nad g robem  św. W ojc iecha w  G nieźnie (1684)18. 
R achunek za p ro je k t, pod da tą  4.1.1695, op iew a co na ­
s tępu je : „P a n u  E le u te ro w i, aby z ro b ił designo pod ług  
podanej in w e n c ji —  czerw onych z ło tych  2“ 19. Paga- 
czew ski sam pom ys ł ( „ in w e n c ję “ ) o łta rza  p rzyp isu je  
B a lta z a ro w i Fontaniie, a le  pon iew aż rzeźb ia rz  ten 
p rzy jeżdża do K ra k o w a  dop ie ro  9 lip ca  1695 20, a E le u - 
te r  dosta ł h o n o ra riu m  ju ż  w  s tyczn iu , ud z ia ł F on tany  
ja k o  p ro je k ta n ta  w y d a je  się w ą tp liw y .
„ In w e n c ja “  i  to  w ca le  n ie  kon ieczn ie  
w fo rm ie  rysu n ku , zosta ła podsunię ta 
E le u te ro w i przez g łów nego fun d a to ra  
i  op ie ku n a  b u do w y  —  A kadem ię . W ła ­
śc iw y  p ro je k t  na leży bezsprzecznie do 
samego Siem iginowsikiego. M a ło  p rze ­
k o n y w u ją c y  je s t także argum ent, że 
n ie w ie lk a  -wysokość h o n o ra riu m  prze ­
k re ś la  jego tw ó rc z y  udz ia ł, gdyż do­
k ła d n ie  taką  samą sum ę —  2 czerw o­
ne z ło te  —  b ie rze  za p ro je k t i  to  ca łe j 
kap licy , a rch ite k t te j m ia ry  co Jan Z a o r21 22.

Za p row adzen iem  w a rsz ta tu  snycer­
sk iego p rze m a w ia łb y  jeszcze fa k t, że 
o jc iec S iem ig inow skiego , także Jerzy

Eleuiter, b y ł ry s o w n ik ie m  i  snycerzem  Jana I I I  w  Ż ó ł­
k w i.  Jego udokum en tow ana  dzia ła lność zam yka się 
la ta m i 1667—1690. Po ro k u  90-ym  w z m ia n k i o n im  
w  a rch iw a ch  żó łk ie w sk ich  i  lw o w s k ic h  u ry w a ją  się 
co nas tąp iło  zapewne na s ku te k  śm ie rc i snyce rza12. 
M óg ł w ięc ob jąć Je rzy  E la u te r syn  w a rs z ta t po o jcu  
i  do rab iać  sobie „ w  z łych  czasach“  d la  a rtys tów , na 
k tó re  narzeka w  d ru g im  liśc ie .

C iekaw e św ia tło  na do ryw cze prace S ie m ig ino w ­
skiego rzuca l is t  o f ic ja lis ty  G ordona do P odkanclerze­
go, d a tow a ny  w  W arszaw ie, 9.V.1690 r . 23, dotyczący 
świeżo przez Szczukę zam ów ione j ka re ty . C y tu ję  do­
s łow n ie : „Ja ko  to  na d rz w i w  t y ł  i  w  przód k a re ty  
trzeba p rzys łać  inw enc ję , o k tó rą  się W M M  Pan z P a­
nem  Je rzym  M a la rzem  i  R yznerem  zniesie“ ... (R y- 
ne r —  d ru g i m a la rz  k ró le w s k i w  b lis k ic h  stosunkach 
ze Szczuką). A  w ięc  E le u te ro w i, bo o niego to zapew -

16 A G  A D , A rc h iw u m  P o tock ich  163, 
Tom  40, l is t  238 (odpis jw .). P racam i 
P a llon iego  d la  Dohrogosta K ra s iń s k ie ­
go, a przede w szys tk im  deko rac ją  k o ­
ścio ła w  W ęgrow ie za jm u ję  się obecnie.

17 Pagaczewski J., Geneza i  cha ra k ­
te ry s ty k a  s z tu k i B a ltaza ra  Fontany, 
R o czn ik  K ra k o w s k i X X X  (1938), s. 32.

18 A rc h iw u m  U. J., rkps  318, księga 
„R ationes pe rcep to rum  et expensorum  
pro fa b ric a  ecclesiae S. A nnae C raco- 
viansiB“ , p row adzona od 1692—1703 
przez „d y re k to ra  fa b r ik i “  ks. Sebastiana 
P iskorsk iego; w  dzia le  „E xpensa p ro  
mausoleo B. Joann is C a n tij“ , s. 322.

19 Pagaczewski J., jw „  s, 34.
20 K o s ic k i L., W iadom ość h is to rycz ­

na o kościele św. A n n y , w  ro czn iku  P ro -  
gram m a pop isów  rocznych uczn iów  
obydw u oddz ia łów  liceum  k ra k o w s k ie ­
go S. A n n y  i  S. B a rb a ry , K ra k ó w  1833, 
s- ^6 pisze: „Z a  aforys do n ie j dany 
podług życzenia A k a d e m ii zapłacono 
E leu te row i...“ . o częstej in g e re n c ji 
A ka d e m ii w  in ne  p ro je k ty , np. T y lm a - 
na, por. tamże, s. 16.

21 Lo ren tz  St., O a rch itekc ie  Jan ie  
Zaorze i  dekora to rach  kościo ła  SS. 
P io tra  i  P aw ła  na A n to k o lu  w  W iln ie  
D aw na S ztuka I I  (1939), s. 55.

22 M ań ko w sk i T., M a la rs tw o  na dw o­
rze Jana I I I ,  B iu le ty n  H. S. X  (1950) 
s, 226.

23 A G A D , A rc h iw u m  P otockich , n r  
169, T. 19, l is t  297 (odpis jw .). I I .  2. O łta rz  św. Jana K an iego  w  kościele św. A n n y  w  K ra k o w ie .

257



M A R IU S Z  K A R P O W IC Z

I I .  3. J. E. S zym onow icz-S iem ig inow sk i, „U ka zan ie  się M adonny św. 
Józe fow i K a lasa n tem u“ . K ośc ió ł par. w  Szczuczynie. (Fot. E. K oz łow ska -

Tom czyk, zb. P IS )

ne chodzi, n ie  p ie rw szyzną  b y ły  i p ro je k ty  na deko ra ­
c ję  ka re t, skoro o fic ja lis ta  o tym , że on będzie au to ­
rem  in w e n c ji, p isze ja k o  o rzjeczy pe w ne j. N asuw a to 
przypuszczenie, że oba j w y m ie n ie n i m alarze b y l i  de­
k o ra to ra m i lu b  p ro je k ta n ta m i d e k o ra c ji k a re ty  k ró ­
le w sk ie j, na  k tó re j bardzo ściśle w zo row a ny  b y l po ­
jazd  Szczuki.

D ru g i lis t,  d a to w a n y  25 k w ie tn ia  1706 r. w  W arsza­
w ie, m ó w i, że do zam ierzonej bu dow y o łta rz y  szczu- 
czyńsk ich  n ie  doszło. Z ko n te ks tu  w y n ik a , że chodzi tu  
ju ż  n ie  o o łta rze , a o  zap ła tę  za w yko na ne  ju ż  do n ic h

24 D o b ro w o lsk i T., P olsk ie  m a la rs tw o  po rtre to w e , 
K ra k ó w  1948, s. 177. P ie rw szy  sumę tę w  w ysokości

obrazy. P odkanc le rzy  zażądał w yce ny  ty c h  m a low ide ł, 
k tó rą  w ed le  s łó w  lis tu  sporządzono ko m is y jn ie , 
z w z ięc ie m  pod uw agę „w ie lk o ś c i ta k  w ie lu  ob razów “  
i  p rac Jerzego E le u te ra  poprzedn io  w yko na nych , p rze ­
de w s z y s tk im  w  koście le  św. K rzyża . D orozum ieć się 
n ie  tru d n o , że chodziło  n ie  ty le  o same prace, co o ce­
n y  na nie. Na w y ją tk o w ą  zupe łn ie  w ie lko ść  ho no ra ­
r iu m  za obraz „U k rz y ż o w a n ie “  do tegoż w łaśn ie  w a r ­
szawskiego kościo ła  z w ró c ił ju ż  uw agę D o b ro w o lsk i, 
nazyw a jąc ¡tę rzeczyw iśc ie  pokaźną sum ę 2 500 złp. 
m ia rą  społecznej o p in ii o E le u te rz e II. 24. W yda je  się, że

2560 poda je  Sym onow icz, jw ., s. 17. In te re s u ją c y  je s t 
zestaw cen c y to w a n y  przez D obrow o lsk iego : T r ic ju s z
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nie bez pew ne j słuszności b y ło b y  przypuszczenie, iż  
je s t to  zap ła ta  łączna za ja ką ś  w iększą całość prac sny - 
ce rsko -m a la rsk ich  w a rsz ta tu  S iem ig inow sk iego  do k o ­
ścio ła św. K rzyża . A  w  ta k im  ra z ie  b y łb y  to  jeszcze 
jeden a rgum ent za p row adzen iem  przez niego w a r ­
sztatu.

N ie  w iadom o w łaśc iw ie , na  ja k ie j podstaw ie  p ie rw ­
szy w z m ia n k u ją c y  powyższą sumę —  Sym onow icz, 
tw ie rd z i, że dosta ł ją  E le u te r za obraz do  o łta rz a  g łó w ­
nego; n ie  przesądza to  chyba  je d n a k  ostatecznie m o­
ż liw ośc i tra k to w a n ia  je j ja k o  h o n o ra riu m  łącznego za 
obraz i  in ne  prace, co je s t znacznie p ra w d o p o d o b n ie j­
sze, je ś li w z iąć pod uwagę wysokość zap ła ty.

Z  ew en tu a ln ych  p rac w a rsz ta tu  d la  kościo ła  św. 
K rzyża  m ożna b y  ro zp a tryw a ć  fu n d o w a n y  przez k a r ­
dyna ła  R adzie jow skiego o łta rz  św. F e lieyss łm y, w  le ­
w y m  ra m ie n iu  transep tu . O dpow iada 
on p rzypuszcza lnym i ła ta m i pow stan ia  
i zw raca uw agę podobieństw em  rzeźby 
fig u ra ln e j do dz ie ł P ertiego na A n to -  
ko lu . B a rd z ie j by  tu  je d n a k  w chodz ił 
w  rachubę o łta rz  św. Rocha (d ru g i w  
p ra w e j naw ie , p rzebudow any w  ro k u  
1802), w  k tó ry m  um ieszczone b y ły  dwa 
pew ne dzie ła  E le u te r a: św. Roch — 
obraz g łów n y, i  św. Sebastian w  g lo ­
r i i * 25. O łta rz  te n  u fu n d o w a n y  został 
przez B ra c tw o  św. Rocha w  r. 1705 26, 
c z y li n a jw y ż e j na  ro k  przed lis te m  do 
Szczuki. K to  w ie , czy to  n ie  tego o łta ­
rza, a p rz y n a jm n ie j jego obrazów  d o ty ­
czą s łow a lis tu  „...zw ażyw szy p ie rw ey 
u św, K rzyża... m o ją  robotę, chociaż 
tem i z łem i czasy w ystaw ioną ..." (pod­
kreś l. M . K . —  w ys taw ion ą , n ie  w y m a ­
low aną). Te „z łe  czasy“ , to  chyba

n ie  spo ko jny  w  W arszaw ie ro k  1700 (powstan ie 
„U k rz y ż o w a n ia “ ) 27, a racze j la ta  w o jn y  pó łnoc­
ne j, a w ś ró d  n ic h  pe łen  zam ieszek nok 1705, w  k tó ­
ry m  p o w s ta ł o łta rz  św. Rocha. O łta rz  g łó w n y  t ru d ­
n ie j b y  tu  b y ło  b rać pod uwagę, bo z b y t ka te go rycz­
n ie  s tw ie rdzono  w yko n a n ie  jego przez snycerza z E l­
bląga 28.

Musiała, je d n a k  isuma żądana od S zczuki b y ć  n ie ­
m ała, skoro. E le u te r w y ra ź n ie  odpow iada n a  ja k iś  
ostry , „s tro fu ją c y “  za w ysoką  cenę l is t  podkanc le rze­
go. S tara  się o b w in ić  taksu jącą  k o m is ję  i  w y ja ś n ić  
n ieporozum ien ie  lu b  czy jąś z łośliw ość. „M u s ia ł się n ie - 
k to  ź le  udać przed W M M P ana “ . Zza ta k ic h  i  podob­
nych  zw ro tó w  lis tu  w y z ie ra  obawa przed u tra tą  Szczu­
k i ja k o  k lie n ta .

N ie  w ie m y  dotychczas n ic  o ja k im ś  s ta ły m  p ro te k -

bierze od R ady m ie js k ie j K ra k o w a  za 
p o r tre t k ró la  w  1676 ro k u  30 złp. (p rzy ­
pis na s. 170); Jan  M a lińsk i w  W arsza­
w ie  za obraz od Jakuba  Sobieskiego po 
40 zł. (s. 176); k w o tę  zb liżoną do hono­
ra r iu m  za U krzyżo w an ie  (?), bo 2000 
złp . w z ią ł w  p ie rw sze j po ło w ie  X V I I  
w ie k u  we L w o w ie  Fedor Senkow icz, 
„a le  chodz iło  tu  o ja k ieś  w iększe p ra ­
ce, może o ikonostas złożony z rzeźb 
i  lic zn ych  obrazów “  (s. 177). Ten sam 
Senkow icz b ie rze  za p o r tre t 10 złp.

25 B a to w s k i Z., K to  je s t au torem  
obrazu „C h ry s tu s  na k rz y ż u “  w  koście­
le św. K rzyża , D aw na S ztuka I  (1938), 
s. 131; por. Sym onow icz, jw ., s. 18; Go­
łę b io w sk i Ł., O pisanie h is to ryczno -s ta -  
tyczne m iasta  W arszaw y, W arszawa 
1827, s. 95.

26 S ym onow icz, jw ., s. 18.
27 B a to w sk i, jw ., s. 132.
28 S ym onow icz, jw ., s. 17, m ó w i 

o g łó w n y m  o łta rz u ; „ r o b i ł  go snycerz 
w  E lb lą ga “  —  ten b łąd  zecerski u n ie ­
m o ż liw ia  zrozum ien ie , czy w ykonano  
o łta rz  w  E lb lągu , czy ty lk o  snycerz po ­
chodz ił z E lb ląga. Raczej je dn ak  to 
p ierwsze, bo i  o łta rz  praw ego ram ien ia  
transe p tu  (dziś n ie  is tn ie ją cy ), fu n d o ­
w a n y  przez Helenę z T a r łó w  G rodzką 
„ w  E lb lą g u  b y ł ro b io n y “ .

II. 4. Postać St. A. Szczuki (?), fragm ent il. 3. (Fot. E. Kozłow -
ska-Tomczyk, zb. PIS)
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I I.  5. J. E. S zym onow icz-S iem ig inow sk i, e p ita fiu m  B ra n ick ich , część górna. 
K ośc ió ł św. P io tra  w  K ra k o w ie . (Fot. S. K o low ca)

torze m a la rza  po śm ie rc i Jana I I I .  W  ła s k i A ug us ta  I I  
w kraść  się .S iem ig inow ski n ie  u m ia ł; być może n ie  w y ­
trz y m a ł k o n k u re n c ji na dw orze  Sasa. D la  m ag n a te rii 
p ra cow a ł raczej rzadko, a  o ile  dotychczas w iadom o 
pew ne są je dyn ie , i  to  raczej do ryw cze  z w ią z k i z L u ­
b o m irs k im i 29 30. Toteż na zam ów ien iach  Szczuki m usia ło  
E le-uterow i zależeć, i  n ic  dziwnego; że l is t  je s t dość 
un iżony, ta k  ja k b y  go p is a ł szczuczyński rze m ie ś ln ik  
lu b  o fic ja lis ta . Jakże in n e  w  to n ie  są l is ty  na p rz y k ła d  
Józefa P io li,  au to ra  p la n ó w  szezuczyńskiego. kościoła.

29 M a ń ko w sk i T., G ale ria  S tan is ław a  A ugusta, 
L w ó w  1932, n r  k a t. 2004.

30 A G A D , A rc h iw u m  P o tock ich  n r  34, l is t  117 (od­
pis jw .).

31 G ębarow icz M., M łodość i  p ie rw sze prace Jerze­
go E leu te ra  S zym onow icza-S iem ig inow sk iego , w : K s ię ­
ga ku  czci O sw alda Balcera , L w ó w  1925.

W  s łow ach  grzecznych, a le  s tanow czych d a je  b u d o w ­
n ic z y  podkanc le rzem u ido zrozum ien ia , że to  on łaskę 
ro b i p rzy jeżdża jąc  do Szczuczyna, a n ie  podkanc le rzy  
angażując g o 39. W n iosek z po rów nan ia  postaw  ob y ­
dw u  a r ty s tó w  je s t p ro s ty : m us ia ło  się S ie m ig in o w - 
sk iem u dz iać znacznie gorzej po śm ie rc i Sobieskiego, 
na s tąp iła  na w e t pew na degradacja  m alarza.

C e lu jący  abso lw en t A k a d e m ii św. Łukasza 31, w ie l­
k ie  nadz ie je  ro k u ją c y  k ie ro w n ik  szko ły  m a la rsk ie j, 
w ila n o w s k i a rb ite r  a r ty s ty c z n y 32 i  d u m ny  k a w a le r

32 M ań kow sk i, M ala rs tw o  na dw orze Jana I I I ,  s. 
228, w ykaza ł, że S ie m ig in o w sk i s ta ł się n iepoś ledn ią  
osobą w  spraw ach sz tu k i i  m ia ł p ra w o  dysponow ania  
ogólnoartystyeznego: „o rd in o w a ł“  rzeźby Szwanera do 
k a rm e lita n e k  we L w o w ie , o p in io w a ł p ro je k t ra tusza 
w  Ż ó łk w i.
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Z ło te j O strog i, pod kon iec życ ia  na rzeka  na złe czasy 
i na trudn ośc i u trzym a n ia  liczn e j i  „ub o g ie j fa m il i i “ . 
Szczyt jego k a r ie ry  z  pewnością ju ż  m in ą ł, podobnie 
ja k  szczyt osiągnięć a rtys tycznych . Z lis to w n y c h  ta r ­
gów  m iędzy Szczuką a E leu te rem  w y n ik a , że „w ie lk ie  
i  w ie le  obrazów “  zostało je d n a k  do szczuczyńskiego 
kośc io ła  w yko na nych .

O da lszych losach ty c h  obrazów  (bo o n ic h  to  ch y ­
ba) in fo rm u je  „K s ię ga  P a ra fia ln a “  Szczuczyna, p isana 
od 1896 r. przez iks; Jaina Czarnowskiego. S tw ie rdza  
on; że w śró d  w ie lu  ob razów  osiem  b y ło  p ie rw o tn ie  
„s ta ry c h  i  dobrego pędz la “ . Z  oca la łych  po la ta ch  
opuszczenia (od kasa ty  zakonu p i ja ró w  przez rząd p ru ­
s k i do la t  70 -tych zeszłego stu lec ia ), o n  sam  w y rz u c ił 
dw a  —  „p o p su ły  s ię “ . Z  tych , k tó re  p rz e trw a ły  do d z i­
s ia j, ty lk o  jeden m ożna b y  śm ie le j p rzyp isać S ie m i- 
g inow sk iem u. D w a pozostałe „dobrego pędzla“  są ta k  
przem alow ane w  X IX  w ieku , że n iew ie le  o n ich  m ożna 
by  pow iedzieć.

Jed yny  n ie  p rzem a low any dbraz um ieszczony jes t 
w  d ru g im  o łta rzu  bocznym  p ra w e j n a w y  szczuczyń­
skiego kościo ła . P rzedstaw ia  p o ja w ie n ie  się M adonny 
z D z iec ią tk iem  św. Józe fow i K a lasan tem u. N a jw iększą  
postacią je s t k lęczący po le w e j s tron ie  obrazu św ię ty  
w  sutann ie . W zrok  m a sk ie ro w a n y  w  p ra w y  gó rny  
róg, gdzie w  ob łokach w id n ie je  M adonna. U  stóp św ię ­
tego, pon iże j M adonny, leży stos p rze dm io tów ; księga, 
k rzyż  pa tria rszy , in fu ła , p a s to ra ł i  k lucz. W  p ra w y m  
do ln ym  rogu sto i z rę ka m i m o d lite w n ie  z łożonym i, 
m ocno w  stosunku  do g łów n e j postaci św iętego z m n ie j­
szona f ig u rk a  w  kon tuszu  —  fu n d a to r, p raw dopodob­
n ie  Szczuka. Po p rze ką tne j, le w y  gó rny  róg nad g ło ­
w ą św iętego za jm u je  po łow a k o lu m n y  z bazą, dość 
n ie w y tłu m a cza ln ie  zaw ieszona w  przestrzen i. Od razu 
rzuca się w  oczy słabość kom pozycy jna  m a low id ła , 
trudn ośc i zape łn ien ia  p rzestrzen i połączone z cha rak ­
te rys tycznym  d la  Siemiiginowlskiego, sw o is tym  rodza­
je m  „h o r ro r  v a c u i“ . W yra źn ym  tego p rzyk ła d e m  je s t 
w łaśn ie  w spom niana ko lu m n a ; m ożna ją  pod względem  
ko m p o zycy jn ym  po rów nać chociażby z koszem k w ia tó w  
i  ow oców  na p ie rw szym  p la n ie  obrazu św. A n n y  z K ra ­
kow a, ud oku m en tow anym  dź ie łem  S iem ig inow sk iego .

Całość szczuczyńskiego m a lo w id ła  je s t w ła śc iw ie  
wzbogaconą traw e s ta c ją  gó rne j sceny z innego obrazu 
E le u te ra  —  B itw y  choc ińsk ie j z e p ita f iu m  B ra n ic k ic h  
w  koście le  śś. P io tra  i  P aw ła  w  K ra k o w ie . Sam a postać 
św iętego je s t w ie rn y m  pow tórzen iem  z dz ie ła  C arla  
M a ra tty  <1625— 1713). M ia n o w ic ie  —  postaci klęczącej 
po le w e j s tron ie  obrazu „M ad on na  ze ś w ię ty m i1 z k o ­
ścio ła Sta M a ria  in  V a llic e lla  w  Rzym ie. M a ra tta  — 
od 1664 p rezyden t A k a d e m ii św. Łukasza —• b y ł m i­
strzem  E leu te ra  za jego czasów rzym sk ich  i  SSemigi- 
n o w sk i często k o m p ilo w a ł w ed le  w zo ró w  zaczerpn ię­
ty c h  z jego d z ie ł33. T a k  w ięc  w y m ie n io n y  poprzednio 
obraz, rz y m s k i s tan ow i także  p ie rw o w z ó r znacznej czę­
ści „S w . A n n y  Sam otrzeć“  z kościo ła  św. A n n y  w  K ra ­
kow ie .

Obraz, szczuczyński n ie  posiada g łę b i —  w szys tk ie  
postacie i  p rze d m io ty  są um ieszczone na je dn e j p ion o ­
w e j płaszczyźnie, w łą czn ie  z  k o lu m n ą  i  a try b u ta m i. 
Ponadto b ra k  je s t tem u  d z ie łu  w e w nę trzne j spoistości. 
K o n ta k t je s t w ła ś c iw ie  ty lk o  m iędzy św ię ty m  a M a ­
donną z D z iec ią tk iem ; reszta; m a lu tk i Szczuka p rz y ­
tłoczony a try b u ta m i; sam e a try b u ty , ko lum n a , są t y l ­
ko  doda tkam i zw iązan ym i1 z g łó w n y m i postac iam i 
w  sposób c a łk ie m  n ie fu n k c jo n a ln y . S ka la  ba rw n a  n ie

33 O zw iązkach  S iem ig inow sk iego  z M a ra ttą  po r.: 
B a to w sk i Z., jw ., s. 136 oraz G ębarow icz M ., jw ., s. 13.

w ykra cza  poza przecię tność, je s t bliższa e p ita f iu m  B ra ­
n ic k ic h  n iż  in te nsyw n ie jsze j ko lo rys tyczn ie  św. A nn ie . 
Całość u trzym an a  je s t w  jasnych , zgaszonych tonac­
jach. W  oczy rzuca się duża p lam a czern i su tanny, t r o ­
chę jaskraw sze  b a rw y  czerw one i  n ieb iesk ie  końtusza 
Szczuki oraz b ia łe  p la m y  a try b u tó w . G óra z postacią 
M adonny je s t ba rdz ie j je dn os ta jn a  z przew agą b a rw  
żó łtaw ych , m a jących  s tanow ić  b lask  b iją c y  od postaci 
zaziem skich. M a obraz bezsprzecznie i  w a lo ry : do b ry  
rysun ek  szczegółów, p rzedm io tów , po jedynczych  f ig u r  
(z w y ją tk ie m  postaci samego fun da to ra ), a le  b ra k  m u 
kom p ozycy jne j zw artośc i. W arsz ta tow a  je s t p o p ra w ­
ny, znać na n im  dużę swobodę samego m a low an ia  
i  techn iczną w p ra w ę  w ziętego a rtys ty .

N a jlepsza je s t postać św. Józefa, znacznie ba rdz ie j 
p rzekonyw a jąca  w  ru c h u  i eks ta tyczn ym  w y ra z ie  tw a -

I I.  6. C a rlo  M a ra tta , M adonna ze św ię tym i. Rzym, 
Sta M a ria  in  V a llic e lla
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rzy i  rą k  ad św. S tan is ław a K o s tk i z B itw y  choc im - 
sk ie j. M ode lunek szat i  oddanie m a te r ii cechuje aka ­
dem icka poprawność. Zastanaw ia jąca je s t ł y l t o  po ­
stać fun da to ra , nam alow ana pośpiesznie i  n iedbale, 
odb ija jąca  swą p łaskością i  tw a rzą  bez w y ra zu  od ca­
łości obrazu.

O braz szczuczyński n ie  p rzynos i S iem ig inow sk iem u 
ja k o  a rtyśc ie  b lasku , s tan ow i bow iem  w  po ró w n a n iu  
z jego po p rze dn im i p ra ca m i da lszy zan ik  sam odzie lno­
ści i  zam ieran ie  ta le n tu , k tó re  zaobserw ow ał ju ż  M a ń ­
k o w s k i34. E n tuz jastyczna  ocena S k ru d lik a 35 * s tw ie r­
dzająca, że „S ie m ig in o w sk i ja k o  m a la rz  re l ig i jn y  b y ł 
bezsprzecznie n a jw y b itn ie js z y m  a rtys tą  p o ls k im  d ru ­
g ie j p o ło w y  X V I I  w ie k u “ , w y d a je  się w  ś w ie tle  k r y ­
tycznych  uw ag M ańkow sk iego  i  w  zestaw ien iu  z p o ­
ziom em  obrazu szczuczyńskiego ty lk o  rem in iscenc ją  
za in teresow ania  S iem ilg inow sk im  na prze łom ie  X IX  
i X X  w ie k u  30.

Z a in te resow an ie  to i  rozg łos ch a ra k te ryzu je  B a - 
to w s k i ja k o  „u ro s łe  w ię ce j na  zagadce życia, n iż  na zna­
jom ości spuścizny“ 37. N ie  m n ie j chyba ważną p rz y ­
czyną rozgłosu E le u te ra  sta ło  się to, iż  b y ł on jednyrrt 
z n ie w ie lu  m a la rzy -P o la kó w  na dw orze Jana I I I .

P ie rw szy  z w ró c ił na  ten fa k t  uwagę zbieracz i  d łu ­
go le tn i w ic e k u ra to r O ssolineum , Jan  G w a lb e rt P a w li­
k o w sk i (1792— 1852). Z a in ic jo w a ł on badan ia  nad E le u - 
te rem  ju ż  w  1819 r., s tw ie rdza jąc , że podp is na je dn e j 
z ry c in  adresow anych do k ró la  —  „n a jn iższy  podda­
n y “  —  dow odzi po lsk iego po chodzen ia38 *. S ku te k  tego 
s tw ie rdze n ia  b y ł ta k i, że da ls i badacze X I X  w ie k u  g o r­
l iw ie j z a ję li się osobą a r ty s ty  Polaka, n iż  cudzoziem ­
cam i na dw o rze  Sobieskiego. N ie m a łym  także p rz y ­
czynk iem  do ro z w o ju  popu la rnośc i E le u te ra  b y ła  w y ­
staw a re tro s p e k ty w n a  w  1898 ro k u  w  W arszaw ie, na 
k tó re j um ieszczono trz y  p o r tre ty  je m u  p rzyp isyw ane , 
pochodzące ze zb io ró w  w ila n o w s k ic h 38. Późniejsze ba­
dania, przede w s z y s tk im  G ębarow icza, o k re ś liły  po­
zyc ję  S iem ig inow sk iego  na  dw orze , w y ś w ie t li ły  sp ra ­
w ę jego s tu d ió w  rz y m s k ic h  i  na jw iększą  z zagadek: 
spraw ę pseudon im u i nazw iska , m y ln ie  dotąd ro z w ią ­
zywaną.

D z is ia j znana nam  dzia ła lność S iem ig inow sk iego 
p rzedstaw ia  się m n ie j w ięce j n a s tępu ją co40:

U rodzony Około r. 1660, syn m ieszczanina, snycerza 
lw ow sk ieg o  Szym onow icza, w y s ła n y  przez Jana I I I  do 
R zym u —  w  r .  1680 o trz y m u je  p ierw szą nagrodę 
w  A k a d e m ii św. Łukasza (zachowane w  A k a d e m ii dwa 
ry su n k i). R ok 1682 przynosi' serię sztychów  z dzie ł 
Bald iego, dedykow aną ks. L iw iu s z o w i Odescalchi.

34 M ań kow sk i, jw .,  s. 238.
35 S k ru d lik  M., Jerzy E le u te r S zym onow icz-S iem i­

g in o w sk i n a d w o rn y  m a la rz  Jana I I I ,  T yg o d n ik  I lu ­
s trow a ny  1925, s. 818.

39 Np. b roszurka  Jaroszyńskiego T., Z aran ie  m a la r­
s tw a  polskiego, W arszaw a 1905, s. 151.

37 B a to w sk i, jw ., s. 131.
38 Za R a s ta w ie ck im  E., S ło w n ik  m a la rzów  po lsk ich

I, W arszaw a 1850, s. 158.

Jed n i (Bobrow iez, S k ru d lik )  uw aża ją, że b ra ł ju ż  
ud z ia ł w  odsieczy w iede ńsk ie j, in n i (M ańkow sk i), że 
przy jeżdża do  P o lsk i późn ie j, w  każd ym  raz ie  przed 
r. 1686, bo w  ty m  ro k u  kończy p ie rw szy  p la fo n  do W i­
lanow a. Z  W łoch  p rzyw o z i obraz paneg iryezny : „M a ­
la rs tw o  p ro w a d z i m a la rza  przed posągi Jana I I I  i  M a ­
r i i  K a z im ie ry “ . W  następnym  ro k u  w y jeżdża  z W ila ­
now a C a llo t i  E le u te r zosta je k ie ro w n ik ie m  szko ły  
m a la rsk ie j i  g łó w n ym  deko ra to rem  W ila now a ; po­
w s ta ją : cz te ry  p o ry  ro k u  —  p la fo n y  w ykończone po 
C allocie  i  m a lo w id ła  w  b ib lio tece , tzw . G a le ria  Pstra . 
Z tego to  okresu pochodzą p o r tre ty :  Teresy Kunegum - 
dy Sob ieskie j, p o r tre ty  konne  Jana I I I  i  M a r i i K a z i­
m ie ry  (?), k ró lew icza  K onstan tego  (?) z  W ila now a  oraz 
p o r tre ty  Jana I I I  z M uzeum  Ś w ię tokrzysk iego  w  K ie l­
cach i  M uzeum  Narodow ego w  W arszaw ie.

Ja n  I I I  po k ła da  w  m a la rzu  w ie lk ie  nadzie je , udz ie ­
la  szerok ich  pe łn o m o cn ic tw  a rtys tycznych , ale E le u te r 
zaw iedzie na  ca łe j l in i i .  Tym czasem  św ie tn ie  m u się 
pow odzi, dosta je  w ieś Ł u k ę  w  dożyw ocie i  t y tu ł K a ­
w a le ra  Z ło te j O strog i, bogaci się, k u p u je  dob ra  (1687). 
P ow sta ją  dzie ła  tak ie , ja k : ilu s tra c je  do tez Hozjusza 
(1694), tez W ołodlkow icza, p o r tre t  b iskupa  Zbąskiego 
(sztychowane). Po śm ie rc i Sobieskiego o. d w ó r A u g u ­
sta U  zaczepić m u się n ie  udaje, powodzen ie zaczyna 
się odwracać. Z a trw ożo ny  o sw o je  s tan ow isko  spo­
łeczne w  1701 r .  zostaje, pew n ie  za pien iądze, adop to­
w a ny  przez szlachecką rodzinę S iem ig inow sk ich . Z m u ­
szony tru d n o śc ia m i w o je n n y m i do szukania ła tw ie j­
szych zarobków  praw dopodobn ie  p ro w a d z i w a rs z ta t 
snyce rsk i po  o jcu. U m ie ra  w  1711 roku . D z ie ła  dotąd 
w  ty m  zestaw ien iu  n ie  w y liczone : św. A n n a  z kościo ła  
św. A n n y  w  K ra k o w ie  (1699— 1703), B itw a  chocim ska 
z kościo ła  śś. P io tra  i P a w ła  w  K ra k o w ie , obrazy do 
kościo ła  ka p u cyn ó w  w  W arszaw ie  i  franc iszkan ów  we 
L w o w ie , U k rzyżo w an ie  (1700), św. Roch i  św. Seba­
s tian  do kościo ła  św. K rz y ż a  w  W arszaw ie (1705), św. 
Józef K a la sa n ty  ze Szczuczyna (1706), Jow isz i  dwa 
inne  ze zb io ró w  Jana I I I  i  „11 geniuszów  p o d trz y m u ­
jących  c y frę  k tóregoś z L u b o m irs k ic h “  —  ze zb io ró w  
S tan is ław a Augusta.

N ie  je s t to z pew nością wszystko. Korespondencja  
ze Szczuką oprócz częściowego zape łn ien ia  b ia łe j p la ­
m y, ja k ą  b y ła  dotąd dz ia ła lność S iem ig inow sk iego  po 
ro k u  1700, zaw ie ra  in fo rm a c ję , że prace jego b y ły  
„u  św. K rzyża  i  na in n ych  m ie jscach p rz y  W arszaw ie “ , 
je s t w ięc nadzie ja , że może z czasem uda się odnaleźć 
jeszcze ja k ieś  dzie ła E le u te ra  i od tw orzyć  p e łn ie j i do ­
g łębn ie j życie i tw órczość tego bądź co bądź c iekaw e­
go a rtys ty .

38 K a ta lo g  w y s ta w y  re tro s p e k ty w n e j n ieży ją cych  
m ala rzy  po lsk ich  w  salach red u tow ych , W arszawa 
1898, s. 47, poz. 491, 492, 502. D w a p ierw sze to  p o r tre ­
ty  Jana I I I  i  M a r i i K a z im ie ry , os ta tn i —  p o r tre t k ró ­
lew icza A leksandra .

40 Z estaw ien ie  to  w ykonane zostało na podstaw ie  
ca łe j l i te ra tu ry  cy tow ane j ju ż  poprzedn io  w  p rz y p i­
sach.
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Listy Jerzego Eleutera Szymonowicza-Siemiginowskiego do podkanclerzego Stanisława
Antoniego Szczuki

I
J .W .M ci P. P odkanc le rzy  W .X .L it.  Panie i  D obro ­

dz ie ju  m ó j M iło śc iw y . O dzyw am  się un iżoną p o w o l­
nością m o ją , żem  w sze lką  m o ją  i  Im . Pana A n to n ie go  
P artego i  in n y c h  in  hoc opere e xp e rtis  e t capa tio ribus 
Profesorifous p ilno śc ią  i  consilderacją tru c tin a n d o  de- 
te rm in a n im ą , że ad am ussim  secundando W M M  Panu 
des ideria  k ro m  w ie lk ie g o  o łta rza, d ru g ie  w szys tk ie  
o łta rze  poboczne m a ją  być ty m  sposobem w y s ta w io ­
ne; to  je s t cum  fin e to  m arm ore ; a pedesta li zaś ex 
liigno fo rm a  t i  e t e lab o ra t!: Jeże li ted y  ta k  W M M  Panu 
com petit, racz m i o ty m  lis to w n ie  fus ius m e rito m  
suam enucleare abym  z u n iżo nym i pow innośc iam i m o i­
m i m óg ł się szczycić.

J .W .W M M  Pana i  D obrodz ie ja
N a jn iższym  sługą 

Jerzy E le u te r S iem ig inow sk i.
W  W arszaw ie 
diae 24 Febr.
A nn o  1706.
(A G A D , A rc h iw u m  P otockich , t. 34, l is t  170).

I I
N ikom u , ty lk o  m o je j w łasne j muszę to p rzyp isać 

nieszczęśliwości, gdy ty m  ba rdz ie j się in d y g n a c ji P ań­
sk ie j J W M M  Pana i  D obrodz ie ja  w ystrzega łem  i oba­
w ia łe m , tern m n ie j się je j uch ron ić  m ogłem ; a lbo w ie m  
ta zawsze m o ja  b y ła  na josob liw sza kons iderac ja , abym  
b y n a jm n ie j w  n iczym  nie  narusza jąc P ańsk ie j ła sk i 
szczególnie ty lk o  ad men,tern jego m oje d ir ig o w a ł po ­
w o lnośc i; i d la tego też zawsze się na Rozsądek i  na 
Pańską d ise rc jo  zdał i ochotę m o ją  sk ła n ia ł. A  że 
W M M  Pan kon iecznie żądałeś w iedzieć cenę; n ie  go­
dz iło  się tedy m n ie  na Pańską a ffec tac jo  zabran iać 
i tru d n o  się by ło  P ańskiem u rozka zan iu  w ym ó w ić  
i m andata Pańskie n ie  egzekwować, boby każda eks- 
kuzacja  n ie  ważna była . T ak  tedy stosując się do w o li

P ańsk ie j m usia łem  w y ra z ić  ta k ie  p ra e tiu m , ja k ie  n ie  
ja  sam przez sig, a le  p e r it i  in  hac professione, zważy w ­
szy p ie rw e j u  Sw. K rzyża  i na in n ych  p rzy  W arszaw ie 
m ie jscach m o ją  robotę , chociaż ty m i z ie m i czasy w y ­
staw ioną, na co, oraz i na  w ie lko ść  ta k  w ie lu  ob ra ­
zów  osob liw y  w y g lą d  m ie li,  cond ignum  osądz ili po - 
m ien ione p ra e tiu m  i  d la tego  m o lestu jąc w yp ersw a do­
w a li, żem n a  n ie  m u s ia ł p o zw o lić  i  p roponow ać ad 
a rb it ro m  Pana, od k tó rego  ja  te raz S tro fow an ie  i  p o - 
pozycję  za w ie rn e  i  szczere m o je  posłuszeństwo n ie ­
w in n ie  ponosić muszę, żebym  zaś z ja k ie j p re sum p c ji 
w y  taksow a ł i w y n o s ił m o ją  robotę, n ig d ym  w  życ iu  
m o im  n ie  m ia ł tak iego  pom yślen ia . Zaś praca, fa rb y  
i czas, k tó ry  się t ra w i1 ko ło  ro b o ty , godzien przecież 
na leżyte j rekom pensaty, bow iem  żaden z łu d z i na 
św iecie, ta k  na jm n ie jsze j, ja k  i  na jw iększe j k o n d y c ji 
cz łow iek  n ic  darm o n ie  czyni, an i ju re  n a tu ra li czyn ić  
n ie  pow in ien . D latego m ia łb y m  w  ty m  osob liw y  s k ru ­
p u ł, m iaw szy z d ro b in a m i a g ro m ad nym i dz ia tka m i 
ubogą fa m ilią , żebym  d la  a m b ic ji a lbo dla  ja k ieg o  
innego swego p ry w a tn e g o  R espektu i  P resu m pc ji d a r­
mo ty lk o  pracow a ł, a o fa m il i i  ubog ie j zapom niał. 
B y ło b y  to p rze c iw ko  p ra w u  Boskiem u, p rze c iw ko  w ro ­
dzonej m iłośc i R odz ic ie lsk ie j, k tó re  każdem u zakazują 
ta k ic h  postępków . D latego m us ia ł n ie  k to  ź le  udać 
przed W M M  Panem, k tó re m u  ja  teraz i na zawsze 
d e k la ru ję  i p ro te s tu ję  się, że ta k  w  p ro fe s ji m o je j, ja ko  
i do us ług P ańsk ich  W M M  Pana jestem  ex  m in im is  
in fim u s y  życzę sobie zawsze być.

Jaśnie W .M M M  Pana i  D obrodz ie ja  
na jn iższym  sługą 

Jerzy E le u te r S iem ig inow sk i.

W  W arszaw ie, 
d. 25 A p r i l is  

1706.

(A G A D , A rc h iw u m  P otockich, t.. 36, l is t  10).

Q ./iv Z y ' ł e / n i ^ i n

11. 7. Podpis J. E. S zym onow icza-S iem ig inow skiego  
w  liśc ie  do St. A . Szczuki
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K A R O L  L E W IC K I

O MALARZACH KRAKOWSKICH W METRYKACH STUDENTÓW
U. J. W X V III W.

Do ogłoszonej na  łam ach B iu le ty n u  H is to r ii S ztu­
k i  1 ro zp ra w y  d r  M iro s ła w y  C ham ców ny W alka  m a la ­
rzy  k ra k o w s k ic h  o w yzw o le n ie  spod p ra w  cechowych  
c h c ia łb ym  do rzuc ić  pa rą  uw ag i  uzupe łn ień , a w  łącz­
ności z ty m  podać nazw iska  m a la rzy  k ra ko w sk ich , 
k tó rz y  przypuszczen i do p ra w  p rzys łu g u ją cych  oso­
bom  zw iązanym  z un iw e rsy te tem , w p is a li sią na k a r ­
tach A lb u m u  S tud ioso rum  U. J. w  okresie  1747— 1775 2. 
P ierw sze w p is y  m ia ły  m ie jsce dn ia  21 k w ie tn ia  1747; 
po p rze dz iły  te n  fa k t  d w u le tn ie  z górą s ta ra n ia  k o n ­
g regac ji m a la rsk ie j, k tó ra  uzyska ła  n a jp ie rw  w stępną 
zgodę re k to ra  Pałaszowskiego (15.1.1745) a po tem  po ­
tw ie rd ze n ie  k ró la  A ug us ta  I I I  (5.XII.1746) 3. W  op ar­
c iu  o powyższe kongregac ja  m a la rzy  k ra k o w s k ic h  zo­
s ta ła  ostatecznie dopuszczona do wspom nianego w p i­
su w  d n iu  21 k w ie tn ia  1747 r .4.

F a k t w p is u  15 cz ło nkó w  cechu i  zarazem  złożenie 
przez n ic h  p rzys ięg i n ie  może oczyw iśc ie  św iadczyć
0 tym , iż  wszyscy jego cz ło nko w ie  d o kon a li te j fo r ­
m alności, być  może, że b y ło  ic h  w ię c e j5 * 6 7 8 9 10. Otóż w  w spo­
m n ia n y m  d n iu  w p is a li się: s ta rszy cechu, f lo re n tc z y k  
D o m in ik  M a r ia  M a n g in i, K rz y s z to f S iko rsk i, K rzysz ­
to f  L is o w s k i (co obaj w p is a li po p o lsku  „m a la rz  k ra ­
k o w s k i“ ), na zw iska  da lszych w p isa ła  jedna  rę k a  (być 
może no ta riusza  un iw e rsy teck ie go  i  po  ła c in ie ) i  b y l i 
to : A n d rz e j C e n g le r6, Jan  A lb ry k ie W ic z 7, B onaw en­
tu ra  B a tko w sk i, M a rc in  S tachow icz, Jan  C hode jow - 
s k i8, W aw rzyn iec  B ro ck i, G a b rie l D o ra jsk i, Łukasz 
O rło w sk i, Józef K om o n ieck i, P io tr  P apuc ińsk i, Jan 
K lim e c k i i  P aw e ł G o łęb iow sk i. Jeszcze w  ty m  sam ym  
pó łroczu ( le tn im  1747 r.) w p is a li s ię : M ik o ła j Jan ow ­
s k i 8, M ik o ła j S teykow sk i, w  z im o w ym  pó łroczu  tegoż 
ro k u : F ranciszek R om anow ski, M ik o ła j Z ie leń sk i, M a ­
c ie j (syn Jakuba) S zu lie ńsk i i  K a z im ie rz  (syn Łukasza) 
B ro ck i. W  trz y  la ta  po tem  w  pó łroczu  le tn im  1750 w p i­
sał się Józef (syn U rbana) Kapaezeński no tow a ny  ja ­
ko  m a la rz -p o z ło tn ik . Zapoczą tkow a ł on serię m a la rzy, 
k tó rz y  w b re w  spe łn ianem u do tąd  obow iązkow i, p rze ­
s ta li sk ładać przysięgę. Z k o le i w  pó łroczu  le tn im  
1758 r. w p isa ł się K a ro l W ąchow ski, a w  następnym  
roku , ró w n ie ż  w  pó łro czu  le tn im  —  M acie j Różański
1 S tan is ła w  K a rb o w s k i; o ty c h  trzech  b ra k  w  A lb u m ie  
a d n o ta c ji co do ich  pochodzenia. W  pó łroczu  z im o w ym

1 R. X V I  (1954), n r  2, s. 215— 234.
2 A rc h iw u m  U. J., rkps  n r  367, s. 166, 170, 171, 187, 

227, 234, 243, 244, 247, 253, 254, 273, 284, 306, 323.
3 R astaw ieck i E., S ło w n ik  m a la rzów  po lskich ..., I I I ,  

W arszaw a 1854, s. 435— 445, oraz A rc h iw u m  U. J., d y ­
p lom  p e rga m ino w y  n r  700 (dawna sygn. 14.058).

4 A rc h iw u m  U. J., rkp s  n r  22, s. 194. U chw a ła  za­
pad ła  21.IV .1747 w  obecności rek to ra , p ro fe so ró w  S ta­
n is ław a  M am czyńskiego, W ojc iecha M ic ińsk ie go  i  no ­
ta riusza  a k t re k to rs k ic h  p ro f. K az im ie rza  J a rm u n d o - 
w icza.

5 Np. R astaw ieck i w y m ie n ia  członka kongregac ji

1760 r. w p is a ł się W a le n ty  (syn Jana) Jan ow sk i pocho­
dzący z  .terenu w o jew ód z tw a  k rakow sk iego , d a le j Jan 
(syn Tomasza) S taszowski, m ieszkaniec P iły  i  k ra k o ­
w ia n in  A n d rz e j (syn Józefa —  w ym ien ion ego  w yże j). 
K om o n ieck i, da le j M o ra w ia n in  Jan  N e in d e rffe r  G o- 
r iu s  i  pochodzący z S andom ierza B en ed yk t (syn K a z i­
m ierza) Sochacki. D a lszym i b y l i  w  .półroczu le tn im  1761 
K a z im ie rz  (syn Jana) M o ło d z iń sk i z te ren u  w o jew ód z­
tw a  krakow sk iego , w  pó łro czu  z im o w y m  1762 W ince n ­
ty  (syn Łukasza) O rło w sk i, W o jc iech  (syn Jana) G a- 
je c k i (wpisano „m a ys te r konsztu  m a la rsk iego “ ) i  Jan 
(syn M arcina.) Rem iaszowski. W  z im o w ym  pó łroczu 
1766 p rz y b y li:  pochodzący z Podo la  A n to n i D ą b ro w ­
ski, a z K ra ko w sk ie g o  —  W ojc iech  Poziem ski, Szym on 
O rlie k i, S tan is ła w  M o g ila ń s k i i  L u d w ik  B a tko w sk i.

W  pó łroczu  z im o w ym  1767 p o ja w ił się w śród  m a la ­
rz y  k ra k o w s k ic h  d ru g i W łoch, m ed io lań czyk  Jan (syn 
D o m in ika ) M e r l in i (w p is w łasnoręczny), po n im  w  p ó ł­
roczu le tn im  1773 —  K a z im ie rz  (syn Józefa) S ław sk i, 
w  pó łroczu  z im o w ym  1775 —  T o m a sz10 P o p ła w sk i 
i  Jan  G aw ęcki. B y li to  o s ta tn i m alarze, ja c y  w p is a li 
się na końcow ych  d la  X V I I I  w . k a rta c h  A lb u m u  S tu ­
d iosorum , obe jm ującego (z p e w n y m i lu k a m i) la ta  od 
1720 do 1780 r.

W śród ty c h  43 cy tow a nych  na zw isk  m a la rzy  t r u d ­
no dopa trzyć  się g łośn ie jszych m is trzów . P o s iłku ją c  
się s ło w n ik ie m  R astaw ieckiego w id z im y  w śró d  n ich  
k i lk u  o rg an iza to ró w  życ ia  cechowego, np . A lb ry c h to -  
w icz, Cengler, Józef K om o n ieck i, M a n g in i, R om anow ­
ski, S tachow icz. K i lk u  in n y c h  rep rezen tow a ło  g łów n ie  
m a la rs tw o  koście lne, ja k  np. P aw e ł G o łęb iow sk i, tw ó r ­
ca szeregu obrazów  w  k a rm e lic k im  koście le  w  Czer­
ne j, M ik o ła j Jan ow sk i (obrazy w  katedrze w a w e lsk ie j, 
w  T yńcu  i  w  P odegrodziu  k . S tarego Sącza), K a z i­
m ie rz  M o ło d z iń sk i (obrazy u k ra k o w s k ic h  d o m in ik a ­
nów), Jan  N e in ide rffe r (m alow anie  ko le g ia ty  w  W o j­
n iczu), Łukasz O rło w s k i (u p ra w ia ł m a la rs tw o  h is to ­
ryczne, p o rtre to w e  i  koście lne —  szereg obrazów  w  za­
k r y s t i i  k a te d ry  łać. w e  Lw ow ie ), W o jc iech  P oziem ski 
(obrazy w  koście le  w  K a lw a r i i  Z ebrzydow sk ie j). O sze­
regu in n y c h  p rzew ażn ie  g łucho, b ra k  zupe łny  w ia d o ­
m ości o ich  tw órczośc i i  ko le ja ch  życia.

S tan is ław a  Rzepę, k tó rego  n ie  ma w  A lb u m ie  S tu d io ­
sorum .

6 R astaw ieck i, jw ., s. 154 i  155 „C e n c le r“  w zgl. 
„C e n k le r“ .

7 R astaw ieck i, jw ., s. 107 „A lb ry c h to w ic z “ .
8 R astaw ieck i, jw ., s. 233 i  234 „H o d e jo w s k i“ .
9 W  A lb u m ie  S tud ioso rum  „Jan ow ska “  (!), m ia ł on 

być razem  z Janem  N e in d e rffe re m  au to rem  de ko ra ­
c y jn e j s tro n y  kan o n iza c ji św. Jana K an tego  w  K ra ­
kow ie .

10 w  rękop is ie  poprzedn io  w p isano  „Józe f“ .
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JA N U S Z  D E R E S IE W IC Z

BYCZKOWSKT, BYSZKOWSKI CZY WYSZKOWSKI

Prócz k ró tk ic h  w zm iane k  o dw óch  bez im iennych  
m alarzach w  S ło w n ik u  R astaw ieckiego 1 —  B yczko w - 
s k im  i  B yszkow sk im , przez dłuższy czas m ało by ło
0 n ich  w iadom ości. B yczkow sk i je s t ta m  nazw any m a­
la rzem  w a rszaw sk im  z d ru g ie j p o ło w y  X V I I I  w ie ku , 
uczn iem  T om bariego i  B renny , k tó ry c h  naśladow cą
1 w sp ó łp ra co w n ik ie m  b y ł B. B e lo tto ; jego m a la rsk ie  
dz ie ło  to d e ko ra cy jne  fre s k i, ró w n ie ż  ob razy  o le jne ; 
ż y ł jeszcze w  r. 1815, u m a r ł w  podeszłym  W ieku. B ysz­
k o w s k i znany b y ł Rastaw ieck ie m u  ty lk o  z a r ty k u łu  
zamieszczonego w  1844 ro k u  w  leszczyńskim  P rz y ja ­
c ie lu  L u d u  ja k o  tw ó rca  m a lo w id e ł w e w n ą trz  kościo ła  
pa ra fia lne go  w  Obrze, w yko n a n ych  oko ło ro k u  1785, 
je s t on w  te j w zm iance nazw any m a la rzem  z P o­
znania.

N a jnow sze badania S tan is ław a L o re n tz a 2 i  J a d w i­
g i Jaw o rsk ie j 3 pozw a la ją  u s ta lić  now e szczegóły b io ­
gra ficzne  odnoszące się do Byczkow skiego i  rozszerza­
ją  znajom ość jego dz ie ła  m alarsk iego . B yczko w sk i m ia ł 
na im ię  A dam  i u ro d z ił się w  ro k u  1756. Jest z pew no­
ścią id en tyczn y  z B yczkow sk im  tw ó rcą  p o lic h ro m ii 
w  N a to lin ie , ja k  rów n ież  ,i zespołu p o lic h ro m ii w  k i l ­
ku  salach ra d z ie jo w ick ich . N ie  zgodzim y się ty lk o  
z ostrożną zresztą sugestią id e n ty f ik a c ji B yczkow sk ie ­
go z B yszkow sk im  uczyn ioną przez St. Lo ren tza  4.

0  B yszkow sk im  p ierw szą znaną w zm iankę  poda ł 
ks. P io tr  W id a w sk i, na  k tó rego  p o w o ła ł się także R a- 
s taw ieck i. P leban obersk i R a fa ł Różewicz, res tau ru jąc  
w  1785 ro k u  d re w n ia n y  kośc ió ł pa ra fia lny ' św. E lżb ie ­
ty  w  Obrze, w y m ie n ił m. in . p rzyc ies i, „a  że przez pod­
n ies ien ie  kościoła, m a la tu ra  siię nieco zepsowała, p rze ­
to _  kaza ł na nowo w ym a low ać przez m alarza B ysz­
kow skiego z Poznania w e w n ą trz  ten  kośció ł, w ra z  
z podn ieb ien iem “ 5. D z ie ło  to, do pewnego1 czasu je ­
dyne, k tó re  m ożna b y ło  p rzyp isać B yszkow skiem u, 
przepad ło  w ra z  z ro zb ió rką  kościo ła  w  1839 roku .

R estaurac ja  kościo ła  pa ra fia lne go  w  W olsztyn ie  
w  la ta ch  m ię dzyw o je nnych  po zw o liła  _ od k ryć  nowe 
dzie ło  tegoż Byszkow skiego, K ośc ió ł w o lsz tyń sk i

1 R a staw ieck i E., S ło w n ik  m a la rzów  po łsk ich ... I ,  
W arszaw a 1850, s. 82— 84.

2 L o re n tz  S., N a to lin , W arszaw a 1948 (Prace z H i­
s to r ii S z tu k i Tow . N auk. W arsz. I I ) .

3 Jaw orska  J., Radzie jow ice, zespół a rch ite k to n icz -  
n o -p a rk o w y  z W ieku  Oświecenia, B iu le ty n  H . S. X IV  
(1952), n r  3, s. 57— 71.

4 Lo ren tz , jw ., s. 65, nota.
5 W id a w s k i P. ks., K ośc ió ł i  k lasz to r księży cys te r­

sów w  Obrze, P rz y ja c ie l Lu du , Leszno 1844, n r  28, 
s. 218 i  219.

6 P a jzd e rsk i N., K ośc ió ł w  W olsztyn ie  i  jego f r e ­
ski, P rzeg ląd H is to r ii S z tu k i (1930/31), s. 20 i  na.

7 Z ak rze w sk i Z. ks., Z  dz ie jów  W olsztyna i  o k o li­
cy, Leszno 1932, s. 96 i nn.

8 P ow o łu je  się tu  na R osta fińsk iego [!], S ło w n ik  
m ala rzy  [!] po lsk ich , choć w iadom o, że R astaw ieck i 
an i B yczkow sk iem u, p o m ija m y  tu  T ytusa, an i Bysz­
kow sk iem u, im ie n ia  n ie  dał.

9 B ros ig  A ., M a te r ia ły  do h is to r ii sz tuk i w ie lk o p o l­
sk ie j, Poznań 1934, s. 324.

10 W ojew ódzk ie  A rc h iw u m  P aństw ow e w  Pozna­
n iu , R elationes C astri Posnaniensis vo l. I I ,  ro k  1790, 
Poznań 633 k. 806 i  v.: Generosus W yszkow sk i in  
v im  d ilig e n tia e  m a n ife s ta tu r. D o kum e n t w  pe łn ym  
b rzm ie n iu  zna jd u je  się na końcu n in . n o ta tk i.

w zn ies iony w  s iódm ym  i  ósm ym  dzies ięc io lec iu  X V I I I  
w ie k u  o trzym a ł na kopu las tych  sk lep ien iach  jedena­
ście kom p ozyc ji f ig u ra ln y c h  w ym a lo w a n ych  te ch n iką  
freskow ą  i  s tanow iących  je d n o litą  całość ko m p ozycy j­
n ą 6; ocenia jąc je  dość w ysoko P a jzde rsk i podkreśla  
w ie lk i rozm ach i  p ra w d z iw ą  b ra w u rę , za licza jąc je  
do barokow ego jeszcze m a la rs tw a  dekoracy jnego ’. A u ­
to rs tw o  i  czas po w stan ia  ty c h  fre s k ó w  usta lono na 
podstaw ie  zna lezionej na sk le p ie n iu  le w e j bocznej na­
w y  d a ty  (ro k  1778) i  oznaczenia m a la rza  (I. [!] Bysz­
kow sk i). P a jzde rsk i od sieb ie  ju ż  doda je: „zda je  się 
n ie  u legać żadnej w ą tp liw o ś c i, że Byszkow ski... je s t 
osobą iden tyczną z B yczko w sk im “ . D a le j łączy to, co 
m u w iadom e b y ło  g łów n ie  na podstaw ie  R astaw iec­
k iego o je d n y m  i  d ru g im . A  w ięc nazyw a B yszkow ­
skiego naśladowcą Tom bariego  i B re n n y  i  ty m  naś la ­
do w n ic tw em  tłum a czy  w ło s k i c h a ra k te r p o lic h ro m ii 
kościo ła  wolsztyńskitego.

B yszkow sk im  i jego dz ie łem  w  W olsztyn ie  za ją ł się 
jeszcze ks. Z dz is ław  Z a k rz e w s k i7, p rzyp isu ją c  ko m ­
pozycję  fre skó w  ks. F ranc iszkow i B ębnow skiem u 
a ic h  w yk o n a n ie  Ja n o w i B ysz k o w s k ie m u 8. O tym że 
Jan ie B yszkow sk im , k tó ry  b y ł znanym , w e d łu g  au to ­
ra, m a la rzem  p o ls k im  z czasów S tan is ław a A ugusta, 
można znaleźć jeszcze szereg m n ie j lu b  w ięce j fa n ta ­
stycznych in fo rm a c ji.  B a rd z ie j in te resu jące  są je d n a k  
dane o re s ta u ra c ji kościo ła , k tó ra  d o p ro w ad z iła  do 
o d k ryc ia  fre skó w  Byszkow skiego. O dnow ien ia  fresków  
do kona ł w  1925 ro k u  S ta n is ła w  W rób lew sk i. On to  
odczyta ł podpis m a la rza  na sk le p ie n iu  nad je d n ym  
z o łta rzy . Jest rzeczą cha rakte rystyczną , że w  w e rs ji 
ks. Z akrzew sk iego  podp is b rz m ia ł: „J . [!] B yszkow ­
s k i“ , a n ie  I. B yszkow sk i, ja ik tw ie rd z ił P a jzde rsk i. 
Podpis ten  w g Z akrzew sk iego  b y ł n iew idoczny  pod 
zanieczyszczeniem, k tó re  n ie  pozw a la ło  na w e t do jrzeć 
obrazu (P a jzde rsk i p isa ł o w cześnie jszym  zam alow a­
n iu).

C a łkow ic ie  za pop rzedn ikam i, z p e w n ym  now ym  
szczegółem, poszedł A . B ros ig  pisząc w p ro s t o Jan ie  
B yszkow sk im  (B y c z k o w s k im )9.

Z na lez iony  przed n ie d a w n ym  czasem do kum e n t 
a rc h iw a ln y  p rzyn o s i w  ty c h  spraw ach n o w y  m a te ­
r i a ł 10. P rzed urzędem  i  ks ięgam i g ro d z k im i poznań­
s k im i s taną ł urodzony Jakub  W yszkow ski, zam ieszka­
ły  na jp raw d op odo bn ie j w  Poznaniu, do n iedaw na w ła ­
śc ic ie l „dW orca“  na  R ybakach i  zapow iedz ia ł docho­
dzenie sw ych  p ra w  szlacheckich oraz zm iany  n a z w i­
ska z B yszkow sk i na  W yszkow ski. B y ło  to  w  ro k u  
1790, a w ięc  p o  dacie w yko na nych  i  znanych nam  prac 
jego  w  O brze i  W olsztyn ie , k tó re , ja k  n a  to zdają się 
w skazyw ać okoliczności, sam podp isa ł nazw isk iem

. /  ■“ ” 7
<W1 i"»r t '
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Podpis Jakuba W yszkowskiego
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B yszkow ski. Z p rzy toczonych  w  dokum encie  szczegó­
łó w  b iog ra ficznych  w y n ik a , że b y ł m a larzem  i  u ro d z ił 
się n a jp raw d op odo bn ie j w  Poznan iu, oko ło  1730 roku . 
O jc iec jego pochodz ił z w o je w ó d z tw a  podlaskiego, 
a do w o je w ó d z tw  w ie lk o p o ls k ic h  „przez sz tukę ry c e r­
ską się dosta ł“ . Z  pow odu w ie lk ie j pow odzi w  Pozna­
n iu  w  1736 ro k u  11 o jc iec  Jaku ba  po s tra da ł ca łe  swe 
m ie n ie  razem  z dow odam i „k le jn o tu  dobrego urodze­
n ia “ . W kró tce  po  te j pow odzi1 o jc iec zm arł, a Jakub, 
k tó ry  w  c h w il i  śm ie rc i o jca  b y ł „ w  n ie za kw itłym ... 
m łodości k w ie c ie “ , z pow odu w a ru n k ó w  m a te ria ln y c h  
n ie  m óg ł się ksz ta łc ić  „od po w ie dn io  do s tanu  szlachet­
ności“  i  n ie  chcąc żyć w  p ró żn ia c tw ie , „up ros iw szy  
sobie w  pom ocy d o b ro dz ie ja “  od b y ł naukę  m a la rs tw a , 
je d n a k  n ie  rzem ieśln iczego (cechowego), co bardzo 
s k w a p liw ie  p rzy  każdej o k a z ji podkreśla , w  W arsza­
w ie . Chcąc się  jeszcze w y ra ź n ie j odciąć od s z tu k i rze ­
m ieś ln icze j m ó w i o sobie, że „d o  dziś d n ia  na rod ow i 
w span ia łe  p rzyn os i zaszczyty“ . W  te j samej m yś li, 
g w o li nad to  ra to w a n ia  swego k le jn o tu  szlacheckiego 
dodaje, że „sz tuka  m a la rska  dobrze znana ( ile  w o lna  
bez cechu) ró w n y  jedna  szacunek li sz lachectw a n ie  
k rz y w d z i“ .

Jaku b  W yszkow sk i ż y ł w  p o w tó rn y m  zw ią zku  m a ł­
żeńskim  z urodzoną H e leną z W o jc iechow sk ich  i p ra w ­
dopodobnie z tego m a łżeńs tw a  pochodz ił syn Jan  N e­
pom ucen, k tó re m u  Ojciec przed n ie d a w n ym  czasem 
sprzeda ł dw orzec na R ybakach. W  zw iązku  z tą  w ła ś ­
nie  tra n s a k c ją  w  k a n c e la r ii ra tusza poznańskiego, Ja ­
kub  ju ż  przez samo z a ła tw ia n ie  tych  sp ra w  przed w ła ­
dzam i m ie js k im i, a n ie  w  grodzie, w  p e w n ym  sensie 
przesądził kw e s tię  nieszlacheckiego pochodzenia. W  
doda tku  w  w yże j w y m ie n io n y c h  ak tach  w yp isano  m u 
ty tu ły  „ ty lk o  s tanow i m ie jsk ie m u  służące“  (a w ięc za­

A N
Generosus W yszkow sk i in  v im  d ilig e n tia e  m a n ife - 

s ta tu r.
Do u rzędu  i  ks iąg  n in ie jszych  g ro dzk ich  poznań­

sk ich  osobiście przyszedłszy urodzony Jaku b  W ysz­
k o w s k i n ieg dy  urodzonego W ojc iecha z urodzoną A n a ­
stazją  z  S za fa row iczów  m a łżon ków  W yszkow skich  
spłodzony syn, znając się być dobrze u rodzonym  i  n ie  
chcąc znow u tego k le jn o tu  u rodzen ia  żadnej w ą tp li­
wości zostaw ić, a m a jąc  dow ody uroczyste stan ża lą­
cego ja k  n a jm o cn ie j g ru n tu jące , to  końcem  w sze lk ie j 
sw ej p ilno śc i na tw ie rd z y  dow odów  zasadzone przed 
ks ięgam i temilż czyn i zapew nienie. Jako  w ięc N a jw y ż ­
sza O patrzność, w  k tó re j je s t m ocy pom nażać lu b  
um n ie jszać p rz y p a d k a m i m a ją tk i lu d z k ie  i  k tó re j 
oprzeć się n ik t  ży ją cy  n ie  je s t m ocen w  ró w n e j ża­
lącego s ię  o jca urodzonego W ojc iecha W yszkow sk ie ­
go p o s ta w iła  n iem ocy. A lb o w ie m  w  ro k u  1736 na d ­
spodziewanie p rzyp a d k ie m  pow odzi n igd y  w  ty c h  w ie -

11 Pisze o n ie j Łukaszew icz J., w  sw o im  O brazie  
h is to ryczno -s ta tys tycznym  m iasta  Poznan ia w  da w ­
n ie jszych  czasach, I I ,  s. 379— 383, także M a rk w itz ó w -  
na A ., Poznań w  w a lce  z żyw io łem . „W ie lk a , powódź  
w  r. 1736“ , K ro n ik a  m. Poznan ia X X I I  (1949), s. 52— 58.

11 Lo ren tz , jw ., s. 36.
13 Jaw orska , jw ., s. 71.
14 Za używ an iem  nazw iska „B y s z k o w s k i“  p rze m a-

pew ne s ła w e tn y  a n ie  urodzony), a  ponadto zm ieniono 
nazw isko  na  B yszkow ski. Na dow ód swego szlache­
c tw a  p rzyw o d z i jeszcze oko liczność, że „żadnem u 
m ie jsk ie m u  p ra w u  pod leg łośc i n ie  u c z y n ił i  obow iąz­
ku  onegoż n ie  zac iągną ł“ . P rze c iw  „ ta k  strasznem u 
tra n s a k c ji zap isan iu “  żaląc się w nos i o nieważność 
ty c h  tra n s a k c ji „c z y li ba rdz ie j o pop raw ę  onychże“ .

M ożna chyba w  ś w ie tle  pow yższych fa k tó w  s tw ie r ­
dzić, że k im  in n y m  b y ł A da m  B yczkow sk i i  k im  in n ym  
Jaku b  B yszkow sk i v e l W yszkow ski. Ten d ru g i, u ro ­
dzony oko ło 1730 roku , n ie  m óg ł p raw dopodobn ie  być 
uczn iem  B ren ny , k tó ry  p rz y b y ł d'o P o lsk i w  ro k u  
178012, choć ja k  sam  stw ie rdza , k s z ta łc ił Się w  W a r­
szaw ie w  m a la rs tw ie , być może jeszcze w  czasach sa­
sk ich . B yszkow sk i v e l W yszkow sk i b y ł n ie w ą tp liw ie  
s iln ie  zw iązany  z W ie lkopo lską , gdzie na leża łoby szu­
kać da lszych m a te r ia łó w  uzu pe łn ia jących  znajom ość 
jego dz ie ła  m a la rsk iego  i  szczegółów b iog ra ficznych . 
P orów nan ie  podp isów  A dam a Byezkow skiego, re p ro ­
dukow anego w  a r ty k u le  Jaw o rsk ie j 13 i  Jakuba  W ysz­
kowskiego., załączonego do n in ie jsze j n o ta tk i,  zda je się 
rów n ież  w y k lu czyć  identyczność obu ty c h  m a la rzy.

P ozostaje jeszcze spraw a p is o w n i na zw iska  Bysz­
k o w s k i ve l W yszkow ski. B yć m oże n ie  b y ło  tu  p o m y ł­
k i  w ła d z  m ie js k ic h . N ie  je s t w yk luczone, że B yszkow ­
sk i ta k ie  w łaśn ie  nazw isko  u żyw a ł do 1790 ro ku , k ie ­
dy to z n iew iad om ych  przyczyn , c h c ia ł się g w a łto w ­
n ie  nazwać W yszkow sk im  i  p rzyozdob ić „k le jn o te m “  
szlachectwa 14.

K w e ren da  w  a rch iw a ch  poznańsk ich  po zw o li 
z pewnością uzupe łn ić  w iadom ości b io g ra ficzn e  i  po ­
w iększyć  znajom ość dz ie ła  m a la rsk iego  B yszkow sk ie - 
go ve l W yszkowskiego. N ie -h is to ry k  sz tu k i uważa sw o­
je  zadanie za skończone z c h w ilą  sporządzenia p o w yż­
szej n o ta tk i15.

: k  s
kach w  zeb ran iu  i1 za lan iu  m iast n ie p ra k ty k u ją c e j 
w  u tra c ie  w szystk iego  zb io ru  co ty lk o  s ta ru n e k  i  p ra ­
ca całego życ ia  przysposob iła , n ie m n ie j i  w  zgubie do­
w odów  k le jn o t dobrego u rodzen ia  o jca żalącego łusz­
czących w o li sw o je j do pe łn iła  sku tek, a w reszcie  po 
ty m  w  k ró tk im  p rzeciągu czaisu tra fa re m  śm ie rc i ude­
rzyw szy d ług  śm ie rte lno śc i op łacić rozkazała, żalące­
go zaś po  śm ie rc i o jca  w  n ie z a k w it ły m  zostaw iw szy 
m łodości kw iec ie , sposobu życ ia  w  czw iczen iu  się n a ­
b ie ra n iu  n a u k  s ta n o w i szlachetności w łaśc iw ego u ch y ­
li ła . N ie  chcąc zaś s taw a j ący w  bezczynności i  p ró ż ­
n ia c tw ie  b ieg życ ia  swego pędzić, owszem użyteczności 
o jczyźnie i  obyw a te lom  u s iłu ją c  dać dow ody, u p ro ­
s iw szy  sobie w  pom ocy dobrodz ie ja  w  sztuce (ile  w o l­
ne j) m a la rs tw a  w  W arszaw ie  w yćw iczyw szy  się, do 
dziś dn ia  n a ro d o w i w span ia łe  p rz y n o s i zaszczyty. Ze 
zaś każda na uka  i  un tie ję tność rzeczy każdem u w y d a ­
je  n a jo b fitsze  s ła w y  u ż y tk ó w  p lon y , ta k  i  sz tuka m a ­

w ia  jeszcze treść w iz j i  dw orca  na R ybakach  dokona­
ne j w  1782 r., gdzie po łożenie tego dw orca  podane je s t 
następu jąco: „m ię dzy  sąsiedztw em  Byszkow skiego
m ala rza  z je dn e j, a pu s tym  p lacem  na leżącym  do m ia ­
sta J .K .M c i Poznania z d ru g ie j s tro n y “  —  W oj. A rch . 
Państw , w  Poznaniu, R. C. P. 600 83 v. 1782.

15 A u to r  n o ta tk i dz ięku je  d ro w i St. W iliń s k ie m u
za okazane za interesowanie.
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la rska  dobrze znana (ile  w o lna , bez cechu) ró w n y  
jedna  szacunek i  szlachectw a n ie  k rz y w d z i. A  po­
n iew aż znow u w  tra n sa kcy ja ch  m iędzy ża lącym  a sy ­
nem  u rodzonym  Janem  Nepom ucenem  W yszkow ­
sk im  o dw orzec na R ybakach  będący o przedaż 
zaw artych , także  i  z u rodzoną H e leną z W o jc iechow ­
sk ich  żoną żalącego się pow tórnego  m ałżeństw a d z ia - 
ła n ych  w  k a n c e la r ii ra tusza  poznańskiego przez n ie ­
znanie żalącego się te rm in ó w  ju ry d y c z n y c h  i  przez 
n iew iadom ość u rzędów  p rz y jm u ją c y c h  um ieszczenie 
ty tu łó w  ty lk o  s tanow i m ie jsk ie m u  służących, a  co 
w iększa i  nazw isko  sw o je  inaczej przeistoczone to je s t 
B yszkow sk i, a n ie  W yszkow sk i z in fo rm a c y ji być  do­
chodzi w yrażone  i  znow u, że ża lący s tan  ten, w  k tó ­
ry m  się u ro d z ił w  n iep rze rw a nych  trz y m a  obrębach 
i  żadnem u m ie jsk ie m u  p ra w u  podleg łości n ie  u c z y n ił 
i  obow iązku onegoż n ie  zaciągnął. D ow ody zaś w  rę ­
ku  żalącego będące o jca  żalącego w  w o je w ó d z tw ie  
po d lask im  być dobrze urodzonego obyw a te la  dowodzą

i  że tu  do w o je w ó d z tw  w ie lk o p o ls k ic h  przez, sztukę 
ryce rską  dosta ł się i  z tem  rozs ta ł się św ia tem . Inne  
m anu sc rip ta  zapew nia ją , a tra n sa kcy je  ra tuszne po­
w yże j rzeczone wspacznie ta k  w  da n iu  ty tu łu  m ie js k ie ­
go ja k o  i  w  odm ie n ie n iu  oryg ina lnego  [p. 806 v.] na ­
zw iska  w  n iew iadom ośc i zapisane pokazu ją  się, a za­
tem  żalący spostrzegłszy ta k i p rzyp ad ek  szkod liw y  
k le jn o t szlachectwa i  fa m il ią  czern iący, p rze c iw  te ­
m u ta k  strasznem u tra n s a k c y ji zap isaniu z n ie w ia d o - 
m ości dope łn ionem u, a  p re ro g a ty w y  szlachectwa 
szczerbiącem u, n ie  chcąc sw e j po tom ności przez za­
m ilczen ie  p rzyn ieść w ą tp liw o ś c i o nieważność tych  
tra n s a k c y ji czy li ba rdz ie j o popraw ę onychże w  ja k  
na ju roczystszy p ra w a  sposób skarży się i  om y łkę  tę 
c z y li n iew iadom ość pub licznośc i głosząc, p ra w e m  czy­
n ić  n ie  zaniedba ty m  do tego ś rod ku jącym  m an ifestem  
salv is salvandis.

(— ) Jaku b  W yszkow ski

JE R Z Y  S T A N K IE W IC Z

KILKA UWAG DO ARTYKUŁU „ALEGORIA HANDLU GDAŃSKIEGO“
S ztuka  gdańska, aczko lw iek  na pozór dość szcze­

gó łow o opracowana, przez h is to ry k ó w  n iem ieck ich , 
w ym aga w  bardzo w ie lu  w yp ad kach  —  ja k  to  się po 
os ta tn ie j w o jn ie  okazało —  ponow ne j, bardzo d o k ła d ­
ne j ana lizy , k tó ra  częstokroć doprowadza do ca łk iem  
now ych  a na w e t w ręcz re w e la cy jn ych  s fo rm u łow ań .

P ro f, d r  W ła d ys ła w  T o m k ie w icz  w  sw o im  a r ty k u le  
„A le g o r ia  ha nd lu  gdańskiego“  Izaaka  va n  dem B locke  
(B iu le ty n  H . S. X V I ,  1954, n r  4, s. 404) po ru szy ł w ła ś ­
n ie  jeden z ta k ic h  w ażnych  gdańsk ich  tem atów , in te r ­
p re tu ją c  w  bardzo in te re su ją cy  sposób dotychczas n ie  
zawsze doceniane i  —  co gorsza —  n ie w ła ś c iw ie  rozu ­
m iane dzie ło  Izaaka van  d e r B łocka. W artość a r ty k u ­
łu  je s t ty m  w iększa, że au to r zao pa trzy ł go w  liczne 
re p ro d u k c je  m ało  znanych a n iezm ie rn ie  c ie kaw ych  
szczegółów obrazu.

K i lk a  n ieścis łości i  spo rnych  p ro b le m ó w  poruszo­
n ych  przez a u to ra  up ow ażn ia ją  do' zab ran ia  głosu 
w  zw ią zku  z pow yższym  a rty k u łe m . Zacząć na leży 
od m arg inesow e j zresztą uw a g i au to ra  odnośnie do 
fasady D w o ru  A rtusa .

W znies iony p rzypuszcza ln ie  jeszcze w  p ie rw sze j po ­
ło w ie  X IV  w . 1 d w ó r b ra c tw a  ku rko w e go  św. Jerze­
go, po pożarze w  r. 1476 2 zosta ł w  la ta ch  następnych 
rozbudow any do dz is ie jszych ro z m ia ró w 3, sta jąc się 
rów nocześnie s iedzibą k i lk u  różnych  b ra c tw . D a w ny  
gospodarz, b ra c tw o  św. Jerzego w  r . 1494 przen ios ło  
się do now e j, w zn ies ione j specja ln ie  d la  siebie s iedzi­
by  p rz y  b ra m ie  D ługo u liczne j 4. W  r. 1552 D w ó r A r tu -

1 P ie rw sza  w zm ia n ka  o gdańsk im  D w orze A rtu sa  
pochodzi z r. 1350 (A rc h iw u m  G dańskie  300,32/1, k. 42v).

2 O fa k c ie  ty m  posiadam y szereg re la c ji k ro n ik a ­
rzy  w spółczesnych w zg lęd n ie  późnie jszych, ja k  np. 
W e in re icha  (S crip tcres R e rum  P russ ica rum , t. 4, L e i­
pz ig  1870, s. 740), Lubbego (tamże, s. 716), Stegm anna 
(tamże, t. 5, 1874, s. 497) i  w ie lu  innych .

3 O sta tn ią  czynnością b y ło  w  r. 1480 założenie sk le ­
p ień  (Lubbe, jw ., s. 717). Późn ie j jeszcze t rw a ły  prace 
w ykończen iow e w nętrza .

1 Obecnie zw anej p o p u la rn ie  —  acz n ies łuszn ie  — 
S trze ln icą  św. Jerzego. Teraz m ieści się tam  siedziba

sa o trzym a ł now ą, renesansową fasadę fro n to w ą  od 
s tro n y  D ług iego  T argu , p rz y  w znoszeniu k tó re j b y l i  za­
t ru d n ie n i budow n iczow ie  w łoscy5 6. W  la tach  1616— 1617 
fasada ta została p rze p ro jek tow an a  przez A braham a 
van der B łocka  i  o trzym a ła  dz is ie jszy w y g lą d 11.

A u to r  (s. 412), przypuszcza ln ie  za S im so ne m 7, po ­
daje, że fasadę D w o ru  A rtu s a  p ro je k to w a n o  w  la tach  
1609— 1617. P oczątkowo, k ie d y  n ie  posiadano jeszcze 
dostatecznej pew ności co do au to ra  i  d a ty  pow stan ia  
no w e j fasady, czas je j w y k o n a n ia  zam ykano w łaśn ie  
w  ty c h  g ran icach  w yznaczanych  przez d w a  datowane 
dokum enty , a m ia no w ic ie : przez po w s ta ły  w  r. 1617 
sztych D ickm ann a  p rze ds taw ia jący  D w ó r A rtu s a  
w  now e j szac ie8 * * oraz przez pochodzący z r. 1608 obraz 
Izaaka van  d e r B łocka  (data na. fry z ie  p o rta lu ), obraz, 
k tó ry  s ta ł się tem atem  om awianego a r ty k u łu  w  B iu ­
le tyn ie .

A u to r  s ta w ia  pod zna k ie m  zapy tan ia  w ia rygodność 
obrazu tw ie rdząc, że p rzedstaw ione j na  n im  fasady
D w o ru  A rtu s a  .... n ig d y  n ie  by ło . To, co w id z im y  przed
sobą, je s t pewnego rod za ju  fa n ta z ją  m a la rza  i, ja k  m i 
się w yd a je , n ie  ty le  może fan ta z ją , ile  raczej p ro je k ­
tem  przebudow y tego reprezentacyjnego gm achu“ . N ie ­
co w yże j, na te j sam ej s tro n ie  412 a u to r tw ie rd z i, że 
fasada ta n:ie je s t „...e lew acją  fro n to w ą  dawniejszą, 
znaną z m a lo w id ła  A n ton iego  M oe lle ra  z ro k u  1601...“ .

N ieste ty , w  ty m  w yp a d ku  tru d n o  zgodzić się z a u ­
torem , wobec is tn ie n ia  dw óch w iz e ru n k ó w  D w o ru  A r ­
tusa, pochodzących na pew no sprzed okresu jego prze -

m ie jscow ego oddz ia łu  S towarzyszen ia A rc h ite k tó w
P olsk ich .

5 A rc h . Gd. 300, R. L I ,  4, k . 340v.
6 Z ag in iona  księga rach un kow a  z la t  1616— 1617 

(M itte ilu n g e n  des W estpreussischen G eschichtsvere ins
t. 3, D anzig 1904, is. 82, -a także t. 2, 1903, s. 29).

7 S im son P., D e r A rtu s h o f in  D anzig un d  seine 
B riide rsch a ften , die Banken, D anzig  1900, s. 152.

8 D ickm a n n  A., P raec ipuo rum  locorum  et a e d ifi-
c io rum , quae in  u rhe  D antiscana v is u n tu r, adum bra -
cio, 1617.
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JE R Z Y  S T A N K IE W IC Z

11. 1. D w ó r A rtu s a  w g pano ram y Gdańska p rz y ­
p is y w a n e j M o e lle ro w i (kon iec w. X V I) ;  s ilne  po­

w iększenie. (Fot. J. C iem no lońsk i)

bu do w y przez A b ra ha m a  van  der B łocka. P ie rw szy 
z n ic h  (ii. 1) to  w y c in e k  c a łko w ic ie  w ia ryg o d n e j pa ­
no ram y Gdańska, p rzyp isyw a n e j A . M o e lle ro w i i po­
chodzącej gdzieś z końca  X V I  w ie k u . D ru g i (11. 2) — 
to  w łaśn ie  fra g m e n t w ym ien ionego  przez au to ra  ob ra ­
zu M oe lle ra  „G rosz  czynszowy“ , stanow iącego przede 
w szys tk im  w sp a n ia ły  do kum e n t h is to ryczn y  w y g lą d u  
u l. D łu g ie j i  D ług iego  T a rgu  oko ło  r. 1600. N a obu w y ­
s tępu je  ta  sama, kw estionow ana  przez au tora , fasada 
renesansowa z r . 1552 z cha rak te rys tyczną  sześcioar- 
kadow ą, przeźroczową g a le ry jk ą  i  z  dw u ko n d yg n a c jo - 
w y m  szczytem  p ila s tro w y m . Pewne rozb ieżności w  ze­
s ta w ie n iu  z obrazem  van  d e r B łocka  (11. 3), zachodzą­
ce np. w  in te rp re ta c ji ś lim aczn ic szczytu, m ożna p rz y ­
pisać dość powszechnem u lekcew ażen iu , z ja k im  m a ­
la rze  od no s ili się do ta k  „m a ło  w ażnych “  szczegółów 
a rch itek ton icznych . T y m  n ie m n ie j, wnosząc z ba rdz ie j 
sum iennego p rzeds taw ien ia  ty c h  ś lim aczn ic  na ob ra ­
zie van  de r B łocka, przypuszczam , iż  racze j tu ta j są 
one bliższe rzeczyw istośc i.

Jako da lszy dow ód w ia rygo dn ośc i „A le g o r ii“  w  za­
kres ie  in te rp re ta c ji a rc h ite k tu ry  wskazać trzeba  m a ły  
fra g m e n t ( ii. 4) rep rodukow anego ju ż  przez p ro f. T om ­
k ie w icza  sz tychu  W il le r a 9 z d ru g ie j p o ło w y  X V I I  w ie ­
ku , a także w y c in e k  sztychu D ickm ann a  (dl. 5). Na 
obu sztychach po le w e j (zachodnie j) s tro n ie  D w o ru  
A rtu s a  w ys tęp u je  S ta ry  D om  Ł a w y  M ie js k ie j (D łu g i 
T a rg  45) jeszcze w  ksz ta łta ch  renesansow ych. P o m i­
ja ją c  rozb ieżności w y n ik a ją c e  ze sw o is te j, p las tyczne j 
in te rp re ta c ji obrazu, w  obu w ypad kach  identyczność 
a rc h ite k tu ry  z a rc h ite k tu rą  odpow iedn ie j ka ih ie n ic z - 
k i, k tó rą  p o  le w e j s tro n ie  swego D w o ru  A rtu s a  u m ie ­
śc ił Izaak van  der B lock, n ie  u lega na jm n ie jsze j k w e ­
s tii. W  po ło w ie  X V I I I  w . S ta ry  D om  Ł a w y  został 
p rzebudow any w  fo rm ach  w ezesnorokokow ych, p rzy  
czym  pozostaw iono je d yn ie  dw a dawne, renesansowe, 
zachowane zresztą do- d z is ia j cha rak te rys tyczne  k a -

9 Z dz ie ła  C urickego R „ D e r S tad t D a n tz ig  h is to ­
rische Beschreibung..., A m ste rda m  —  D a n tz ig  1687.

11. 2. D w ó r A rtu s a  w g  obrazu A . M oe lle ra  „G rosz  
Czynszowy“  z r. 1601. (Fot. J. C iem no lońsk i)

m ienne p ila s try . Ic h  zgodność z p rzedstaw ien iem  na 
sztychach i ob razie  van  'der B ło cka  raz jeszcze pod­
kreś la  dokum en ta lną  w a rtość  tych  danych iko n o g ra ­
ficznych .

Pozostaje jeszcze do w y ja ś n ie n ia  sp ra w a  ka m ie ­
n ic z k i w schodn ie j, k tó ra  na. „A le g o r ii“  s tan ow i odb ite  
w  lu s trze  po w tó rze n ie  ka m ie n ic z k i zachodnie j. W yda ­
je  się, że m a la rzo w i szło1 tu ta j przede w s z y s tk im  o k o n ­
sekw entne u trz y m a n ie  dość s iln ie  zaznaczonej w  ob ra ­
zie osiowości, w ys tępu jące j za rów no w  jego ogó lnym  
uk ładz ie , ja k  rów n ież  i  w  p a rtia c h  a rch itek ton icznych . 
W  ty m  w yp a d ku  tendenc ja  m a la rza  by ła  zby t w y ra ź ­
na, by  m ogła służyć ja k o  dostateczny pow ód do sta­
w ia n ia  w  ogóle pod znak iem  zap y tan ia  w a rto śc i ob ra ­
zu ja k o  dokum entu .

Reasum ując s tw ie rd z ić  na leży, że p rzedstaw iona  na 
obrazie  Izaaka van  der B łocka  fasada D w o ru  A rtu s a

Sztych ten został n iesłusznie p rzyp isa n y  w  cy tow a nym  
a rty k u le  w  B iu le ty n ie  (s. 407, il.  5) D ickm ann ow i.
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11. 3- D w ó r A rtu s a  w g obrazu I. van  de r B łocka  z r. 1608. (Fot. J. C iem no łoński)

p rz y n a jm n ie j w  ogó lnych .form ach w yobraża  fasadę 
renesansową zrea lizow aną w  ro k u  1552.

T ru d n o  rów n ież  się zgodzić z w y ra ż o n y m  przez 
au to ra  (s. 412) tw ie rdzen iem , iż fo rm y  deko racy jne  
D w o ru  A ritusa z obrazu va n  d e r B ło cka  w y k a z u ją  po ­
k re w ie ń s tw o  z fo rm a m i Z b ro jo w n i10 11. N ie  zoistały ja k  
dotąd op ub liko w a ne  żadne pisem ne do w ody (poza h i­
pote tyczną w zm ianką  u  K ne tscha u ) na w sp ó ła u to rs tw o  
A b ra ha m a  van  d e r B ło cka  p rz y  b u d o w ie  te j os ta tn ie j. 
Z a rów no  w yobrażona na ob raz ie  van  der B łocka  a rc h i­
te k tu ra  D w o ru  A rtusa , ja ko  też w szystk ie  wcześniejsze 
dzie ła  A b ra ha m a  van  der B lo tk a  w yka zu ją  w  g łów ne j 
m ierze d o m in u ją cą  zależność od w p ły w ó w  w ło sk ich  
i są zupe łn ie  odm ienne duchem  od cha rak te rys tyczne j 
ceg lano-kam ienne j a rc h ite k tu ry  f la m a n d z k ie j, k tó re j 
na jzn akom itszym  rep rezen tan tem  je s t w łaśn ie  W ie lka  
Z b ro jo w n ia  gdańska.

Inną,^ dość is to tn ą  kw estią , je s t spraw a um ieszczo­
ne j w  gó rne j części obrazu Izaaka  van  d e r B łocka  par- 
n o ram y G dańska. A u to r  a r ty k u łu  s k w ito w a ł ją  ty lk o  
n iezb y t zresztą po ch lebn ym  okreś leń iem : „m a k ie ta  
k lo c k o w a “ . Panoram a ta  z je dn e j s tro n y  s tan ow i dość 
da leko idącą p lastyczną tra n s fo rm a c ję  faktycznego

10 W  p o ls k im   ̂p iś m ie n n ic tw ie  do tyczącym  Gdańska 
a także  w  m o w ie  potoczne j p rz y ję ło  s ię  od daw na 
określen ie : Z b ro jo w n ia  lu b  W ie lk a  Z b ro jo w n ia  (w  od­
ró żn ie n iu  od M a łe j Z b ro jo w n i w yb ud ow a ne j przez 
Jerzego S trakow sk iego  w  r. 1645), d la tego  też n ie  w y ­
da je się an i celowe, an i słuszne nag inan ie  n o m en k la ­
tu ry  do po p u la rn ych  a rse na łów  K ra ko w a , Zam ościa 
a zwłaszcza W arszaw y, co obecni© coraz częściej ma 
m ie jsce w  w y d a w n ic tw a c h  op raco w yw a nych  poza 
G dańskiem . Zresztą s łow o „z b ro jo w n ia “  je s t chyba 
ba rdz ie j po lsk ie , n iż  „a rse na ł“  (pa trz : B rü c k n e r A .,

w id o k u  m iasta, gdzie m a la rz  zastosował np. zupe łn ie  
inną  skalę d la  poszczególnych o b ie k tó w  a rc h ite k to ­
n icznych  a in n ą  d la  oznaczenia rozp ię tośc i pom iędzy 
s k ra jn y m i ba s tion am i: Bożego C ia ła  i  Sw. G e rtru d y , 
gdzie zupe łn ie  sw obodnie d o kon a ł pew nych  przesu­
nięć, b y  np . uzyskać do k ła d n ie  osiowe w zg lędem  ca­
łości po łożen ie  b ra m y  W yżynne j, lu b  ca łk iem  n iew sp ó ł­
m ie rn ie  w  s tosunku  do w ieży  m a ria c k ie j podw yższy ł 
w ieżę ra tuszow ą. Jednocześnie je d n a k  m ożna tę  pa­
noram ę tra k to w a ć  bez w a h a n ia  ja k o  w ie rn y  obraz a r ­
c h i t e k t a ^  m ia s ta  z o,k. 1608 ro k u . M a la rz  n ie  p o m i­
n ą ł żadnej b u d o w li, m o ż liw e j do dostrzeżenia od te j 
s trony, żadnego szczegółu, ja k  rysun ek  w ież, he łm ów  
i szczytów, czy też n a w e t zasadniczych e lem e n tów  go­
ty c k ic h  i  renesansow ych fo r ty f ik a c ji .  P anoram a ta 
p rzedstaw ia  w ysoką w artość  zarów no ze w zg lędu  na 
c iekaw ą kom pozycję , ja k  też d latego, że obraz, k tó ry  
został tu  p rzedstaw iony, s tan ow i w ażny dokum en t 
p rz y  badan iach gdańsk ie j a rc h ite k tu ry  h is to ryczne j.

S łusznie podnosi a u to r konieczność stałego p o d k re ­
ś lan ia  n ide rlan dzk ie go  pochodzenia a rty s tó w  gdań­
sk ich  t(s. 409, p rzyp is  17). W łaściw sza w y d a je  się np. 
fo rm a  O pb e rge n12, ba rdz ie j zgodna z duchem  s ło w -

S ło w n ik  e tym o log iczny ję zyka  po lskiego, K ra k ó w  
1927, s. 7 i 648 a także L in d e  M.S.B., S ło w n ik  języka  
polskiego, t. 6, L w ó w  1860, s. 976 oraz K a r ło w ic z  J „  
K ry ń s k i A., N iedźw ie dzk i W ł., S ło w n ik  ję zyka  p o l­
skiego, t. 8, W arszaw a 1927, s. 393).

11 K ne tsch  C „ D ie K ü n s tle r  fa m il ie  von  dem B lock  
in  D anz ig  (M itte il.  d. W estpr. G eschichtsvere ins, t. 2, 
D anzig 1903, s. 27).

12 Oboczność zanotow ana także przez Łozę S., A r ­
c h ite k c i i  budow niczow ie  w  Polsce, W arszaw a 1954, 
s. 219.
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JE R Z Y  S T A N K IE W IC Z

I I .  4. S ta ry  D om  Ł a w y  M ie js k ie j w g  
sztychu W ille ra  z 2 -e j pot. X V I I  w. 

(Fot. J. C iem no łoński)

I I.  5. S ta ry  Dom  Ł a w y  M ie js k ie j w g  
sztychu D ickm anna z r. 1617. 

(Fot. J. C iem no łońsk i)

n ic tw a  flam andzk iego , n iż  spopu la ryzow ana przez h i­
s to ry k ó w  n ie m ie ck ich  —  Obbergen. N ieco tru d n ie j 
p rzeds taw ia  się spraw a z B łockam i. Co au to r, to in n a  
p isow n ia : van, von, dem , den itd . Tym czasem  w  tra n s ­
k ry p c j i naukow ca n ide rlan dzk ie go  o jc iec  tw ó rc y  b ra ­
m y  D ługou liczne j —  „Z ło te j“  na zyw a ł się: W ille m  van  
de r B lo c k  13. A  w ięc  może w łaśn ie  ta  fo rm a  je s t w ła ­
ściwa?

A u to r  pisząc (s. 409) o p rzebudow ie  L e tn ie j S ali 
R ady sugeru je , iż  p ie rw o tn ie  by ło  ta m  sk lep ien ie  go­
tyck ie . Otóż obecnie, k ie d y  z w szys tk ich  n ie m a l w e ­
w n ę trzn ych  ścian ra tusza odpad ły  ty n k i,  w idać  w y ­
raźn ie , że żadna z trzech  izb k o n d yg n a c ji g łów ne j 
(Sień, L e tn ia  Sala R ady i  Sala Ł a w y) n ie  posiadała

13 K le y n tje n s  J., S. J., M isce llanea  P o lo n o -H o lla n -  
dica, I  R e la tions C u ltu re lle s  P olono-H olanda ises  
(R ocznik G dański, t. 9—-10, G dańsk 1937, s. 447).

p ie rw o tn ie  sk lep ień , ty lk o  s tropy . Salę Ł a w y  ( „B ia łą “ ) 
zasklep iono dopiero w  laltach 1841— 1842. O tym , że 
w  le tn ie j S a li R ady („C ze rw on e j“ ) n ie  b y ło  sk lep ień, 
św iadczy n ie  ty lk o  b ra k  ja k ic h k o lw ie k  ś ladów , lecz 
także u k ła d  zachow anych jeszcze fra g m e n tó w  go tyc­
k ic h  fresków .

W szystk ie  wyszczególn ione u s te rk i n ie  obn iża ją  
w  żadnym  s top n iu  w a rto śc i c ie kaw e j p racy, rzuca jące j 
zupe łn ie  now e ś w ia tło  na  ta k  po pu la rn e  przecież dzie­
ło, ja k im  je s t „A le g o r ia  ha nd lu  gdańskiego“  Izaaka  
van  de r B łocka. Z ty m  w iększym  za in teresow aniem  
oczekiwać na leży —  zapow iedziane j przez au to ra  —  
p ró b y  w y ja ś n ie n ia  pozorn ie  zagadkow ych scen p rzed ­
s taw ion ych  na pozosta łych obrazach p la fo n u  S a li Czer­
w one j G łów nego Ratusza w  G dańsku. W szyscy cze­
ka m y z n iec ie rp liw o śc ią  zarów no na spe łn ien ie  te j 
ob ie tn icy , ja k  też n a  m ontaż p la fon u , k tó ry  —  m ie jm y  
nadzie ję  —  ty m  szybcie j nastąp i, im  w ięce j o ty m  za­
b y tk u  będzie się m ów ić  i  pisać.
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J A D W IG A  U R B A N O W IC Z

NA MARGINESIE KSIĄŻKI „POLSKIE TKANINY I HAFTY
XVI—XV III W.“

Jednym  z zagadnień om a w ia nych  w  cennej książce 
T. M ańkow skiego  je s t pe rs ja rs tw o , gdzie a u to r rozpa­
tru je  m . in . ro lę  Paschalisa Jakubow icza  i  jego fa b ry ­
k i  w  ro z w o ju  tka c tw a  pasów. W y tw ó rn ia  Paschalisa, 
założona początkow o w  W arszaw ie, zosta ła  w k ró tc e  
przenies iona do L ip ko w a , fo lw a rk u  w  jego dobrach 
dziedzicznych. H is to r ię  tego przen ies ien ia  na św ie tla  
dotąd n ie  ogłoszony d ru k  u lo tn y  sprzed ro k u  1788, zn a j­
d u ją cy  się w  Z b io rach  C za rto rysk ich  (M N K /X V 1 / 
/3595/1). Z a w ie ra  on prośbę Jakubow icza  o zezwolenie 
na ku p n o  dó b r z iem skich, p rzy tacza jąc pow ody p e ty ­
c ji.  P ism o to  b rz m i:

„G d y  m ię  O patrzność Boska z in n e j części św ia ta  
na tę szczęśliw ie p rzyp row a dz ić  i  tu  w  s to licy  osadzić 
raczyła , w yzna jąc  za to  w in n e  te jże  O patrzności dz ię­
k i,  chcę też okazać tem u N a ro d o w i (k tó ry  m ię  dobro­
t l iw ie  p rz y ją ł i ta k  osoby D om u mego ja k o  i  m a ją te k  
zabezpieczył) p o w in n ą  wdzięczność, na  dowód k tó re j 
n ie  ty lk o  pośw ięcam  m n ie  samego z żoną, dz iećm i 
i  da lszym  po tom stw em  na w ieczne  obyw a te ls tw o  N a ­
ro d u  S ławnego Polskiego, ale też w  ty m  N arodzie  m a­
ją te k  m ój ca ły  obecny i  p rz y s z ły  k u  u ż y tk o w i pospo­
lite m u  przysposabia jąc, o f ia ru ję  N a jja śn ie jsze j R zęp lte j 
w p row a dz ić  rękodz ie ła , ja k ie  do w yg o d y  i  po trzeb  te ­
go k ra ju  służą: Jakoż rozpocząłem  ju ż  rękodz ie ło  pa ­
sów do u b io ru  po lskiego należących, lecz że pom no­
żenie i  u trz y m a n ie  takow ego rękodz ie ła  w  W arszaw ie 
(gdzie one założyłem ) je s t w ca le  za trudne ; a lbow iem  
tu  w szys tko  drogo i  lu d z i fab ryczn ych  p rz y  m ieście 
o trzym ać n ie  można, z k tó ry c h  w iększa część m a oka­
z ję  do p rędk iego  zepsucia się, p rzeds ięw zią łem  zatem  
przenieść toż rękodz ie ło  na wieś, gdzie w szystko  ta n ie j 
i ła tw ie j przychodzi. Na ten w ięc  kon iec, śm iem  u p ra ­

szać N a jja śn ie jszych  S tanów  N a jja śn ie jsze j R zep lte j 
P o lsk ie j, aby m i ra czy ły  p o zw o lić  k u p ić  dobra z ie m ­
sk ie  szlacheckie, na  w ieczność; o raz dawszy sum m y 
na dobra  z iem sk ie  też zastawą posiadać, obow iązu jąc 
się ty le  razy  w spom nione rękodz ie ło  ta m  przeniesione 
w ra z  z in ne ra i rękddzlfe łm l k tó re  m am  w  przeds ięw zię­
c iu  pom nażać“ .

Prośba Paschalisa została przekazana S e jm ow i 
w  fo rm ie  p ro je k tu  do k o n s ty tu c ji,  k tó ry  b rz m i:

„P ro je k t  do k o n s ty tu c ji“
„P on iew aż Szlache tny Paschalis Jaku bo w icz  rodem  

z w ie lk ie j A rm e n ii od la t  30 z c a łym  m a ją tk ie m  prze ­
n iósłszy się do K ra jó w  naszych i  M ie js k ie  P raw o  p rz y -  
jąw szy, s ta ł s ię  cz ło nk ie m  N a rod u  tego, a chcąc być 
tem uż N a ro d o w i użytecznym  rękodz ie ła  pasów  do u b io ­
ru  k ra jow e go  używ anych  założyć i  u trzym yw a ć  
oświadcza, i  że to założenie i  u trzym a n ie  rękodzie ła  
na wsii pożytecznie jsze powszechności będzie, o po­
zw o len ie  kupiten ia d ó b r z iem skich , o,raz w n ies ien ia  
sum m y na zastaw  onych Nas S tanów  skon fede row a- 
nych  doprasza się; zaczym  takow e ośw iadczenie za po ­
żyteczne K ra jo w i uznając, i  in n y c h  do podobnych czyn­
ności zachęcając, a P raw a  o n ie n a b yw a n iu  dóbr szla­
check ich  sam em u ty lk o  S tanow i Szlacheckiem u s łu ­
żące, je d y n ie  co do  jego osoby i  jego sukcessorom  ro z - 
w a ln ia ją c , onemuż i  jego oboje j p łc i sukcessorom  w o l­
ność k u p ie n ia  d ó b r z iem skich  szlacheckich i  w n ies ie ­
n ia  na m  sum m  P raw em  zas taw nym  i  posiadan ia  onych 
P raw em  w ieczności, c zy li zas taw nym  da jem y, w zg lę ­
dem  k tó ry c h  d ó b r fo ro  e t parna ta k  ja k  szlachcic pod­
legać ma, do żadnych zaś p re ro g a ty w  S tan ow i szla­
checkiem u p rzy z w o ity c h  należeć n ie  będzie“ .
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REFERATY WYGŁOSZONE NA ZEBRANIACH NAUKOWYCH W ROKU 1954

O d d z i a ł  k r a k o w s k i

17.11 J. Pachoński, Z  os ta tn ich  ba­
dań nad cyze la torstw em . Józef 
H a kow sk i.

17.111 Z. Ż yg u lsk i, Tarcza renesan­
sowa w  zb iorach C za rto rysk ich  
w  K ra k o w ie , d ru k . M uzeum  N a ­
rodow e w  K ra k o w ie . R ozpraw y 
i  spraw ozdan ia . R ok 1952, I I  
(1954).

31.111 S. Sw iszczowski, P rob lem y  
X V I-w ie c z n y c h  S uk ienn ic .

9,IV  A . Z a łu sk i, N ajw ażn ie jsze  za­
gadn ien ia  w a rsz ta tu  m a la rsk ie ­
go.

18.VI Z. Ż yg u lsk i, S tu d iu m  uzb ro ­
je n ia  w  H o łdz ie  p ru s k im  Jana  
M a te jk i,  w  d ru k u : M uzeum  N a ­
rodow e w  K ra k o w ie . R ozpraw y 
i  spraw ozdan ia I I I .

6.X T. K ru szyń sk i, D w ó r h iszpań­
s k i w  u tw o ra ch  G oyi i  V e la - 
sąueza.

l . X I  A . F isch inger, Renesansowe 
m auzoleum  nagrobne M yszkow ­
sk ich  w  K ra k o w ie .

10.X I  J. Lazarow a, Twórczość S ta ­
n is ław a  Kam ockiego.

16.X I I  A . Z a łu sk i, K ra jo b ra z  z M i­
ło s ie rn ym  S am arytan inem .

O d d z i a ł  ł ó d z k i
4.1 M . W a llis , S praw ozdan ie z Sesji 

M a te jk o w s k ie j.
5.IV  Z. C ie k liń s k i, Z a b y tk i od ro ­

dzenia w o je w ó d z tw a  łódzkiego.
10.V S. Rosiak, A rc h ite k tu ra  m iast 

fab rycznych .
14.VI M . W a llis , P rzem iany  w  sta­

n o w isku  społecznym  a r ty s ty  p la ­
s tyka  w  Polsce.

O d d z i a ł  p o m o r s k i
28.1 I. Voise, S ym b o lika  to ru ń s k ie j 

g ra f ik i u ż y tk o w e j X V I I  w .
8.11 K . G órsk i, Zagadn ien ie  syn te ­

zy renesansu.
22.11 S. N arębsk i, 1. L u d w ik  B ou- 

chard  —  nauczyc ie l S tan is ław a  
Noakowskiego. —  2. P o rtre t H e­
leny  A p o lo n ii z M assa lskich de

L ign e  W ince n tow e j P o to ck ie j 
m alow a ny  przez F ranc iszka  
Sm uglew icza. —  3. Czy kośció ł 
w  K rzyżanow icach  je s t dzie łem  
Zawadzkiego.

8.111 E. G ąsio row ski, Zespół o b ro n ­
n y  b ra m y s ta ro to ru ń s k ie j w  T o­
ru n iu .

22.111 S. N arębsk i, K a p lica  fu n d a c ji 
Tarnow skiego  w e W łoc ław ku  a 
ka p lica  F ir le jó w  w  Bejscach.

12.IV  L . T o rw ir t ,  M etody badań  
zw iązane z dokum entac ją  n a u ­
kow o-techn iczną  obrazu p a s y j­
nego z kościo ła św. Jakuba  w  
T o ru n iu .

31.V J. Rem er, Jan M a te jko  —  
znaw ca i  op iekun  zab y tków  h i­
s to r ii i  sz tuk i, d ru k . O chrona 
Z a b y tk ó w  V I I  (1954), n r  1(24).

7 .V I oraz 29.X H . M akow iecka , Ro­
la  g ra f ik i p rze m ys łow e j w  zb io ­
rach m uzealnych.

10 .X II S. N arębsk i, W  spraw ie  po­
le m ik i nad na g ro bk ie m  Z y g m u n ­
ta  Starego.

O d d z i a ł  p o z n a ń s k i

11.1 K . Józe iow iczów na, A rc h ite k ­
tu ra  i  p la s ty k a  w  Poznan iu  do 
czasów rozb ud ow y m iasta  le w o ­
brzeżnego, w  d ru k u  10 w ie kó w  
Poznania, Poznań 1955.

25.1 W. M aise l, Zabudow a w e w ­
nę trzna  R y n k u  Poznańskiego, 
d ru k . P rzeg ląd Zachodn i, R. X  
(1953), n r  11-----12.

15.11 G. W rób lew ska , M u ry  ob ron ­
ne W schowy.

22.11 B. M a rcon i, O siągnięcia ko n ­
serw a to rsk ie  w  N R D i  w  k ra ja ch  
d e m o kra c ji lu do w e j.

15.111 j ,  B ow id zk l, 1. „M u ze u m  P o l­
sk ie “  M ich a ła  M niszcha, w  d ru ­
ku : M uzea ln ic tw o . —  2. Postępo­
wość i  e k le k tyzm  u ks. S ie rako w ­
skiego.

29.111 T. Jak im ow iezów na , Zam ek  
Leszczyńskich w  G ołuchow ie , 
d ru k . B iu le ty n  H . S. X V I I  (1955), 
n r  1.

12.IV  J. Ł o m n ic k i, Zam ek renesan­
sow y w  Brzegu.

26.IV  G. C hm ie lew sk i, K a p ite le  z 
Kołbacza, Szadzka i  N ow ogardu.

31.V  K . M a lin o w s k i, Spraw ozdan ie  
z k o n fe re n c ji UNESCO w  Hadze 
(22.IV— 19.V.54) w  spraw ie  och ro ­
n y  zab y tków  i  dóbr k u l tu ra l­
nych  w  raz ie  w o jn y .

20.IX  Z. O s tro w ska -K ę b łow ska , P o r­
tre ty  Boznańskie j.

25.IX  A . Roga lanka, Zabudow a w e ­
w n ę trzn a  Starego R y n k u  w  Po­
znaniu.

8 .X I J. K ę b ło w sk i, A n d rz e j W a l-  
the r, rzeźb ia rz  śląski.

22.X I A . D obrzycka  i  P. S kub iszew ­
ski, S praw ozdan ie z w yc ieczk i 
Stow arzyszen ia do B u łg a r ii 
15.I X —-6.X.1954.

6.X I I  L . K usz te lsk i, A rc h ite k tu ra  
ja k o  dzieło sztuk i.

O d d z i a ł  w a r s z a w s k i
12.1 B. M arco n i, K onse rw ac ja  za­

b y tk ó w  i  m uzea ln ic tw o  w  NRD. 
W rażen ia  z p o by tu  w  lis topadz ie  
1953 r.

19.1 P. Bohdziewicz, W ila n ó w  za 
S ie n iaw sk ie j.

9.11 S. H erbst, P oczą tk i m a la rs tw a  
historycznego.

16.11 M . W a llis , A u to p o rtre ty  a r ty ­
s tów  po lsk ich  p ie rw sze j p o ło w y  
X IX  w .

23.111 J. B ia ło s to ck i, Leonardo i  N i-  
derlandczycy. U w ag i o poznań­
s k ie j M adonn ie  Massysa, w  d ru ­
k u  M uzeum  N arodow e w  Pozna­
n iu . ¡Studia m uzealne I I  (1955).

30.111 J. Z. Ł o z iń sk i, K ośc ió ł po jezu- 
ic k i w  P io trk o w ie  T ry b u n a ls k im , 
d ru k . B iu le ty n  H . S. X V I  (1954), 
n r  3.

13.IV  S. S aw icka, R yc iny  W ita  
Stwosza, w  d ru k u  S tud ia  z h i­
s to r ii s z tu k i V I,  PIS.

l l . V  H . G aw areck i, Z agadn ien ia  
konse rw a to rsk ie  L u b lin a .

19.V Z. Tom aszewski, B adan ia  a r ­
ch itek ton iczne  w  ko leg iacie  O ­
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p a to w s k ie j drulk. w : J. G ąsow- 
sk i, T. M a n te u ffe l, Z. Tom aszew­
ski, Sprawozdan ie z badań p rze ­
p row adzonych  w  okresie  od 7 
do 30 m a ja  1953 ro k u  nad  osad­
n ic tw e m  wczesnośredn iow iecz­
n y m  i  a rc h ite k tu rą  rom ańską  
w  O patow ie , P rzeg ląd h is to rycz ­
ny  X L V  (1954), z. 4.

8 .V I E. G rabska, P o rtre t m ieszczań­
sk i ś rodow iska  w arszawskiego  
1830— 1860.

15.VI A . F isch inger, K a p lic a  M ysz­
kow sk ich .

22. V I  Z. S w iechow ski, O dkryc ie  ro ­
m ańskiego p o r ta lu  w  P randoc i- 
nie.

23. X I  J. Z achw atow icz, A rc h ite k tu ­
ra  P o rtu g a lii (z podróży we

w rześn iu  1953 r. ■— Kongres M ię ­
dzynarodow y A rc h ite k tó w ).

29. X I  A . G ieysztor, Zagadn ien ie  h i­
s toryczne d rz w i gn ieźn ieńsk ich , 
d ru k . P ro b le m a tyka  ideo log icz­
na d rz w i gn ieźn ieńskich , K w a r ­
ta ln ik  H is to ryczn y  1954, n r  4, 
o raz w  d ru k u  w  p ra cy  zb io row e j 
D rz w i G nieźnieńskie , P IS  —  Os­
solineum .

30. X I  B. M a rcon i, Zastosowanie ba­
dań ren tgeno log icznych  d la  kon ­
s e rw a c ji i  h is to r ii sz tuk i.

14 .X II S. W iliń s k i,  Zagadn ien ie  fu n ­
da to ra  d rz w i gn ieźn ieńskich , w  
d ru k u  w  p ra cy  zb io row e j D rz w i 
G nieźnieńskie , P IS —O ssolineum .

2 1 .X II J. S ta rzyńsk i, Tegoroczne 
w y s ta w y  sz tu k i współczesnej we  
Włoszech.

O d d z i a ł  w r o c ł a w s k i
22.I I I  Z. Kno ib loch-W ąsow a, G ra fi­

ka  J. Pankiew icza .
5.IV  M . Zem batów na, Z  tw órczości 

g ra ficzn e j dziesięcio lecia w  zb io­
rach  B ib lio te k i Z ak ła d u  im . Os­
so lińsk ich .

25.V Z. R aw ska-K w aśndkow a, K o ­
śc io ły  je zu ick ie  na Ś ląsku, w  
d ru k u  streszczenie, S praw ozda­
n ia  K o m is ji H is to r ii S z tu k i Tow . 
N auk. W rocław skiego .

24.V I  T. C ieński, O braz źród łem  
w iedzy, w  d ru k u  streszczenie, 
S praw ozdan ia  K o m is ji H is to r ii 
S z tu k i Tow . N auk. W ro c ła w sk ie ­
go.

2 2 .X lI J. Orosz, Jedność z ja w iska  
w  sztuce i  ub io rze  h is to rycznym , 
w  d ru k u , S praw ozdan ia  K o m is ji 
H is to r ii S z tu k i Tow . N auk. W ro ­
cławskiego.
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S T R E S Z C Z E N I A

A N N A  OROSZ

GOTYCKA POLICHROMIA W KOŚCIELEW STRZELCACH ŚWIDNICKICH
(Streszczenie re fe ra tu  wygłoszonego na zeb ran iu  n a u ko w ym  O ddzia łu  W roc ław sk iego  w  d n iu  16.III.1953 r.)

P ie rw szą  w zm iankę  o kośc ió łku  
g o ty c k im  w  S trze lcach spo tykam y 
w  dz ies ią tym  re jestrze  nuncjusza 
G elhardusa z r. 1335. Podczas prac 
re s ta u ra to rsk ich  w  r. 1900 o d k ry to  
w  n im  średn iow ieczną po lich rom ię , 
k tó ra  zna jdow a ła  się pod b a ro k o w y ­
m i m a lo w id ła m i. P o lich ro m ia  ta 
p rzeds taw ia  życie i  m ękę C h ry ­
stusa, sceny z życia M a r ii,  i lu s tra ­
c je  legend i  p rzyp ow ieśc i oraz po­
p ie rs ia  p ro ro kó w . Poszczególne sce­
n y  m a lo w id e ł w ys tę p u ją  w  trzech 
s tre fach  oddzie lonych od siebie pa­
sam i o o rnam entyce geom etryczne j; 
prócz tego o rn am e n ty  roś linn e  lu b  
m o ty w y  a rch itek ton iczne  dz ie lą  s tre ­
fy  na liczne k w a te ry .

P o lich ro m ię  s trze lecką cha ra k te ­
ry z u je  s ty l lin e a rn o -g ra fic z n y , z b li­
ża jący ją  s iln ie  do p ro d u k c ji m in ia -  
to rs k ie j, k tó ra  dosta rczy ła  n ie w ą t­
p liw ie  w ie le  tem a tó w  do ic h  kom po­
zyc ji. M a lo w id ła  zosta ły  w ykonane, 
być może, tech n iką  powszechnie sto­
sowaną w  średn iow ieczu  począwszy 
od X I I  w., a po legającą na tym , że 
a rtys ta  p o s łu g iw a ł się fa rb a m i m ie ­
szanym i z w apnem  i  n a k ła d a ł je  dla 
na m a low a n ia  k o n tu ru  na m o k rą  za­
praw ę, rów nocześnie stosu jąc te m ­
perę na w ysch n ię tym  grunc ie . O za­
s tosow an iu  te j te c h n ik i w  m a lo w i­
d łach s trze leck ich  św iadczy łyby  do­
brze zachowane k o n tu ry  obrazów, 
p rz y  w y b la k ły c h  i  często słabo w i­
docznych ba rw ach  w y p e łn ia ją cych  
k o n tu ry , u trzym a n ych  przew ażn ie  w  
tonach n ieb iesk ich , z ie lonych, żó ł­
ty c h  lu b  szarych.

M a lo w id ła  s trze leck ie  c h a ra k te ry ­
zu je  przede w s z ys tk im  d e k o ra c y j­
ność, k tó ra  p rze ja w ia  się w  boga tym  
stosow an iu  ozdób ro ś lin n ych , op ra ­
cow anych w  sposób różnorodny. W i­
dz im y  np. drzew a u ję te  w e d łu g  t r a ­
d y c ji rom ańsk ich , a także roś linność 
oddaną ba rd z ie j n a tu ra lis tyczn ie . 
P rz y k ła d  innego ro d za ju  u ję c ia  o r ­
nam enta lnego da je na ścianie obraz 
tęczy, w  k tó ry m  w y ra z iła  się cała 
bogata fa n ta z ja  m alarza. Jest to m o -

P rzyb ic ie  do K rzyża  i  U krzyżow an ie , fra g m e n t p o lic h ro m ii w  kościele  
w  S trze lcach Ś w id n ic k ic h

ty  w  p rze ds taw ia jący  ja k ie ś  dz iw ne 
p o tw o ry  —  sp lo t ksz ta łtó w  zw ie rzę ­
cych i  ro ś lin n ych . K om pozyc ja  ta  
m ó w i o p o k re w ie ń s tw ie  z p ro d u kc ją  
m in ia to rską , a także p rzyp om in a  
na jdaw n ie jsze  tk a n in y  w schodnie o 
sym etryczne j kom pozyc ji. D e ko ra ­
cy jność p o lic h ro m ii po dk re ś la ją  ró w ­
nież postacie an io łów , przedstaw ione 
w  sposób n ieszab lonow y z og rom ­
n y m  artyzm em , oraz kom pozycja  
n ie k tó ry c h  obrazów , gdzie m a la rz  o- 
siąga n ie raz bardzo w y s o k i poziom  
p lastyczny.

Pod w zg lędem  s ty lis ty c z n y m  p o li­
ch rom ia  n ie  je s t zupe łn ie  je d n o lita . 
D robne  sceny do ln e j i  środkow e j 
s tre fy  u trzym an e  są na jb a rd z ie j 
konsekw en tn ie  w  s ty lu  k a lig ra fic z -

no-p łaszczyznow ym . F ig u ry  lu dzk ie  
są p rzysadkow ate , nakreś lone  z m a­
łą  znajom ością p ro p o rc ji,  rysun ek  
tw a rz y  og ó ln iko w y . Są je d n a k  ob ra ­
zy odbiegające od tych  w  zasadzie 
p ry m ity w n y c h  p rzeds taw ień  s y lw e ­
ty  lu d z k ie j. Do ta k ic h  na leży p rze­
de w szys tk im  obraz M a te r M is e r i-  
cord iae, przew yższa jący sw ym  po ­
z iom em  a rtys tyczn ym  pozostałe 
kom pozycje.

W  w iększości sw o ich  obrazów  po ­
lic h ro m ia  s trze lecka je s t da leka  od 
tych  w szys tk ich  p rzekszta łceń i  do­
da tko w ych  m o ty w ó w  ik o n o g ra fic z ­
nych, k tó re  w n o s i do s z tu k i późne 
średniow iecze. W ykonaw ca  m a lo ­
w id e ł s trze leck ich  w p row a dza jąc  do 
kom p ozyc ji fo rm ę  opow iadan ia  u s i-
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lu je  dać w y k ła d  jasny, z rozu m ia ły  
d la  w szys tk ich  na  p ie rw szy  rz u t 
oka. Są je d n a k  sceny w  p o lic h ro m ii 
s trze leck ie j, k tó ry c h  iko n o g ra fia  
w zbogaciła  sztukę chrześcijańską 
dopiero pod kon iec X IV  w ., tij. w  
czasie s ilnego rozpow szechn ien ia  
m is te r ió w  re lig ijn y c h . P rzyk ła de m  
ta k ie j sceny p o lic h ro m ii kościo ła  
strze leckiego je s t P rzyb ic ie  do K rz y ­
ża. W edług badań M a le ‘a, do X V  w. 
n ie  przedstaw iano  m om entu  p rz y b i­
cia Jezusa do k rzyża  położonego na 
ziem i, dop ie ro  gdy pas ja  s ta ła  się 
tem atem  w id o w is k  te a tra ln y c h  i  na ­
leżało oddawać fa k ty  w  pew ne j c ią ­
głości, m o ty w  te n  w szedł do sz tuk i.

P rzy  da to w a n iu  p o lic h ro m ii s trze ­
le ck ie j w z ię to  pod uw agę s tro je  
św ieckie , u k ła d  d ra p e rii, zbro je , po­
z iom  a rtys tyczn y  i  iko n o g ra fię  n ie ­
k tó ry c h  scen. Przewaga obcis łych

i k ró tk ic h  k a fta n ó w  pacho łków  i  
żo łn ie rzy, w yd łużone , p łask ie  obu­
wie, n a k ry c ia  g łow y  żo łn ie rzy  z s ia t­
ką opadającą na ram iona , obcisłe 
sukn ie  pan ien  m ąd rych  i g łu p ich  
św iadczą o d ru g ie j po ło w ie  X IV  w . 
K on w enc jona lne  szaty C hrystusa, 
M a r i i i  aposto łów  są ty lk o  w  n ie ­
k tó ry c h  scenach ob fic ie j sfa łdow ane 
oraz w ys tęp u je  w  n ic h  c h a ra k te ry ­
styczny dla  czw a rte j ć w ie rc i X IV  
w ie k u  szczegół opięcia w o k ó ł zgięte j 
rę k i d ra p e rii, k tó ra  następnie opada 
pęk iem  fa łd ów .

Ik o n o g ra fia  n ie k tó ry c h  scen, ja k  
pow yże j p rzy toczony p rz y k ła d  P rz y ­
b ic ia  do K rzyża , w y s o k i poziom  o- 
b ra zu  M a te r M ise rico rd iae , p rz e ja ­
w ia ją c y  się w  zna jom ości p ro p o rc ji 
i te n d e n c ji do od tw orzen ia  p la s ty k i 
c ia ła  ludzkiego , św iadczą ró w n ie ż  o

pow stan iu  późnie jszym , n iż  po łow a 
X IV  w. S um ując przytoczone w y w o ­
dy na leża łoby de te rm inow ać czas 
pow stan ia  p o lic h ro m ii s trze leck ie j 
na czw a rtą  ćw ie rć  X IV  w . (T. D o­
b ro w o ls k i w  sw o ich  pracach o sztu­
ce na Ś ląsku d a tu je  po lich rom ię  
strze lecką na la ta  1350— 60).

W iązan ie  m a lo w id e ł s trze leck ich  
z ja k im ś  c iaśn ie jszym  k ręg ie m  m a­
la rs k im  n ie  m ia ło b y  uzasadnienia, 
gdyż obrazy o podobnej ik o n o g ra fii 
i  kom p ozyc ji znaleźć m ożem y na 
og rom nym  obszarze E uropy.

Bogactw o i  p ię kn o  fo rm  m a lo w id e ł 
s trze leck ich  n ie  posiada an a log ii w  
zaby tkach  zachow anych do dz is ia j 
na Ś ląsku. T y m  ba rdz ie j w ięc za­
s łu gu ją  one na w iększą opiekę, k tó ra  
by  zapobiegała n iszczyc ie lsk ie j p ra ­
cy  czasu.

JE R Z Y  FR Y C Z

NOWOODKRYTE DEKORACJE MALARSKIE W SPICHRZU PRZY UL. SZCZYTNEJ
W TORUNIU

(Streszczenie k o m u n ik a tu  wygłoszonego na zeb ran iu  n a u ko w ym  O ddzia łu  Pom orskiego w  d n iu  27.11.1953 r.)

H is to r ia  b u d yn ku  p rz y  u lic y  
Szczytnej n ie  została jeszcze zbada­
na. B adan ia  a rch iw a ln e  i,  da le j 
kon tynuow ane, p o z w o liły  na  razie 
u s ta lić  nazw iska  w ła ś c ic ie li dom u w  
la ta ch  1440— 1500.

In te re su ją cy  nas bu d yn e k  w ys tę ­
pu je  w  dokum entach jako^ „w ie lk i 
d o m “ p rz y  u l. Szczytne j, k tó re j p ie ­
rze ja  zachodnia, gospodarcza b y ła  
zabudowana przew ażn ie  -budami. 
D om  na leży do p a tryc ju szó w  m ie j­
sk ich : oko ło  1440 r. w łaśc ic ie lem  je s t 
„H e r r “  B -lum ental, następn ie Jan 
Je lin , bo-gaty p a try c ju s z  zam ieszany 
w  spisek p rz e c iw  Polsce i  śc ię ty  w  
1455 r. Jeszcze przed jego śm ie rc ią  
dom  przeszedł w  ręce s ios try , k tó ra  
w ysz ła  za D a n ie la  K on itza , ła w n i­
ka  Starego M iasta . W  r. 1471 został 
sprzedany bogatem u ku p c o w i A le k ­
sandrow i B e rg e ro w i i  do ro k u  1500 
n ie  m am y w z m ia n k i o in n y m  w ła ­
ścic ie lu .

W  późn ie jszych  czasach bu dyn ek 
b y ł k ilk a k ro tn ie  p rze bu dow yw a ny ; 
g ru n to w n a  przebudow a nas tąp iła  
praw dopodobn ie  w  X V I I I  w . K a m ie -

1 Podane pon iże j in fo rm a c je  zo­
s ta ły  m i ła skaw ie  udzie lone przez 
p ro f. K a ro la  Górskiego, k tó ry  szu­
ka ją c  dom u K o p e rn ik a  z a ją ł się ta k ­
że usta len iem  w ła ś c ic ie li dom u p rzy  
u l. Szczytne j 15.

n icę m ieszczańską na śp ich rz  za­
m ien iono dop ie ro  z początk iem  
X IX  w.

I I .  1. F ragm en t p o lic h ro m ii p rz y  u l. 
Szczytne j 15, po kon se rw ac ji 

(Fot. P .K .Z . T o ruń )

M a lo w id ła  zachow ały się na ścia­
nach bocznych bu dyn ku , ściany 
fro n to w a  i  ty ln a , na jw ię ce j p rze m u- 
rowane, n ie  zachow ały ich  p ra w ie  
wcale.

Zasadniczo można tu  w y ró ż n ić  5 
zachow anych fragm e n tów . W  części 
dom u od u lic y :

1. Pas w stęg z ła c iń s k im i nap isa­
m i czarną go tycką  m in usku łą . N a ­
p isy  częściowo bardzo zniszczone, 
częściowo p rz y k ry te  jeszcze po b ia ła - 
m i i  -nie oczyszczone, n ie  zosta ły na 
raz ie  odczytane. Z ie lo n o -b ru n a tn e  
t ło  w stąg je s t bardzo źle zachowa­
ne. N ap isy  zna jdu jące  się obecnie na 
I  p ię trze  s ta n o w iły  praw dopodobn ie  
fry z , nad k tó ry m  b ieg ł s trop  p a rte ­
ro w e j s ien i, p ie rw o tn ie  znacznie 
wyższej. W  środkow e j części ściany 
zn a jd u je  się w y k u ta  duża, p ro s to ­
ką tn a  w nęka  o zagadkow ym  prze ­
znaczeniu.

2. O dpadn ię ty  m ie jscam i poniże j 
nap isów  ty n k  ukazu je  m u r o. w ą t­
k u  w endyjs-k im , budow any na p e ł­
ną testow aną fugę. L ico  m u ru  je s t 
pom alow ane tu ta j na czerwono, co 
m ia ło  szerokie zastosowanie na P o­
m orzu  w  okresie ro z k w itu  b u d o w n i­
c tw a  ceglanego.

3. Na d ru g im  p ię trze  te j samej 
pó łnocne j śc iany m a m y d w a  m ałe 
fra g m e n ty  d ra p e r ii a ponad n ią  —  
s ty lizo w an ych  na  b ia ły m  t le  o rn a ­
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m en tów  roś linn ych . K o n tu ry  czarne, 
o rn am e n ty  i  d ra pe ria  żó łte  z akcen­
ta m i czerw ien i.

W  ty ln e j części dom u w ys tę p u ją  
dw a rodza je  m a lo w id e ł:

4. K om pozyc ja  f ig u ra ln a  w  otocze­
n iu  sp lo tów  ro ś lin n ych . P ara  p ta ­
k ó w  (orłów ?), następn ie dw ie  p a ry  
lu d zk ie : klęcząca (postacie starsze, 
ub rane  w  d ług ie  szaty) i  sto jąca, 
przedzie lone pa rą  lw ią te k . W szyst­
k ie  p a ry  ta k  lu d z k ie  ja k  i  zw ie rzę ­
ce p o d trzym u ją , p raw dopodobn ie  
tarcze z ja k im iś  em b lem atam i, sym ­
bo la m i czy też he rbam i. N a jle p ie j 
zachow ał się fra g m e n t ta rczy  z ro ­
ze tkam i, trzym a n e j przez p ta k i.

Postacie rysow ane są czarną fa r ­
bą i  m a low ane  w  ko lo ra ch  z ie lo ­
nym , b ru n a tn y m  i  czerw onym . W y ­
pe łn ia jące t ło  sp lo ty  roś lin n e  u trz y ­
mane są w  ton ie  z ie lon ym  d la  p łasz­
czyzn zew nę trznych  i  czerw onym  
d la  podb ic ia  i  n ie  posiada ją  o k o n tu - 
row an ia .

Na k o m p o zyc ji te j zachow ały  się 
ś lady p rzem a low an ia  ornam entem  
ro ś lin n y m  w y m ie n io n y m  w  p. 3.

Pon iże j postac i um ie jsco w ionych  
w  p ie rw o tn y m  u k ład z ie  pod stropem  
p ię tra , zn a jd u je  się w y k u ta  i  ró w ­
n ież p o lich rom o w an a  pó ło k rą g ła  n i­
sza, obok k tó re j częściowo zachow a­
ły  s ię  o rnam enty .

S pec ja ln ie  in te resu jąca  je s t scena 
fig u ra ln a  w  otoczeniu sp lo tów  roś­
lin n y c h . K o m p ozycy jn ie  p rz y p o m i­
na X V -w ie czn e  fra n cu sk ie  „tap isse­
r ie “ . Treść tru d n o  okreś lić , ze w zg lę ­
du na fragm enta ryczność zachow a­
nych  m a low ide ł. P raw dopodobn ie  
tem a tyka  ty c h  scen w yw o d z i się z 
fra n c u s k ie j po ez ji d y d a k ty c z n o -m i-

(Streszczenie re fe ra tu  wygłoszonego

W  K o źm in ie  W ie lkopo lsk im , w  
tam te jszym  koście le p a ra fia ln y m  p. 
w . św. W aw rzyńca  z n a jd u je  się je d ­
no z lepszych d z ie ł okresu pos tw o- 
szowskiego, w  k tó ry m  n ieznany, ale 
n iep rzec ię tn y  a rtys ta  p o d e jm u je  te ­
m a t ten  sam, co Stwosz w  m onu­
m e n ta ln e j scenie o łta rza  m a ria c k ie ­
go. O pochodzeniu te j rzeźby w ie ­
m y ty le , że s tan ow i ona część środ ­
kow ą dawnego gotyck iego o łta rza  i 
zosta ła um ieszczona podczas p rze ­
b u do w y  kościo ła  (1632 r.) w  now ym , 
renesansow ym  o łta rzu  w ie lk im . Jest 
to g łę b o k i re l ie f  w  d rzew ie  o wys.

I I .  2. F ragm en t p o lic h ro m ii p rz y  u l. 
S zczytne j 15 po konse rw ac ji. 

(Fot. P .K .Z . T o ruń )

łosne j, b yć  może je s t zw iązana z 
w p ływ e m , ja k i w  X IV  i  X V  w . a na­
w e t późn ie j w y w ie ra ł Romans o Ró­
ży, o k tó ry m  B e d ie r i  H azard  w  
sw o je j h is to r ii l i te ra tu ry  fra n c u ­
sk ie j piszą, że „ w  czasie w o jn y  s tu ­
le tn ie j po okresie z w ro tu  do Lance­
lo ta  —  id e a łu  feudalnego, w y d a je  
się, że rom ans o Róży je s t rodza jem  
ew an ge lii m ieszczańskie j“ . Ta po ­
pu la rność  zna lazła  sw ó j w y ra z  w

K R Y S T Y N A  R U D K O W S K A

„ZAŚNIĘCIE“ W KOŹMINIE
na zeb ran iu  n a u k o w y m  O ddz ia łu

180, szer. 210 i  głęb. 40 cm. P o lic h ro ­
m ia  je s t późniejsza, uzupe łn iona 
kon se rw ac ja m i z la t  1927— 8 i  z o k ­
resu os ta tn ie j w o jn y .

M . Boska u m ie ra  klęcząc m iędzy 
aposto łam i, po d trzym yw a n a  przez 
jednego z n ich . T ło  sceny je s t ab­
s tra k c y jn e . Jest to s tw oszow ski spo­
sób u jęc ia  sceny Zaśnięcia. P rzed­
tem  b o w ie m  stosowany b y ł on rzad ­
ko, zwłaszcza je ś li Chodzi o rzeźbę, 
a wcześnie jszych an a log ii szukać na ­
leży  na te renach  N iem iec pd. w  
m a la rs tw ie  lu b  rzeźbie kam ien ne j 
(ep ita fia ).

tw órczośc i p las tyczne j w  przedsta­
w ie n ia ch  ogrodu różanego, „J a rd in  
de L ’A m o re “  i  innych .

Tego ro d z a ju  te m a tyka  św iecka 
w yobrażana na tk a n in a ch  i  często 
na p rzedm io tach  z kości s ło n io w e j 
zaciąży ła  może na m a lo w id ła c h  to ­
ruń sk ich .

5. Późnie jszą ju ż  znacznie, z pocz. 
w . X I X  p o lich ro m ią  je s t geome­
try c z n y  w zó r z p ion ow ych  b a rw n ych  
pasów.

Reasum ując na leży  s tw ie rdz ić , że 
m a lo w id ła  w ys tę p u ją  w  części p rzed ­
n ie j b u d y n k u  —  w  obszernej s ien i 
i  na p ię trze , na to m ia s t w  ty ln e j czę­
ści s tanow iące j w łaśc iw e  m ieszka­
nie, zosta ły  o d k ry te  je d y n ie  na dość 
w y s o k im  p ię trze . Czy is tn ie ją  ró w ­
n ież na dole, będzie się m ożna p rze ­
konać po od b ic iu  ty n k ó w .

C hrono log iczn ie  na js tarsze je s t po ­
m a low an ie  ścian w  ko lo rze  czerw o­
n ym  p raw dopodobn ie  z X IV  w . 
Pas w stęg oraz sceny fig u ra ln e  po­
chodzą zapewne z tego samego cza­
su i  p rzyp a d a ją  na 4. ćw. X V  w . K o ­
ta rę  i  o rn am e n t ro ś lin n y  o c h a ra k ­
te rys tyczn ym  m o ty w ie  g ro n  oraz 
uc ię tych  odga łęzien iach pnączy, 
p rz y p o m in a j ący wczesnorenesanso- 
w e p o lich ro m ie  d re w n ian ych  kośc io­
łó w  M a ło p o lsk i a w  in te rp re ta c ji 
snyce rsk ie j o rnam en t na s ta llach  z 
1519 r. w  C hełm ży —  m ożna da to ­
wać na oko ło 1520 r.

U w a g i te n ie  przesądzają w y n ik ó w  
rozpoczętych dopiero badań a rc h i­
w a ln y c h  i  p ra c  kon se rw a to rsk ich  
(zagadnienie technolog iczne m a lo ­
w id e ł op raco w u je  a rt. p ias t. kons. 
Je rzy  W olsk i), k tó re  pozw o lą  ściśle 
i  z w iększą pew nością datow ać m a­
lo w id ła .

Poznańskiego w  d n iu  2.X I . 1953 r.)

S trona iko no g ra ficzn a  om aw iane­
go o łta rza  z K oźm ina  je s t w ie rn y m  
od tw orzen iem  w ie lk ie g o  p ie rw o w zo ­
ru  k rakow sk iego , kom pozyc ja  n a to ­
m ias t w  obu o łta rzach  je s t odm ien­
na. R e lie fow ą  dw urzędow ość sceny 
z o łta rza  m ariack ie go  zastąp iło  tu  
przestrzenne trzy rzędow e  ustaw ien ie  
postaci, m n ie j sym etryczne, ale do­
brze zrów noważone. R ea lizm  S tw o ­
sza w ys tę p u je  n a js iln ie j w  opraco­
w a n iu  szczegółów anatom icznych. W  
dzie le k o źm iń sk im  b ra k  stw oszow - 
sk ie j p re c y z ji w  oddan iu  de ta li. A r ­
tys ta  z a ją ł tu  odm ienne stanow isko.
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O jego rea lizm ie  s tan ow i logiczna 
kom pozycja , znaczne uspoko jen ie  
postaci i  rz u tu  szat, k tó re  p rzeb ie ­
ga ją zgodnie z ruchem  cia ła , oraz 
przede w szys tk im  może ty p ik a  tw a ­
rzy  apostołów . Są to  w szystko  in te ­
resu jące p o r tre ty  lu d z i prostych , o 
rysach w u lg a rn ych , ale pe łnych  
p ra w d y , k tó ry m  obca je s t pewna 
e legancja i  idea lizac ja  s tw oszow - 
sk ich  p ie rw o w zo rów . Powyższe ce­
chy, ja k  też i  znaczna s ta tyka  po­
staci s ta w ia ją  o łta rz  k o źm iń sk i b l i ­
żej sz tu k i renesansu, a n iże li dzie ło  
m a riack ie  Stwosza, k tó rego  tenden­
cje rea lis tyczne  n ie  są w  danym  
w yp a d ku  ta k  wszechstronne. W  oko­
ło  1 0 -le tn im  okresie czasu, dz ie lą ­
cym  d a ty  pow stan ia  ty c h  d w u  dz ie ł 
w  sztuce coraz w y ra ź n ie j zaznacza­
ła  się ew o lu c ja  po jęć i  dążeń społe­
czeństwa. A r ty s ta  k o źm iń sk i przez 
swe postępowe s tanow isko wobec za­
gadn ień tw ó rczych  w  s iln ie jszym  
n iż  Stwosz s topn iu  w łącza się do no ­
wego n u r tu  sz tuk i.

Ście ran ie  się p rą d u  tradycy jne go  
z postępow ym  śledzić m ożna, ze-

Zaśnięcie M. B osk ie j, część środkow a  
o łta rza  g łównego kościo ła pa r. w  

K oźm in ie  W lkp . (Fot. zb. P IS)

s taw ia ją c  ca ły  szereg dzie ł, po de j­
m u jących  tem at „Z aśn ięc ia “  u ję ty  po 
„s tw oszow sku“ , a pochodzących z 
la t  od 1492 do ok. 1520. Rozsiane są 
one po terenach P o lsk i, Ś ląska, W ę­
g ier, N iem iec pd. i  S łowaczyzny. 
Zależność ic h  w szys tk ich  od dzie ła 
k rakow sk iego  W ita  Stwosza og ran i­
cza się p rzew ażn ie  do podob ieństw  
iko no g ra ficzn ych  z n ie lic z n y m i w y ­
ją tk a m i. N a leży do n ich  np. o łta rz  
w  Ś w idn icy , gdzie postać M . P anny 
je s t popros tu  kop ią  k ra k o w s k ie j. Z a­
znaczyć jeszcze należy, że Zaśnięcie 
koźm ińsk ie  łączy się w  szczególny 
sposób z ty m  os ta tn im  ołta rzem . 
Jednak i  w  ty m  w yp a d k u  zależność 
n ie  je s t aż ta k  w ie lka , aby a u to r­
stw o rzeźby om aw iane j p rz y p is y ­
wać a rtyśc ie  ś ląskiem u. Szukać na ­
leży go raczej w  W ie lkopo lsce. Jed­
no je s t pewne, że Zaśnięcie z K o ź ­
m ina  obok św idn ick ie go  w y ró żn ia  
się n a jw yższym  poziom em  a rtys tycz ­
n ym  z pom iędzy lic zn ych  o łta rzy  
okresu postwoszowskiego o te j te ­
m atyce.

JE R Z Y  HO P P E N

EKLEKTYZM SAMOSTRZELN1KA
(Streszczenie re fe ra tu  wygłoszonego na zeb ran iu  n a uko w ym  O ddzia łu  Pom orskiego w d n iu  16.1.1953 r.)

A r ty k u ł ks. B. P rzybyszew skiego 
w  n r  2— 3 B iu le ty n u  z 1951 r. s ta ł się 
podn ie tą  do za jęcia  s tanow iska w  
sp ra w ie  o ryg in a ln ośc i dz ie ł m in ia -  
to rs k ic h  S am ostrze ln ika . W  k ró tk im  
streszczeniu m ożna je d y n ie  zasy­
gna lizow ać pa rę  p u n k tó w  dowodzą­
cych, iż na tw órczość S am ostrze ln i-

II. 1. Sw. Jan Ew angelis ta , m in ia tu ­
ra  S tan is ław a  S am ostrze ln ika  z Ż y ­
w o tó w  A rc y b is k u p ó w  G nieźnieńskich.

ka s k ła d a ły  się m o ty w y  zdobnicze 
znane m u  z ówczesnych ry c in  i  rę ­
kopisów .

O rnam entac je  pó l m arg inesow ych 
oraz in ic ja łó w  rozw iązu je  Sam o- 
s trz e ln ik  w  opa rc iu  o m o ty w y  go­
ty c k ie  i  w łosko-renesansow e, zasi­
la ją c  je  u s ta lo n ym i w zo ra m i napo­
ty k a n y m i pospo lic ie  w  ilu m in a to r -  
s tw ie  z p rze ło m u  X V  na X V I  w . 
D a ją  się nadto  zauważyć ścisłe ana­
log ie  e lem entów  zdobn iczych S ta n i­
s ław a z M o g iły , np. z oca la łym  rę ­
kop isem  N a lda  N a ld in i w  to ru ń s k ie j 
K o rw in ia n a , być  może znanej ju ż  
S am o s trze ln ikow i z au to p s ji na  dw o­
rze w ę g ie rsk im , co też nadm ien ia  
ks. P rzybyszew ski.

R yc ina  z postacią  M a tk i B osk ie j 
na ks iężycu w  M o d lite w n ik u  Z y ­
gm unta  Starego, p rzytoczona na ryc . 
7, je s t w ie rn ą  ko p ią  z m ie d z io ry tu  
A . D u r e ra  z 1508 r., a postać św. Ja ­
na na Patm os w  Ż yw o tach  A rc y b i­
skupów  G n ieźn ieńsk ich  na ryc . 17 
je s t p rze rysow ana z d rz e w o ry tu  
Hansa Sebalda B eham a zna jd u ją ce ­

go się na  k a rc ie  ty tu ło w e j Das n e iiw  
Testam ent gantz g ru n d tlic h  u e rte u t-  
chet {w yd an ie  fra n k fu rc k ie  1533 r.). 
Postać klęczącą Z ygm un ta  Starego 
na ryc . 8 od n a jd u je m y  u  L . C rana - 
cha w  d rze w o ryc ie  M ad on ny z m o­
d lącym  się k u r fu rs te m  saskim . C h ry ­
stus z H ostią  na te jże  ry c in ie  w y ­

l i .  2. Sw. Jan  E w angelis ta , d rzew o­
r y t  H. S. Beham a z k a r ty  ty tu ło w e j 
Nowego Testam entu, F ra n k fu r t  1533.
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I I.  3. M a tk a  Boska z D z iec ią tk iem , 
m in ia tu ra  S tan is ław a  S am ostrze ln ika  
z m o d lite w n ik a  Z yg m u n ta  Starego.

da je się być zapożyczony z d rzew o­
ry tu  D iire ra  z mszą św. G rzego­
rza, co po tw ie rdza  m o ty w  d ra b in y

przy  k rzyżu  —  u S am ostrze ln ika  n ie  
zn a jd u ją cy  ra c ji je j um ie jscow ien ia .

N a ryc . 3 i  6 postać M a tk i B osk ie j 
się pow ta rza  —  wszakże na odm ien­
nym  tle . Powyższe uw a g i dow odzi­
ły b y  sk rom n ych  m oż liw o śc i tw ó r ­
czych i  n ie  sk rys ta lizow a ne j in d y ­
w idua ln ośc i naszego m in ia tu rz y s ty , 
w b re w  tw ie rd ze n iu  ks. P rzybyszew ­
skiego, że je s t to „ w ie lk i o ry g in a l­
ny  a rty s ta “ , tw o rzą cy  w łasny  s ty l.

S fa łd ow an ia  szat log iczn ie  u łożo­
ne i  dosadnie m odelow ane na m od­
łę go tycką  w ys tę p u ją  przew ażn ie  w  
pracach zapożyczonych, na tom iast 
w  m in ia tu ra c h  o ryg in a ln ych , ja k  
p o r tre ty  S zyd łow ieck ich , rysun ek  
fa łd ó w  s ta je  się anem iczny i  m ono­
tonny. Jedyn ie  p o lich ro m ie  k a p lic  
m og ilsk ich  w yka zu ją  do jrza łość i 
sam odzielność a rtys ty , scalając dwa 
s ty low e  założenia w  syntezę zapo­
w iada jącą  b a ro ko w y  nieco cha ra k ­
te r ornam entu .

O bfitość i  rozm aitość fo rm  zdob- I I.  4. M a tk a  Boska z D z iec ią tk iem ,
niczych i  postac i lu d z k ic h  zapoży- m ie dz io ry t A lb re ch ta  D iire ra  z r.1508. 
czonyćh lu b  p rze tw o rzo nych  przez 
S am ostrze ln ika  w  jego do robku  a r­
tys tyczn ym  dow odzi, że środow isko, P o lsk i z różnych, b liższych  i  d a l-  
w  k tó ry m  pracow a ł, zasobne by ło  w  szych ośrodków  k u l tu r y  a rtys tycz - 
bogate zb io ry  szybko dociera jące do ne j.

A N N A  R O G A L A N K A

ŹRÓDŁA DO ZAGADNIENIA MALARSKIEJ DEKORACJI FASAD RATUSZA 
POZNAŃSKIEGO W EPOCE RENESANSU

(Streszczenie re fe ra tu  wygłoszonego na zeb ran iu  n a u ko w ym  O ddz ia łu  Poznańskiego w  d n iu  10.XII.1953 r.)

W iadom ości o renesansowej deko­
ra c j i m a la rsk ie j ra tusza poznań­
skiego oparte  są w y łączn ie  p ra w ie  
na źród łach  p isanych, poniew aż 
osta tn ie  re sz tk i au ten tycznych  ty n ­
kó w  i  m a lo w id e ł z n ik n ę ły  w  czasie 
re n o w a c ji w  la ta ch  1910—13. Spośród 
źróde ł p isanych  n a jw a żn ie jszy  je s t 
opis sporządzony przez K oh tego po 
zbadan iu  s tanu  zachow ania deko ra ­
c j i  m a la rs k ie j w  1910 r., u zu pe łn io ­
n y  na pew nych  odc inkach przez p u ­
b lik a c ję  B e ttenstaed ta  (Das Rathaus  
in  Posen u n d  seine W ied erh e rs te l­
lung ) oraz przez k ró tk ie  w z m ia n k i 
a rch iw a ln e  z X V I I  i  X V I I I  w .

W ażnym  uzupe łn ien iem  ty c h  ź ró ­
de ł są zd jęc ia  fo tog ra ficzne  e le w a c ji 
ra tusza sprzed kon se rw ac ji, zacho­
wane w  a rc h iw u m  konse rw a to ra

poznańskiego, z czy te ln ym  ry s u n ­
k ie m  s g ra ff ito w y c h  k w a d r n a d ­
o k ie n n ik ó w  i  f ry z ó w  oraz zd jęc ia  
pew nych  fra g m e n tó w  d e ko ra c ji w  
p u b lik a c ji B e ttenstaed ta  (napisy, ta ­
b lica  J. B. Quadra).

N a podstaw ie  a n a lizy  źróde ł do­
chodzi się do w n iosku , że fasady ra ­
tusza p o k ry te  b y ły  ba rw n ą  p o li­
ch rom ią  w zg lędn ie  deko ra c ją  sg ra f­
f i to  w ą  ju ż  od czasu ukończenia b u ­
do w y  przez Jana B ap tys tę  W łocha. 
Prace m a la rsk ie  w  la ta ch  1613—  
1618 m ia ły  ch a ra k te r je d y n ie  re ­
m on tu  i  w p ro w a d z iły  pew ne zm iany 
racze j ty lk o  w  tem atyce m a lo w id e ł 
bocznych p ó l p rz y a rk a d o w y c h  e le ­
w a c ji w schodn ie j i  w  napisach we 
fry z ie  p a rte ru .

W  re lac ja ch  K oh tego  i  B e tte n -

staedta zachodzą je d n a k  pewne 
sprzeczności, zwłaszcza w  opisach 
te c h n ik i sg ra ffita . W  zestaw ien iu  
z lic z n y m i ana log iam i z te ren u  Ś lą­
ska i  P o lsk i cen tra ln e j oraz z o p i­
sem te c h n ik i s g ra ffita  u  Vasariego, 
a w reszcie  i  w zm ia n ka m i a rc h iw a l­
n y m i do tyczącym i re n o w a c ji ty n k ó w  
w  pocz. X V I I  w . —  na leży p rz y ją ć  
za p ra w d z iw ą  je d y n ie  re la c ję  K o h ­
tego, k tó ry  tw ie rd z i, że k w a d ry  b y ­
ły  znaczone przez m ura rza , lu s tra  
gładzone, zagłębione nieco k o n tu ry  
i  fu g i pozostaw ały chropawe, a ca­
łość m a low ano fa rb ą  w ap ienną : lu ­
s tra  b ia ło , fu g i czarno. R e lac ja  B e t­
tenstaedta, k tó ry  tw ie rd z i, że lu s tra  
k w a d r b y ły  u trzym an e  w  ty n k u  na ­
tu ra ln y m , je s t w p ra w d z ie  zgodna 
z panu jącą  w  X I X  w . w  N iem czech
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m an ie rą  sg ra ffito w ą , ale je s t h is to ­
ryczn ie  n iepraw dopodobna i  bez a - 
n a lo g ii w  zachow anych zabytkach  
renesansowego sg ra ffita .

W  stosunku do p o lic h ro m ii e lew a­
c ji  w schodn ie j ź ród ła  zgodnie na o- 
gó ł p o tw ie rd z a ją  p o lic h ro m ię  p ła ­
skorzeźb w  k lin a c h  m ię dzya rkado - 
w ych , w e fryza ch  i  gzymsach. Róż­
n ią  się na tom ia s t w  op in iach  o po­
m a low a n iu  p ó łk o lu m n  niosących 
be lkow an ie  trzec ie j k o n d yg n a c ji fa ­
sady w schodn ie j. W ia ryg od n ie j sza 
w y d a je  się tu  re la c ja  Bettenstaedta ,

k tó ry  tw ie rd z i, że p ó łk o lu m n y  te 
m alow ane b y ły  w  ko lorze z iem i z ie ­
lone j „n a  m a rm u r“ . T en  os ta tn i spo­
sób je s t powszechnie stosowany w  
renesansowym  m a la rs tw ie  fasado­
w y m  zarów no we W łoszech pn. ja k  
N iem czech pd. L iczne w z m ia n k i w  
rachunkach  w a w e lsk ich  o „m a lo w a ­
n iu  na m a rm u r“  ła w  kam ien nych  i  
in n y c h  sprzę tów  świadczą, że i  w  
Polsce stosowano wówczas ten  po ­
zorn ie  tan d e tn y  sposób zdobn i­
ctwa.

U trzym ane  w  szaro -z ie lonych  to ­

nach np. w ło s k ic h  -m arm urów  c ip o - 
liń s k ic h  p ó łk o lu m n y  niosące be lko ­
w an ie  trzec ie j k o n d yg n a c ji w y ró ż ­
nione b y ły  ko lo rys tyczn ie  od jasnych  
f i la ró w  a rkadow ych , do k tó ry c h  są 
p rzys taw ione  i  p o d k re ś la ły  w  spo­
sób zdecydowany, ale n ie  agresyw ­
n y  pew ien  w e rty k a iiz m  kom p ozyc ji 
fasady, zrów now ażony przez h o ry ­
zon ta lizm  coko łu , n ieb iesk ich  f r y ­
zów, po dko lo ro w a nych  gzym sów, a 
wreszcie i  a t ty k i z ga le rią  p o rtre tó w  
oraz fry z u  w ieńczącego pod pa lm e­
tam i.

Z B IG N IE W  H O R N U N G

NOWE ASPEKTY TWÓRCZOŚCI RZEŹBIARSKIEJ GUCC1EGO
re fe ra tu  wygłoszonego na zeb ran iu  na uko w ym  O ddzia łu  Pom orskiego w(Streszczenie

Pod kon ie c  1920 r. p rze d s ta w ił 
Jan  B o łoz-A m ton iew icz w  K o m is ji 
H is to r ii S z tu k i P o lsk ie j A k a d e m ii 
U m ie ję tn ośc i w  K ra k o w ie  dw a k o ­
m u n ik a ty  o dz ia ła lnośc i a rty s ty c z ­
ne j nieznanego rzeźb ia rza w ło s k ie ­
go Jana z P iacenzy, czynnego w  
Polsce w  trzec ie j ć w ie rc i X V I  w . 
Podpis jego zna laz ł się na po m n iku  
Jana G łogow skiego w  G łogow cu 
pod K u tn e m , fu n d o w a n ym  w  ro k u  
1563 przez syna jego P aw ła , a rc h i­
d iakona  p łock iego . O p ie ra jąc  się na 
w y n ik a c h  a n a lizy  s ty lu  rozpozna ł 
w spom n iany  badacz d łu to  tego a r ty ­
s ty  poza ty m  w  na gro bku  Galeazza 
G u icc ia rd in iego  (zm. 1557) w  k ru ż ­
gankach k la sz to ru  d o m in ika n ó w  w  
K ra k o w ie , p rze ds taw ia jącym  obe lisk 
z p o rtre to w y m  m eda lionem  zm ar­
łego na ozdobnej podstaw ie , zw ie ń ­
czonej po bokach ża łob nym i u rn a ­
m i, oraz w  dw óch id en tyczn ych  w  
k o n s tru k c ji p o m n ikach  ka n o n ikó w  
B a rt ło m ie ja  N iszczyckiego z r. 1560 
i  W ojc iecha Sobieńskiego w  k a te ­
drze p ło ck ie j. Następn ie za dz ie ła  te ­
go rzeźb iarza u z n a ł on pokrew ne 
e p ita f iu m  K o ry c iń s k ic h  i  f ig u ra ln y  
m onum en t S tan is ła w a  M a leszew - 
skiego (zm. 1555) w  k rużgankach  do­
m in ik a ń s k ic h , ja k o  też nagrobek 
nie-znanego p a try c ju s z a  w  czapce 
fu trz a n e j w  k laszto rze fra n c is z k a ­
nów  w  K ra k o w ie , w yo b ra ża ją cy  
zm arłego w  ca łe j postac i w  żyw o 
poruszonym  uk ładz ie , k tó ry  zdradza 
ana log iczny schem at ko m p ozycy jny  
w  upozow an iu  f ig u ry  z p o m n ik ie m  
Jana z  G łogowca.

Od tego czasu żaden z badaczy 
po lsk iego renesansu n ie  za in te reso­
w a ł się b liż e j osobą tego w łoskiego 
a rtys ty , o k tó ry m  m ilczą  źród ła  a r­
ch iw a lne  (W. K ie szkow sk i p rze p ro ­

w a d z ił specja lne p o szuk iw an ia  a r ­
ch iw a lne , aby dow iedzieć się cze­
goś bliższego o Jan ie  z P iacenzy, 
kw e renda  ta  n ie  p rzyn io s ła  je d n a k  
żadnych w y n ik ó w ). P rzeprow adzone 
przez re fe re n ta  badan ia  p o z w o liły  
us ta lić , że zasłużony a u to r m onogra­
f i i  o G ro ttgerze  p a d ł o fia rą  n ieści­
s łych  in fo rm a c ji,  uzyskanych  od ów ­
czesnego konse rw a to ra  łódzkiego Jó ­
zefa P io trow sk iego . Szczęśliw ie do­
chowane zd jęc ia  fo tog ra ficzne  z r. 
1920 pozw a la ją  przede w szys tk im  
s tw ie rdz ić , że odnośny podpis nie 
zna jd u je  s ię  na odpasanym  m ieczu, 
lecz na do lne j lis tw ie  pon iże j e lip ­
soidalnego kartusza, w ype łn ia jącego

II.  1. G łogow iec, kośció ł pa r. N a ­
grobek Jana G łogowskiego z r. 1563

d n iu  25.IV . 1953 r.)

cokó ł nagrobka. Poza ty m  in s k ry p ­
c ja  ta b rz m i n ie  „Joannes P iacen - 
t in u s “ , lecz „Joannes P iaencen“ , t j.  
P iaencentinus, a w ięc Jan  nie  z P ia ­
cenzy, lecz z P ienzy ko ło  Sieny.

N a jis to tn ie js z y m  je d n a k  w y n i­
k ie m  te j eksp e rtyzy  dokonane j na 
podstaw ie  o ry g in a ln y c h  k lis z  fo rm a ­
tu  13 X 18, z k tó ry c h  jedna  o d b it­
ka  zamieszczona została, w  k o m u n i­
kacie  J. B o łoz -A n ton iew icza , b y ło  
s tw ie rdzen ie , że p rzy toczona w yże j 
sygn a tu ra  n ie  może być  w 'ż a d n y m  
w y p a d k u  uznana za podpis w y k o ­
n a w cy  nagrobka. W  naszej rzeźbie 
s e p u lk ra ln e j czasów O drodzen ia m a­
m y k ilk a  p rz y k ła d ó w  podp isyw an ia  
dz ie ł przez ówczesnych tw órców . 
W ysta rczy  ty lk o  przy toczyć  sygna­
tu ry  P adovana na m onum entach 
Jana K am ien ieck iego  w  K ro śn ie  o- 
raz Jana i  Jana K rzysz to fa  T a rn o w ­
sk ich  w  T a rno w ie , da le j Jana M i­
cha łow icza z U rzędow a na p o m n iku  
b iskupa  B en ed yk ta  Izdb ieńsk iego  w  
ka tedrze  poznańsk ie j lu b  H ie ro n i­
ma Canavesiego na p o d w ó jn y m  n a ­
g ro bku  G óńków tam że, czy wreszcie 
S a n ti Gucciego na p o m n ik u  k ró la  
S tefana B ato rego w  ka tedrze  na 
W aw e lu . W e w szys tk ich  tych  w y ­
padkach m am y do czyn ien ia  ze sta­
ran n ie  w y k u ty m  podpisem  złożo­
nym  z w ie lk ic h  l i te r  regularnego 
ksz ta łtu , k tó ry  m ieści się przew ażnie 
na fry z ie  a rch ite k to n iczn e j k o n ­
s tru k c ji.  S ygna tu ra  na tom ia s t z n a j­
du jąca się na p o m n ik u  Jana G ło ­
gowskiego, w yko na na  p rz y  pom ocy 
jak iegoś p ry m ity w n e g o  narzędzia, 
nosi w sze lk ie  znam iona podp isu ja ­
kiegoś późniejszego m ura rza  lu b  k a ­
m ien ia rza, k tó ry  do ko n yw a ł pe w ­
nych  n a p ra w e k  p rz y  ty m  grobow cu, 
lu b  też jak iegoś przygodnego w ęd­
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row ca, k tó ry  „n a  pa m ią tkę “  w y s k ro ­
b a ł sw o je  im ię  i  m ie jsce pochodze­
n ia  na coko le  oglądanego nagrobka. 
S tw ie rdze n ie  tego fa k tu  p ro w a d z i w  
następstw ie  do w n io sku , że w p ro ­
w adzony przez A n to n ie w icza  do l i ­
te ra tu ry  renesansow y rzeźb ia rz  Jo - 
annes P iacen tinus w  ogóle n ie  is t­
n ia ł. T rw a łą  zasługą tego badacza 
by ło  je d n a k  w yo d rę b n ie n ie  in te re ­
sującego zespołu renesansow ych n a ­
g ro b kó w  o rzuca jących  się w  oczy 
cechach p o k re w ie ń s tw a  sty low ego, 
na k tó re  poprzedn io  w  nauce p o l­
sk ie j n ie  zw rócono uw ag i.

Że p rzy toczo ny  sąd n ie  m ija  się 
z p ra w d ą , pośw iadcza w  ca łe j ro z ­
ciąg łośc i ana liza  pow yższych k re ­
a c ji rzeźb ia rsk ich . O kazu je  się 
m ia no w ic ie , iż  odnośna g rupa  za­
b y tk ó w  pozostaje w  na jśc iś le jszym  
zw ią zku  z tw órczością  S a n ti G ucc ie - 
go, rep reze n tu ją c  wcześnie jszy, do 
te j p o ry  zupe łn ie  n iezn any  okres je ­
go dz ia ła lnośc i a rtys tyczn e j w  P o l­
sce, k tó re j fazę późnie jszą opraco­
w a ła  K ry s ty n a  S ih ko -P o p ie lo w a  w  
sw o im  m on og ra ficznym  s tu d iu m  o 
ty m  f lo re n c k im  m is trzu . O słuszno­
ści tych  a try b u c ji n ie  d a je  w ą tp ić  
cha rak te rys tyczn y  u k ła d  e lem entów  
f ig u ra ln y c h  w  nagrobkach  S tan is ła ­
w a M aleszewskiego, Jana G łogow ­
skiego i  nieznanego m ężczyzny w  
czapce fu trz a n e j, w y k a z u ją c y  ude­
rza jące analog ie , a na w e t id e n tycz ­
ność w  sko m p liko w a n ym  ru c h u  z u -  
pozow aniem  postaci lu d z k ie j w  póź­
n ie jszych  dz ie łach S a n ti Gucciego, 
do k tó ry c h  za liczyć w ypada p o m n i­
k i A n d rz e ja  F ir le ja  w  Janow cu, S ta­
n is ław a  K o b y ln ic k ie g o  w  K o b y ln i-  
kach pod P ło ck ie m  oraz A n d rze ja  
K o ś li w  K ra ś n ik u  z r .  1589. D o d a j­
m y do tego n ie  m n ie j ty p o w y  d la  te ­
go rzeźb iarza k s z ta łt  zakończonego 
ku lą  oraz u ję tego po bokach  w  dw ie  
esownice dekoracyjnego cz łonu po­
średniego, d a le j żałobne u rn y  z p ło ­
nącym  zniczem  na  u c ię tych  p ila -  
s trach  ja k  rów n ież  e lipso id a ln ie  w y ­
d łużone ka rtusze  o p o d w in ię ty c h  
brzegach, w ystępu jące  zarów no w  
nagrobkach  G u ico ia rd in iego , N isz-

(Streszczenie re fe ra tu  wygłoszonego

S łowo „ la m u s “  m ia ło  znaczenie 
ca łk iem  inne  n iż  dz is ia j. W yw o d z i 
się ono w g  G logera z n iem ieck iego  
Lehm haus —  dom  z g lin y , w  od­
ró żn ie n iu  od b u d y n k u  d rew n ianego 
nie ogn io trw a łego . S łowo tu  m us ia ­
ło być w  Polsce daw no w  użyciu ,

l l .  2. Podpis na cokole nagrobka  
Jana G łogowskiego

czyckiego i  Sobieńskiego, ja k  i  w  
p o m n ik u  Jana Tęczyńskiego i  Ce­
c y li i  S zw edzkie j w  K ra ś n ik u , w y ­
kon an ym  n ie w ą tp liw ie  w  la ta ch  ok. 
1565— 1570, oraz w  m onum entach 
F ir le ja , K o b y ln ic k ie g o  i  K o ś li, a d o j­
dz iem y do w n iosku , że w szys tk ie  te 
k reac je  w ysz ły  spod d łu ta  tego sa­
mego au tora . W  ten  sposób p o w io d ­
ło  się zape łn ić  d o tk liw ą  lu kę , k tó ra  
zarysow a ła  się w  tw órczośc i G uccie­
go od czasu jego p o ja w ie n ia  się 
w  Polsce, t j .  1557 r., ja k o  też w y d a t­
n ie  rozszerzyć zakres jego d z ia ła ln o ­
ści a rtys tyczne j, co w  rezu ltac ie  
u m o ż liw ia  dop ie ro  na leżyte  zdanie 
sobie sp ra w y  z je j znaczenia w  dz ie ­
ja ch  naszej p la s ty k i renesansowej.

N a jw y b itn ie js z y m  dzie łem  n a ­
szego F lo re n tczyka  z okresu roz­
k w itu  jego ta le n tu  je s t —  ja k  w ia ­
dom o —  m a rm u ro w y  nagrobek  A n ­

S T E F A N  S W IS Z C Z O W S K I

LAMUS W BRANICACH
na zeb ran iu  n a u ko w ym  O ddzia łu

skoro znam y zarządzenie Z yg m u n ­
ta I,  nakazu jące  budow ę sk le p io ­
nych  la m u só w  d la  przechow an ia  
z iem skich  ksiąg. P rz y  w iększych  
dw orach  d re w n ia n ych  b y ł lam us 
n ieodzow nym  b u d y n k ie m ; zawsze 
m ia ł pew ne cechy obronne, żelazne

n y  J a g ie llo n k i, k tó ry  za życ ia  je ­
szcze po le c iła  sobie w y s ta w ić  w  k a ­
p lic y  Z y g m u n to w sk ie j. Pod kon iec 
je d n a k  dz ia ła lnośc i a rtys tyczn e j 
Gucciego da ją  się zauważyć w  jego 
sztuce w yra źne  sym p tom y w ycze r­
pan ia  in w e n c ji tw ó rcze j. W id z im y  
to ju ż  w  na g ro b ku  A n d rz e ja  i  E l­
żb ie ty  M od lisze w sk ich  w  ka tedrze  
ło m żyńsk ie j. Do ostatecznego zaś u - 
pa d ku  i  degenerac ji s ty lo w e j do ­
szedł rep reze n tow a ny  przez niego 
k ie ru n e k  w  o s ta tn im  dzie le  m is trza  
Santiego, a m ia n o w ic ie  w  p o m n ik u  
k ró la  S tefana B ato rego w  ka tedrze  
na W aw e lu  z la t  1594— 1597, czem u 
nie  m ożna zresztą na w e t się dz iw ić , 
zw ażywszy, że w  ty m  czasie lic z y ł 
on ju ż  ponad 70 la t  życ ia  i  —  ja k  
s tw ie rd za ją  współczesne ź ród ła  —  
n iedom aga ł pow ażn ie  na zd ro w iu . 
N a leża łoby zatem  p rzy ją ć , że w y b it ­
n ie  zm an ie row ana w  sw ym  fo rm a l­
n y m  u ję c iu  p ły ta  k ró la  S tefana w y ­
k u ta  zosta ła w  m arm u rze  przez je ­
go pom ocn ików .

O m ów ione pow yże j k re a c je  n ie  
w ycze rp u ją  je d n a k  do rob ku  tw ó r ­
czego naszego F lo ren tczyka . P rócz 
w zm ia n ko w a n ych  pow yże j dz ie ł, 
m ożem y b o w ie m  na zasadzie k r y te ­
r ió w  a rtys tyczn ych  złączyć z osobą 
Gucciego jeszcze k i lk a  u tw o ró w , a 
w  szczególności fragm e n ta ryczn ie  
dochow any p o m n ik  jednego z cz łon­
k ó w  ro d z in y  Jo rd a n ó w -M e ls z ty ń - 
sk ich  w  koście le  św. K a ta rz y n y  w  
K ra k o w ie , k tó ry  w  m o d e lu n ku  fo rm  
zdradza w y b itn e  p o k re w ie ń s tw o  z 
f ig u rą  K o b y ln ic k ie g o , oraz pa rę  e - 
p ita f ió w  z p ro filo w o  oddanym  w iz e ­
ru n k ie m  zm arłego w  w y p u k ły m  re ­
lie f ie , a m ia n o w ic ie : A lb e r ta  N o w o - 
pn isk iego (zm. 1558) i  a rch id iako na  
sandom iersk iego B e n ed yk ta  z K o ź ­
m in a  (zm. 1559) —  w  k rużg an kach  
d o m in ikań sk ich , ja k o  też ka n on ika  
sandom iersk iego Tomasza P szonki 
(zm. 1563) w  koście le  M a ria c k im . 
S ch y łk o w y  zaś okres tw órczośc i 
a r ty s ty  re p reze n tu je  nader ozdobne 
e p ita f iu m  Z o f ii C zersk ie j (zm. 1584) 
w  k laszto rze  d o m in ik a ń s k im  w  K ra ­
kow ie .

K rako w sk ie go  w  d n iu  17.VI.1953 r.)

d rz w i i  zakra tow ane okna. Oprócz 
w ie js k ic h  zachow ały  się także i  od­
pow iada jące im  b u d y n k i w  m ia ­
stach, ja k  np. „baszta “  p rz y  u l. św. 
Jana, u l. S ła w ko w sk ie j 18, w  na ­
rożn ym  dom u p rz y  u l. S ienne j i  M a ­
ły m  R y n k u  w  K ra k o w ie , oraz inne,
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często dziś u top ione w  późnie jszych 
oficynach . Z  lam usów  w ie js k ic h  na ­
leży w y m ie n ić  oprócz B ra n ic  —  San- 
cygn iów , L u s ła w ice  k . Z ak liczyna , 
H a rk lo w ą , G arlioę  M uro w an ą , choć 
te osta tn ie  n ie  p rze cho w a ły  śladów  
bogatszego wyposażenia. N a jozdob- 
n ie jszym  z tego ty p ó w  b u d yn kó w  
b y ła  tzw . W ieża F ir le j ow ska w  B ro -  
now icach k. P u ła w  z p iękn ą  a t ty -  
ką, w ie lk im i zew nę trzn ym i schoda­
m i i  p o rta le m  zdobnym  w  posągi 
w ła śc ic ie li. W znoszenie ic h  m ogło 
m ieć ty lk o  jeden  ce l —  ochronę ż y ­
cia i  m ien ia  w ła ś c ic ie li w  raz ie  na­
padów.

Lam us b ra n ic k i w znosi się na 
s k ra ju  ska rp y  te renow e j, poniże j 
k tó re j s taw y, łączące się p rzy  w y le ­
w ach  W is ły , zap e łn ia ły  obronność 
p rz y n a jm n ie j z je d n e j s trony. K o n ­
dygnac ja  p iw n iczna  dostępna je s t 
z zachodu przez X IX -w ie c z n y  p rzed ­
sionek. Przez następu jącą za n im  
sień b y ł k iedyś prze jazd, o czym  
św iadczą obszerne zam urow ane b ra ­
m y  na p rze s trza ł k u  pó łnocy  i  po ­
łu d n io w i. W chodzi się stąd do dw u  
sk le p io nych  ko lebkow o  p iw n ic . Od 
zachodu p rzy leg a ł do s ien i ja k iś  
b u dyn ek  od daw na  zburzony, w  fu n ­
dam entach k tó rego  w id a ć  na w p ó ł 
zasypane okno. G łów ne w e jśc ie  p ro ­
w adz i od pó łnocy  do p a rte ro w e j 
s ieni, m ieszczącej schody na p ię tro . 
D rz w i zew nętrzne, a podobn ie 
i  d rz w i do p a rte ro w e j izby, d re w ­

niane, oku te  że laznym i pasam i i  ro ­
zetam i są p ię k n y m  okazem  renesan­
sowego rzem iosła . Oba po rta le , a ta k ­
że i okna ozdobione są p ro s ty m i go­
ty c k im i fazam i. Izbę pa rte ro w ą  za­
sk lep iono ko lebkow o  z lu ne ta m i. 
S k lep ien ie  je s t grubości 30 cm. Izba 
p ię tro w a  by ła  od począ tku  przezna­
czona na m ieszkan ia. Od po łu dn ia  
i pó łnocy cz tery  okna ośw ie tla ją  
p iękne  szczegóły w nę trza , dość do­
brze zachowane. N a jc iekaw szy  je s t 
kom inek , j  eden z na j ozdobnie j szych 
w  w o je w ó d z tw ie  k ra k o w s k im . D w ie  
k a r ia ty d y  z jo ń s k im i w o lu ta m i na 
g łow ach noszą s iln ie  rozcz łonkow a­
ne be lko w an ie  z ka rtuszem  he rbo ­
w ym . a nad n im  fa n ta zy jn e  zw ie ń ­
czenie, rów n ie ż  z ka rtuszem  i  roze­
tam i. Całość zw ieńczono szyszką. 
N ie  m n ie j bogate je s t ob ram ien ie  
p o rta lu , częściowo analogiczne ja k  
kom inka , lecz bez zw ieńczenia, za 
to z gzym sem  zakończonym  w o lu ­
ta m i i  ka rtuszem  z he rbem  G ry f 
i l i te ra m i I.B .C .B.S.N., k tó re  w g 
T om kow icza  odnoszą się do Jana 
B ran ick ie go , kaszte lana bieckiego. 
Szczegół ten  pozw a la  na da tow anie  
b u do w y  a quo na r. 1603, gdyż B ra ­
n ic k i w te d y  o b ją ł sw ój urząd. Oba 
te p iękne  dz ie ła  m an ie ryzm u  rene­
sansowego po w s ta ły  pod n ie w ą tp li­
w y m  w p ły w e m  S an ti Gucciego, je d ­
na k  n ie  mogą być jego dz ie łam i, 
gdyż w  ow ym  czasie a rtys ta  ju ż  n ie  
ż y ł; może w y k o n a ł je  jeden z jego 
daw nych  pom ocn ików .

Za pods ieb itką  o d k ry to  p iękn ie  
i  o ry g in a ln ie  p ro filo w a n e  b e lk i s tro ­
powe. Na ścianach znaleziono reszt­
k i  p o lic h ro m ii renesansowej. B ry ła  
b u d y n k u  bardzo prosta , zakończona 
je s t a tty k ą  z fry z e m  w n ę ko w ym  
i  zw ieńczeniem  k rene lażow ym  ze 
s trze ln icam i. Ten ty p 1 bardzo p ro ­
sty, n ie w ą tp liw ie  o cechach ob ron ­
nych, zachow ał się w  K ra k o w ie  na 
k i lk u  zaby tkach ; zw raca  uwagę,_ że 
na środku  każdej z fasad je s t m n ie j­
szy s łupek bez o tw o ru  s trze ln icze­
go, zapewne pos tum en t pod wazon 
czy rzeźbę, podkreś la jącą  oś b u d y n ­
ku . Całe fasady łączn ie  z g o ty c k i­
m i, p rzew ażn ie  k a m ie n n y m i o b ra ­
m ien iam i, p o k ry w a ł ty n k , na k tó ry m  
w y ry to  bonie, w y ra źn ie  w idoczne 
jeszcze na w iększe j części fasad. We 
w nękach  fry z u  n a tra fio n o  na resz tk i 
postaci, n ie s te ty  słabo się zaznacza­
jących, choć w id z ia n ych  w yra źn ie  
przez T om kow icza. D ach b y ł pog rą ­
żony, je d n a k  o in n y m  zupe łn ie  r y ­
sunku  n iż  dz is ie jszy, pochodzący za­
pewne z X I X  w . M ożna b y ło  ła tw o  
s tw ie rdz ić , iż  dw ie  ry n n y  w ych od z i­
ły  k u  p o łu d n io w i przez zachowane 
do dziś o tw o ry  w  attyce.

B adan ia  w yka za ły  n ie je dn o litość  
budow y. W iększa je j część, w  k tó ­
re j są izby  a także p iw n ice , pocho­
dzi z epok i późnogo tyck ie j. N a to ­
m iast na sam początek w . X V I I  
przypada dobudow a s ie n i p a rte ru  
i  p ię tra , a tty k a  i całość wypbsażenia 
fasad i  w nę trz .

IR E N A  R Y L S K A

ZAMEK W KSIĄŻU K. WAŁBRZYCHA
(Streszczenie re fe ra tu  wygłoszonego

P ierw sza spraw dzona w iadom ość 
o przeszłości K siąża pochodzi z k o ń ­
ca X I I I  w ie ku , z okresu  panow an ia  
B o lka  I, ks ięc ia  św idn ick iego . W  ce-

II. 1. Zam ek w  K s iążu  k. W a łb rz y ­
cha, fasada

na zeb ran iu  n a uko w ym  O ddzia łu

lu  o b ro n y  g ra n ic  ks ięs tw a  przed 
Czecham i w znos i B o lko  I  zam ek 
nada jąc m u  m iano  V o rs tin b u rg u , 
c z y li F tirs tenbergu . Po w y m a rc iu  l i ­
n i i  P ia s tó w  ś w id n ic k ic h  posiadłość 
Książ, k tó ra  w raz  z ks ięs tw em  ś w i­
d n ic k im  b y ła  lennem  czeskim , p rze ­
chodzi p ra w e m  dziedziczen ia  do K o ­
ro n y  Czeskiej. O d tąd  często zm ien ia  
w ła ś c ic ie li —  osta tecznie w  ro k u  
1509 W ła d y s ła w  Ja g ie llo ńczyk  odda­
je  K s iąż saskie j ro d z in ie  H o chb er- 
gów  n a  Roztoce i G ie rsdo rfie . W 
1825 r . F ry d e ry k  W ilh e lm  IV  n a ­
da je  z jednoczonym  ks ię s tw om  w  
Pszczynie i  K s ią żu  z W ałb rzychem  
m iano  ks ią s tw a  Sląiska, a  H o chb er- 
gom  ty tu ł ks ią żą t von  P less-Pszczyń- 
skich. O s ta tn im  w łaśc ic ie le m  Książa 
b y ł Jan  H e n ryk , w  k tó reg o  pos ia­
dan iu  zam ek pozostaw ał do r . 1939.

W roc ław sk iego  w  d n iu  27 .IV .1953 r.)

Bogata h is to r ia  zam ku  w yc isnę ła  
p ię tn o  na k o n s tru k c ji a rc h ite k to n ic z ­
ne j. P ołożony na  pn . od W a łb rz y ­
cha, zbudow any na skale, je s t ko n ­
g lom era tem  ro zm a itych  s ty lów ,

I I.  2. B ib lio te k a  zam kow a w  K s iążu  
k. W ałb rzycha , fasada
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a na rasta jące  z b ieg iem  czasu p a r­
t ie  s tanow ią  odrębne całości. Do 
rom ańskiego trz o n u  zaimku p ia s to w ­
skiego dobudowyiw ano w  m ia rę  po ­
trzeby  now e sk rzyd ła , a s ta re  p a r­
t ie  us tępow a ły  now ym .

N a jś w ie tn ie js z y  okres w  dz ie jach  
Książa o b e jm u je  la ta  1718— 1734 
i  p rzypada na  czasy K on rad a  M a ­
ksym ilia n a . W  ty m  to  okresie p rze ­
budow ano zam ek w  s ty lu  b a ro ko ­
w ym . P rzebudow ę po w ie rzon o  a rc h i­
te k to w i ze Ś w id n ic y  F e lik s o w i H a m - 
m ersch m id to w i. O kres jego p ra cy  w

K siążu  ob e jm u je  la ta  1718— 1734 
i  d z ie li się na dw ie  fazy. P ie rw sza 
faza 1718— 24, to  p rzekszta łcen ie  te ­
ren u  ziarnkowego, p rzebudow an ie  
b u d yn ku  b ib lio te k i i  w schodn ie j fa ­
sady zam kow e j. W  d ru g ie j faz ie  do 
ro k u  1734 następu je  budow a le tn ie ­
go dom u, w  ro k u  1883 p rzebudow a­
nego na  grobow iec i  ka p licę  rodow ą. 
N a jb a rd z ie j in d y w id u a ln y m  tw o re m  
H a m m erschm id ta  je s t r y z a l it  e lew a­
c ji w schodn ie j. N ad a rtys tyczną  o- 
p ra w ą  w n ę trza  zam ku p ra co w a li: 
m a la rz  A . F. S chä ffle r, sz tu ka to r

R a m e lli i  P roy isore , rzeźb ia rz  J. J. 
Sehenck.

N a tw órczość a rch ite k to n iczn ą  
H am m erschm id ta  z ło ż y ły  się p o w ­
szechne wówczas na  Ś ląsku w p ły w y  
w iedeńsko-czeskie  w  po łączen iu  z 

ro d z im y m  b a ro k ie m  ś ląsk im , w i­
docznym  zwłaszcza w  c h a ra k te ry ­
s tycznym  w e rty k a ln y m  i  płaszczyz­
n o w ym  u ję c iu  b ry ły  i  e lew acy j 
zam ku, różn ią cym  go od d e k o ra c y j­
ności, m a low n iczośc i i  h o ry z o n ta l-  
ności b a roku  w iedeńskiego.

S T E F A N  N A R Ę B S K I

AUTORSTWO I TREŚĆ DOMNIEMANEGO PORTRETU SZCZĘSNEGO POTOCKIEGO
Z RODZINĄ

(Streszczenie re fe ra tu  wygłoszonego na zeb ran iu  n a u ko w ym  O ddzia łu

C zyta jąc ks iążkę S tan is ław a W a­
sylew skiego P o rtre ty  Pań W y tw o r­
nych  w ydaną  w e D w ow ie  u A lte n -  
berga w  okresie  m iędzyw o jennym  
zauw ażyłem  zbieżność je d n e j z za­
m ieszczonych w  książce ilu s tra c ji ze 
znanym  m i sztychem  b a rw n y m  M. 
Boviego.

I lu s tra c ję , o k tó re j m owa, podaje 
W asy lew sk i ja k o  p o r tre t Szczęsnego 
Potockiego z żoną i  dziećm i. W  w y ­
dan iu  z 1924 r. poza la kon icznym  
podp isem  pod re p ro d u k c ją  —  „Szczę­
sny P o to ck i z żoną i  dz iećm i“ , w  sp i­
sie ry c in  podano, że je s t to  obraz o- 
le jn y , fo t. A . P a w lik o w s k i K ra k ó w . 
Stąd w n iosek, że obraz m u s ia ł się 
zna jdow ać w  Polsce.

B liższe po rów nan ie  sz tychu z re ­
p ro d u k c ją  zamieszczoną w  książce 
W asylew skiego pozw a la  s tw ie rdz ić ,

II. 1. M . B o v i w g  A n g e lik i K a u f-  
fm ann , p o r tre t k ró la  S y c y li i F e rd y ­

nanda IV  z rodziną.

że sztych je s t w yko n a n y  z re p ro d u ­
kowanego obrazu i  że p rzedstaw ia  
k ró la  O bojga S y c y lii F erdynanda  IV  
i k ró lo w ą  M a rię  K a ro lin ę ; sztycho­
w a ł M . B o v i w e d łu g  A n g e lik i 
K a u ffm a n n .

O m aw ian y  sztych ba rw n y , p u n k ­
tow any, je s t p ię k n y m  okazem sz tu k i 
g ra ficzne j z okresu na jw iększego je j 
ro z k w itu  w  A n g lii,  o w ym . 60X53 
cm, posiada podpis u  d o łu  z lew e j 
A nge lica  K a u ffm a n n  R. A . p inx ., 
z p ra w e j M . B o v i sku lp . ła tę  p u p il to 
F. B a rto lo zz i R. A . Podpis pod sz ty ­
chem  g łos i: A L L E  M A E S T A  d i F e r- 
d inando IV  RE D E L L E  S IC IL IE  e 
d i G E R U Z A L E M M E  & . c&  c& . c. e 
d i M a ria  C a ro lina  R E G IN A . W  środ­
k u  he rb  k ró le w s k i. N ie  ulega zatem 
w ą tp liw o śc i, k to  re p ro d u ko w a n y  u 
W asylew skiego obraz m a lo w a ł i  co 
ten  obraz p rzedstaw ia .

W  ten sposób da ło się z id e n ty f i­
kow ać au to rs tw o  obrazu w y b itn e j 
i  g łośnej w  św iec ie  m a la rk i, ob ra ­
zu, chociaż treśc ią  z P o lską nie  
związanego, przecież zna jdu jącego 
się może do dziś .w  Polsce. Zasta­
naw ia jące  je s t n ierozpoznan ie a u to r­
s tw a A n g e lik i K a u ffm a n n  ze w zg lę ­
du na bardzo w y ra ź n y  c h a ra k te r je j 
m a n ie ry  w yra żon y  w  ty m  obrazie, 
w idoczny  w  w yra źn ych  w p ływ a ch  
ang ie lsk ich , w  pew n ych  typ o w ych  
dla  n ie j chw y ta ch  kom pozycy jnych  
czy na w e t akcesoriach ( ja k  np. da­
m a g ra jąca  na ha rfie ).

Zastanaw ia jące  je s t podanie tego 
obrazu przez W asylewskiego, k tó re ­
m u do radza ł J. M yc ie lsk i, ja k o  p o r­
tre tu  Szczęsnego Potockiego z ro d z i­
ną bez żadnych uzasadnionych da­
nych, m im o że w  obrazie p rzedsta ­
w io n y  je s t w ózek z herbem  zw ie ń -

P om orskiego w  d n iu  27.11.1953 r.)

czonym  ko roną  kró lew ską . Szczegół 
ten, n iew ido czny  na re p ro d u k c ji, 
b y ł chyba dostatecznie w y ra ź n y  w  
o ryg ina le .

W raca jąc do o ry g in a łu  m ożna su- 
ponować, że m u s ia ł on pow stać w  
osiem dziesią tych la ta ch  X V I I I  w ie ­
ku, b ied y  p o rtre to w a n y  k ró l m ia ł 
oko ło  30 la t  i  k ie d y  (wg T h ie m e- 
Beckera) A n g e lik a  K a u ffm a n n  m iesz­
ka ła  w  R zym ie i  często zaglądała 
do Neapolu, gdzie zb liża  się do dw o­
ru  i  uczy ks iężn iczk i. B y ł to  okres 
szczytowej s ła w y  A n g e lik i K a u f f ­
m ann. S ztych w y k o n a ł B o v i —  u -  
czeń sławnego Barto lozziego.

T h ie m e-B e cke r poda je, że z obra­
zów  A n g e lik i K a u ffm a n n  sztycho­
w a li:  B a rto lozz i, W . D ick inson , E. 
G aujean, R. M orghen, W. R y land , 
G. S ko ro du m o ff, B. S m ith , F. 
W renk , G. Zucch i. Spis n ie  w y m ie ­
n ia  au to ra  om aw ianego sztychu M . 
B oviego; na tom ia s t w  a r ty k u le  o

I I.  2. A n g e lik a  K a u ffm a n n , p o r tre t  
k ró la  S y c y lii F erdynanda  IV  z ro ­

dziną.
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B o v im  źród ło  to w ym ie n ia  p o r tre t 
ro d z in n y  F erdynanda IV . T h ie m e - 
B ecke r w  spisie znanych prac A. 
K a u ffm a n n  w y lic z a  rów n ie ż  m ie j­
sca, gdzie prace A . K a u ffm a n n  się 
zn a jd u ją ; spis w y m ie n ia  L w ó w , Po­
znań, W arszaw ę; K ra k ó w  n ie  je s t

w ym ie n io n y . P rzypadkow ość dróg, 
k tó ry m i w ę d ru ją  dz ie ła  sz tu k i św ie ­
ci tu  sw ym  ja s k ra w y m  p rzyk ład em : 
skąd w  Polsce zna laz ł się p o rtre t 
k ró la  S y c y li i i  jego g ra ficzna  re ­
p rodukc ja?

G ra ficzna  re p ro d u kc ja  p o rtre tu

pochodzi od spadkob ie rców  osta t­
niego podkom orzego m ińskiego, 
Ignacego K a rn ick ie g o , po ruczn ika  
petyhorskiego.

G dzie zn a jd u je  się o ry g in a ł A . 
K a u ffm a n n  i  ja k ie  przechodz ił k o ­
le je  —  ja k  dotąd n ie  w iadom o.

J A N IN A  R U S ZC ZY C Ó W N A

ZACHOWANE MATERIAŁY DO DEKORACJI MALARSKIEJ SALI SALOMONA
W ŁAZIENKACH

(Streszczenie re fe ra tu  wygłoszonego na zeb ran iu  n a uko w ym  O ddzia łu  W arszaw skiego w  d n iu  26.Y.1953 r.)

I I .  1. M . B acc ia re lli, szkic do obrazu  
„O fia ra  Salom ona“ .

W  tece B acc iare llego w  G abinecie 
R yc in  M uzeum  N arodowego w  W a r­
szaw ie zachow ało się 9 rysun ków , 
k tó re  odnoszą się do m a lo w id e ł 
zdobiących salę Salom ona w  pa łacu 
Ła z ie nkow sk im . Poza ty m  zachowa­
ły  się w  M uzeum  N a rod ow ym  w  P o­
znan iu  dw a szkice o le jne  do scen 
w  fasecie p la fo n u  sa ii Salom ona 
oraz —  w  M uzeum  N a ro d o w ym  w  
W arszaw ie —  p ro s to ką tne  s tud ium  
do p la fonu .

P rzew ażna część, bo aż 7 ry s u n ­
ków , w iąże się z obrazem  um iesz­
czonym  na w schodn ie j ścian ie  sa li,

z a ty tu ło w a n ym  „O fia ra  Salom ona“ . 
K ilk a  z n ic h  to de lika tn e  szkice 
o łó w k ie m  i  p ió rk ie m , p ró b y  ko m ­
p o zyc ji g ru p y  k o b ie t n iosących da ry  
z p ra w e j strom y obrazu. In n e  d o ty ­
czą postaci, sto jące j p rzed o łta rzem , 
k ró lo w e j Saby. Te osta tn ie  w y ró ż ­
n ia ją  się dokładnością  op racow an ia  
i  należą zapewne do końcow ych  
prac a rty s ty  nad koncepcją  obrazu. 
RysuneK w yko n a n y  czarną i  b ia łą  
k red ką , p rze ds taw ia jący  k ró lo w ą  
odpow iada zarów no w  pozie ja k  
i u k ład z ie  szat postaci na obrazie 
o le jn ym .

W obec w iadom ości podanej przez
J. E. B iestera, że w  1791 r. w id z ia ł 
B acc iare llego pracującego nad o b ra ­
zem „S a lom on sk ła da jący  siebie i 
swą koronę  u stóp k ró lo w e j Saby“ , 
pow stan ie  tych  szk iców  należy, ja k  
się zdaje, da tow ać na tenże ro k  lu b  
kon iec poprzedniego. Do obrazu 
„P rzen ies ien ie  a rk i do ś w ią ty n i“  od ­
nosi się szkic w yko n a n y  czarną i  
b ia łą  k red ą  oraz gwaszem  i  akw a ­
relą, p rze ds taw ia jący  postać k roczą­
cego w  p ro ces ji Salom ona. „S ądu 
Salom ona“  do tyczy szk ic  o le jn y  z 
M uzeum  Narodowego w  P oznan iu 
oraz iszkic k re d ką  op raw cy trz y m a ­
jącego za nóżkę dziecko. D ru g i szkic 
o le jn y  z Poznania w iąże się ze sce­
ną z k ró le m  H iram em , ta k  że ty lk o  
d la  „O d w ie d z in  k ró lo w e j Saby“  n ie  
zachow ały się żadne m a te r ia ły  po ­
rów naw cze.

Ik o n o g ra fię  sa li Salom ona z w ią ­
za ł ju ż  D u n in -K a rw ic k i z sym bo liką  
m asońską podkreś la jąc  m. in ., że Sa­
lom on i H ira m  to dom niem an i za­
łożycie le  w o ln o m u la rs tw a , a budowa 
ś w ią ty n i odpow iada p ra cy  w o ln o - 
m u la rzy  nad w zn ies ien iem  ś w ią ty n i 
B ra te rs tw a . K ró l b y ł w o ln o m u la - 
rzem  od 1777 r „  a B a c c ia re lli od 
1784 r. Tezę D u n in -K a rw ic k ie g o  po ­

i ł .  2. M . B acc ia re lli, szkic do obrazu  
„S ąd Salom ona“

tw ie rd z a ją  także  te ks ty  r y tu  m a ­
sońskiego oraz bliższe s tosunk i S ta­
n is ław a  A ugusta  z w o ln o m u la r­
s tw em  p o ls k im  w  p ie rw szych  la tach  
se jm u cztero le tn iego . W  m a ju  bo ­
w ie m  1789 r. loża „K a ta rz y n a  pod 
gw iazdą pó łnocną“  zm ie n iła  swą 
nazwę na „S ta n is ła w  A u g u s t pod 
gw iazdą pó łnocną“ . W  la ta ch  1790—  
92 osłab ła dzia ła lność po lsk ich  lóż 
i to  może b y ło  powodem , że w śród  
scen g lo ry f ik u ją c y c h  rządy  Salo­
mona, zna laz ł się obraz p rzedsta ­
w ia ją c y  upadek k ró la  i  jego pa ń ­
stwa.
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Do
R e d a kc ji B iu le ty n u  H is to r ii S z tu k i

W  B iu le ty n ie  H is to r ii S z tu k i R. XV(1954), n r  4 opu­
b lik o w a n y  zosta ł a r ty k u ł M a r i i  Ż y w irs k ie j Solimy 
w ie lic k ie  w  sztychach W ilh e lm a  Hondiusa, w  k tó ry m  
w ym ie n io n ych  je s t 5 ko m p le tó w  pe łn ych  powyższych 
sztychów , będących w  p o lsk im  posiadan iu . ^

R oda ję  n in ie jszym  do w iadom ości, że szósty ko m ­
p le t czterech ry c in  Hond iusa, p rze ds taw ia jących  sa­
l in y  w ie lic k ie , zna jd u je  się w  zb iorach g ra ficzn ych  
B ib lio te k i P o lsk ie j A k a d e m ii N a uk  w  K ra k o w ie . K o m ­

p le t powyższy pochodzi ze z b io ró w  ro d z in y  M oszyń­
skich , a w e d łu g  w sze lk ich  danych  b y ł on niegdyś w ła ­
snością F ry d e ry k a  M oszyńskiego, podskarb iego w ie l­
k iego koronnego, w  k tó reg o  resorc ie  m in is te r ia ln y m  
b y ły  także sa liny . Egzem plarz M oszyńskich  je s t w  do­
b ry m  stan ie , i n ie  obcię ty , jednakże  z m arg inesem  
m nie jszym , a n iż e li podany przez au to rkę  egzem plarz 
z M uzeum  W ie lick iego . N ie w ą tp liw ie  s tan ow i on od­
b ic ie  p ie rw o tne  z r. 1645.

Tadeusz M a ń ko w sk i
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